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W  naszem skrom nem  gospodarstw ie 
na ro d o w em , nie ma tak drobnej dziedzi­
ny kultury, k tóraby nie zasługiwała na 
p o p ra w ę  i tak błahej kwestyi, w  którejby 
nie m ożna  czegoś użytecznego pow ie­
dzieć. A choćby naw et to co pow iem  nie 
w y d a ło  się komu użytecznem, pocieszę 
się myślą, że dałem p ow ód  do dyskusyi 
i że skrytykow aw szy moje wnioski, ktoś 
kompetentniejszy poda  lepsze.

Wyścigi, sam e w  sobie, są kw estyą bła­
hą; ale nią być przestają, gdy się rozw aży 
ich znaczenie w  ogólnem krajow em  go­
spodarstwie. W  obecnych w arunkach  
ekonom icznych hodow la koni wychodzi 
na plan pierwszy, a hodow la  koni u nas 
znajduje się w  coraz większej zależności 
od wyścigów.;
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U w ażny  czytelnik będzie miał sposob­
ność przekonać się, że zaniedbanie  k ry ty ­
ki w  tej dziedzinie, na raża  nas na  stratę 
kilku milionów rubli rocznie, nie m ów iąc 
już o zgubnym w pływ ie m oralnym , jaki 
dzisiejszy system wyścigowy, przez p o ś re ­
dnictw o to talizatora, w y w ie ra  na nieza­
m ożne w ars tw y  społeczeństw a.

K rytyka, stała się w ięc konieczną i pil­
ną, a mojem zdaniem , dopełnić jej mógł 
z całą  niezależnością, tylko człowiek, s to ­
jący poza  ru tyną hodow laną , i nie w p isa­
ny do żadnego b rac tw a  sportow ego.

Z tą  myślą, puszczam  w  świat niniej­
szą książkę.

Jeżeli zaś zw racam  się raczej do szer­
szego koła czytelników, niż do sam ych lu­
dzi fachow ych , to po pierw sze dlatego, 
że w ystępu ję  jako p rzy rodn ik -obserw a- 
tor, nie zaś sportsm en  albo hodow ca , 
a pow tó re  pon iew aż nie od dziś dosze­
dłem  do  przekonania, że wszelkie p ro je-  
kta radykalnej reform y tylko w tedy  m ają  
szansę poruszenia  specyalistów, gdy ich 
ogół do tego pobudzi. Pani R utyna jest 
rodzoną  siostrą pani Pow agi, i tak często
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chodzą  z sobą w  parze, że trudno  z jedną 
z nich porozum ieć się na osobności. D o­
piero gdy w rób le  zaczną świergotać na 
dachu o potrzebie jakiejś zmiany na le­
psze, dopiero w tedy  pani P o w a g a  n a d ­
stawia uszu i prosi pani Rutyny, żeby na 
chw ilę mówić przestała.

O bym  był fałszywym prorokiem , ale 
zdaje mi się, że i te skromne reform y,
0 jakich m ów ić zam ierzam , nie spełnią się 
nigdy, jeśli ogół, jeśli prasa, nie w y w rą  
pew nego  nacisku na  kola fachowe, dzier­
żące w  swoich rękach nietylko losy p rzy­
szłych H ungaryanów , ale i księgi p raw  
wyścigowych.

Z powyższego nie należy jednak w no­
sić, że to, co pow iem , będzie przeciw nem  
opinii wszystkich ludzi fachow ych. T ak  
źle nie jest; głosy, żądające reform y w y­
ścigów, w ypow iadali doryw czo ci i owi,
1 n iem a praw ie  sportsmena, któryby mniej 
lub więcej b raków  obecnego stanu rzeczy 
nie uznawał. Chodzi więc tylko o to, ażeby 
te aspiracye ująć w jedną całość logiczną, 
dać im w yraz odpow iedni, dopełnić to co 
zaniedbano, i wreszcie, dostatecznem  wy-

P f l f t S T W O W E  

I  MU Z E U M Z O O L OGI C Z NE  1
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m o ty w o w an iem  w niosków , zyskać dla 
nich zw olenników, którzyby mogli i chc ie­
li w yw rzeć  nacisk na sfery decydujące, 
w  d uchu  zasad fizyologii i ludzkości, 
a przeciw  rutynie i hazardow i.

Z asada , p o p ra w y  ras  k ra jow ych  przy 
pom ocy  k rw i wyścigowej, dawniej b ez ­
względnie słuszna, od pew nego  czasu d o ­
m aga  się zm ian koniecznych, bądź w  s a ­
m ych  wyścigach, bądź w  samej hodowli, 
bądź w  jednych-i drugiej. Szeregiem fa­
któw i rozu m o w ań  staram  się w ykazać, 
że dalsze trw an ie  w  dotychczasow ym  kie­
runku prow adzi do  upadku, podczas  gdy 
odpow iednie  w  nim zmiany, mogłyby 
znakom icie podnieść  w arto ść  naszej h o ­
dowli koni, a tern sam em  i krajow e b o ­
gactwo.

O parc ie  rozbioru  na stosunkach p a n u ­
jących w  K rólestw ie Polskiem, nie w y ­
klucza jednak zasadniczego trak tow ania  
samej kwestyi w yścigów , oraz  ich stosun­
ku do w y ch o w u  koni wogóle; m oże więc 
p rzedstaw iać  interes dla każdego miłośni­
ka koni, a specyalnie dla h o d o w có w  w  ca-
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łem P aństw ie  Rossyjskiem, znajdujących 
się w  analogicznych w arunkach.

Ze względu, że kwestya reform y wyści­
gów, po raz pierwszy trak tow aną  jest ró ­
w nie szczegółowo, nie uniknąłem za­
pew ne omyłek, których sprostow anie p o ­
zostaw iam  dalszej dyskusyi.

Część I książki obejmuje pobieżny szkic 
projektu, część II szczegółowe uzasadnie­
nie, o raz  wnioski ’).

') Część I d rukow aną  była w „K uryerze  W a r ­
szawskim “ w r. 1896 — część II w „Gazecie 
Rolniczej" w r. 1896— 7.
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Cel w yścigów .

Czy wyścigi są insty tucyą użyteczną? 
Sportsmeni m ogą mi wziąć za  złe samo po­

stawienie kwestyi, dla nich bowiem nie ulega 
to  wątpliwości. Pośpieszam  dodać, że i dla mnie 
także, ty lko  z jednem  małem zastrzeżeniem: 
wyścigi są  instytucyą użyteczną, a naw et n ie­
zbędną, o ile odpowiadają swoim celom. Możliwym 
zaś je s t  taki wypadek, że w zasadzie są insty­
tucyą  użyteczną, tylko nie takie, ja k ie  się dziś p ra ­
ktykują .

Cele wyścigów, poza p rzy jem ną rozryw ką 
na  świeżem powietrzu, mogą być następujące:

l . U łatw ić ocenę względnej wartości koni.
Nie ulega kwestyi, iż najbardziej wyrazistą  

m iarą  względnej wartości koni je s t  wyścig. Ani
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pow ierzchow ne, ani naw et gruntowne obejrzenie 
konia, nie da nam  równie dobrej miary p o ró w ­
nawczej. W idząc, j a k  jeden  od p ad a  w wyścigu, 
mimo ba ta ,  gdy drugi w cuglach dobiega do 
mety, uprzy tom niam y sobie od razu, o ile jeden 
jes t  lepszym od drugiego. W yścigi są m ik ro ­
skopem, powiększającym  poglądow o różnicę 
w artośc i koni, i pod tym w zględem nic ich za­
stąpić nie może.

2. W ykazać , ja k i  wpływ  na ową wartość 
mają: pochodzenie, hodowla, trening etc.

jeżeli jed n a  stajnia w ygryw a, a  druga  s ta ­
le p rzegryw a, to  widocznie ta  druga popełnia  
jak ie ś  błędy, bądź to w w yborze  rep ro d u k to ­
rów  i m atek , bądź w żywieniu i t renow aniu  k o ­
ni, bądź wreszcie w w yborze  jeźdźców. M eto ­
dą  w yłączeń  m ożnaby  w ykryć  te błędy i usu­
nąć je. W sk a z ó w k i  pod tym względem byłyby 
bardzo cenne, ale czy je  dzisiejsze wyścigi dać 
mogą? L os  w nich odgryw a  ta k  w ielką rolę, 
że jed n a  zaciera  drugą.

3. Rozw ijać w koniach te przym ioty, których  
od nich iądam y, a mianowicie szybkość i ambicyę, 
odwagę i  zręczność (przeszkody), siłę i  w ytrzy­
małość.

4. Przygotowywać reproduktorów, lctóreby owe 
przym ioty m ogły przekazać potomstwu.

Rozumie się nie wyłącznie potom stw u w y­
ścigowemu, gdyż zasada  „wyścigi dla w yśc ig ó w ” 
byłaby  błędnem  kó łk iem . K oń wyścigowy p o ­
winien popraw iać  rasę  k ra jow ą: na to zgadza­
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ją  się wszyscy. T o  jes t  cel główny, jak  n iek tó ­
rzy twierdzą, naw et jedyny. Zachodzi ty lko py­
tanie:

Czy czasem rozbrat między właściwościami ko­
nia pełnej krwi, a właściwościami konia rasy kra­
jow ej nie stał się zbyt wielkim, i  czy krzyżow a­
nie ryby z rakiem  może do czegokolwiek dopro­
wadzić'?

Z asada  dziedziczności nie jes t  bezwzględną, 
ale jes t  fizyologicznie i doświadczalnie stwier­
dzoną. Jakko lw iek  nie wszyscy po tom kow ie  
p ierw szorzędnych wyścigowców dają tak  duży 
procent dobrych koni, j a k  np. po tom kow ie  
Rulera  u nas, niemniej je d n a k  zasada  jes t  
słuszną i żaden przyrodnik przeciw mej nie w y ­
stąpi.

Przymioty indywidualne przenoszą  się na p o ­
tomstwo; koń  zaś wyścigowy jest w pewnym 
względzie wyborowy, naw et niezależnie od te ­
go, czy wyścigi sam e przez się zmierzają do 
po p raw y  rasy. A to z następującej przyczyny:

Koń wyścigowy, ażeby mieć szansę w ygra ­
nia musi p racow ać  w treningu. Jest  to praca  
w innych względach bezużyteczna, ale ciężka, 
k tórej nie p rzenoszą  konie  słabe, lub z z a sa ­
dniczą ja k ą ś  wadą budowy. W yją tkow o  silne 
płuca, dobry układ kostny  i zdrowe mięśnie są 
dla nich niezbędne. Ł a tw o  zrozumieć, że koń 
zreum atyzm ow any n iedaleko zajedzie, że koń  
dychawiczny wcale biegać nie będzie. N iezbęd­
ność tego w arunku: zdrowia sprawia, że w yści­
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gi są  rodzajem sieci, w k tó re j  grzęzną kon ie  
wątlejsze. Ó w  dobór  sztuczny ma więc tę  za ­
sługę, że w skazuje  do rep rodukcy i kon ie  rze ­
czywiście wybrane.

Na nieszczęście je s t  to zasługa  nieszczera, 
ta k  da lece  n ieszczera, że, j a k  zobaczymy, b ę ­
dziemy mieli p raw o zapytać  się, czy czasem dzi­
siejsze wyścigi, w yłączając  kon ie  słabe i leni- 
niwe, a odznaczając  silne i rącze, nie czynią 
nas tępn ie  wszystkiego, co tylko mogą, ażeby 
owe, raz  w yróżn ione  konie, owe jednoroczne 
znakom itości,  ja k  najprędzej z rujnow ać i dopie­
ro w ted y  złożyć na  ołtarzu kultury?

5. Popierać racyonalną hodowle w kra ju  przez 
odpowiednie nagrody.

6. U łatw iać wyrobienie się umiejętnych je ź d ź ­
ców krajowych

Czy dzisiejsze T o w arzys tw a  wyścigowe zgo ­
dziłyby się na powyższe określenie  celów? S ą ­
dzę że tak.

§  l-szy  ustawy naszego Tow arzystw a  opie­
wa: „Celem Tow arzystw a  je s t  rozwój rasowo-
ści i hodowli koni w  guberniach Królestwa Pol­
skiego, o raz  zachę ta  w rozm nażaniu  i o trzym y­
waniu rodza jów  koni, odznaczających się szyb­
kością, siłą  i niezmordowaniem p rzy  p ra cy , p rzy ­
miotami, ty lo letn iem  doświadczeniem  stw ierdzo­
nemu"

Styl j a k  styl, ale myśl jest  dobra. Chodzi 
ty lko  o to, j a k  o na  w ygląda w praktyce?
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S zy b k o ść ,  siła i wytrzymałość.

W  zeszłych wiekach wyścigi były próbą k o ­
ni dobrych w ogóle: zaprzęgowych i w ierzcho­
wych, rycersk ich  i myśliwskich. Popis na  w y ­
ścigach nie przeszkadzał im spełniać zwykłych 
przeznaczeń  użytkowych. D opiero  w wieku 
XVIII-tym w Anglii wyścigi zaczęły się specya- 
lizować ja k o  odrębna instytucya, w części dla 
ulepszenia rasy, a w części i coraz  to przeważ- 
niej, s łużąca celom gry haz -rd o w n e j  bogatych 
lordów. Dziś w tow arzystw ach  wyścigowych 
ulepszenie rasy krajowej stoi na  drugim p la ­
nie, urządzanie w idowisk j a k  najliczniej naw ie­
dzanych na  pierwszym, a w duchu ogólnej de- 
m okra tyzacy i wszystkich dziedzin, obok lordów, 
znaw ców  i hodow ców , przy o k ienku  totaliza- 

Flzyol. w yścigów . 2
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to ra  s taną ł  tłum, żądny  zabaw y i zysku, sk ła ­
dający  sw oją daninę n a  cele... powiększenia  l i ­
czby tak ichże  widowisk.

W  tym  historycznym rozw oju t rzeba  uznać 
to, co było koniecznem , m ianowicie wyosobnie­
nie się hodowli wyścigowej od wszelkiej innej, jako  
nowej gałęzi przem ysłu; ale wolno k ry ty k o w ać  to, 
co nie było koniecznem , mianowicie przewagę 
w tej nowej gałęzi przem ysłu celóio gry nad celami 
kultury.

Specyalizacya m ia ła  swoje dobre  strony: d a ­
ła p o czą tek  nowej rasie sztucznej, niewątpliwie 
pod  wielu względami wyższej od daw nych ras 
m iejscow ych, a naw et od im portowanej a r a b ­
skiej, k tó ra  się w angielską przerodziła. P rz e ­
konaw szy  się, że k ilka koni wschodnich, sp ro ­
w adzonych  do Anglii w ko ń cu  X V II-go i w p o ­
czą tkach  XVIII-go wieku, silą i rączością  p rze ­
w yższało  znacznie wszystkie  miejscowe staro- 
angielskie, zaczęto  ich wyłącznie używać do re- 
p rodukcy i i wyłącznie ich po tom stw em  posiłko­
wać się na torach. W  ten sposób pow sta ł koń  
„pełnej k rw i ,“ to znaczy  po ojcu i po m atce  
p ochodzący  od ow ych w yborow ych  wyścigowr- 
ców, posiadający jeden  przymiot: chyżości w b ie ­
gu, górujący nad wszystkiemi innemi.

Dziedziczność, u trw ala jąca  cechy nabyte, 
sprawiła, że kon ie  pełnej krw i zapanow ały  bez ­
względnie  na  torze. Dziś k o ń  najlepszy, ale 
nie pochodzący  w prostej linii od owych p ie r­
wszych wyścigowców (a rodow ody ich lepiej są
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znane, niż genealogie wielu rodzin a ry s to k ra ty ­
cznych), nie bierze udziału w wyścigach.

Dlaczego? Bo nie ma szansy. Nawet konie 
półkrwi, to jes t  tylko po ojcu lub tylko po m a t­
ce związane z angielskim rodow odem  wyścigo­
wym, rzadko się ukazują  w szrankach, a zw y­
cięstwa jednego  z nich, dzięki indywidualnym 
przymiotom (u nas „Ł ow czy ,“ „Prezes,“ „Pol- 
modie"), należą n a  torze do osobliwości.

Pod wpływem owej sztucznej kultury, rasa  
wschodnia  (przeważnie arabska), hodow ana  
w Anglii dla celów wyścigowych, zmieniła się 
do niepoznania. Powiększył się wzrost, zady 
sta ły  się podobne do charcich, wydłużył się k o r ­
pus i szyja, kości porow ate  s ta ły  się zbitemi 
j a k  żelazo, rozrosły się mięśnie, pogłębiły się 
i wzmocniły do szybkiego oddechu płuca, do j­
rzew anie  przyśpieszyło się, inteligencya zacie­
śniła się, powiększyła nerwowość, stłumił się in ­
s tynkt naturalny, wzmogły kap rysy  i ambicya, 
i cała energia kon ia  streściła  się w jednem h a ­
śle: paść, a nie stanąć! Z dobrego, szlachetnego 
tow arzysza  człowieka, jak im  był arab, koń pe ł­
nej k rw i stał się nerw ow ą m aszyną do szybkich 
biegów, rywalem lokom otyw y — nie ciągnącej 
pociągu.

Różnice tej nowej sztucznie wytworzonej r a ­
sy, od dawnej naturalnej, uplastyczni najlepiej 
następujące  porównanie: biegnąc wyciągniętym 
galopem w yborow y k o ń  arabski pokryw a w j e ­
dnym skoku  około  16 stóp terenu, angielski zaś
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przeszło 24. Obliczając na sekundy: poniew aż 
wyścigowiec pierwszej klasy przebiega w iorstę  
średnio w 1 minutę 11 sek., a w iorsta  m a 500 
sążni ros. (sążeń ros. =  7 stóp), w ypada  przeto, 
że w yścigowiec pierwszej klasy przebiega w 1 
sekundę  ok o ło  50 stóp. Jest to szybkość n a ­
szych pociągów  pośpiesznych (50 w iorst n a  go ­
dzinę).

Z t a k ą  szybkością  żaden  k o ń  niepełnej krwi 
w spółzawodniczyć nie może. Ale i wyścigowiec, 
k tó ry  jeszcze w r. z. był najlepszym, jeśli w tym 
ro k u  nie był do wyścigów odpowiednio t r e n o ­
wany, pozostanie  w tyle za gorszemi. Jest to 
w ięc  w najwyższym stopniu sztuczne w yśrubo­
w anie jed n eg o  przymiotu, nie zaś w ykazanie 
na tu ra lnych  zasobów  konia.

A tym czasem  przyroda  nic darm o nie daje 
i zbyt forsowna k u l tu ra  jednej zalety, musi się 
odbyw ać kosz tem  innych. Poniew aż zaś n ie ­
podobna  je s t  ograniczać szybkości koni na 
wyścigach, pozosta je  tylko w arunk i gonitw zmie­
nić w ten  sposób, ażeby o b o k  chyżości, i siła 
i w y trzym ałość  w grę wchodziły. W te d y  koń 
zwycięzca będzie rzeczyw iście  lepszym, nie tylko 
szybszym  od innych i wyróżnienie go ja k o  re ­
p ro d u k to ra  może nap raw dę  oddać usługi.

S ta ty s tyka  gonitw w ykazu je  między innemi, 
co następuje :

l) Ze chyżość konia  w yścigowego zosta ła  
już  od daw na  doprow adzona  do pewnej granicy, 
k tórej fizyologia przekraczać  nie pozw ala . D zi­
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siejsi hodow cy p racują  już tylko na to, żeby 
swoich w ychow ańców  dociągnąć do tej miary, 
nie zaś, by j ą  naprzód posuwać. Jest więcej niż 
p raw dopodobnem , że szybciej niż w l min. 8 s, 
żaden k o ń  wiorsty przebiegać nie będzie. A cho­
ciażby to było m o ż l iw e — po co? W praw dzie  
koń przebiegający w iorstę  w l min. 7 sek., wart 
byłby na  razie miliony, ale dla poprawy rasy  
końskiej nie miałoby to  poważniejszego zn a ­
czenia.

2) Że  różnice chyżości między końmi wy- 
ścigowemi są mniejsze, niż się wydają. W z ro ­
k ow y  pogląd  na  to r  pow iększa  je  niesłychanie 
i chętnie  nazyw am y „galganem “ tego konia, 
k tó ry  przyszedł o k ilkanaście  sążni za innemi; 
ale jeśli zestawić, j a k  to uczyłem odnośnie do 
63-ch koni, k tó re  w ostatnich latach biegały 
u nas n a  torze, tabelkę  po rządkow ą od na jlep ­
szych do najgorszych, to przekonam y się, że ró ­
żnica czasu między najszybszym a najmniej szyb­
kim wynosi zaledwie pół m inuty  na dwie wior­
sty. D op raw d y  n iem a o co muru głową ro z ­
bijać! I gdyby konie  szybsze nie posiadały in ­
nych zalet, ty lko  tę właśnie szybkość, o ułamki 
sekundy wyższą jedne  od drugich i ty lko na 
krótkiej mecie, to nie byłoby po co urządzać 
wyścigów i w ystaw iać  jedne  kon ie  na  podziw 
tłumów a drugie na pośmiewisko.

3) U w ażne obserw ow anie przebiegu i cza­
su gonitw wykazuje, iż rozwijanie przez wyści­
gow ca maksym alnej chyżości nie tylko nie jes t
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regułą, ale rzadkim  wyjątkiem . Najczęściej koń 
raz ty lko  biega z szybkością  m aksym alną  i to 
mu zresz tą  rzadko na  dobre wychodzi. T ak  
np. „Krakus" p. Grabowskiego, w ygraw szy n a ­
grodę „Golicyńską" (Moskwa, 1891 r.) z niepra- 
k ty k o w an ą  szybkością 3 min. 38 sek. na dystan­
sie 3 -wiorstowym, p raw dopodobnie  już w ów ­
czas musiał nadw erężyć  ścięgno, bo w n a s tę p ­
nym biegu okulał i skończył k a ry e rę .

W iększość  gonitw nie dosięga  szybkości ma­
ksymalnej i w absolutnej większości w ypadków  
należy  sobie p rzedstaw iać  wyścig, nie ja k o  r ó ­
wnoległy bieg kilku koni, z w łaśc iw ą każdemu 
z nich chyżością, lecz jak o  pojedynek z p a ro ­
waniem ciosów, wreszcie z ciosem s tanow czym  
na fin is tiu . W y g ry w a  nie ten  koń , k tó ry  biegi 
najszybszem tępem 9/ 10 drogi, ale ten , k tó ry  g a ­
lopując tem pem  odpow iedniem , miał ciągle za­
pas sił do s tanow czego wysiłku na jin ish ’u.

Im k o ń  lepszy, tern k ró tsza  odległość od m e­
ty w ystarcza mu, ażeby minąć przeciwników. 
Jest to  więc nie sam a szybkość, o k tó rą  s ta rać  
się należy, ale szybkość w w ytrzym ałości, szyb­
kość , n iedochodzącą  zresztą zw ykle  do granicy 
maksym alnej.

T a  drobna okoliczność ra tu je  sytuacyę, wy­
kazu jąc ,  że wyścigi nie m ogą naw et być ta k  je- 
dnostronnemi, ja k  tego  panujący  dziś system 
wym aga, system zaniedbujący siłę, a po tęgu ją ­
cy ty lko chyżość.
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Ale to, co los sam wykrywa, poprawiając 
błędy człowieka, powinnoby być przedmiotem 
świadomej rozwagi hodowców, k tó rzy  p rz e k o ­
naliby się w kró tce , że trenując konie pod nie­
co cięższą w agą i na  większych dystansach, prę- 
dzejby doszli do wyrobienia owego za/pasu sił, 
owej szybkości w wytrzymałości, niż dając koniom  
od razu ostre  galopy, pod lek k ą  wagą i na  k ró ­
tkiej mecie.

W ielki czas zmienić ten system i zrozumieć 
nareszcie, że wyciskanie konia  jak  cytryny, do 
niczego nie doprowadzi. Nie prowadziło do n i­
czego nigdy, a tem bardziej teraz , kiedy szyb­
k a  ja z d a  końm i staje się anachronizmem, wobec 
znacznie szybszej ja zd y  welocypedami i sam o­
chodami.

Jeżeli n ie co innego, to ukazanie  się sam o­
chodów  powinnoby skłonić sfery rządzące do 
rewizyi dawnych us taw  i zreformowania wyście 
gów, ponieważ w przyszłości wymagać się będzie 
od koni toszystkiego innego, tylko nie nadmiernej 
szybkości, która ju ż  n ikom u nie zaimponuje.

Jest zasadą przy ję tą  w hodowli, że konie, 
k tó re  najwięcej w ygrały , najwięcej są poszuki­
wane jak o  rep roduk to ry  i najdrożej się wynaj. 
mują (u nas od 25 do 750 rubli). Tym czasem  
rzecz to względna, a przy dzisiejszym systemie 
przeforsowywania, w ygryw ający  najwięcej nie 
ty iko  nie daje większej gwarancyi ja k o  rep ro ­
duktor, aje przeciwnie, może budzić obawę ner-
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wowego w yczerpania, a tem  samem i n iezd o l­
ności do rozpłodu.

Nie był to  chyba prosty przypadek, k iedy 
w roku  1894 w Anglii, Francyi, Austry i i Ro- 
syi jednocześn ie  wszystkie, na jw iększe  n a g r o ­
dy, a mianowicie „D erby“ angielskie, w ielka 
nagroda m iasta  Paryża ,  „Derby" wiedeńskie 
i „Derby" m osk iew sk ie  zosta ły  zdoby te  przez 
potom ków  mało znanych ogierów. (Ob. „J e ź ­
dziec i  M yśliw y“ Nr. 15 z ro k u  1894). A poniew aż 
wypadki tak ie  zbyt często się trafiają, p o w s ta ­
je  pow ażne  pytanie, czy czasem  koń  pełnej krwi, 
tak  forsownie ja k  dzisiaj wyciskany, nie p rze ­
stanie naw et w tym jed nos tronnym  k ie runku  n a d ­
miernej szybkości zaspokajać  w ym agań hodowli?

Na to rze  znany je s t  wyraz przetrenowanie, ale 
pojęcie  to nie odpow iada  ca łk iem  temu, co m ia­
łem na myśli, m ów iąc o przeforsowaniu. P r z e ­
trenow anym  je s t  koń, k tó ry  zanadto  p racow ał 
w treningu i w sku tek  tego wychudł i osłabł; 
przeforsow anym  zaś może być  k o ń  w ogóle d o ­
brze p row adzony, ale k tó rego  w jednym  lub 
w kilku biegach zm uszono do maksymalnej szyb­
kości. Organizm zwierzęcy je s t  bardzo p o d a ­
tny na  zm iany  i szybko się akkom oduje ,  ale 
pod w arunk iem , żeby przystosow anie  odbyw ało  
się stopniow o i nie p rzek racza ło  granicy fizyo- 
logicznej. Jeden  za gwałtow ny w ysiłek  może 
sprow adzić  przeciągnięcie struny.

Z końm i je s t  to  samo co z ludźmi. Przecią- 
euie , we wszelkich jego formach, sp row adza
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wyczerpanie  n e rw ow e czyli ta k  pospolitą dziś 
neurastenię.

Jes t  zaś zupełnym b łędem  fizyologicznym, 
jeżeli k to ś  sobie wyobraża, że akcya  kon ia  w y­
ścigowego jes t  sp raw ą  wyłącznie mięśniową. 
Akcya kon ia  wyścigowego jes t  sprawą psychi­
czno -nerwowo-mięśniową i ja k o  ta k a  w ym aga ró ­
w nom iernego  rozw ijan ia  ambicyi, siły nerwowej 
i mięśni, a nie w yłącznie  mięśni.

K oń źle usposobiony psychicznie lub p rz y ­
gnębiony nerw ow o nie wygra wyścigu, chociaż­
by miał nogi w porządku .

W  stajniach wiedzą o tem, że gdy w dzień 
wyścigu niechętnie je  owies, szanse są m a­
łe; ale o tem nie wiedzą, że b rak  ape ty tu  je s t  
częstokroć objawem ogólnej neurastenii, k tó ­
rą  u kon ia  zwykłem i środkami poznać trudno, 
i że w takim  razie o najlżejszym wysiłku nie 
powinno być mowy. Zmuszając go w ów czas do 
biegu, s taw ia  się na k a r tę  jego  przyszłość w y­
ścigową.
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Bat i s erce .

N ierachow anie  się z umysłowos'cią i u sposo ­
bieniem ko n ia  prow adzi do tego, że gdy nie 
chce  b iegać, albo nie ruszy od s tartu , albo jak  
Pom pero  w ro k u  zeszłym  zrzuci sw ego je ź d ź ­
ca, s to jąc  w miejscu, albo wyłamie w biegu, 
albo skoczy  t a k  niechętnie, że dżok ie ja  zos ta ­
wi po drodze, albo w najlepszym  razie  nie da 
się k ie ro w ać  i poniesie a po tem  odpadnie. Je ź ­
dziec powinien wiedzieć, czy koń  chce iść, p o ­
winien go znać o tyle, ażeby  jego  m ow ę z ro ­
zumieć, i jeżeli nie m a albo siły albo czasu, by 
go zmusić do uległości, to  lepiej zrobi, o d p ro ­
w adza jąc  go do stajni.

S ta ła  zaś niechęć konia  do wyścigu św iad ­
czy tylko, że był źle w ychow any . Koń bowiem
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pełnej k rwi ma z na tu ry  pasyę do ścigania się 
i zauważono, że n ieraz źrebięta na łące gonią 
się sam e między sobą. Ale co tu się dziwić 
koniow i, że nie chce biegać, jeżeli wie, że w y­
prow adzenie  go na to r  znaczy tyle, co żądanie 
nadm iernego  wysiłku i baty za niemożność j e ­
szcze większego?

K to  kon ia  nie wystawia n a  zbyt ostre  galo­
py, tego taki zawód nie spotka. Jest rzeczą 
w prost  niemożliwą, ażeby k o ń  pełnej krwi nie 
rwał się sam do wyścigu, jeśli nie zaznał jego 
cierni, pod barbarzyńską ręk ą  człowieka.

Koń wyścigowy powinien wiedzieć, ja k i m a d y ­
stans do przebycia. Jeśli będzie wiedział, że w y­
ścig je s t  długi, sam nie ruszy zbyt ostrein te m ­
pem i nie narazi jeźdźca  na to, że szarpiąc go 
cuglami, zmęczy, zdenerw uje i  zniechęci.

Koń doskonale  może wiedzieć, czy ma k ró t ­
szą czy dłuższą drogę przed sobą. N awet za­
przęgow e chłopskie  konie ruszają  inaczej, gdy 
z przygotowań do drogi wnoszą, że będzie d łu ­
ga. K oniow i zaś wyścigowemu można w b a r ­
dzo pros ty  sposób powiedzieć, n a  jakim  dystan­
sie ma biegać; t rzeba  tylko przed wyścigiem 
odbyć z nim dw ukro tn ie  ten sam dystans *). Mo-

’ ) Przypuszczana, że musiano zaniedbać tej przestrogi 
w  ostatnim  1o-w iorstow ym  biegu z „H ek to rem " A. h r. P o ­
tockiego. K oń w idocznie nie w iedział, że ma tak  długi dy­
stans do przebycia , bo szedł za ostro i part; razy bez po trze-
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żna go przyzw yczaić  do przyśpieszania na  fini­
szu (starsze konie , zgubiwszy jeźdźca, przed 
m etą  sam e finiszują) i zwalniania za  metą, przez 
proste pow tórzen ie  k ilkakro tne; co więcej, m o ­
żna mu objaśnić, n a  czem po lega  wyścig, i obu­
dzić żądzę  w yprzedzan ia  wszystkich k o n i  znaj­
du jących  się w raz  z nim przed  metą. Żaden 
bat, ż adna  o s troga  nie podzia ła ją  ta k  sku tecz­
nie na  konia , odpow iednio  w ychow anego , jak  
n a tu ra ln e ,  pedagogiczne obudzenie  św iadom o­
ści wyścigu i ambicyi w ygran ia  go.

O bjaśnię to k i lkom a przykładam i.
K oń je s t  p rzedew szystk iem  „zwierzęciem 

przyzwyczajeń ." Nic ła tw iejszego, iak  p rzez  po­
w tarzan ie  w ytw orzyć  w jego  umyśle n ie ro ze r ­
w alne  sko jarzenie  pew nego  w yobrażen ia  z pe­
wnym  ruchem , z pewnym  stanem  nerwowym, 
z pewnym ak tem . Jeżeli konia  za trzym ać  dwa 
razy  w jednem  miejscu, będzie  chciał s tanąć 
i trzeci raz w tem samem miejscu, a jeśli mu 
pozwolić s tan ąć—nałóg  gotów .

T a k  sam o z przyśpieszaniem. Jechałem  raz, 
leniwemi końm i, powożąc; t rzeba  je  było  co 
chwila batem trącać; ale poniew aż nie dobrze

by finiszowa}. G dy trzeb a  byto finiszować nap raw d ę , jeź­
dziec zaczął go k łóć ostrogam i, ale ,,H ek to r“  nie p rzy g o to ­
w an y  nerw o w o , nie był j u t  zdolnym  do now ego w ysiłku  
i odpad ł. P rzyszedł do m ety trzeci, przeforsow any  i  zu p e ł­
nie w yczerpany . Zdaje się, że skutkiem  tego biegu już  jego 
k aryera  skończona.

http://rcin.org.pl



— 29 —

jest konie  do tego przyzwyczajać, postanowi­
łem nie trącać  batem stale, ty lko od czasu do 
czasu uderzyć  silniej. Zdarzyło się, iż jedno  
i drugie zacięcie nastąpiło  przy kupce  kamieni, 
k tóre  dla napraw y szosy po bokach  drogi przy­
g o tow ano . Konie skojarzyły  w swoim umyśle 
widok kupk i kamiemi z uderzeniem ba ta  i przy 
następnej kupce przyśpieszyły same, a ponieważ 
cala droga  w równych odstępach  miała po b rz e ­
gach żwir nagrom adzony, szły dalej tak  dobrze, 
że dopók i szosy starczyło, nie potrzebowałem 
ich poganiać. W  tym razie więc sama obawa 
uderzenia  batem, skojarzona z widokiem  k a m ie ­
ni, wystarczyła , ażeby konie pobudzić do przy­
śpieszenia.

Innym razem  jechałem  p arą  koni dość r ą ­
czych, ale k tó re  w dłuższej d rodze (a jecha łem  
już drugi dzień z rzędu, po przebyciu oko ło  
dwudziestu mil) zwalniały, czego im zresztą nikt 
za złe nie brał. D o tychczas  chodziły one ty l ­
ko  na  m ałe  dystanse, dobrym kłusem, i p rzy ­
zw yczajone były wymijać spo tykane  po drodze 
zaprzęgi. D rugiego dnia, pod wieczór, n iespo­
dzianie mija nas powóz, zaprzężony parą  dziel­
nych rum aków , które, idąc tylko do wsi sąs ie ­
dniej, m ogły sobie pozwolić na  wyciągniętego 
kłusa. A le  am bicya moich kon i zosta ła  tern 
wyminięciem dotknięta: ruszyły same z kopy ta  
i n iedotykane przebiegły dwie następne mile n ie­
mal dw a razy szybciej, niż dotychczas, u trzy ­
mując ciągle rów ną  odległość od powozu, ja d ą ­
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cego na przedzie. W  tym przykładzie  nie by­
ło n aw e t  obawy bata, było tyłko naśladownictwo 
i emulacya.

Jeszcze jeden  przykład: P an  X. kupił parę 
niezłych koni chłopskich  do swojej bryczki. Z a ­
przęga i chce jechać, ale ledwie ruszono z miej­
sca, p raw y zaczyna  ponosić. T o  samo po w ta ­
rza  się za  drugim razem, toż  samo za trzecim. 
Z decydow any jes t  niesforną szkapę  sprzedać za 
byle co, ale  woźnica, nie mogąc zrozumieć, co 
się stało z końm i, k tó re  widywał zawsze spo­
ko jn ie  chodzące  u chłopa, idzie do niego po 
radę. Z  wywiadów okazu je  się, iż p raw y koń 
zaprzęgany  był zaw sze  dłużej, to znaczy ku 
przodowi, a lewy miał k ró tsze  postronki i wsku­
te k  tego  p raw y zawsze szedł przodem. P rzy ­
zwyczajony do przodowania, zaczął ponosić, gdy 
go umieszczono na jednej linii z lewym. Podłu- 
żono mu pasy i od  tej chwili szedł spokojnie. 
T a k  wiele znaczy przyzwyczajenie!

W  popisach cyrkow ych  z wolnej ręki m o ­
żna widzieć co następuje: k i lka  lub k ilkanaście  
koni galopuje jed en  za drugim: każdy  z nich 
ma n a  grzbiecie num er porządkow y i ściśle sa ­
me pilnują się porządku; jeżeli chwilowo, wy- 
konyw ając  szybkie wolty, jed y n k a  zaplącze się 
między czw órkę  i p ią tkę  naprzyklad, n a ty c h ­
miast sam a z siebie, lub ty lko  usłyszawszy n a ­
pom inające trzaśnięcie z bata , przyśpiesza for­
sownie, ażeby zająć miejsce naczelne- Czy te 
kon ie  znają  numery? Nie, ty lko  znają  się m ię­
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dzy sobą  i ten, k tó rego  przyzwyczajono do przo­
dowania, będzie zawsze s tawał przed innemi.

Podobnych  bodźców psychicznych można 
z w iększą  jeszcze łatwością używ ać przy t r e ­
now aniu  koni wyścigowych, ja k o  m ających  we 
krw i dziedziczną dążność do przodow ania . Z a ­
miast w ydobyw ać coraz to w iększą  szybkość 
bez żadnej myśli pedagogicznej, przez co się k o ­
nia zniechęca, odstrasza  i denerwuje, na leża ło ­
by zawsze trenow ać  konia, przeznaczonego do 
wyścigów, z innemi nieprzeznaczonemi do wyści­
gów i pozw alać  pierwszemu stale wygrywać, 
z w agą nieznacznie coraz to  większą, na dy­
stansie stopniowo coraz to większym, i w bie­
gach o rożnem tempie, z finish’em  u mety.

Przed samym z a ś  wyścigiem publicznym, koń  
jeżeli m a być prow adzonym  n a  zasadach  fizyo- 
logii, powinien galopować tylko o tyle, o ile g i­
m nastyka  wym aga, z  wagą zawsze nieco większą, 
niż ta, j a k ą  będzie niósł na wyścigu, na tym  
sam ym  dystansie i zawsze z przyśpieszeniem 
u mety.

W sze lk ie  ostre galopy przed wyścigiem, 
z lżejszą wagą i na  innych dystansach mijają 
się z celem. Błędem zaś psychologicznym jest 
chaotyczne uganianie się z różnemi końmi, 
wstrzymywanie i przyśpieszanie bez celu, j e d y ­
nie dla wprawy, gdyż wówczas koniowi miesza 
się we łbie i w końcu  nie wie, czego chcą od 
niego.
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N atom iast sta łe  pow tarzan ie  jednych  i tych 
sam ych skojarzeń sprawi, że bez ba ta  będzie 
wszelkiemi siłami dążył do wyprzedzenia  innych, 
pod koniec biegu. Będzie on miał b a t  w  gło­
wie i w „sercu ,” s tokroć  skuteczniejszy od ba­
ta  w ręku  człowieka, a p rzy tem  fizyologicznie 
nieszkodliwy. Przyśpieszenie bowiem z własnej 
pobudki nie szkodzi, gdy przyśpieszenie bodźcem 
fizycznym , obcym, wyczerpuje i niszczy konia.

Nieraz pierwszorzędny wyścigowiec, gdy go 
biciem zm uszą do je szcze  w iększego  wysiłku, 
niż ten, do k tó rego  „serce" zdolnym go czyni, 
nie ty lko  nie w ygra  wyścigu, ale raz  na zawsze 
(np. u nas „Concession" R eszkego) straci serce 
i daw ną szybkość. Z resz tą  z bata, po większej 
części, je s t  tak  m ały  poży tek , źe na torze mię­
dzy publicznością w ykrzyknik : „już bije!" zn a ­
czy tyle co „przegra!"

Nie myślę bynajmniej przeczyć, że są konie 
pełnej k rwi tak  leniwe i t a k  pozbaw ione  serca, 
że  nie pó jdą  bez bata  (u nas L i taw o r  11“ K or­
saka); ale tym nie można w różyć długiej ka- 
ryery . Najlepsze konie  wyścigowe, o jak ich  
w spom ina historya, p rzychodziły  w cuglach do 
m ety  i te  miały d ługą  karyerę .  W ygryw ające  
raz lub dw a razy  pod batem szybko schodziły 
z pola. Przed k ilku  la ty  widziałem jednego ze 
steeplechase rów oficerskich, gdy podchodził do 
wagi z bokam i podz iu raw ionem i i zakrwawio- 
nemi od ostrogi; jużem też o nim więcej nie 
słyszał.

http://rcin.org.pl



—  33  —

O najsławniejszym wyścigowcu angielskim 
„Eclipsie" pisze jeden  z autorów: „Nigdy „Ec­
lipse” nie był do tknięty  ani naw et zagrożony ba­
tem  lub ostrogą, a jed n ak  zwyciężał tyle razy, 
ile razy  biegał" (A ’Roggio).

T ak i  koń mógł przekazać  swoje przymioty 
drugim. T o  też obliczono, że  w ciągu trzydzie­
stu lat po tom stw o „Eclipsa“ zdobyło w  Anglii 
384 nagrody! Proszę  sprawdzić, czy o jak im ­
ko lw iek  koniu, k tó ry  chodził pod batem, m o­
żna coś podobnego powiedzieć! Ale może kto 
powie, że w wyścigu trudno się obejść bez ostro­
gi? Jest to  kw es tya  przyzwyczajenia: z ośmiu 
koni, k tó re  u nas w r. z. s ta r tow ały  do wiel­
kiej n ag rody  W arszaw skie j (11,200 rs.), dwa 
tylko: „Mortimer" i „Fair-Tail,” szły pod  o s tro ­
gami. „Mortimer,” derbista, przyszedł czwarty, 
„Fair-Tail” siódma... Trzy wygrywające: „Ascha- 
bad ,” „Cham bery” i „F an ch o n ” szły bez ostróg. 
W  tejże  nagrodzie głównej w r. b. (15,000 rs.) 
na  7 koni, ty lko  jed n a  „ W e ite r” ks. L ub o m ir­
skich szła bez ostróg i ta w łaśn ie  wygrała, m a­
jąc  za  sobą pod ostrogami: „H ungariana ,” „Boc- 
cac ia ,” .F a n c h o n ,” „R absztyna,” „ W ro g a rd a ” 
i „Aschabada."

Co zaś do szpicruty, to  może ona być uży­
teczną, ponieważ pozwala wskazywać  koniowi, 
kiedy ma przyśpieszyć; ale wskazyw ać i pobu­
dzać a okładać, są to dwie rzeczy różne. Gdyby 
zaś kon ie  były wychowywane do wyścigów, to 
i to by łoby  zbytecznem. D obry  jeździec umie
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popchnąć  konia  g łosem, cuglami i łydką, i to 
powinno wystarczać. W  każdym  zaś razie wszel­
kie unoszenie szpicruty i  wymachiwanie batem, k tó ­
re  u nas, zwłaszcza w biegach dżentelm eńskich, 
od  pew nego czasu zbyt jest  powszechnem , po­
winno być w przepisach zakazanem . Również po­
winno być zakazanem użycie ostróg, mogących konia  
skaleczyć. Koń skaleczony przez jeźdźca powinien  
być stanowczo od nagrody odsądzanym. N areszcie 
w biegach dwulatków i bat i  ostroga pow inny być 
bezwarunkowo zakazane.

T a  d robna  z pozoru  re form a miałaby wiel­
k ie  następstwa. Niewątpliwie zmniejszyłaby li­
czbę koni p rzeforsow anych  i zm arnow anych  
przedwcześnie , a na tom ias t pozwoliłaby lepiej 
w yróżniać kon ie  „z se rcem .” Publiczności zaś 
da łaby  częściej p iękny  w idok rum aka, zw ycię­
żającego w cuglach, a  oszczędziłaby jej w s t rę t ­
nego  widoku ofiar chciwości lub próżności lu­
dzkiej, dow lekanych do mety batami.
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D y s t a n s e .

W  ostatnich czasach, a zwłaszcza w r. b., 
pom nożono u nas liczbę biegów krótkich , jedno  
i półtora-wiorstowych. Mają one tę właściwość, 
że trw ają  około  pó łto ry  minuty, gdy tymczasem 
start  do nich zajmuje pól godziny, że tenże start 
nie jes t  nigdy prawidłowym, że kon ie  denerw u­
j ą  się i znarawiają, że wreszcie w ygrana  je d n e ­
go z nich po większej części niczego nie d o ­
wodzi, ponieważ ten sam koń bywa raz p ierw ­
szym, drugi raz ostatnim.

W  dawniejszych wyścigach angielskich dy­
stanse były długie, przeważnie czterow iorstow e. 
Lecz  wraz  z nadm iernem  rozkrzew ieniem  się 
hodowli pełnej k rwi i jeszcze bardziej nadm ier­
nem  powiększeniem liczby gonitw, spostrzeżono,

http://rcin.org.pl



— 36 -

że  do dłuższych biegów większość koni nie je s t  
zdatna . A pon iew aż  w ygryw ać chciano, doszło 
do tego, że wymyślono naw et gonitw y na  300  
sążni, będące , j a k  się ła tw o domyślić, prostą  
zab aw k ą  hazardow ą. (W  jednym  z tak ich  bie­
gów w roku  1894 „Rob R o y ,“ dwulatek, pobił 
zesz łro rocznego  derbistę, „M ortim era”). Gdyby 
t a k  dalej poszło, mielibyśmy niezadługo wyści­
gi na 50 sążni, czyli nag rody  „za wyrwanie  się 
od s ta r tu .”

Niewiele większe znaczenie  mają  i nieco dłuż­
sze gonitwy, jed n o  i pó łto ra -w iors tow e. Zw o­
lennicy k ró tk ich  b iegów motywują ich po trzebę  
tem, że  są  p rzeznaczone  dla dw ula tków , k tó re  
n ie  m ogłyby znosić w iększych  dystansów. A le  
p rzedew szystk iem  biegi 1 J/ 2-wiorstowe u rząd za ­
ne  są i dla starszych koni *), a  pow tóre  z o b a ­
czym y poniżej, co sądzić o udziale  dw ulatków  
przy  dzisiejszym systemie wyścigów. T y m c z a ­
sem pow iem y ty lko ogólnie, że koń, dla k tó re ­
go  już  dw uw iorstow y dystans  je s t  za  długi, naj- 
lepiejby zrobił, gdyby poczekał, aż się w zm o­
cni.

*) W  r. b. w ażną gonitw ę dla klaczy trzy letn ieh("0 «& s/ 
skrócono z 2 w . 133 s. na t i pół w io rsty . N ie zachow ano 
n aw et dobrych  tradycy i w  jednej z k lasycznych gonitw  dla 
4-Ietnich i starszych  (nagroda Cesarska), zm niejszając dystans 
z 4  na 3 w io rsty . I doszło do tego, że dziś praw ie potowa 
biegów  dla 3-letnich i starszych odbyw a się na przestrzeni 
1V2 wiorsty!
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Z drugiej s trony myliłby się, ktoby sądził, 
że wyścigi w iorstow e zawsze w yczerpują  mniej, 
niż dwuwiorstowe. Bieg dłuższy prow adzony jest 
zw ykle  w tempie wolniejszem i dopiero przed 
metą  zaczyna  się właściwy wyścig z wysiłkiem. 
Tym czasem  w gonitwach k ró tk ich  wysiłek k o ń ­
cowy pozostaje  ten sam, a n a d to  p rzy łącza  się 
do niego konieczność prowadzenia  całej goni­
twy w tempie nadmiernem, n iem a bowiem cza­
su na poprawki — i, co jest najbardziej zabój- 
czem fizyologicznie — już pierwszy rozpęd konia  
od  s ta r tu  musi być gwałtownym . W iadom o zaś, 
że organizm potrzebuje czasu na przygo tow a­
nie się do  nadm iernej akcyi; w przeciwnym ra­
zie pow sta je  przekrwienie  płuc i podniecenie 
serca  tak  gw ałtow ne, iż zmusi do zaprzestania  
wyścigu. Łatwiej iść dwie wiorsty coraz  p rę ­
dzej, niż pół wiorsty od razu zaprędko. W ysi­
łe k  konia  w wyścigu daje się porów nać do w y ­
siłku człow ieka wstępującego na  górę. Im szyb­
ciej ruszy, tern prędzej ustanie. A tymczasem 
młody koń  przyzwyczaja  się do fizyologicznego 
ruszania  z miejsca wyciągniętym galopem i gdy 
później k a ż ą  mu startow ać na  3 wiorsty, je ź ­
dziec nie może sobie z nim dać rady, chcąc go 
od  zbyt gwałtownej i nierozważnej akcyi p o ­
w strzym ać.

W  tych też w arunkach  w yrabia  się koniach 
nerw ow ość; inteligentniejsze, rozumiejące w y­
ścig i ambitne dosta ją  „ trem y” i publiczność s ta ­
je  się św iadkiem jniezrozum iałego dla siebie obja-
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wu, że koń , dopiero idący do s tartu , już je s t  
ca ły  w po tach  (przypominani np. z ro k u  zeszłe­
go „C ham pagne” R eszkego, gdy miała p rzeg rać  
wyścig z „G ryze ldą”).

Tym  sposobem  fizyologiczna szkodliwość 
nadm iernej szybkości nie znajduje bynajmniej 
k o m p en sa ty  w zmniejszaniu dystansów, nie mó­
wiąc już  o tern, że k ró tk ie  mety w ypacza ją  cał­
kow icie  cel wyścigów, jak o  mających być p ró ­
bą nie ty lko  szybkości, ale i w ytrzym ałości k o ­
ni. Coraz też częściej sp o tykam y  na  torze tak  
zw anych  flyerów, m knących  lotem  strza ły  od 
startu, a w połowie drogi już skończonych. I p ro ­
szę nie sądzić, że taki „ la taw iec” na 2 wiorsty  
będzie pewnym  zw ycięzcą  na jednej wiorście. 
On i tu zanadto  się wysili z począ tku  i przed 
sam ą  m etą  da się pobić koniom  racyonałniej 
p row adzonym , t. j. mającym jeszcze  zasób siły 
nerw ow ej na  finish.

Nareszcie, bo i to n ieste ty  trzeba  b rać  pod  
uw agę: biegi jednow iors tow e dają najszersze 
pole dżokie jom  do szacherek. Im dystans  dłuż­
szy, tem  różnice między końm i w iększe  i o d ­
wrotnie. W  biegu jednow iorstow ym  n ied o s trze ­
galne przytrzym anie  lepszego kon ia  w y s ta rcza ,  
a żeby  gorszy, na k tó rego  nikt nie liczył, w y ­
grał. P ozw ala  się więc tem u gorszem u k ilka­
krotnie  przychodzić ostatnim, a pew nego p iękne­
go popołudnia iść naprzód , nieznacznie  wstrzy­
mując przeciw nika, na k tó reg o  wszyscy stawiali. 
Publiczność dziwi się, że konie tak  n ie rów na
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chodzą, i milczy, a dżokiej tymczasem za swoje 
l o  rubli odbiera z kasy  2oo, 300 albo i więcej.

Z jak ie jko lw iek  strony weźmiemy pod uw a­
gę ow e biegi k ró tk ie ,  zawsze dojdziemy do 
wniosku, że nie ty lko  nie należy ich mnożyć, ale 
znieść^zupełnie.

O ne to  powiększają  hazard  na wyścigach 
do niemożliwych granic, one uniemożliwiają s ta r­
ty, one psują i znaraw iają  m łode konie, na nich 
zgryw a się największa liczba grających, a w sk a ­
zówek co do wartości koni nie dają żadnych. 
D ystans  2-wiorstowy dla dwulatków, i tylko dla 
dw ula tków , już  jes t  aż zanadto  krótkim  i s ta ­
nowi m iarę  bardzo niedosta teczną. Krótsze nie 
m ają  racyi bytu.

Natomiast należałoby powiększyć liczbę biegótc 
długich: 3, 4, 5 i 6-wiorstowych, k tóre ,  jak  się 
o tern łatwo p rzekonać na trybunach, i publi­
czność więcej interesują i s tanow ią  rzeczywistą 
próbę koni. Jest to  jed n a  z elem entarnych p o ­
prawek, bez k tórej dzisiejsze wyścigi coraz b a r ­
dziej będą  szkodliwemi, a w najlepszym razie  
bezpożytecznem i dla hodowli *).

*) Jeżeli zaś biegi kró tk ie m ają jeszcze jakiś czas pozo­
stać, to  należałoby przynajm niej odbyw ać je  po drugim torze 
miękkim. T o r  twardy', podczas suszy je s t zabójczym  dla m ło­
dych koni, zw łaszcza przy kró tk iej m ecie, to znaczy przy 
nadm iernej szybkości całej gon itw y.— D ziw ię  się też, że do­
tychczas nie p róbow ano na w yścigach podków  z kauczuku. 
Jeżeliby  się okazały praktycznem i, zm niejszyłyby obaw ę na­
ciągnięcia ściągną, tudzież niebezpieczeństw o uderzenia pod­
ko w ą, w  raz ie  upadku .
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K w es ty a  dystansów  w ym aga  jeszcze jednej 
formalnej poprawki.

Pod  wpływem ślepego naśladow nictw a A n­
glików, pow sta ł śmieszny chaos w dystansach 
różnych  biegów. Na naszym torze  p rak tyku ją  
s ię  np. gon itw y  na 1 w. 66 sążni, na  i w. too  
s., n a  i ‘/a w., na  i w. 300 s., na  l w. 350 s., 
n a  2 w. 100 s., na  2 w. 133 s., 2 >/2 w., na  3 w. 
211 s. i t. p. Po co ta  chińszczyzna? Gdyby k toś  
chciał wymyślić sposób na u trudnienie  poznan ia  
względnej wartości koni, toby lepszego nie z n a ­
lazł. J ak  tu bowiem porów nyw ać  wyścig l-wior- 
s to w y  z wyścigiem n a  1 w. i 66 s., albo wyścig 
n a  2 w. z drugim na 2 w. l o o  sążni? A p rz e ­
cież m ają  one p o rów nan ie  względnej wartości 
koni ułatwiać!

Czy nie byłoby prościej podzielić dystanse 
n a  wiorsty, a co najwyżej na pół wiorsty, i w  ten 
sposób ujednostajnić podział?
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Wiek i start.

Pierw otne  wyścigi były próbą koni dojrzałych, 
-dzisiejsze są prawie wyłącznie próbą koni nie­
dojrzałych. Tam  występowały  przew ażnie  k o ­
nie pełnoletnie, dziś dla pełnoletnich nie m a w ca­
le osobnych biegów i dopuszczają  się tylko z ł a ­
ski, p rzy  młodszych z w iększą wagą. Szło to 
stopniowo, w miarę  j a k  gorączka  gry p rz e w a ­
żała  nad celami hodowli. W iek  pary i e lek try ­
czności nie lubi czekać, zaraz a lbo wcale. Z a ­
daniem dzisiejszego hodow cy nie jes t  „w ycho­
w ać  kon ia ,“ lecz „wygrać nim ja k  najprędzej.” 

Ale to  nie przeszkadza  turfm anom  dek lam o­
w ać w dalszym ciągu o znaczeniu wyścigów dla 
kra jow ej hodowli, a publiczności entuzyazmo- 
w ać się świetnemi zwycięstwam i dwuletnich bo-
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haterów . Na nieszczęście cudowne dzieci zw y­
kle sm utnie  kończą  i św ietne wyścigowe d w u ­
latki, nie dalej j a k  w roku  nas tępnym  zawodzą. 
Gdyby biegały ty lko  w domu dla g im nastyki, 
m ogłyby się p ięknie  rozwinąć, ale w popisach 
publicznych, pod batem , m arnieją  w ciągu roku .

Kto dziś pam ię ta  b o ha te rów  wyścigowych 
z przed lat czterech? A przecież koń  m oże żyć 
lat dwadzieścia i trzydzieści, a skracanie  je g o  
żywotności nie je s t  chyba zadaniem  wyści­
gów!

Dzisiejszy koń wyścigowy, pod wpływem 
k u ltu ry  na drożdżach, stał się tak  podobnym  do 
źrebięcia, o w ysokich nogach, długiej szyi i w cię­
tym zadzie, że publiczność nie spostrzega  n a ­
wet, iż ścigające się w jesieni dwulatki są  j e ­
szcze n iedojrzałem i końmi.

K oń naszego k l im a tu  do jrzew a w piątym r o ­
ku. K oń pełnej k rwi wcześniej, ale zawsze t r z y ­
letnie są  tylko młodzieżą, a dwuletnie ź reba­
kami.

Przedw czesny  forsowny rozwój nigdy n ik o ­
mu nie wychodzi na dobre, a tem mniej koniom  
wyścigowym, od k tó rych  się żąda nie tylko, że ­
by dobrze biegały na torze, ale nad to , żeby 
schodząc  z to ru  m ogły p rzekazać  potom stw u 
swoje naby te  przymioty. Na zasadzie  jak ich  
p raw  fizyologicznych koń  p rzefo rsow any , s c h o ­
d zący  z to ru  co najwyżej ja k o  czteroletni, m o ­
że dać zdrow e i silne potomstwo? Ale naw et 
i dla sam ych wyścigów jest to  strata. D a le k a
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większe szanse ma mierny dwulatek , że się p o ­
prawi, niż świetny, że się na wysokos'ci u trzy ­
ma. „Eclipse,“ o k tó rym  powyżej wspomnia­
łem, tak  m ało  obiecywał jak o  dwuletni, że sprze­
dano  go za 75 gwinei handlarzowi bydła; na to- 
rze w ystąpił dopiero jako pięcioletni, ale za to  po­
k o n y w a ł  jednego  po drugim najlepsze k o n ie  
swojego  czasu! Biegał tylko jedenaście  razy  
i tyleż razy  wygrał, b iorąc najw iększe nagrody. 
Z arob ił  jako  wyścigowiec i ja k o  re p ro d u k to r  
5 ,000 ,000  fr.l

Nie je s t  to więc zły in teres  oszczędzać k o ­
nia, gdy się uda!

Słynny ogier J. hr. P o tock iego  „Cadi,“ ja k o  
dw ulatek , trzy  razy  przychodził bez miejsca. 
W  roku  1894 „M ortim era” dwula tka  bił pół krwi 
„G ladyator"  i „Rob-R oy,” k tó ry  teraz s ta le  
przychodzi ostatnim, czekając na  nagrodę p o ­
cieszenia. W  r. z. (1895) „M ortimer” trzyle­
tni zwyciężał „H ungriana .” „ A sk a b a d a “ dwula­
tk a  biła dereszow ata  „Barfleur," znana potem  
ze swej flegmy. „ A sk a b a d ” trzyletni bije „Mor­
t im e ra ” bez ostrogi, a w roku bieżącym „A sk a ­
b a d ” i „M ortim er” przychodzą j a k o  cz teroletn ie  
na  szarym końcu za  dzielnym „H ungarianem ”. 
Sic transit gloria!

Im mniej koń  był forsowany ja k o  dwulatek , 
tem więcej ma szansy ja k o  trzyletn i *), ale p ra ­

*) Ogier stad . janow skiej .,B occacio ,” jako d w u la tek  
w y stąp ił w  r. z. dopiero siódm ego dnia w yścigów  i przyszedł

http://rcin.org.pl



— 44 —

w dziwie dobrym koniem, tak im , k tó ry  się n a ­
p ra w d ę  opłaci hodowcy, m oże  być ty lko  ten, 
k tó ry  i ja k o  trzyletni nie b y ł  nadużyw anym .

Opisawszy, w jak i  sposób najgorszy z dw u­
la tk ó w  po „R ulerze ,” „M ortim er” pobił n iezw y­
ciężonego  k ró la  dw ula tków  „A bas-Paszę ,” gdy 
biegały j a k o  trzyletnie, p. St. W o to w sk i  d o d a ­

je :  „Gdyby podobne  p rzykłady  mogły nareszcie  
zw rócić  uw agę t a k  dyrekcyi T ow arzys tw  w y­
ścigowych, j a k  i pow ażnych  hodow ców , na m a­
łe  znaczenie  gonitw  dwuletnich, k tó re  o s ta te ­
cznie nic nie stwierdzając, rob ią  w młodzieży 
w ielkie  spustoszenia . Jeżeli ja k o  względna p ró ­
ba m ają  być utrzymane, to  niechaj nie wychodzą 
z zakresu skromnej próby; niechaj nie bardzo zn a ­
czne nag ro d y  nie zachęca ją  do nadm iernego wy- 
s i łkow an ia  młodzieży i niechaj ho d o w ca  nie 
m oże sobie powiedzieć, gdy mu źrebiec zbro- 
ken-daunuje  lub straci serce: „już mi się z a ­
płacił!”

Ale ja k  tu p rz e k o n a ć  hodowców, że, mogąc 
w tym ro k u  w ygrać  parę tysięcy rubli, pow in­
ni z aczek ać  do następnego!?...

Byłby na  to  sposób radykalny: znieść biegi 
dla  dwulatków. D om aga ł się tego w ro k u  ze ­
szłym ś. p. Lud. hr. K rasiński w  liście do hr.

trzy  razy p iątym , a ty lko  raz p ierw szym , z um iarkow aną 
szybkością 1 m. l 5 s. na 1 w iorstę. Za to te raz  ,,B occacio“ 
ja k o  trzy la tek , sta ł się groźnym  dla „H ungariana“ i ma nogi 
zdrow e.
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R ozw adow skiego, ale na  nieszczęście, reform a 
ta k a  ma zbyt m ałe  szanse powodzenia. Z a n a d ­
to już zagalopow ali  się hodow cy  w kierunku 
gry na dwulatki i podnieśliby alarm o s tracone 
korzyści. Co więcej znaleźliby się teoretycy, 
dow odzący , że źrebiec, trzym any  do trzeciego 
roku  na łące, nab ra łby  „ciała i limfy” (w yraże ­
nie T ouchs tone’a w jego  dziele o w yścigach), 
zam iast rozwinąć mięśnie i nerwy. Tym os ta t­
nim m ożnaby odpowiedzieć, że n ik t nie broni 
dw ula tkom , a naw et roczn iakom  galopow ać po- 
torze domowym!

Szkodliwym  bowiem dla młodzieży jest  nie 
wyścig sam w sobie, ale wyścig nierozsądny, to- 
jest  taki, jak ie  się p rak ty k u ją  n a  torach. Prze- 
dew szystkiem  więc należałoby  zapobiedz forso­
waniu  gonitw źrebięcych, p rzez bezwzględny za ­
kaz bata i ostróg; następnie  znieść gonitwy 1 i  półto- 
rawiorstoive, po trzecie, nie mieszać dw ula tków  ze 
starszemi, (u nas już to  zrobiono), po czwarte 
zm niejszyć nagrody dla nich przeznaczone do roz­
sądnej granicy, (a dzieje się przeciwnie, gdyż 
w roku  zeszłym w Moskwie, dawny „Midle- 
Parck P late“ podniesiono z 4,500 rs. na 7,000 
rs., a u nas z 3,300 rs. na 4,400 rs.), po piąte 
ustanowić wyższe nagrody dla koni trzyletnich, 
które nie biegały ja ko  dwulatki, co już z p ow o­
dzeniem s tosow ano we Francyi, po szóste znieść 
handicapy dla dwulatków, gdyż te albo wcale nie 
mają  znaczenia , o ile handicaper jest łagodny, 
albo też  służą tylko do zniechęcania koni lep-
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■szych, o ile h and icaper  jes t  surowy; po siódme 
zreform ow ać start dla dwulatków.

D o tychczasow y  sposób s ta r tow ania  źrebców 
j e s t  ta k  n iezręcznym , że służy ty lko do w ycią­
gania p ieniędzy z kieszeni grających. D w ula t­
ki są to  dzieci, a dzieci t rzeba  prowadzić. K o ­
n ie  dwuletnie powinny być do star tu  p row adzo­
ne przy pysku przez ch łopców  stajennych. Z a ­
prow adziw szy  raz  na zawsze start w biegu dla 
wszystkich  koni, na leżałoby  dwulatki ustaw iać  
n a  k ilkanaśc ie  sążni przed s ta r tem . Na dany  znak  
-chłopcy podbiegliby ko lum ną kilka k ro k ó w , cią­
gle trzym ając  źrebięta  przy pysku, a jeśliby s tar­
t e r  uważał, że w kró tk im  galopie  są nieźle zgru­
pow ane , m achnąłby  chorągiew ką. W  razie fall- 
s ta r tu  rozpocząć  od zebrania  koni, znow u trzy­
m anych  przy pysku, jeszcze dalej przed  startem , 
zam ias t  p róbow ać raz  po raz, czy czasem z miej­
sca s ta r t  sam się nie złoży. W  ciągu kilku dni 
kon ie  zrozum iałyby , o co chodzi i nauczy ły  się 
ru szać  kolum ną. A żeby  zaś zrozumieli i dżo- 
k ie je ,  na leżałoby zastosow ać w całym rygorze  
is tn iejące - k a ry  za  nieposłuszeństwo starterow i. 
W reszcie ,  przy jąć  za zasadę, że podczas pu­
szczania  koni, s ta r te r  nie powinien ani spać, ani 
naw e t  rozmyślać n ad  najwyższemi zagadn ien ia ­
m i ludzkości...

Że n a  naszym torze  w os ta tn ich  sezonach  
s tarty  są gorsze niż k iedyko lw iek , to w szyst­
kim wiadom o, bo naw et dzienniki podniosły 
k a m p a n ię  przeciw  starterow i. A le myliłby się
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k to b y  sądził, że cała odpowiedzialność na n ie­
go spada: winną jest p rzedew szystkiem  komisya 
techniczna, k tó ra  pow iększyła  liczbę krótkich 
gonitw, winien je s t  wreszcie nadmierny udział 
dwulatków, przy których  start nie może być c a ł­
k iem  prawidłowym.

U praw iane  u nas startow anie  ze stępa, a  w ła­
ściwie z miejsca, winno być zniesione, lub co 
najwyżej s tosow ane do dłuższych biegów i ty l ­
k o  przy dojrzałych koniach. Praktyczni A m e­
ry k an ie ,  k tórzy  nie lubią żartów, gdy chodzi 
o  pieniądze, zrozumieli to od dawna i używ ają  
w yłącznie fly in g  startu  czyli s tar tow ania  w b ie ­
gu (z k ró tk iego  galopu).

Przechodząc  teraz do koni dojrzałych tych 
kopciuszków  dzisiejszego systemu, powiemy 
kró tko : wyścigi zostały u tw orzone dla nich i do 
n ich przedewszystkiem  należeć powinny. H o ­
dow ca m a  zasługę w tedy dopiero, gdy się do­
ch o w ał  konia  a  nie źrebaka. Jeżeli więc T o w a ­
rzystwa wyścigowe chcą sobie zjednać życzli­
w ość  ludzi rozsądnych, to niech popiera ją  h o ­
dowlę koni, a nie rujnowanie źrebiąt. Należy 
zatem  stw orzyć osobne biegi dla koni pełnole­
tnich, to znaczy 5-letnich i starszych, z większą 
w agą  i na  większej przestrzeni. W iem, że z n a ­
szych pełnoletnich wyścigowców trudnoby dziś 
złożyć kom plet odpowiedni, bo prawie wszyst­
k ie  chodzą na trzech nogach, ale przecież tak  
zawsze nie będzie, jeśli ty lko choć  część z wy­
m ienionych  tutaj p o p raw ek  wejdzie w życie.
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Jestem  zaś pewien, że publiczność p rzy ję łaby  
w prow adzen ie  gonitw  dłuższych, dla pełno le t­
nich, z uznaniem. Dos'ć p rzypom nieć, jak i  zapał 
w y w o ła ł  osta tn i wyścig lo -w iorstow y, gdy  pan 
Gnoiński mijał w  cuglach dw a inne przodujące  
konie, z k tó ry ch  jeden  miał boki pokrw aw ione  
ostrogam i. Szczęściem, że tego  osta tn iego  szcze­
gółu publiczność nie zauw ażyła, bo m ożeby 
i ow em u drugiemu jeźdźcow i urządziła  ow acyę ,  
ty lko  już odrębnego  charak te ru .  W  każd y m  ra­
zie pozw alan ie  na  to, ażeby pod hasłem  pop ie­
ran ia  hodowli, rob iono  w ysłużonym koniom  dziu­
ry w  bokach , z tej racyi, że już  im sił nie staje, 
je s t  liberalizmem, cokolw iek  za daleko posunię­
tym. T ym czasem  ustaw a idzie jeszcze dalej, bo 
pozw ala  zam ęczyć k o n ia  na  śmierć, pod w a ru n ­
kiem... żeby  jeździec  wagi nie stracił.

W  §  317 czytam y:
„Jeżeli... przebiegłszy cały dystans, po minię­

ciu mety... k o ń  z przyczyny jak ieg o k o lw iek  wy­
padku, choroby  albo zmęczenia padnie, w tedy  po 
przew ażeniu  jeźdźca  i znalezieniu wagi jeg o  do­
kładną, p rzy  spełnieniu przepisów, nagroda  je ­
mu przysądzoną  zostan ie . . .”

Z atem : g łów na rzecz sp o r t—resz ta  g łups tw  o 
a do tej resz ty  należą: uczucia  ludzkości i p rzy ­
szłość k ra jo w e j  hodowli.
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Wagi i dżokieje.

Na dzisiejszych torach wyścigowych ro z p a ­
noszyła  się waga lekka. W  większej części go­
nitw  kon ie  chodzą pod ta k ą  wagą, j a k a  w  p ra ­
k ty c e  nie ma najmniejszego znaczenia. D lacze ­
go? Bo t a k  k aże  pani Rutyna. Żadnej innej ra- 
cyi nie ma *).

*) W niezm iernie in teresu jącej sw ojej pracy „O tren o ­
w an iu  ko n i”  p isał p . Stan. W otow ski przed  trzem a la ty  
fw  Jeźdżcu i M yśliwym)■ ,,Sięgając początku w yścigów , do 
ich  p ierw szych  stałych podstaw , nie widzimy nigdzie, aby  ja ­
k a  kom isya, złożona z ludzi nauki i dośw iadczenia, unorm o­
w ała  wagi. W agi te  unorm ow ały się niejako same przez się, 
zw yczajem , a  następnie ty lko  Jockey-Cluby rozgatunkow ały  
je  podług w ieku  koni i dystansu... Gdzież je s t  zatem niezbita 
zasada, że koń z tak ą  tylko a nie inną w agą próbow any  być 
może? Tej zasady nie widzimy: rutyna, empiryzm i moda 
wyrobiły skalę icag, nie anatomia i fizyologia oparta na do­
świadczeniu.1'

F izyol, w yścigów . 4
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O w a zaś pani R u ty n a  je s t  bardzo sędziwą 
m atroną , urodzeniem  sw ojem  bowiem sięga 
X V II  w ieku. Jeszcze zanim pow sta ł koń  „pe ł­
nej k rw i ,“ odbyw ały  się w Anglii wyścigi, dla 
zabaw y wielkich panów . B ra ły  w nich udział 
m ałe  koniki,  zw ane „B arb .“ Na ow e konie, raz  
d latego, iż nie były silne, a pow tó re  poniew aż 
lordow ie uw ażali  sobie za ubliżenie ścigać się 
we własnej osobie, sadzano m łodych  chłopców  
sta jennych .

Później koń  pełnej krwi, roślejszy i s ilniej­
szy, w yrugow ał całk iem  owe m ałe  Barby, ale 
zwyczaj używ ania  lekkich jeźdźców  pozostał. 
P on iew aż  zaś młodzi chłopcy stajenni nie mieli 
dość siły do p o w odow an ia  koniem  pełnej krwi, 
z aczę to  dobierać  s tarszych, ale ka r ło w a ty ch ,  
gdyż popsu te  lek k ą  w agą  i nadm ierną  szy b k o ­
ścią kon ie  ju ż  c ięższych jeźdźców  nie znosiły. 
I w ten sposób z konieczności,  a raczej z chę­
ci w ygryw ania  quand nieme, w y tw orzono  rasę 
„ lekkich  w ag ,“ dotychczas p an u jącą  na  torze.

Co więcej, gdy w  następstw ie  w raz  z p o tę ­
gow aniem  się szybkości k o n ia  pełnej krwi, z a ­
częła  się zm niejszać jego siła, trzeba  było  j e ­
szcze zniżyć wagę. Od ustępstw a do u s tęps tw a  
doszło  do tego, że wyścigi dżokiejskie  s ta ły  się 
p a ro d y ą  norm alnej jazdy  wierzchem  i że dzisiej­
szy hodow ca , chcąc  puszczać  kon ia  w n ie k tó ­
rych  biegach, musi pożyczać  dżok ie ja  z innej 
stajni, bo  jego  w łasny  ma o parę  funtów za 
wiele!

http://rcin.org.pl



-  51

Ł a tw o  zrozumieć, że taki jeździec-niedoro- 
s tek  stał się wielką figurą, przeświadczoną o w a­
żności swego posłannictwa. H odow ca  musi zno­
sić kaprysy  swojej „lekkiej wagi,1' ba, naw et 
szacherki,  d latego tylko, że równie lekkiej a sil­
nej nie znajdzie. Panowie zaś ci, czując się nie- 
zbędnemi, umieją z sytuacyi korzystać i chętnie 
naw et opłacają odnoszone a wysokie korzyści 
barbarzyńskim  treningiem, wypacaniem, p rze ­
czyszczaniem  się i głodzeniem (znane są wy­
padki śmierci z tego powodu), celem strącenia  
nabytego  przez zimę tłuszczu. Od czasu do cza­
su jeden  z nich k a rk  kręci, ale zanim to n a ­
stąpi, k rzyw da  im się nie dzieje. Publiczność 
zaś uw aża  cały  ten system za ta k  naturalny, 
że  gdyby naraz  kulasy, zw ane dżokiejami, nie 
z jawiły się na torze, sądziłaby, że  buda z a ­
mknięta.

A  j e d n a k  dzień ten  będzie pam iętnym  w h i­
story i hodowli pełnej krwi, w którym  to w arzy ­
stwa wyścigowe dojdą do przekonania , że dzie­
cinnie n izka  waga nie ma sensu!

1 proszę mi nie mówić, że ow e nizkie wagi 
mają  ochran iać  konia!

Przedewszystkiem  już  prosta obserw acya  
uczy, że zakulenie  konia  podczas  wyścigu, t r a ­
fia się częściej w biegach dżokiejskich, niż 
w  dżentelmeńskich, to  znaczy pod cięższą w a ­
gą. Pow tóre , sam ą w agą  nikt zakulenia  nie 
sprowadzi, a tymczasem sam ą szybkością—b a r ­
dzo łatwo: jeden  k r o k  za gwałtowuy może na­
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ruszyć ścięgno. W  ostatn im  sezonie n ap rzy k ład  
zaku la ła  „O rb it te“ Grey’a, idąc w szybkim bie­
gu pod  najlżejszą  w ag ą  (n iosła  127 f u n t , gdy 
dw a w ygryw ające  k o n ie  niosły 142 i 150 fun.), 
a tym czasem  w łaśnie  w tak ich  w arunkach , to  
jest gdy jedeń koń  niesie więcej od innych, w a ­
ga daje  się we znaki i tylko w tym jednym  w y ­
pad k u  m ożna  mówić, że niszczy konia . Przy 
równej wadze, chociażby większej (rozumie się 
w g ran icach  racyonalnych), o jej szkodliwości 
nie m oże być  mowy. W iększy  ciężar ro zk łada  
się rów nom iern ie  na  w szystkie  mięśnie, a bieg 
z konieczności p ro w ad zo n y  je s t  wolniej. Zaś 
nadm ierna  szybkość  bez wagi, zmusza do n ad ­
miernej p racy  tylko n iek tó re  mięśnie i z ryw a 
ró w now agę  fizyologiczną. W ięce j  szkodzi c z ło ­
w iekow i ca łodzienna g ra  na  fortepianie , niż c a ­
łodzienne kop an ie  w ogrodzie, a lbo noszenie  
um iarkow anych  ciężarów. Nikt też od kon ia  
w yścigowego nie będzie  żądał, żeby ciągnął 
tram w aje, ale m am y praw o wymagać, ażeby w a­
ga, ja k ą  nosi, była zbliżona do ludzkiej.

Zły  przyk ład  obniżania skali w ag  i sk ra c a ­
nia dystansów  dała  Anglia i bardzo źle na tem  
wyszła. W  kra ju  tym  przed la ty  czterdziestu 
hodow la  kon i  wyścigow ych stała t a k  w ysoko , 
że o konkurency i  zagranicznej nie m ogło  być 
m ow y i k o n ie  obce dopuszczane  były nie ty lko  
bez nadw agi, ale z mniejszą wagą (n iosły  14 fun­
tów mniej). Kiedy je d n a k  Anglia pod  naciskiem  
spekulacyi zm niejszała  dystanse i wagi, tudzież
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dopuszczała  coraz to m łodsze konie do wyści­
gów, F ran cy a  zachowała p ierw otne dobre tra- 
dycye i w sku tek  tego hodow la jej bardzo szyb­
ko wzrosła. Gdy oko ło  roku 1857 francuski 
k oń  „M onarque," w ygrał lekko  jeden  z g łó w ­
nych biegów w Anglii, zdumienie Anglików by­
ło tak  wielkie, że historycy wyścigów nie zna j­
du ją  słów na wypowiedzenie wrażenia, jak ie  ten 
tryum f na nich wywarł.

Od tej chwili zniesiono przywileje dla koni 
obcych , a  w n iektórych gonitwach zaczęto  je  
obciążać nadw agą. Mimo to „Monarque" w y­
g ryw ał ciągle i dał się pobić dopiero pod na j­
cięższą w ag ą  w handicapie. T a  p rzeg rana  ode­
b ra ła  mu dawną fantazyę i w kró tce  zszedł z t o ­
ru  z ruszonem i nogami.

T enże  los sp o tka ł  jego  syna, n iezrów nane­
g o  „G ladyatora ,"  k tó ry  w ygra ł angielskie D e r ­
by i da ł się pobić dopiero  pod nadw agą  52 f u n ­
tów! T ak iego  despektu  Anglicy znieść nie m o ­
gli i wykupili konia  czteroletniego, już  bez nóg, 
na  rep roduk to ra ,  za sumę około  200,000 f ran ­
ków .

Ktoś spadły  z księżyca mógłby sobie w y­
obrażać , że wyścigi są ta k  urządzone, ażeby 
koń  lepszy wygrywał stale, a k o ń  gorszy stale 
przegrywał. Iluzya! Wyścigi są tak  urządzone, 
żeby w nich było jak  najwięcej hazardu, ażeby 
k o ń  „z sercem " mógł j a k  naprędzej stracić n o ­
gi i serce, i ażeby publiczność mogła się zg ry ­
wać.
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Jesteś m ie rno tą  —  masz za to k ilka  lub kil­
kanaście  funtów mniej; odznaczyłeś się— masz 
za to k ilka  albo naw et k ilkadziesią t funtów w ię­
cej. D o  pewnego czasu koń lepszy znosi n ad ­
wagę, ą publiczność u tw ierdza  się w p rzek o n a ­
niu, że je s t  niezwyciężony, i g ra  n a  niego; ale 
przychodzi t a k a  chwila, iż dzielny rum ak  m a 
już tego  gnębienia za  wiele i przegrywa, a w raz  
z nim całe t łum y nieopatrznych .

W  ten sposób k o ń  dobry traci wiarę w sw o ­
je  siły i z ryw a  nogi, ale za to  od czasu do cza ­
su jakie jś  miernocie dostanie  się nagroda. Jest 
to system protekcyjny w najgorszem  znaczeniu 
tego wyrazu, bo popiera jący  wyłącznie  kon ie  
gorsze, z uszczerbkiem lepszych.

W tem miejscu widzę wzruszanie ram ion 
czytającego sportsm ena; ale poniew aż wiem 
z góry, co mi powie, odpowiem kró tko :

Rozumiem doskonale , że nie ty lko  najlepsze 
konie  są potrzebne, ale i średnio dobre, to też 
nikt nie broni tow arzystw om  wyścigowym u ło ­
żyć t a k  długiej skali, j a k  im się podoba, i w sze­
regu nagród, nap rzyk ład  po 4,000, 3,500, 3,000, 
2,500 rubli i t. p. wyłączać stopniowo zwycięz­
ców. W y łączać  m ożna, ale sko ro  się dopuszcza 
wszystkie, niechże będzie  rów na miara  dla wszy­
stkich.

Nie mówię już o tem, że system nadwagi 
i ulgi w  w adze je s t  z ach ę tą  pod adresem  h o ­
dow ców  do oszukiw ania  publiczności. Dzisiej­
szy system  wyścigowy uczy hodow ców  u d aw a­
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nia w jednym  biegu z m niejszą nagrodą, że 
ich koń je s t  do niczego, ażeby potem  tem ła ­
twiej mogli wziąć inną nagrodę, znacznie w ię­
kszą.

System protekcyi m iernot sięga tak  daleko, 
że w nag rodach  sprzedażnych koń  najwyżej 
oceniony nosi najw iększą wagę, a najniżej oce­
niony— najmuiejszą. W sk u tek  tego właściciele 
u rządzają  tak ie  farsy, że swojego konia oce ­
niają n a  rs. i ,  ażeby m ieć  szansę zdobycia  choć 
drugiej nagrody. T a k  naprzyklad  w roku  ze­
szłym, w biegu sprzedażnym z przeszkodami. 
„Rubin*' oceniony  był na  i ,2oo  rubli; „Diade- 
m a “ na 800 rubli, a „R e ż a n a “ n a  l rubel, w sku­
te k  czego „Rubin“ niósł 190 fun., „D iadem a“ 
175, a „K eżana“ ty lko  151. „D iadem a“ p o tk n ę ­
ła  się i „R eżan a“ wzięła  drugą nagrodę. P o ­
dobnież w płaskiej nagrodzie  sprzedażnej, gdy 
inne konie  — lepsze, ocenione  były na 2.000, 
1,500, 1,000 rubli i t. p. „Pro Patr ię"  ocen io ­
no na 1 rubel, w sk u tek  czego, niosąc o 30 fun. 
mniej, przyszła drugą.

Niech mi szanow ne Jockey-kluby wybaczą, 
ale to nie są rzeczy seryo!

Ja k  w iadomo, zgubienie wagi jest  powodem  
do zdyskwalifikowania konia, chociażby niewąt­
pliwie wyścig wygrał. W  zasadzie nie m ożna 
mieć nic przeciwko temu, bo tego  w ym aga sp ra ­
wiedliwość. Ale zbyteczna drobiazgow ość i bez­
w zględność  w przepisach prow adzi do w prost
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przeciwnego rezultatu. U nas nap rzy k ład  zgu­
bienie dwóch fu n tó w  wagi, s tanow czo  odbiera  
p raw o do nagrody  (§  314), chociaż każdem u 
wiadomo, że  nie tylko dla do jrza łego  konia, ale 
n aw e t  dla dw ula tka , dw a funty nie robią  różn i­
cy. Gdyby taki bieg uznano za  nieważny, nikt- 
by nic nie miał przeciw temu, ale z jak ie j  ra-  
■cyi uw ażać  za  w ygryw ającego  drugiego konia , 
k tó ry  ty lko  p rzypadkow i zaw dzięcza pierwsze 
miejsce?

Jes t  zaś już  s tanow czo niesprawiedliwością, 
gdy  przepisy czynią jed n eg o  kon ia  odpow ie­
dzialnym za drugiego. T a k  nap rzyk ład  §  315 
o rzek a ,  że  w razie, gdy właściciel puszcza dw a 
lub więcej koni i jeden  z nich zgubi wagę, to 
tem  samem i wszystkie  inne konie  tegoż w ła­
ściciela t ra c ą  prawo do nagrody. Z jak ie j  ra- 
cyi? W ię c  nap rzyk ład , gdyby p. Grabowski pu ­
szczał „C ham beryego ,“ „Barbiera" i „T estę  
B iancę,“ a p. Gnoiński „Ł o w czeg o 1' i „Cham- 
b e ry “ zgubił dw a funty, to  „ Ł o w c z y ,11 chociaż­
by przyszedł ostatni, o trzym ałby  pierw szą  n a ­
grodę? ...

Inna rzecz, czy na leża łoby  pozw alać j e d n e ­
mu właścicielowi puszczać aż trzy  konie  razem, 
ale skoro  się pozwala , niechże będzie sp raw ie­
dliwość dla wszystkich. Nie należy  bowiem z a ­
pom inać, że  tak i  w y ro k  sędziów, ja k k o lw ie k  
zgodny z przepisami, oznaczałby  w to ta l iza to ­
rze  przerzucenie  kilku  tysięcy rubli z kieszeni 
ludzi g ra jących  rozsądnie , do kieszeni kilku, g ra ­
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jących  nierozsądnie. W szelkie  zaś dek lam ow a­
nie przeciw  zgrywaniu się całych t łum ów  na 
wyścigach na nic się nie przyda, dopóki w sa­
mym systemie wyścigów tkw ić  będzie źródło 
hazardu.
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P r z e s z k o d y . -  J e ź d ź c y  krajowi.

Najbardziej dostępnemi dla p rzypadku są go- 
twy z przeszkodam i. Publiczność to  rozum ie 
i nie ma pretensyi, gdy jej faworyt, zawadziw­
szy o p rzeszkodę  albo odmówiwszy skoku, prze­
g ra  wyścig.

A le nie idzie za tern, żeby ten  hazard , tutaj 
z konieczności najw iększy, jeszcze  bardziej p o ­
tęgow ać, na raża jąc  w doda tku  życie je ź d ź ­
ców.

W  osta tn ich  czasach na  naszym torze  pod­
wyższono przeszkody. Po  co?

— Bo przeszkody  —  odpow iadają  mi sport- 
smeni— albo m uszą być pow ażne, albo przesta­
ną być przeszkodam i.
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Zgoda; ale poważne, to znaczy  przedewszyst- 
kiem rozsądne. Rozum iem , że w cyrku popisu­
ją  się konie  skaczące  wyżej od innych, ale 
w cyrku niema przeszkód niebezpiecznych; a po- 
wtóre wyścigi to  nie cyrk! Steeple-chasey są do­
skonałym  wynalazkiem; lepiej niż biegi p ła sk ie  
rozwijają one w koniu całą muskulaturę, w zrok  
tak  zaniedbany u koni cywilizowanych, siłę i z rę­
czność —  w jeźdźcu zręczność i przy tom ność  
umysłu — w jednym  i drugim odwagę i w y­
trw ałość . Ale to wszystko da się usku teczn ić  
bez rozm yślnego narażania  życia  i jeźdźca i k o ­
nia.

Dość wysokie, ale uginające się płoty, dość 
szerokie, ale niezbyt głębokie rowy, bądź su­
che, bądź z wodą, najzupełniej w ystarczają  do- 
okazania ,  iż dany koń  nie lęka  się um ia rk o w a­
nej zapo ry  i że dany jeździec umie go p row a­
dzić n a  przeszkody.

Natomiast wszelkie mury, parkany , wały 
i żerdzie należałoby  zostawić w polu, dla spe- 
cyalnych am ato rów  średniowiecznych ćwiczeń 
karkołom nych .

Pytam  się, jak i  s tąd  pożytek, że naprzyk lad  
w  jednym  z ostatnich steeple-chase’ów k lacz „Wil- 
lisa,“ zaw adziw szy o pa rk an  z desek, upadła  
i zda r ła  sobie łopa tkę ,  narażając  w ytraw nego  
jeźdźca  p. K arnickiego na skręcenie  karku? R o­
zumiem ryzykow ać życie, ale nie w takiej sp ra ­
wne!
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W iem , co mi odpow iedzą  sportsineni: „gdzie­
indziej są  jeszcze  wyższe p rzeszkody!” Ale to 
mnie w cale  nie wzrusza. Piszę p rzeciw ko dzi­
siejszym wyścigom wogóle, a  nie wyłącznie n a ­
szym; gdyby mi w ysta rcza ło  to, że gdzieindziej 
je s t  tak  sam o, albo jeszcze  gorzej, tobym w c a ­
le nie pisał.

Podwyższono przeszkody a jednocześnie skrócono 
dystanse. O tóż każdem u umiejącemu obserw ow ać 
w iadom o, że:

1) im wyścig jes t  krótszy, tem  szybsze jego  
tem po;

2) im wyższe przeszkody, tem  wołniejszem 
musi być tem po *).

Czyli że podwyższanie przeszkód, przy jedno- 
czesnem  sk racan iu  dystansów  je s t  spo rtow ą n ie ­
logicznością.

Jeszcze  w ro k u  zeszłym gonitwa z przeszko ­
dam i imienia Al. W o to w sk ie g o ,  odbyw ała się na 
dystansie  4-ch wiorst. W  roku bieżącym w y ­
zn aczo n o  jej „około  2V2 w io rs tstt (W  podobnym  
biegu 2 '/2- wiorsto wy m, w ostatnim sezonie, p r z e ­
w róciły  się albo zgubiły jeźdźca  trzy  konie  na  
raz. Czy nie za  dużo?)

Jeżeli tak  dalej pójdzie, obawiam  się, że za 
lat p a rę  będziem y mieli steeple-chase'y  na  p ó ł

*) „W ogóle za regułę  p rzy jąć  m ożna: czem  w yższa p rze ­
szkoda, tem  w olniejsze tem po — czem szersza, tem  szybsze 
te m p o . '1 (S tipala . „N auka jazd y  konnej.‘‘ L w ó w , 1896, str. 
2 2 9 ).
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wiorsty z osobnym totalizatorem  od k a ż d e g a  
płotu...

Mojem zdaniem, potrzeba:
1) znieść gonitwy z przeszkodam i kró tsze  od 

3-ch wiorst, zam ieniając  je  na dłuższe;
2) wyłączyć z nich trzylatki, gdyż te nie m o­

gą jeszcze dobrze skakać  i łatwo ulegają p rzy ­
padkom ;

3) oddalić osta tn ią  przeszkodę  od ce low ni­
ka , ażeby właściwy wyścig odbywał się dopie­
ro przed metą.

W  ten  sposób zapobiegnie się zbyt szybkie­
mu tem pu, k tó re  głównie pow oduje  wypadki n a  
przeszkodach . T o ta l iza to r  na tern cośko lw iek  
ucierpi, ale ludzie i kon ie  zyskają.

A propos ludzi:
Czy p ro teg u jąc  n izką  wagę dżokiejską, n a ­

sze T ow arzys tw o  myśli przynajmniej o w yro ­
bieniu dżokiejów  krajowych? Ani mu to  w g ło ­
wie! O d czasu, ja k  istnieją u nas wyścigi, nie 
wiem, czy wykszta łc iły  one pół tuzina jeźdź­
ców, a przecież byłaby to  je d n a  więcej gałęź 
zarobku  dla m łodych ludzi, odpowiednio uzdol­
nionych, zarobku, k tó ry  niepodzielnie z a g a rn ia ­
j ą  cudzoziemcy. D laczego tak  się dzieje? W s z a k ­
że jeżeli czego, to dobrych  jeźdźców  u nas nie 
brakow ało?

Z araz  to objaśnię: dżokieje krajow i nie m o­
gli się wyrobić, bo:

1) przy  dzisiejszych w agach potrzeba być 
karłem , ażeby  m ódz jeździć  w biegach dżokiej-
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skich, a kar łów , dzięki Bogu, jeszcze tak  wie­
lu nie mamy;

2) ponieważ panuje  u nas p rzekonanie ,  że 
Anglik, chociażby w ypędzony  z Anglii, będzie 
zawsze lepszym jeźdźcem  od kra jow ca. (A że­
by nie drażnić uszu sportow ych , dżokiej K w ia t­
kow ski p rzezw ał się Punch’em);

3) poniew aż między dżokiejem a chłopcem 
sta jennym  jes t  przepaść, k tó r ą  ty lko  o d p o w ie ­
dn ia  szkoła  i częste  ćwiczenie w yrów nać  może.

A tymczasem przy uk ładan iu  planu gonitw  
n ik t  o tern nie myśli.

W  ostatnim sezonie na przykład na 54 biegi 
p rogram ow e mieliśmy 4, w yraźnie  cztery dla 
jeźdźców  kra jow ych . Jak im że  sposobem mają 
się wyrobić? Między dżokie jów  n ik t  ich od r a ­
zu  nie puści, bo by dobrowolnie  zmniejszał szan ­
se sw ego konia .

Cóż więc robić?
Sądzę, że na leża łoby  liczbę gonitw  dla j e ź ­

dźców  k ra jow ych , z każdym, rokiem  powię­
kszać.

D otychczas  w ym yślono dla nich jeden  ty lko  
pa rag ra f .

Brzmi on tak:
„29. W  nag rodach  T o w arzystw a , p rze ­

znaczonych  dla jeźdźców kra jow ych, do­
puszczani są ty lko  jeźdźcy, k tórzy  jeszcze 
nie wygrali p ięćdziesięciu p ierw szych  n a ­
g ró d .”
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Na co to ograniczenie? Przypuszczam, że 
podyk tow ało  je  dobre  serce: chodziło o to , że ­
by już wyrobiony jeździec nie odbierał szans 
niedoświadczonym  chłopcom. Ale jak  się owi 
ch łopcy  mają uczyć, jeżeli nie jeżdżąc obok  
jeźdźca wytrawnego? A powtóre, czy pom yśla­
no o tern, że w yłączając takiego, k tóry  wygrał 
50 nagród, pozostawia się takiego, k tóry  wy­
gra ł 40  i k tóry , jeżdżąc  częściej, może być n a ­
wet w ytrawniejszym dżokiejem?

T rzym ając  się tej protekcyjnej zasady, trze- 
baby wogóle wyłączać lepszych jeźdźców, aże­
by nie bróździli gorszym, zarów no krajow ym , 
j a k  i zagranicznym: odznaczyłeś się k ilkakro t-  
n ie—fora ze dwora!

Paragrafu  tego  nie zna laz łem  w ustawie no r­
malnej dla wszystkich towarzystw; musiał więc 
być dorobiony przez naszą kom isyę techniczną 
(patrz „Program na ro k  1896“). Czy był on k ie ­
dy stosowany? Chyba nie. Przedew szystkiem  
jes t  niejasny., niewiadomo bowiem, jak b y  sę­
dziowie liczyli owe 50 pierwszych nagród: czy 
we wszelkich gonitw ach wogóle, czy też, ja k  
to  zdaje  się w ypływać z formy paragrafu, tyl­
k o  w gonitwach Tow arzystw a  przeznaczonych 
dla jeźdźców  krajowych? W  tym ostatnim r a ­
zie, ograniczenie, i tak  niepotrzebne, zeszłoby 
na farsę. Poniew aż w program ach  naszych by­
wa w sezonie zaledwie 4—5 gonitw „dla jeźd ź ­
ców krajow ych,"  wygrywający co czwarty w y­
ścig (a byłby to wcale dobry procent!) musiałby
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jeździć  ok o ło  dwudziestu pięciu lat z rzędu, aże­
by w ygrać  50 pierwszych nagród. W y g raw szy — 
miałby wszelkie p raw o  odpocząć— ale za co go 
wyrzucać?

Mojem zdaniem, nie tędy  droga.
Z drow y  rozsądek  w skazyw ałby  całk iem  in« 

ną: nie ograniczać, lecz ułatwiać.
W  ustawie normalnej dla wszystkich T o w a ­

rzys tw  jest taki p a ra g ra f  u łatw iający (uw aga do 
§  337)- Zw alnia  on chłopców stajennych, k tó ­
rzy wygrali dziesięć biegów, vod opłaty za  ro ­
czne św iadec tw a . Należałoby więc ty lk o  w  tym 
duchu iść dalej i dodać:

„W ygryw ający  15 albo 2o pierwszych n a ­
gród o trzym uje  premium."

Prem ium  tak ie j wartości, żeby z jednej s t ro ­
ny było zachę tą  do dalszego doskonalen ia  się, 
a  z drugiej odstręczeniem  od umyślnego p rze ­
gryw ania  wyścigu, dla kom binacyj to ta liza toro- 
wych.

P rzedew szystk iem  zaś należy  jeźdźcom  k r a ­
jow ym  o tw orzyć  pole  do ćwiczeń, bo cztery g o ­
n itw y n a  sezon, to  je s t  nic.

A żeby  nasz  chłopiec s ta jenny  m ógł wyrobić  
sobie o w ą  nadzw ycza jną  zdolność szybkiego  
o ry en to w an ia  się w  wyścigu, j a k ą  posiadają  
M addeny i K itchenery , musiałby jeździć, t a k  ja k  
oni, k i lk a  razy  dziennie, a nie k i lka  razy  na 
sezon.

Pow tóre ,  na leża łoby  podnieść norm alną  s k a ­
lę w ag  o 5 funtów, a w n iek tó rych  biegach o 10
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i więcej, ażeby stopniowo wyrugować z toru 
pato logiczną  rasę  liliputów.

Jeżeli Towarzystwo nasze zaniedbuje dżokie- 
jo w  kra jow ych, to je s t  specjalistów, którzyby z te­
go chleb m ieć mogli, to na tom iast  o tw orzy ło  sze­
ro k o  w ro ta  dla amatorów jazdy konnej, w tak  
zw anych  biegach dżentelmeńskich.

Nie jes tem  ja  za jak im kolw iek  systemem 
ogran iczeń; uw ażam  bowiem, że całą ta jem nicą 
pos tępu  jes t  wolność dla wszystkich; ale co in ­
nego je s t  wolność i sprawiedliwość, a co inne­
go p ro tek cy a  miernot. Jeżeli gdzie, to w w y ­
ścigach ten  ostatni system nie ma racyi bytu, 
bo tu chodzi o w ybór z pomiędzy dobrych, a nie 
o ilość m iernych koni i jeźdźców. Podobnie też, 
j a k  w gonitw ach dla dw ula tków  zbyt liczne 
„pola“ dow odzą tylko chęci w ygryw ania ja k-  
najprędzej, tak  tutaj —  chęci wygrywania  byle 
czem.

A poniew aż dystanse są k ró tk ie ,  poniew aż 
od p ierw szego dnia wyścigów zaczyna się sy ­
stem w yłączania  poprzednich zw ycięzców  i d a ­
w ania  najniższej wagi najlichszym koniom, w ła­
ściciel więc nie ma naw et tej korzyści, żeby 
się m ógł zoryen tow ać  co do wartości swego r u ­
m aka, i n iepotrzebnie  tłucze się na  siodle przez 
cały sezon, w  nadziei wygrania  marnych 500 
rubli na  koniu, k tó ry  w a r t  jest dla am a to ra  150 
rubli.

Flzyol. w yścigów . 5
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T ego  rodzaju  gonitw y od daw nych  wyścigów 
włościańskich różnią się ty lko  tem, że ta m te  
miały pew ne  znaczenie dla hodowli rasy  k r a jo ­
wej, na tom iast obecne, dla hodowli pełnej k rw i,  
nie m a ją  żadnego  znaczenia.
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VI I I .

Nagrody i Totalizator.

Nie ulega wątpliwości, że umiejętny rozdział 
nagród, ja k o  głównych m otorów  całej instytu- 
cyi wyścigowej, mógłby w płynąć  dodatnio na 
podtrzym anie  racyonalnej hodowli. Ale na n ie­
szczęście i tutaj panuje taki sam chaos, j a k  
w dystansach, i tak a  sam a rutyna, ja k  w skali 
wag. Pewne warunki w ytw orzyły  pewien sy­
stem nagród, te  w arunki już  od daw na istnieć 
przestały: a tymczasem  system pozostał.

T a k  naprzykład  przed laty, k iedy  trudno by­
ło zgromadzić większy zastęp kon i do wyścigu, 
w ym yślono gonitwy mieszane, dla różnego w ie­
ku. Nie po trzeba  zaś być wielkim filozofem, 
aby zrozumieć, że porów naw cza p róba koni tyl­
k o  w tedy może mieć znaczenie, kiedy dotyczy
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k on i rów n eg o  wieku, to  znaczy młodzieży z m ło ­
dzieżą i do jrzałych z dojrzałemi.

T ym czasem  młodzież trzyle tn ia  biega ciągle 
jeszcze  ze starszemi końmi, chociaż dzisiejsze 
„pola" są  dość liczne, ażeby ten rozdział nie 
ty lko  bez krzywdy, ale naw et z korzyścią  dla 
in te resu  gonitw  przeprowadzić .

W  ten  sposób, za jednym  zam achem , zn io ­
s łoby  się sztuczne, a rzadko  sprawiedliwe w y­
rów nyw anie  w agą  różnicy  wieku i tak ie  p róby  
m ogłyby czegoś nauczyć.

Innego rodzaju  chaos panuje w planie, wzglę­
dnie do wysokości nagród.

D la  dw u la tków  nie m a  u nas niższej n ag ro ­
dy n ad  1,000 rubli, na tom ias t  dla trzyletn ich  
i s ta rszych  najwięcej je s t  mniejszych, po 800, 
600, a  naw e t  500 rubli.

Przy tem  w osta tn im  sezonie mieliśmy aż 16 
gonitw  dla dwuletnich, a  ty lko  siedem dla czte­
ro le tn ich  i starszych.

W y g lą d a  to  tak ,  j a k  gdyby T ow arzys tw o  
chciało  mówić do hodowców:

„Moi kochani, dajcie sobie pokój z do jrza­
łemi końmi, to  jes t  żaden  interes, postarajcie  się, 
żeby wam  d w ula tek  wygrał k ilka tysięcy rubli, 
a  po tem  bierz go licho!“

Jeżeli je s t  j a k a  myśl p rzew odn ia  w planie 
wyścigów, to  chyba  ta ,  żeby m nożyć m ałe  n a ­
grody a tern samem przedłużać sezon gonitw, 
a  z drugiej s trony  nadm iern ie  po tęgow ać  wiel­
k ie  nagrody, celem zac iekaw ien ia  publiczności
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i pobudzenia  hodow ców  do przeforsowywania 
koni, byle wygrać. Najdroższy z naszych w y­
ścigowców kupiony był za 11,000 rubli. Py tam  
się, jak i  w tem m oże być cel rozsądny, a ż e ­
by koń  w ygryw ał więcej w jednym biegu, 
niż sam wart? A tymczasem na  rok  przyszły 
jes t  p ro jek t  podniesienia jeszcze nagrody  w a r ­
szawskiej z 15,000 rubli na  20,000! W  jak im  
celu?

Żeby sprowadzić  konie zagraniczne. A to  po 
co? Żeby mieć porównanie...

Czy takie, jak ie  sobie dobrowolnie urządzili 
cykliści?...

P rzedew szystk iem  konie zagraniczne nie 
przyjdą, bo w ygryw ając  musiałyby pozostać  
w kraju. Gdyby zaś zmieniono ten paragraf, to 
tem gorzej, bo w ygryw ając zabierałyby pienią­
dze, bez żadnego pożytku  dla kraju.

Jeszcze żaden z naszych koni nie wygrał nic 
pow ażnego  za granicą, a już  chcem y sp ro w a ­
dzać zagraniczne, ażeby nam robiły konkuren- 
cyę? Czy nie zawcześnie?...

Innym szeregiem cyfr, do tyczących  nagród 
i dystansów , T ow arzystw o  zdaje się mówić do 
hodowców:

„Przedew szystkiem  nie bawcie  się w p ro d u ­
kow anie  koni wytrzymałych: za zwycięstwo
w wyścigu lo-w iorstow ym  m am y ty lko jedną  
nag rodę  l ,2oo  rubli, gdy tymczasem śmigając 
co drugi dzień na przestrzeni l — 2 wiorst, koń
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wasz w asz może brać po 1,500 i po 2,000 r u ­
bli, ile zdąży .“

Co do siły, toż  samo. Ogólnie biorąc, w szyst­
kie nagrody  dla kon i,chodzących  pod le k k ą w a g ą  
są  wyższe, niż dla koni, chodzących  pod c ięż­
szą, a poniew aż w sk u te k  tego wszystkie  konie 
lepsze zapisywano zaw sze  do b iegów  dżokiej-  
skich, sportsrr.eni wmówili w siebie, że ty lko 
koń , ścigający się pod  lek k ą  wagą, może być 
dobrym  koniem, i tego  błędnego k ó łk a  nikt im 
z głowy nie wykręci. Klasycznemi są dla nich 
ty lko  gonitwy z lek k ą  wagą i do n iedaw na j e ­
szcze nie było naw et w olno przerzucać kon ia  
z gonitw dżentelmariskich do dżokiejskich. Z n ie­
sienie tego ograniczenia  jes t  n iew ątp liw ą zas łu ­
gą T ow arzystw a.

Ale tego nie dosyć.
Na p o czą tek  proponow ałbym  ustanowienie 

dwóch nagród konkursow ych , potró jnych. J e ­
dna nosiłaby  nazwę „Nagrody w ytrzym ałości,“ 
d ru g a  „Nagrody siły .“ R ozum iem  to tak:

T rzy  nagrody  coraz to wyższe, a więc na- 
p rzykład  2,000, 3 ,000 i 5,000 rubli s tanowiłyby 
jeden  cykl trzech gonitw, rozgryw anych  k o le j ­
no  w ciągu trzech dni wyścigowych. Ty lko  
konie zapisane do pierwszego biegu mogłyby 
uczestniczyć w drugim i trzecim, ażeby można 
było dojść do porów nan ia  ich wartości, i ty lko  
konie dojrzałe, to znaczy cz tero le tn ie  i s tarsze. 
W a g a  w p ierw szym  biegu byłaby  o 101 funtów 
-wyższą od dzisiejszej dżokiejskiej, w drugim
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o  2o funt., w trzecim o 40 funt. Dystans trzy 
wiorsty.

Inny system, podobnie ułożony, dałby p o ­
rów naw czą  miarę  wytrzymałości.

P ierw szy  bieg rozgryw ałby  się na przestrze  
ni 4-ch wiorst, drugi 5-ciu, a trzeci ó-u. W a g a  
norm alna , rów na dla wszystkich. Jeźdźcy k r a ­
jowi.

T ym  sposobem mielibyśmy na torze konie, 
k tó re  o trzym ały  „nagrodę siły,“ albo „nagrodę 
w ytrzym ałośc i ,1' albo jed n ą  i drugą, i hodow cy 
dowiedzieliby się nareszcie, do czego prowadzi 
ich praca.

Czytelnik domyśli się może, iż wszystkie po­
wyższe uwagi i propozycye, zmierzające do p o ­
dniesienia skali wartości dzisiejszego konia  „peł­
nej krwi," dążą jednocześnie  do rozwiązania 
niepokojącej kw esty i to ta liza tora .

Że to talizator zaczyna  być p lagą dla W a r ­
szawy, to  wszyscy wiedzą. Dawniej sezon go ­
nitw ożywiał ruch handlowo-przemysłowy: od­
bywały się liczne t ranzakcye  o kupno koni i p o ­
wozów, a naw et handel wogóle podnosił się 
w tym czasie. T e raz  ożywienie jes t  przy o k ien ­
k a c h  to talizatora , ale poza b ram ą wyścigową, 
zaczyna się przygnębienie. Komu tam w gło­
wie robienie zakupów, k iedy  kieszeń pusta! N a ­
w et właściciele lepszych restauracyi utrzymują, 
ż e  w sezonie wyścigowym odbyt się zmniejsza. 
Rzemieślnicy opóźniają  się z robotą , bo zalicz­
ka  poszła na „H ungariana“ (dyabli wiedzeli, że
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mu ta  n adw aga  zaszkodzi!). Posłańcy , zam iast 
biegać po mieście, k rę c ą  się od ok ienka do 
ok ienka, a  stróża kam ienicznego  nie m ożna  się 
dobudzić, bo do późnej nocy  kom binow ał p lan 
kam panii  ze znajom ym  chłopcem  stajennym:

D laczego  g o rączk a  wyścigowa ogarnę ła  tak  
szerokie  koła?

Bo wzrosła wysokość wygranych. Dawniej,  gdy 
za to  rubli p łacono  2o, nazyw ało  się to dobrą  
p ła tką , te raz  50 rubli nie należy do osobliwości, 
a  od czasu do czasu trafia się, że  p łacą  loo , 200, 
a naw et 400. T ak ie  cyfry, rozgłoszone przez 
dzienniki, muszą ściągać am atorów . Ogół nie 
zastanaw ia  się nad tem, że coraz  większe p ła ­
tk i dow odzą ty lko  coraz  to większej liczby tych. 
k tó rzy  się zgrali i coraz mniejszej w ygryw ają­
cych; a poniew aż nikt nie og łasza , ile dziesię­
ciorublów ek przegrano, ty lko ile za  n iek tó re  
z nich p łacono, każd y  w yobraża  sobie, że bę­
dzie jednym  z tych, co za 10 dostaną 400 
rubli.

W ię c  m oże lepiejby było, gdyby dzienniki 
nie podaw ały  ob ro tó w  totalizatora?

Byłby to pó łśrodek , bardzo małego znacze­
nia, złe bowiem tkwi głębiej, a chociażby dla 
kontro li ,  spraw ozdan ia  są potrzebne.

Przytem , z łudzeniu loteryjnemu ulegają nie 
ty lko  nieoświeceni. I między inteligencyą są 
tacy, k tórzy  w yobraża ją  sobie, że tym  lub owym 
system em  m ożna  stale w ygryw ać. T ym czasem  
prosty  rach u n ek  wskazuje, że sta le  w ygryw ają­
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cym jes t  tylko sam totalizator, ponieważ stale 
zabiera 10%  i że w łaśnie  dlatego wszyscy inni 
grając  dłużej, m uszą w rezultacie przegrać. W y ­
granym na dobre m oże być ty lko ten, co z a ­
znaw szy uśmiechu fortuny, schow a pieniądze 
do kieszeni i grać  przestanie. Jeżeli zaś kto 
chce ko rzys tać  z przyjemnej zabawy, bez n a ra ­
żenia się na duże s tra ty , to  przedewszystkiem  
wiedzieć powinien, że nie ma takiej metody, 
k tó raby  pozw ala ła  dużo w ygrać—jest ty lko  ta ­
ka, k tó ra  pozwala mało przegrać. K to  chce na 
wyścigach „zarabiać," ten  prędzej czy później 
musi stracić. Tylko  ten może wyjść na swoje, 
kto sobie powie: je s t  to zabawa, za k tó rą  m o­
gę zapłacić  ty le —- i do tej norm y stosuję moje 
stawki.

W ięc  może lepiejby było, gdyby w rócono 
do daw nego rublowego totalizatora?

To ta k ż e  byłby tylko półśrodek. R zeczy­
wiście pew na liczba chcących grać skromnie, 
m iałaby uła tw ione  zadanie, ale jednocześnie ta ­
kże  i ci, k tó rzy  dotychczas, z pow odn io-rublo- 
wej stawki, wcale nie grali.

Proponow ano wreszcie, ażeby do ok ienka  to ­
ta lizatora  dopuszczać ty lko  rzeczywistych cz łon­
ków  Tow arzystw a , ale toby miało ty lko  ten 
skutek , że p o łow a  W arszaw y zapisałaby się do 
Tow arzystw a, a jeszcze część g ra łaby  przez po­
średnictw o członków.

Cóż więc robić?
Prowadźm y dalej nasze rozumowanie:
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Tłum y zgryw ają  się, bo są wysokie w y­
grane.

A dlaczego są  w ysokie  wygrane?
B o  powiększono hazard w sam ym  systemie w y­

ścigów.
A co pow iększyło  ów hazard?
Skracanie  dystansów, dopuszczenie dw ula t­

ków, nadmiernie liczne „pola ,“ start niedbały, 
obciążanie  lepszych koni a faworyzowanie  go r­
szych, zbyt wiele małych nagród  z nieznanemi 
końmi, ułatwienie szacherek  dżokiejom w h an­
dicapach, zbyt lekkie  wagi i chaotyczny plan 
dystansów , uniemożliwiający porów nanie  siły 
i w ytrzym ałości koni, podwyższenie przeszkód, 
dopuszczanie  do gonitw  z plo tam i zbyt m ło ­
dych koni i zbyt słabych jeźdźców, przerzuca­
nie jeźdźców  z konia  na kon ia  i ze stajni do 
stajni, o czem nie zawsze nawrnt uczynione jest  
w porę  ogłoszenie, jednem  słowem c a ł y  d z i ­
s i e j s z y  s y s t e m ,  dający się określić  w kilku 
s łowach: protelccya miernot, gnębienie led szych k o ­
ni, zaniedbanie dojrzałych, rujnowanie m łodych , 
a  w rezultacie: nadzicyczajne powiększenie liczby 
niespodzianek.

*  *

*

Gdyby więc w prow adzono  te reform y, o k t ó ­
rych mówiliśmy, to  n iepoko jąca  kw es tya  to ta ­
liza tora  upadłaby sam a przez się. Zgrywaliby się 
ty lko  ci, k tó rzy  dobrow oln ie  szuka ją  guza, g ra jąc  
n a  „fuksy,“ to  znaczy: nieliczna mniejszość.
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W ielk ie  w ygrane  ustąpiłyby miejsca małym 
i człowiek rozsądny nie op łacałby  zabawy zbyt 
drogo. Zamiast, żeby stu ludzi miało przegry­
w ać na ko rzyść  dziesięciu, stu ludzi w ygryw a­
łoby mało, bez wielkiej krzyw dy dla dziesięciu. 
A poniew aż to ta liza tor  zawszeby swój procent 
zabierał, zatem wilk byłby syty i koza  cala.

*  *
*

Czy powyższe uwagi mają szansę trafienia 
do przekonan ia  sfer miarodajnych?

Nie robię  sobie pod tym  względem iluzyi.
Ja  zrobiłem  swoje, a T ow arzystw o zrobi sw o­

je —to znaczy, p raw dopodobnie  nic nie zrobi.
Pani R u ty n a  w małżeństwie z p. T o ta l iza to ­

rem  czują się tak  szczęśliwi, że rad  niczyich nie 
potrzebują.

A jednak , jakby  to  było pięknie, żeby w ła ­
śnie nie k to  inny, tylko nasze T ow arzystw o  w y ­
stąpiło z inicyatywą reformy, k tó ra  prędzej czy 
później p rzyjść  musi! Może niekoniecznie w tej 
postaci, j a k ą  proponuję, mogę się bowiem m y ­
lić w n iek tórych  kwestyach  szczegółowych, ale 
zawsze w tym  duchu, w duchu poprawienia w a r ­
tości dzisiejszego konia  pełnej krwi i zmniej­
szenia hazardu! Dzisiaj jesteśmy w takim u p a d ­
ku, że k iedy  konia  wyścigowego można kupić 
za  2oo rubli, za prawdziwego w ierzchow ca 300 
jes t  mało, i że do remontu, chcąc  dobrych k o ­
ni nie tracić, musiano zaprowadzić bardzo k ło ­
potliwą dla obu stron kontrolę.
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Ja k b y  to  było pięknie, gdyby, wziąwszy ten  
s tan  rzeczy  do serca, nasze T ow arzystw o  wy­
ścigowe w yznaczyło  kom isyę  do zbadania  po­
trzebnych reform! W szak że  ma w swojem gro­
nie ludzi św ia tłych  i obyw atelskim  duchem oży­
wionych, a pod względem zewnętrznym, przy 
obecnej dyrekcyi, doszło do niebywałej świet­
ności!

Jak b y  to  było pięknie , gdyby i treść od p o ­
wiedziała  formie!
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N asza  hodowla koni.

Podróżując  po Europie  i rozglądając się 
w ksz ta łtach  i p racy  konia, nie potrzeba być 
fachow ym  hodowcą, ażeby dojść do n as tępu ją ­
cych spostrzeżeń ogólnych:

1) że tak  lichych szkap, jak  u nas między 
włościańskiem i po wsiach i dorożkarskiem i, 
a  naw et wierzchowemi w miastach, nie spotyka 
się już  nigdzie;

2) że podczas gdy u nas panują  prawie w y­
łącznie odm iany lekkie i słabe, za  granicą, w k a ­
żdym kra ju ,  obok lekkich, hodują się na wiel­
k ą  skalę ciężkie i silne (Meklemburgi, Suffolki, 
Perszerony, Pinzgauery  etc.);

3) że jeżeli tam, niezależnie od typu angiel­
skiego, wyrobił się jakiś jeden lub więcej ty­
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pów  miejscowych, to  na tom ias t u nas, w sku tek  
chaotycznej mieszaniny krwi, charak te rys tycz­
nym jes t  raczej b ra k  typu, w sk u tek  czego n a ­
w e t na  wielkich ja rm ark ach  najtrudniej je s t  o do­
brze dobraną  parę;

4) że jeżeli p raca  konia  użytkow ego i s p o ­
sób pow ożenia  w Niemczech, Anglii, F rancy i 
etc., odznaczają  się rów nośc ią  i spokojem , to 
przeciwnie, u nas noszą  n a  sobie piętno n e r ­
w ow ości i niepokoju . Nigdzie też w ypadki z k o ń ­
mi nie są tak  liczne, a o ponoszeniach tylko 
u nas m ożna codziennie czytać w gazetach.

N atom iast gdy chodzi o kon ie  napraw dę  rą ­
czę, z dużemi chodami, t rzeba  je  sp row adzać  
aż z gubernii w oroneskiej (k łusaki O rłow a), je ­
żeli nie z W iednia lub z za oceanu. Gdy cho­
dzi o rącze  i silne zarazem , nap rzy k ład  dla 
straży  ogniowej, t rzeba  również sp row adzać  je  
z Cesarstwa; jeszcze silniejsze a spokojne, dla 
wielk iego przem ysłu  — z Niemiec, a  dla tram- 
w a jó w ^ -z  W ęgier ,  bo nasza s łabizna miejscowa 
nie wystarcza; nie m ów iąc  już o tem, że nie 
w idać u nas ani jednej takiej pary  koni, któ- 
raby  mogła równie sw obodnie  ciągnąć omnibus, 
na ładow any  35-ma pasażeram i, j a k  to czynią 
parysk ie  (Boulonnaise’y).

Na naszą  korzyść  da się powiedzieć tylko 
tyle, że gdy się koń uda, to  jes t  bardzo p iękny  
i odznacza  się w ielką sz lachetnością  kształtów, 
p raw dopodobnie  dzięki częstym  dom ieszkom  
krw i tureckiej,  jeszcze za daw nych  czasów.
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T ak ie  są mniej więcej wrażenia ogólne.
Ze swej strony s ta tystyka daje  nam n as tę ­

pujące  wskazówki:
W e d łu g  ostatnich spisów, ilość koni zda tnych  

do lekkiego pociągu w ah a  się u nas w rozm ai­
tych guberniach od 3 — 15% , liczba cięższych 
pociągow ych koni wynosi 2 —  8%> wierzcho­
wych zaś, zda tnych  do jazdy, nie więcej nad 
i%>! *)•

J a k  objaśnić ta k  w yjątkow o mały stosunek 
dobrych  koni?

Z apew ne część przyczyn dałoby  się złożyć 
n a  n iedostateczne odżywianie i wczesne n a d ­
używanie konia, ale przedew szystk iem  ów m a­
ły procent dowodzi jednego z dwojga: albo że 
hodow la  odbyw a się samopąs, bez żadnego do ­
boru  rep roduk to rów , u trw ala jąc  zarówno na j­
lepsze, j a k  i najlichsze odmiany; albo też, że j e ­
śli wybór jest, to  je s t  n ieodpowiedni, czyli że 
do reprodukcyi w celu poprawy rasy, używają się 
ogiery, które na ten wybór nie zasługują.

W  nieogłoszonem dotychczas, a ogólnie przy- 
chylnem dla nas sprawozdaniu komisyi, delego­
wanej w  roku  1895 do zbadania  stanu hodowli 
koni w Królestw ie Polskiem, znajduje się m ię­
dzy innemi (według kom unikatu  „Kraju") na­
s tępująca  charak terys tyczna uwaga:

*) O b. art. ,,K oń,“ w  Encyklopedyi Rolniczej (1895), 
s tr . 359.

F izyo l. w yścigów . 6
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„Zauw ażono, że n iek tó rzy  hodow cy (czy ty l­
ko: niektórzy?) zbyt uganiają się za wysoko szla- 
chetnem pochodzeniem ogierów, bez względu nieraz 
na ich budowę, co, razem  z brakiem  w m a ją t­
kach  pastw isk , niepomyślnie się odbija na trw ało­
ści nóg przychówku .”

Jest to  spostrzeżenie  bardzo trafne, bodaj, 
czy  nie rozleglejszego znaczenia.

Rzeczywiście, my w yobrażam y sobie, że koń 
półkrwi, a tern więcej pełnej krwi angielskiej, 
ju ż  przez sam o pochodzenie  m oże popraw iać  
w szystk ie  rasy  i odmiany, n iezależnie od ich 
s tan u  i przeznaczenia , a naw et niezależnie od 
swej indywidualnej wartości. A poniew aż u k o ­
ni wyścigowych zd row e  nogi na leżą  obecnie do 
osobliwości, nic więc dziwnego, że w całej n a ­
szej p rodukcyi zaprzęgowej i wierzchowej ła­
twiej o p iękność, łatwiej o tem peram ent,  o p o ­
zo rną  siłę nawet, niż o zdrow e nogi.

Na wsi to idzie ja k o  tako, ale proszę się 
przypatrzeć , co się dzieje w mieście, na tw a r ­
dym  bruku, gdzie do w y ją tków  należy p a ra  k o ­
ni, k tó raby , przy um iarkow anej pracy, w ciągu 
ro k u  na  nogi nie zapadła . I to jes t  g łów ną  przy­
czyną, dla której liczba trzym ających  konie  
w mieście raczej się zmniejsza, niż powiększa.

A  je d n a k  nogi końskie  na leżą  z na tu ry  do 
najm ocniejszych o rganów  zwierzęcych, i trzeba 
iść do ras  natura lnych , k tóre  z krw ią  dzisiej­
szych wyścigowców nie miały żadnego ze-
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tknięcia , ażeby się przekonać, co to za żelazny 
o rg an  noga  końska!

W  jednej z wycieczek górskich w T a trach  
byłem  świadkiem następującego zdarzenia:

Idąc przed góralem, koń obładow any cięża­
rem , w przejściu przez k ładkę , złożoną z dwóch 
rozsuniętych belek, po tkną ł  się i spadł łbem 
na dół do strumienia; a ponieważ kopytem  j e ­
dnej nogi zadniej zaczepił się między dwie bel­
ki, zawisł w powietrzu. Przez kilka minut sza­
m ota ł się, chcąc nogę uwolnić, a widząc, że to 
się na nic nie zda, wisiał spokojnie. D obry  
kw adrans  upłynął, zanim mu nogę uwolniono. 
Sądziłem, że już z niego pociechy nie będzie, 
tern więcej, że wisząc nieruchomo, miał głowę
0 kam ień  opartą ; ale góral, bynajmniej nie roz­
paczając, pomógł mu s tanąć na nogi, w prow a­
dził go na ś rodek  strumienia, tak , żeby bystry 
p rąd  zimnej wody obmywał mu silnie ową ob d ar­
t ą  nogę, potrzymał go w tej pozycyi ze dwadzie* 
ścia minut, następnie  obwiesił na  nim tobołki
1 obaj, jak b y  nigdy nic, ruszyli w dalszą drogę. 
Koń miał skórę  s ta r tą  i nogę w pęcinie dwa 
razy  grubszą, ale nie kulał.

O tern, jakich my ogierów używam y do roz­
płodu, da nam pojęcie następująca  tabelka:

W  liście imiennej stu ogierów, rozesłanych 
z  naszej s tadniny janow skiej na  stacye rozp ło ­
dow e różnych pow iatów  i gubernii w r. 1894, 
zna jdu ję  taki stosunek:
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Pinzgauera  . ...................................
C l e v e l a n d a ........................................
N o r f o l k a . : ..................................  .
R y s a k ó w ..............................................
A r a b ó w ..............................................
P e r s z e r o n ó w ..................................
A n g l o a r a b ó w ...................................
Anglików  ‘/ 2krwi, 3/ i i pełnej krwi 8 4

2
2

3
6

100
T o  znaczy, że my, zamiast wzmocnić naj­

przód  naszą  rasę  k ra jo w ą  przez k rzy żo w an ie  
z ra są  koni silnych, zimnokrwistych, a po tem  
dopiero  myśleć o dodaniu  im temperamentu,, 
od razu używam y niemal wyłącznie koni g o rą ­
cych a  s łabych, u trw ala jąc  tym sposobem te  
braki, k tó re  nasz  koń i bez tego posiada, i nie 
myśląc o dodaniu mu tych  przym iotów, k tó rych  
dobra  mina nie zastąpi, a mianowicie zdrow ych 
nóg, równości w pracy, odporności na  złe w a ­
runki i większej siły pociągowej.

Czem że są owe, mniej lub więcej „czyste j” 
(pełnej) krwi ogiery, k tó re  m ają  popraw iać  n a ­
szą k rew  brudną?

Dzięki nadm iernem u powiększeniu  liczby g o ­
nitw i liczby m ałych nagród, n a  torze naszym  
ukazuje  się teraz tyle koni, że gdyby we F ran -  
cyi chciano się zap isyw ać  w tym stosunku, to  
musiałoby s ta r tow ać  po 200 kon i na raz. W s k u ­
te k  tego m iędzy  najlepszym a lichym w yścigo­
w cem  jes t  k ilkadziesiąt  stopni.
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Ale te wszystkie, razem wzięte, to  jeszcze 
a ry s to k racy a .  T e  się wynajmują po 25 — 750 
rubli, ow e zaś rozsyłane  po stacyach i w y n a j­
m ow ane po 5 rubli ogiery, to albo nieznane 
w ielkości turfowe, k tó re  naw et pod lekką  w a­
gą  i n a  krótkim  dystansie nic dokazać  nie m o ­
gły, albo takie, k tóre  sku tk iem  wadliwej budo­
w y całkiem nie kwalifikowały się do wyścigów, 
albo wreszcie, i to  przew ażnie, ich bezpośred­
nie po tom stw o *).

Czy lepiejby było, gdyby do popraw y rasy 
używano ty lko klasowych wyścigowców?

Przedewszystkiem jest  to  rzeczą niemożliwą, 
i z przyczyny małej ich liczby a wielkich k o ­
sztów, i z przyczyny ograniczeń formalnych. Pe ł­
na  k rew  angielska tak  bardzo się szanuje, że 
klacze bez rodow odów  do ogierów klasowych 
wcale nie są dopuszczane. Tym  sposobem to, 
co przez sportsm enów  uważanem jest w insty- 
tucyi za  najlepsze, odcina się zupełnie od wszel­
kiego wpływu na popraw ę rasy  krajowej, i w y­
ścigi, k tó re  miały tę  właśnie popraw ę na celu, 
s ta ją  się zaczarow anem  kołem  „sportu dla s p o r ­
tu".

Ale dajmy na to, że tej p rzeszkody nie ma; 
przypuśćm y nadto, że koń klasowy, ja k o  wy-

*) O giery te  dla sw ojej „k rw i“ są  tak rozryw ane, że na 
jednego w ypada po 40 klaczy i w ięcej, co w edług dzisiej­
szych zasad nie ma być nadużyciem , poniew aż za granicą b y ­
w a jeszcze gorzej.
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ścigowiec, będzie równie dobrym, jak o  rozp ło ­
dnik, p roduku jąc  równe sobie k lasow e wyści­
gowce, to znaczy konie, odznaczające się nad­
zw ycza jną  szybkością, pod le k k ą  w agą  i n a  
k ró tk im  dystansie . Czy z tego w ynika, że bę­
dzie on dobrym  rozpłodnik iem  i dla celów uży t­
kowych?

Gdyby ra sa  k ra jo w a  była silną, tw ardą  w p ra ­
cy i rosłą, to  n iewątpliw ie mógłby jej dodać  
tem peram entu , bez wielkiej s tra ty  dla siły; ale 
jeśli ona  i ta k  ma więcej tem peram entu  niż si­
ły, to jak iż  z tąd  pożytek?

Tym czasem , dzięki s topniow em u zw yrodnie­
niu racyonalnych  prób wyścigowych, dzisiaj d o ­
szło do tego, iż naw e t  w k ierunku  samej s z y b ­
kości, pod le k k ą  wagą, folblut w yścigow y nie 
daje dostatecznej gwarancyi.

„Jeżeli przy dzisiejszem wyłącznem  rozwija- 
jan iu  szybkości — pisze trzeźwy znaw ca spraw  
hodow lanych  i wyścigowych, Schw arznecker  —  
zna jdu ją  się jeszcze kon ie  o żelaznej konsty tu -  
cyi w gon itw ach  i braniu przeszkód, to dzieje 
się to nie dzięki dzisiejszym wyścigom, ale po­
m im o  dzisiejszych wyścigów, dla k tó rych  siła 
rów nie m ało  je s t  pożądaną ,  j a k  p o trzebną  sy- 
m e try a  ksz ta łtów .. .” „Są to wyjątki, dow odzą­
ce  jedynie, że jed nos tronność  k ie runku  dzisiej­
szej hodowli nie doprowadziła  jeszcze  do os ta ­
tecznych  konsekw ency i i że na tu ra  w swoim 
ins tynkcie  zachow aw czym  jeszcze  się prze-
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ciw gwałceniu jednostronną  upraw ą bronić 
um ie” *).

Inny znany hippolog, hr. W rangel ,  broniący 
kon ia  pełnej krwi i dzisiejszych wyścigów (z w ię­
kszym zapałem , niż logiką), dodaje  jednak:

„W cześn iej czy później — lepiej wcześniej, 
niż później— trzeba będzie pomyśleć o grun to ­
wnej reorganizacyi całego systemu w yścigow e­
go (des ganzen Rennbetriebs), jeżeli pełna k rew  
angielska nie ma w samem swem źródle szk o ­
dy ponieść...” A następnie, przytoczywszy k il­
k a  racyonalnych, ale bezskutecznych  wniosków, 
do tyczących  reformy, ta k  kończy: „Turf czeka  
więc jeszcze  ciągle na  swego Herkulesa, pow o­
łanego do oczyszczenia sportow ej stajni Augia- 
sz a ” **).

Sądzę, że hr. W range l  w swej miłości dla 
krwi angielskiej zbyt łagodnie  rzeczy bierze, 
przypuszczając dopiero „przyszłą” szkodę z dzi­
siejszego stanu rzeczy. Szkoda t a  jest tak  wi­
doczną, że ś. p. L udw ik  hr. Krasiński, k tóry  
sam w yhodow ał najlepsze konie na  naszym to- 
rze, nie w a h a ł  się wygłosić następujących go ­
rzkich uwag, pod adresem  dzisiejszych wyści­
gów:

„Jakże dalecy jes teśm y od racyonalnych za­
sad, pod k tó rych  wpływem zosta ła  w ytw orzona

*) „P fe rd e zu ch t.11 B eriin, w yd. 3. r. 1894, str. 58 i .
**) ,,D a s  Buch vom P fe rde ,"  S tu ttg a rt 1895. t. II , s tr . 

337 i 333.
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i d o p ro w ad zo n a  do szczytu ra sa  koni pełnej 
k rw i  angielskiej! Nie chodzi już te raz  o próbę 
w ew nętrznych  p rzym iotów  konia, k tó ry  doszedł 
sw ego zupe łnego  rozwoju, ale o j a k  najprędszy  
p rzedm io t  gry, zabawy. Jeden  lub dw a wyści­
gi wygrane, a koń  nie był już  zdatny  do n icze­
go  i ob racano  go do reprodukcyi. W  ten s p o ­
sób  osiągnięto okazy , posiadające  dużo szybko­
ści pod  le k k ą  w agą  i n a  bardzo kró tk ie j  p rze ­
s trzen i,  ale pozbaw ione wytrzym ałości i o dpor­
ności, ok azy  o wydłużonych ksz ta ł tach ,  na w y­
sok ich  nogach, niemogące w krzyżowaniu dawać 
dobrych rezultatów." A  następnie, przy toczyw szy  
opinie znanej powagi sportow ej angielskiej Sto- 
n ehenge’a, hr. Krasiński ta k  dalej mówi: „S to ­
n ehenge  nie robi sobie iluzyi i ośw iadcza  k a te ­
gorycznie , że dzisiejszy koń  pełnej krwi nie m o­
że być użyty  do krzyżowań z nadzieją pomyślnych  
rezultatów. A opinię S tonehenga  podziela z n a ­
czna część A nglików  i s tąd  pow odzen ie  rozpło- 
dnicze R oad s te ró w  i N orfolków, tern więcej, że 
t a  pó łk rew  un ik n ę ła  po łączeń z dzisiejszą p e ł ­
n ą  k rw ią  i one teraz stały  się odnowicielami 
i krzewicielam i, czyli za ję ły  stanow isko , k tó re  
n a  zaw sze  powinien był zachow ać  koń  pełnej 
k rw i .”

„W e  wszystkich k ra jach  celem gonitw  było 
ulepszenie  ras kra jow ych, dos tarczając  im 
w ybo ro w y ch  rep roduk to rów , dośw iadczonych  
w  w alkach  na  hipodrom ach, i o to  przez te same 
gonitwy doszło się do upadku rasy pełnej krw i i do
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niepodobieństwa u iyw ania  je j  przedstawicieli jako  
odiywczych reproduktorów , gdyż one j u i  nic nie 
poprawiają, ale przeciwnie, psują stare rasy rodzi­
m e* *).

T a k ą  je s t  opinia hodowcy, k tórem u nikt 
chyba  kom petencyi nie odmówi. A głos ten  nie 
je s t  bynajmniej odosobnionym; podobne odzy­
w ały  się już i dawniej, ty lko  je  zawsze stłum io­
no  a rgum entam i pew nych postępów w samej 
hodow li wyścigowej, co jes t  kw estyą  odrębną, 
albo  faktam i opartem i na powodzeniu reprodu­
k to ró w  całkiem  wyjątkowych, albo wreszcie te- 
mi, względnie częstszemi korzyściami, otrzymy- 
w anemi z krzyżow ania  silnych, rosłych, p o p ra ­
wnie zbudowanych klaczy ze zdrow em i a nie- 
przeforsowanemi wyścigowcami.

Ale tych już  dzisiaj coraz mniej —jeżeli wo- 
góle istnieją.

Czytelnik, k tóry  się nas łucha ł  od dzieciń­
s tw a  o niewątpliwej wyższości konia  krw i peł­
nej i o niewątpliwem jego  znaczeniu  dla hodo­
wli, zapyta  praw dopodobnie  ze zdziwieniem:

— Jakto? W ięc  to  wszystko było farsą? 
W ięc  ow e opowiadania  o koniu pełnej krwi, 
k tó ry  dźwigał ciężary większe, niż koń młynar­
ski, o owym czystej k rwi angliku, k tó ry  w kil- 
kunastom ilow ym  rekordzie  zgubił w połowie

*) ..K w estya hipiczna w  Austryi.'* Jeździec i M yśliwy  
z 30 m aja 1895 r.
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drogi b ieguna krwi arabskiej — to  były ty lko 
anegdoty?

Bynajmniej. T ak  bywało i takby  być mogło; 
ale trzeba  odróżnić to, co było i to, co być m o ­
że, od tego, co jest.

Z asada  wyższości kon ia  pełnej krwi m iała  
Dod sobą  grunt j a k  najbardziej pozytyw ny; 
i przez lat kilkadziesiąt, pom im o coraz częst­
szych wątpliw ości i zboczeń w p rak tyce ,  m o ­
gła  rościć p raw o  do uznania. Ale zwolna p ra ­
k tyka , ku celom gry zw rócona, usuwała z pod 
niej owe racyona lne  podpory  i dziś zasada wisi 
w pow ietrzu , pod trzym yw ana  tylko przez nitki 
p rzypadku ,  ru tyny  i tych nielicznych wyjątków, 
w k tórych, ja k  słusznie zauw ażył Schwarzne- 
cker ,  siła dziedziczności góruje jeszcze nad zg u ­
bnym w pływem  spaczonej kultury .

T rzeb aż  sobie raz wybić z g łowy system 
podstaw iania  w yrazów  za pojęcia, z k tó rego  się 
już  G oethe  naśmiewał! „P e łn a” krew , to je s t  
wyraz, k tó ry  ty lko  w tedy  ma jak ie ś  znaczenie, 
gdy ta  k rew  jes t  dobrą  i gdy dowody tej do­
broci sk łada  jeszcze  dzisiaj; ale jeśli zb lazow a­
ny p o tom ek  wielkiego rodu pow ołu je  się na 
k re w  swoich przodków , to jeszcze przez to  sa ­
mo kra jow i poży tku  nie przyniesie.

Jednem  słowem, nad kw estyą  wartości dzi­
siejszego konia  pełnej k rw i postaw m y znak  za­
p y tan ia  i przejdźm y do bliższego jej rozbioru. 
Nie sądzę, żeby on był bez interesu dla rolni­
ków; m niem am  nawet, że chwila je s t  w ażną  i ż e
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idea przewodnia krajowej hodowli koni musi być 
zdecydow aną  bez zwłoki.

J a k  w iadomo, p ro d u k cy a  ro lna opłaca się 
co raz  mniej, w obec  zalewu kraju przez ziarno 
z dalszych gubernij, k tó ry  to  zalew  zwiększy 
się jeszcze praw dopodobnie  po ukończeniu  k o ­
lei syberyjskiej, a tymczasem eksport  naszego 
zboża do Niemiec uniemożliwiają cła p ro te k ­
cyjne.

Jeszcze bardziej stanowczo zam knię tą  je s t  
granica dla wywozu bydła; a potrzeby k ra jo ­
we zaspaka ja  mięso w ołów  stepowych, z k tó- 
rem i k o n k u ro w a ć  trudno.

T ę  smutną sy tuacyę uratow aćby m ogła, 
w znacznej mierze, racyonalna  hodowla koni, 
dla k tórej nie tylko granica n iem iecka stoi o tw o ­
rem; ale nad to  m nożą się prognostyk i lepszego 
zbytu. Podczas bowiem gdy dotychczas n izka  
cena  ko n ia  rem ontow ego (125 rubli do pułków 
liniowych, 200 do gwardyi) nie mogła pobudzać  
hodow ców , w najbliższej przyszłości cena ta  m a 
być podniesioną  do 300 rubli za 3 ' /2-letniego 
konia .

Co zaś do wyw ozu za granicę, to  cyfry (k tó ­
re zaw dzięczam  uprzejmości prof. W . Załęskie- 
go) dają  następujące  wskazówki:

W  r. 1880 wywieziono: 
z Rosyi koni sztuk 22,440 za cenę 1,580,960 rs.

W  r. 1885 . . 3 4 ,1 4 1  ,  2,805,899 „
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W  r. 1890 sztuk  44,435 za  cenę  4,204,386 „
W  r. 1894 . . 40,000 „ 3,713,000 „

Zestaw iając te liczby z małym procen tem  d o ­
brych koni w całem państw ie  rosyjskiem, m o ­
żna się domyślać, że  szybki wzrost ekspo rtu  
•około roku 1890 w yczerpał zasoby państw ow e 
i d la tego  osłabł; zapotrzebow ania  bowiem nie 
zmniejszyły się. Niemcy, dzięki panującemu cią­
gle systemowi militarnemu i szybkiemu w zro ­
stowi sw ego przemysłu, -potrzebują stale około
100.000 koni rocznie więcej, niż sami mogą wy pro 
dukować; a, ponieważ dotychczas szło zR osyi do N ie­
miec średnio 34,000  koni, jest zatem  wszelkie p ra ­
wdopodobieństwo, że szłoby i icięcej, gdyby się zna­
la z ł większy procent koni silnych , ze zdrowemi no­
g a m i *).

W  jakiej proporcyi do owych 30 czy 40 ty ­
sięcy, w yprow adzanych  rocznie za granicę, w cho­
dzą  kon ie  nasze, z K ró les tw a  —  niewiadomo, 
gdyż ko n tro la  według gubernij nie prowadzi się 
na  kom orach. Nie u lega jed n ak  wątpliwości, że 
p roporcya  ta  jest  bardzo  małą.

Jeżeli m am y po legać  na przybliżonej cyfrze 
koni zdatnych do remontu, to według ostatniej

*) W inienem  dodać, że i do F rancy i w zrasta gw ałto ­
w nie  w yw óz koni z Rosyi. W  roku 1894 F rancuzi zakupili 
koni w  Rosyi za 300,000 fr., a w  r. 1896 za 2,842,000 fr. 
f j .  R oche).
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zesz łorocznej komisyi, liczba ta  nie przenosi
1.000 koni! A tymczasem pod oknam i naszem i 
odbyw a się żywa wym iana towaru, k tóry  my 
sami moglibyśmy doskonale  p rodukow ać, i to 
nie w ilości 1,000 ale (licząc tylko po dwa na  
k a ż d y  folwark) w ilości około dwudziestu tysięcy 
koni — dzięki czemu kilka  milionów rubli wpły- 
toałoby corocznie do kraju.

L ecz  w tym celu trzebaby  przedewszystkiem  
zmienić system, bo delika tnych  podjezdków , 
z wadliwemi nogami, Niemcy nie wezmą.

Dzisiaj, gdy hodow ca  chce w yprodukow ać  
konia  dla Prusaków , posyła  swoją dorodną, ale 
d e l ika tną  klaczkę do najbliższej stacyi rozpło­
dowej. Jest ucieszony wiadomością, że właśnie 
sprow adzono świeżego ogiera (ze starym szpa­
tem), bardzo wysokiej krwi, kupionego za g ra ­
nicą „przez s tosunki,” za bajecznie nizką cenę
5.000 rs. Ziemianin gotów jes t  dać  za s tano ­
wienie  50 rubli i dziwi się, że żądają  ty lko 5 
rs. 80 kop.

Z tej kombinacyi rodzi się śliczny źrebaczek, 
k tó ry  od razu  w ygląda na dojrzałego, a rozw i­
j a  się ta k  prędko, że już w drugim roku  m a — 
zgrubienia kostne przy stawach.

W y p ro w ad zo n y  na  ja rm ark  robi formę sw o­
im tem peram entem  i wspania łą  postawą. Ale 
gdy chodzi o kupno, handlarz, k tó ry  konie do  
Prus w yprow adza, proponuje  właścicielowi 75 
rubli...
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—  Co pan sobie myśli!— w oła  oburzony szla­
chcic. — T o  jest p raw dziw y  halbblut!

— Niech jem u będzie halbblut — odpow ia­
d a  z flegmą kupiec— ale dlaczego on jes t  halb- 
fu s s / . . .

I tak  się kończy tranzakcya.
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D aw na „krew  pełna."

Ażeby zrozumieć, dlaczego pe łna  krew  an ­
gielska zdobyła  sobie przed laty tak  wielkie 
a zasłużone uznanie, t rzeba  przedewszystkiem 
wiedzieć, w jak i  sposób powstała.

Otóż wszystkie dawniejsze i dzisiejsze konie 
pełnej krwi, k tó rych  rodow ody starannie są z a ­
pisywane w Stud-Book’ach, pochodzą od trzech 
ogierów wschodnich, sprow adzonych do Anglii 
w końcu  X Y II  i począ tkach  XVIII wieku, a n o ­
szących  nazwy: „B yerly-Turk” (1689), »Dar- 
ley -A rab ian” (1705 r.) i „Godolphin-Arabian” 
(1728 r.).

B y e r ly -T u r k  był zdobyty  na T urkach  pod 
W iedn iem  (1683), wraz z dw om a innemi k o ń ­
mi, k tó re  je d n a k  nie przeszły do potomności.
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K upiony przez kap i tan a  Byerly, wziął od niego 
nazwisko, i odbył z nim jeszcze drugą k am p a­
nię w o jenną  w Irlandyi. Był to  więc koń  że­
laznej w ytrw ałości i wielkiej siły, skoro  m ógł 
nosić  jeźdźca  w ówczesnym rynsztunku  bo jo ­
wym, a  przy tem  odporny  na  zmienne w arunki 
bytu, skoro  mógł przebyć bez szkody dwie tak  
odległe kam panie ; wreszcie sam  na torze nie bie­
gał, nie m ógł się w ięc  przeforsow ać nadm ierną  
w yścigow ą szybkością. D opiero  gdy potom stw o 
jego  poszło na tor, zauw ażono nadzwyczajne 
jeg o  przymioty.

R ód  B yerly -T urka  rozwijał się mniej więcej 
do roku  1840, zajmując, m iędzy t rzem a  ro d a ­
mi pełnej krwi, średnie miejsce co do liczby sw o ­
ich potom ków . Obecnie je s t  w  zaniku i, z d a ­
niem hr. W rang la ,  skazany  na  wymarcie.

T rzecim  praojcem pełnej krwi (o drugim 
powiem  niżej), był Godolphin-Arabian, k tó rego  
ród  należy do najmniej licznych, a k tó rego  cie­
k a w ą  h is toryę  opitał E. Sue. Pochodził  on z T u ­
nisu.

Był to  koń  praw dopodobnie  berberyjskiego 
szczepu, w każdym  razie nie prawdziwy arab, 
maści skarogniadej, o ciężkich, zgiętych uszach 
i ostrych  liniach całego ciała, j a k  na owe c za ­
sy ros ły  ( l  m. óo), długi, a z grubą szyją, sil­
ny i wyniosły w zadzie. W  ro k u  1731 przy­
słał go Bej T un e tań sk i  Ludw ikow i X V  z sie­
dmioma innemi końmi. W  stajn iach k ró lew ­
skich niety lko  nie zrobił w rażenia, ale nie z d o ­
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był niczyjej życzliwości, z powodu swego dzi­
kiego tem peram entu . Ludw ik X V , zamiłowany 
w kró tk ich  a krępych ów czesnych anglikach, 
nie chciał pa trzeć  na długiego bieguna. U ży­
w ano  go do wożenia gnoju, a potem  sprzeda­
no za byle co. Przez jakiś  czas woził wodę po 
ulicach Paryża, gdy spostrzegł go anglik Coke, 
zwróciwszy uwagę na jego silną budowę. K u ­
pił go tanio i wywiózł do Anglii. Nie idzie j e ­
d n ak  za  tern, żeby się poznał na jego wartości, 
używał go bowiem także do ciężkich robót. 
W łaśc iw ie  nie m ożna naw et powiedzieć, żeby 
go stale używał, bo koń  był ta k  czegoś nieza­
dow olony ze swego pana, czy też z pobytu  
w mglistym Albionie, że n ikogo  słuchać nie 
chciał i nikt sobie z nim rady dać nie mógł. 
Znudzony tern w końcu  Coke, odprzedał go za 
25 gwinei lordowi Godolphin, od k tórego ogier 
tunetański przyjął s ławne potem  w historyi tu r-  
fu nazwisko.

Ale i w stajni lorda nie poznano się na Go- 
dolphinie  i przez dłuższy czas używano go tyl­
ko do pobudzania  klaczy, stanowionych przez 
faw ory ta  stajni Hobgoblin’a.

Godolphin-Arabian już  się był pogodził ze 
swoim losem, gdy pewnego razu Hobgoblin, czu­
ją c  jak ieś  uprzedzenie do klaczy Roxany, o d ­
mówił stanowienia, i wtedy, ażeby nie tracić 
czasu, pozw olono Godolphinowi zamienić próbę 
na  rzeczywistość.

F iz y o l .  w yścigów  7
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Z tej kom binacyi urodził się L o th ,  jeden 
z najlepszych koni swego czasu, jedyny, m ogą­
cy walczyć z Childersem (o k tórym  niżej), i w te ­
dy dopiero zw rócono oczy na biednego Godol- 
phina. Z pogardzonego  popychadla  wyszedł od 
razu na sławnego rep roduk to ra ,  a co w ięcej,  
s ta ł  się jednym  z trzech praojców pełnej krwi 
„angielskiej.1'

Od tej chwili nędza  nie zajrzała już  do jeg o  
stajni. Godolphin op ływ ał w dobrobycie , a w ol­
ne  chwile od za jęć  reproduk to rsk ich  poświęcał 
tow arzystw u praw dziw ego przy jac ie la  z g o r ­
szych czasów  —  burego kota. Przyjaźń tych 
dw óch istot by ła  ta k  wielka, że k o t  konia  nie 
odstępował: gdy Godolphin jadł, k o t  musiał m u 
siedzieć na grzbiecie; gdy spal, przytulał się ja k  
najbliżej.

T a k  mijały lata; nareszcie  w trzydziestym  
ro k u  swego życia Godolphin padł, a k o t  od tej 
chwili przestał jeść  i w kró tce  po tem  zdechł z tę ­
sknoty .

Jak widzimy, podobnie  ja k  Byerly-Turk , tak  
i Godolphin-Arabian nie biegał wcale na wyści­
gach.

Z po tom ków  jego najbardziej się odznaczyli: 
Melbourn (1834) i W est-A ustra lian  (1850); a le  
w ogóle je s t  to  ród m ało  płodny, rep rezen tow a­
ny obecnie ty lko  przez dziewięć ogierów (W ra n -  
gel)-
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N atom iast ród D arley -A rab iana  dotychczas 
panuje na  torze, i z tego też powodu musimy 
się bliżej z nim zapoznać.

D a r l e y - Arabian był ogierem czystej krwi 
arabskiej. Został on sprowadzony z Syryi, przez 
b ra ta  angielskiego hodow cy D a r le y ’a, k tó ry  s ta­
rał się znaleźć n a  wschodzie możliwie na jlep­
szego konia.

U derzony p ięknością  pewnego ogiera, gdy 
dosiadany  przez Araba, śmigał j a k  wiatr w p o ­
lowaniu  na gazelle, pozostaw iając wszystkie in­
ne za sobą  i nie ustając, dopóki jeździec z rę ­
cznym rzu tem  lancy nie przebił gazelli, Darley 
postanow ił za jakąbądź  cenę kupić konia. Ale 
najw yższe sumy ofiarowane A rabow i nie robiły 
na nim wrażenia. Dopiero, gdy D arley  zobo­
wiązał się do umówionej ceny dodać znakom i­
tą  strzelbę angielską, A rab  ustąpił.

Sprowadzony do Anglii, ogier ten nie zachw y­
cił anglików, k tórzy jeszcze  pełni byli uprzedzeń 
do k rw i arabskiej i, dzięki temu, również nie 
wystąpił na torze. D opiero  potom stwo po nim 
zaczęło zb ierać  laury. Syn jego  Flying-Childers, 
odznaczył się tak  nadzw yczajną  szybkością, że 
według  w spółczesnych źródeł miał przebiegać 
cztery mile ang. (przeszło 6 wiorst) w 7 minut. 
Szybkość to, której żaden  k o ń  późniejszy nie 
w ykazał, i k tó ra  też z tego pow odu uw aża się 
za  bajeczną.

Nie mniej faktem jest, że w wyścigu z g ło ­
śnym koniem  angielskim owego czasu, F o x ’em,

http://rcin.org.pl



 l O O  —

Flying-Childers, mając 12 funtów nadwagi, w y­
przedził go o '/* mili na  dystansie  4 mil angiel­
skich.

Nie był to  wyścig, j a k  dzisiaj n a  l ' / a wior­
sty!

A dlaczego ów Flying-Childers był ta k  do­
brym koniem?

Najprzód dlatego, że miał w sobie dobrą  
krew , pow tóre ,  że ojciec jego nie zrujnował się 
n a  wyścigach, po trzecie , poniew aż sam chodził 
na jprzód  pod ciężką w agą  w polow aniach par- 
force, po czwarte, ponieważ nie lękał się d ys tan ­
sów, po piąte, poniew aż na torze  wystąpił d o ­
piero  w szóstym roku życia.

Był to k o ń  niewielkiego wzrostu (1 m. 47 
do  1 m. 57), maści kasztanow atej lub gniadej.

Jeszcze p rap raw nuk i Childersa zachow ały  
przym ioty  swego ojca.

C zwartym z kolei potom kiem  D arley-A ra-  
b iana  był fenomenalny Eclipse, k tó rego  his toryę  
m uszę nieco obszerniej opowiedzieć.

D ziad jego , a syn Childersa, Squirt był do­
brym szermierzem na  długich m etach, ale gdy 
p o p ad ł  w ręce  człowieka, k tó ry  się z nim źle 
obchodził, nie chciał biegać i w sku tek  tego cał­
kiem go zaniedbano. Ażeby nie karm ić  u p a r ­
tego  darm ozjada, postanow iono oddać go psom 
myśliwskim na  pożarcie, i ty lko  chłopiec s t a ­
jenny, k tó ry  bardzo k o n ia  polubił, wyprosił mu 
życie. Z  połączenia  owego, litościwie ocalone-
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go Squirt’a z k laczą  Ruby, có rką  Blacklegs'a 
i m atk i nieznanego pochodzenia  *), pow stał 
Marske, koń w ytrzym ały na długich metach, a ten 
znów skrzyżow any z w nuczką trzeciego p rao j­
ca dzisiejszej pełnej krwi, Godolphin-Arabiana, 
wydał na świat owego słynnego Eclipse’a, tak  
nazwanego, ponieważ urodził się w dzień z a ­
ćmienia słońca (1754). Tym  sposobem Eclipse 
połączył w sobie dw a główne rody pełnej 
krwi.

I tu znowu powtórzymy nasze zapytanie: 
d laczego Eclipse był tak  znakomitym koniem?

Był nim dlatego, że w żyłach jego p łynęła  
k rew  nie tylko „pe łna” ale i dobra, że..., ale z re ­
sztą sam a historya odpowie na  to pytanie n a j­
lepiej.

Eclipse rozwijał się tak  wolno, że jak o  dw u­
la tek  nic nie obiecywał; został więc w yrzucony 
ze stajni ks. Cumberlanda i sprzedany handla­
rzowi bydła  W ildermanowi. U nowego właści­
ciela zaczął się rozwijać i dojrzał, ale zarazem  
zdradza ł tak  niesforną naturę  (prawdopodobnie  
dzięki k rwi Godolphina, k tó rą  wziął z matki, 
i S qu ir t’a, k tó rą  wziął po ojcu), że nie mogli 
sobie z nim dać rady, a ponieważ chciano go

*) W  szczegółowym  rodow odzie E clipsa je s t kilkadzie­
sią t m atek i kilka ogierów  bez nazw iska. Między temi p rze­
w ażnie a raby  lub barby,
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spróbow ać  do wyścigów, chw ytano  się różnych 
sposobów— napróżno. Eclipse zrzucał jeźdźców  
i biegać nie chciał, dzięki czemu nie nadwyrężył 
się wczesnym treningiem. Im więcej go bito, tern 
więcej się zacinał.

Poniew aż w owym  czasie słynął z p o sk ra ­
miania niesfornych kon i Sullivan, k ierow nik  s ta j­
ni kap itana  0 ’Kelly, w ezw ano go o poradę . Sul­
livan pod ją ł  się kon ia  poskrom ić, pod w a ru n ­
kiem, że sta jnia  0 ’Kelly będzie dopuszczoną do 
połow y własności. W ilde rm an  przyjął uk ład  
z uśmiechem, nie liczył bowiem na to, ażeby 
je g o  n iesforna szk ap a  m ogła k iedyko lw iek  co 
zarobić , zw łaszcza dzięki zażegnyw aniom  cza­
rownika.

W  k ilka  dni potem, świat sportow y d o w ie ­
dział się ze  zdumieniem, że Eclipse jes t  n a j ła ­
godniejszym z koni, i że nie ty lko  pozw ala 
siąść na siebie, ale ma zamiar ścigać się na to- 
rze...

Cóż zrobił  Sullivan?
Zam knął się sam na  sam z koniem i najprzód 

g łaskan iem  i klepaniem sta ra ł  się dobrze go 
usposobić  dla siebie. N astępnie  położył mu r ę ­
k ę  na oczach  i naprzem ian chuchał mu w n o z ­
drza i wciągał powietrze, potem znowu g łaska ł  
wzdłuż ciała i p rzym ykał powieki. Po  godzi­
nie tak ich  manipulacyi, gdy na  głos Sullivana 
o tw orzono  wrota, koń leżał ja k b y  śpiący na 
ziemi, a Sullivan przy nim, baw iąc  się z nim
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j a k  z psem *). Manipulacya ta  powtórzyła się 
nazajutrz , a po kilku dniach Eclipse stał się p o ­
tu lnym  j a k  baranek.

Jedynem  zaleceniem co do dalszego z nim 
postępow an ia ,  jak ie  zostawił Sullivan, było to, 
ażeby z k o n ie m ' zawsze obchodzić się łagodnie 
i nigdy nie używać ani szpicruty, ani ostrogi.

Przepis ten skrupulatnie spełniono, to też 
tren ing  odbył Eclipse łatwo i bez szkody, a gdy 
po skończeniu lat pięciu  wystąpił po raz pierwszy 
na torze w Epsom, sław a jego  przymiotów już 
tak  by ła  znaną, że zak ładano  się za nim prze­
ciwko innym koniom w s tosunku 4 :1 .  D ystans 
do  przebieżenia  wynosił 4  m ile ang., a przeciw­
nicy jego  mieli j eden  lat 5, drugi 6, gdyż w owym 
czasie w ystępow ały  na torze tylko konie d o j­
rzałe.

Od pierwszej chwili wyścigu, Whiting, dżo­
kej Eclipsa spostrzegł, że ma znakom itą  prze­
wagę; zwolnił więc tempo. Zanim miniono d łu ­
gi zakrę t,  0 ’Kelly założył się o 100 przeciw 
50, że Eclipse nie tylko wygra wyścig, ale że 
wszyscy jego w spółzawodnicy przyjdą bez miej­
sca. T a k  się też stało i dystans 4 mil angiel.

‘1 S ekre t Sullivana, ogłosi! C atlin . Szczegóły o tem 
znaleźć m ożna w  książce V illa A ’Roggio: „G uide Bleu des 
C ourses.1' P aris 4-e e’dition (bez daty ) str. 33. O hypnoty- 
zow an iu  zw ierząt istnieje w  języku  polskim bardzo dobra 
broszura  w eterynarza p. H enryka W aśniew skiego (1890).
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miał być przebyty  z n iep raw dopodobną  szybko­
ścią sześciu minut. (Dzisiejsze konie  na przej­
ście sześciu wiorst po trzebu ją  około  8 ' / 2 mi­
nut).

Następnie w New-M arket miał Eclipse b ie­
gać w nagrodzie  k ró lew skie j p rzeciw  n iezw y ­
ciężonem u dotychczas Bucephalusowi, ale za­
ufanie do pierwszego było już tak  wielkie, że 
zak ładano  się za  nim w stosunku 15: l- Ecli­
pse w ygra ł  w cuglach, nie dotknię ty  n a w e t  
obcasem dżokieja . Ale od tej chwili życie Ecli- 
psa  zaczęło  być w niebezpieczeństwie, dzięki 
pięknem u zwyczajowi ówczesnem u trucia koni 
zbyt groźnych przeciwników. Nie m ając ani 
chwili spokoju, W ilderm an ustąp ił  0 ’Kelły’emu 
sw oją p o łow ę  własności za sumę odpow iada ją ­
cą 35,ooo fran. Jak  widzimy, obaj zrobili n ie ­
zły interes na  pośrednic tw ie  Sullivana.

Eclipse biegał wszystkiego jedenaśc ie  razy, 
ty lko  w głównych nag rodach  i wszystkie w y ­
grał bez żadnego forsowania. Gdyby zaczęto  się 
pos iłkow ać  batem, byłby niew ątp liw ie  wrócił 
do dawnych narow ów  i zmarniał, j a k  jego  dziad 
Squirt, jak  wszystkie kon ie  krwi napraw dę  szla­
chetnej.

W  dalszych biegach, gdy ścigał się Eclipse, 
zak ładano  się o niego w stosunku  60 przeciw 
jednem u.

H o dow ca  angielski G rosvenor ofiarował 
O ’Kelly’emu za dzielnego ogiera ba jeczną  na 
ow e czasy sumę 300 ,000  fran., ale 0’Kelly o d ­
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mówił. I miał słuszność, Eclipse bowiem z a ro ­
bił jako  wyścigowiec, a później jako  reprodu­
k to r ,  5,000,000 fr.!

Ale tymczasem pogróżki śmierci mnożyły się 
tak  bardzo, że już nie ty lko  O ’Kelly, ale i Sul­
livan, k tó ry  sypiał ze swym ukochanym  wycho- 
wańcem, nie ręczył za jeg o  życie. „Uchronię 
go— mówił— od trucizny, ale nie pow strzym am  
kuli, wystrzelonej z n ienacka.” W śród  ciągłe­
go niepokoju, zdecydow ano, ażeby  Eclipsa w y ­
cofać z to ru  i poświęcić wyłącznie reproduk- 
cyi. Dzięki temu, ogier 0 ’Kelly’ego zaczął p o ­
praw iać  rasę, zanim  się przeforsował na wyści­
gach, a nie dopiero po wyczerpaniu nerwo- 
wem  i z rujnowaniu  nóg, j a k  to się dzisiaj p ra ­
ktykuje .

Czy teraz  czytelnik rozumie, dlaczego m ógł 
być znakom itym  reproduktorem ?

Był nim w tym  stopniu, że w ciągu lat 30  
potom stw o jego wygrało 384 nagrody!

Eclipse żył lat 26. Gdy padł, O ’Kelly k a ­
za ł zrobić sekcyę: p rzekonano  się, że kości j e ­
go były t a k  twarde, j a k  stał (ponieważ dano 
im się całkow icie  sformować, nie tak, jak  dzi­
siaj, kiedy już dwutatkowi wysysają treningiem 
szpik  z miękkich jeszcze kości), a serce je g o  
w ażyło  13 funtów (u dzisiejszych wyścigowców 
waży oko ło  12 fun.) Eclipse miał przednie no­
gi k ró tk ie ,  ale pierś, łopatk i i lędźwie wspania­
łe. W zros t  średni l m. 55 cm. Maści był czer- 
w ono-kasz tanow ate j  z białą łysiną od czoła dp
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nozdrzy  i pończoszką  na zadniej prawej nodze. 
Szyja lekka , wyniosła, oddech głośny, głowa 
szlachetna, wyrazista , o dużych, ruchom ych n o z­
drzach; wszystkie linie długie, w yrzu t nóg n ad ­
zw yczajny, przy w yją tkow o szerokim i m usku­
larnym  zadzie. Galop jego  był ta k  długi, że ni­
gdy nie po trzebow ał walczyć z innemi końmi 
i dzięki temu nigdy też nie da ł m aksym alnej swej 
chyżości.

Jeszcze do roku  1865 we Francyj, gdzie dłu­
żej zachow ano racyonalne tradycye dawnych 
wyścigów, k rew  Eclipsa ob jaw ia ła  swoje przy­
mioty, bijąc jego  potom stw o angielskie.

Ale w tej epoce ju ż  zaczęło  się ru jnow anie  
m łodych koni, przeciw  k tó rem u  dziedziczność 
walczy czas jakiś  uparcie.

Jeden z francuskich po tom ków  Eclipsa, Mo- 
narque, ur. 1852, utrzymuje sław ę praojca, od­
znaczając  się przedewszystkiem  wytrzym ałością, 
odwagą i spokojem. Nie ina w nim jeszcze  śladu 
dzisiejszych nerw ów . Do wyścigu staje bez 
„ t r e m y ” i nie lęka się dystansów, ale już system 
nowożytny, ob rach o w an y  na grę i p ro tek cy ę  
miernot, daje mu się we znaki. M onarque bie­
ga  za dużo i w wieku lat sześciu zb rokendauno-  
wany, pod na jw iększą  nadw agą  w Great Metro­
politan H andicap, kończy  k a ry e rę  na torze. P ro ­
szę to  sobie zano tow ać: w wieku lat sześciu, 
to je s t  jed n ak że  dopiero  po najzupełniejszym 
rozwoju. T ak i  „b rocken-dow n” (kulawizna wsku­
te k  zgrubienia tylnych ścięgn powyżej stawu
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pęcinow ego) już rzadko bywa dziedzicznym, 
a przeforsowanie kon ia  w szóstym roku iżycia 
już  może nie być zgubnem.

Monarque biegał 26 razy i 21 razy wygrał. 
Gdy posłany do Anglii, zdobył sławny „kubek  
G o o d w o o d a” i „New M arkett handicap,” zdu­
mieni Anglicy cofnęli daw aną dotychczas k o ­
niom cudzoziemskim ulgę 14 fun. i zgnębili Mo- 
n a rq u e’a nadw agą  (A’Roggio).

Jako  rep ro d u k to r  wydał on cały szereg dziel­
nych koni i najdzielniejszęgo z nich Gladiatora, 
k tóry  dokończył psucia krwi, dumnym ze swej 
wyścigowej ku ltury  Anglikom.

Gladyator, nazwany słusznie „nowoczesnym 
Eclipsem,” urodził się w roku 1862 u hr. La- 
g range’a, w bardzo pouczających warunkach. 
J a k  wiadomo, jedną z cech dzisiejszego systemu 
hodowli jest  n ierachow anie  się z umyslowością 
i uczuciami konia. Obowiązkiem zw ierzęcia jes t  
być ślepą maszyną, spełniającą życzenia  hodow ­
cy, nie ty lko  na  wyścigach, ale i w reprodu- 
kcyi. Pod tym względem i dawniej nie było le­
piej.

Otóż właściciel M onarque’a chciał kon ie ­
cznie po łączyć  jego  k rew  z k rw ią  klaczy Miss 
Gladiator. Ale po tom ek  ambitnego Eclipsa 
oświadczył ka tegorycznie  swemu panu, że k o ­
cha inną i że albo z nią się połączy, albo z ża ­
dną. T a  inna nazyw ała  się L uba  (Liouba). Na 
nieszczęście p rzew rotność  ludzka większą jest, 
niż k o ń sk a  wierność. Monarque wprawdzie nie
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zaparł się swej miłości, ale uległ podstępowi. 
Przyprow adzono mu Lubą, a gdy ogier w  spo­
sób n iedw uznaczny okazyw ał swe dla niej uczu- 
cza, zaw iązano  mu oczy i podsunięto Miss Gla­
diator. O szukany  koń  przelał cały swój zapa ł 
n a  n ieproszoną  tow arzyszkę, i z tego zw iązku  
urodził się G ladiator, najsłynniejszy koń fran­
cuski nowszych czasów. Gladiator, j a k  w szyst­
kie now oczesne  wyścigowce, dojrzał p rę d k o  
i w yrósł na  bardzo w ysokiego  konia, mimo fo­
rem nych kształtów. W  treningu galopował tak  
świetnie, że nie ty lko  nie po trzebow ano  go p o ­
budzać, ale nie było  z kim go próbow ać , bo  
rw ał się naprzód i wszystkie  wyprzedzał. Był 
przytem  ta k  luytrzym ałym , że  chociaż t rz y k ro t ­
nie daw ano mu świeże konie  do walki, przy­
chodził pierwszym; w jednym  z takich wysił­
ków , celem dorów nania  mu, padła  zb rokendau- 
n ow ana  dzielna k laczka  Filie  de 1’air, k tó ra  
w jednym  roku  wygrała 235,000 fran. Jeden 
ty lko  M andarin , b ra t  Gladiatora, do trzym yw ał 
mu placu, ale i ten nabrał takiego s trachu przed 
wyścigiem, że gdy go w yprow adzano  n a  to r  
z Gladiatorem, drżał i pok ry w ał  się potem .

Zwyczajem now oczesnym , Gladiator w ys tą ­
pił już  ja k o  dwuletni, ale jeszcze  um iarkow anie , 
bo ty lko  trzy  razy, przyczem raz  był p ierw ­
szym, raz trzecim i raz bez miejsca *).

*) Szczegóły te zaw dzięczam  kry tyce  p. S t. W otow skie- 
go (Jeździec i M yśliw y N r. 23 z r. 1896). A ’Roggio p o d a je  
błędnie, że G lad ia to r d eb iu tow ał w  ro k u  1890 jak o  trzy le tn i.
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Gdy w Anglii jak o  trzylatek  zdobył lekko 
„D erby ,” k tó re  dotychczas nie dosta ło  się j e ­
szcze żadnem u koniow i cudzoziemskiemu, zdu ­
mienie A nglików  nie miało granic.

Można sobie wyobrazić, że równie wielkim 
był entuzyazm Francuzów , skoro  b o h a te r  wrócił 
do  ojczyzny i s tanął do „Grand P rix .” Sto p ięć­
dziesiąt tysięcy ludzi wyległo na  tor w Long- 
champs, a  przy trybunie sędziów ścisk panow ał 
t a k  wielki, że dżokiej zaledwie mógł z nim p o ­
dejść do wagi.

Gdy kon ie  ruszyły, trzym ał Gladiatora z ty ­
łu i ruszył wolno, nieznacznie bieg stopniując: 
niemniej braw urę  posunął tak  daleko, że gdy 
najgroźniejszy  z przeciwników, Yertugadin, mi­
j a ł  ostatni zakręt,  Gladiator był jeszcze o 7—8 
długości za  nim. Zaczęto już przypuszczać, że 
j a k  to nieraz byw a z faworytami, skończy się 
rozczarow aniem , gdy dżokiej puścił cugle Gla­
diatorowi, k tó ry  w olbrzymich susach minął 
p rzeciw ników  i znowu zwolnił, najspokojniej­
szym, równym  cantrem  dochodząc  do mety.

Potw ierdziło  się zdanie o nim Anglików, że 
„gdy Gladiator galopował, inne konie  zdawały 
się stać w miejscu.”

Gladiator nie biegał długo; ja k o  czteroletni 
wygra! już ty lko 48,175 fran., ale dał się pobić 
w Anglii dopiero pod nadw agą 52 fun. Prze­
forsow any  zaczął s łabnąć  na  jed n ą  nogę i m u­
siano go wycofać w roku  1866, to znaczy już
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w czwartym  roku  życia. Kupili go Anglicy na  
rep roduk to ra  za sum ę około  200,000 fran., ale 
już jego po tom stw o, zw łaszcza bezpośrednie, nie- 
dorów nało  w sławie przodkom  *).

*) U nas odznaczył się w nuk  G ladyatora „K ordyan '‘ 
po ,,K rem lin ie“ nabytym  w e F rancy i za niedrogie pieniądze 
(W otow ski).
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D zis ie jsza  „krew  pełna."

Przejdźmy te raz  do czasów najnowszych.
W  miarę ja k  się do nich zbliżamy, na wi­

zerunkach  koni wyścigowych ukazu ją  się coraz  
częściej bandaże...

Poza  tem pierwszem wrażeniem, spostrze­
gam y rum aki okazałe  wzrostem, im ponujące 
wysokim, charcim zadem i długą szyją, ale o fi­
ligranowej budowie przednich nóg, przy ogól­
nej postawie, zdradzającej raczej niepokój, niż 
siłę. Symetrya i okrąg łość  form dawnego a r a ­
ba, ustąpiły miejsca suchym zarysom  musku- 
łów i kości, pod względem estetycznym p o zo ­
stawiając równie wiele do życzenia, ja k  pod 
względem spokoju i siły.

Powszechnie ceniony hipolog niemiecki i wiel­
biciel pełnej krwi, hr. Lehndorff, k tó ry  pisał
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przed  2o-tu paru laty, chcąc  u łatw ić zadanie  
hodowcom , wskazuje  ośm rodzin  między współ- 
czesnem i rozpłodnikam i, uw aża jąc  je  za na j­
lepsze *). Ale, ponieważ je s t  to au to r  sum ien­
ny, więc zaznaczyw szy przym ioty , wskazuje 
i wady.

Otóż charak te rys tycznem  jest, że z owych 
ośm iu rodzin, w jednej ty lko rodzinie T ouch-  
s to n e ’a nie w y tyka  wadliwej budowy nóg  lub 
słabej muskulatury . W e  wszystkich innych zna j­
duje albo przód  wadliwy, albo zad, albo jeden 
i drugi. I tak:

W  rodzinie Stockwella, k tó rego  k rew  n a j­
bardziej obecnie upow szechnioną  jes t  w Anglii, 
„mniej m ożna liczyć na dziedziczenie pewnych 
i m ocnych  nóg, aniżeli na potężny  ustrój k o r ­
p usu .“

W  rodzinie M acaroniego w szystko  piękne, 
ale „nogi praw ie zawsze wadliwe."

W  rodzinie M onarque’a „osadzenie  nóg s to ­
sunkow o kró tk ie  i garbate ," a „noga zadnia 
nie dość szeroka, ze spłaszczoną kością  sk o ­
kow ą."

W  rodzinie B uccaneera  „zupełnie n o rm al­
nie postawione nogi należą do w y ją tk ó w 14 i t. d.

Za  to w rodzinie T o u ch s to n e ’a  znajduje 
L ehndorff  „dwa najlepsze rep ro d u k to ry  pełnej

*) J. hr. L ehndorff; „P rzew o d n ik  dla hodow ców  koni.“  
W arszaw a r. 1885, str. 15g.
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krwi, z silnemi wyrazistemi i normalnemi n o ­
gami: L o rd a  Clifdena i H erm ita11 *).

Na nieszczęście przez ostatnich lat dw adzie­
ścia wyścigi nie próżnow ały , i w obu tych ro ­
dzinach, rzeczywiście najlepszych, trudno już 
dzisiaj o prawdziwie zdrowe okazy. Dzieci H e r ­
mita cierpią na dziedziczne krw otoki z nosa, 
a potomstwo Clifdena również przeważnie jes t  
w ątłe  i obarczone martwem i kośćmi (F. S. 
Touchstone).

Co powiedziawszy tytułem  wstępu, wróćmy 
do historyi.

Oczywiście nie mogę tu pisać o wszystkich 
najsławniejszych koniach  lat ostatnich, bo dzi­
siaj, dzięki skróceniu dystansów, a  nadm ierne­
mu powiększeniu liczby gonitw, gwiazd turfo- 
wych więcej jest, niż gwiazd n a  niebie.

W y b io rę  je d n a k  co najlepsze.
Za naczelną  w całej nowszej hodowli wy­

ścigowej uw ażaną jest, i słusznie, linia Eclipsa, 
a w linii Eclipsa dwa związane z sobą rody: 
Sir Hercu lesa  (1826) i T ouchstona  (1831).

Z po tom ków  Sir Herculesa do najsławniej­
szych należą synowie Stockwell’a: Blair-Athol, 
T h e  Due, Lord  L yon  i Doncaster.

O Blair-Atholu tak  pisze W rangel:  „Blair 
A th o l  (1861) aż do ko ń ca  swej karyery  zacho-

*) 1. c., s tr . 159. 

F izyol. w yścigów . 8
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wał sław ę sensacyonalnego konia , na  k tó rą  to 
opinię o tyle zasłużył, że wielką liczbę koni 
czo łow ych , liczy pomiędzy swem potom stwem . 
Pomimo to jed n ak  nie ulega wątpliwos'ci, że 
działalność jego, z p u n k tu  hodowlanego uważana, 
bynajm niej błogosławioną nazwana być nie może, 
gdyż potom stw o Blair-Athola, z nielicznemi w y­
ją tkam i,  jes t  miękkie, sk łonne do świszczącego 
oddechu, a p rzytem  jego  zdolność wyścigowa 
nie sięga poza milę ang.“

T h e  Due (1862), zdaniem tegoż autora, „nie 
w ydał ani jednego  kon ia  w ytrw ałego. Nawet 
Bertram, najlepszy jego  syn, wiele pod tym  
względem pozostaw ia  do życzenia.11

„Jeszcze większy zaw ód sprawił L o rd  Lyon  
tym, k tó rzy  nie mogli się w yem ancypow ać z w ia­
ry, że zwycięzca D erby, St. L ćger i 2,000 gwi­
nei (1866), i jak o  rep ro d u k to r  wybitnym być 
musi. Ale nie należy zapominać, że jeżeli Lord  
L yon  aż do kolan może być uw ażany  za  ideał 
ko n ia  wyścigowego, to je d n a k  od kolan poni­
żej, był bardzo słabym i m ia ł tak zaciśnięte kopy­
ta  (war zo zwanghufig), że całe dnie po większej 
części spędzał w pozycyi leżącej“ (II, str. 349)-

T en  „ideał, konia  „aż do ko lan ,“ k tóry  wy­
gryw a nagrody, chociaż nie m oże ustać  na n o ­
gach, czy to nie świetna illustracya dzisiejszych 
wyścigów?...

Idźmy dalej.
C zw artym  sławnym potom kiem  Sir Hercu- 

lesa był D oncas te r  (1870), derbista  angielski
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z 1873, niewątpliwie jeden  z lepszych r e p ro ­
duk to rów . D laczego jeden  z lepszych?

Przedewszystkiem dlatego, że wcale nie bie­
g a ł ja ko  dwulatek, a  z początku i jak o  trzyletni 
nie był forsownie trenowany. To też po raz 
pierwszy przychodzi bez miejsca, ale za to po 
raz  drugi, występując w Derby, sprawia bez­
przykładną na torze angielskim niespodziankę: 
bije jedenaście  najlepszych koni, chociaż bije 
z wysiłkiem. Przeforsowany chimlowo, wszystkie 
późniejsze gonitwy, ja k o  trzylatek, przegrywa 
W  następnym  roku  jeszcze raz jest  pobity, p o ­
tem  w ygrywa świetnie. Ponieważ zaczęto go 
oszczędzać (jako czteroletni chodził tylko dwa 
razy), w piątym roku  życia odzyskuje świetną 
formę i po paru  zwycięskich biegach schodzi 
z toru.

Dzieci jego  odznaczają  się szybkością, ale 
m a ją  krzyż  wygięty  i de lika tne  nogi, wskutek 
czego k a ry e ra  ich wyścigowa rzadko  bywa 
d ługą, najczęściej bowiem kończą ją  w trzecim 
ro k u  *). Co im nie przeszkodziło jednak, dzię­
ki dzisiejszym w arunkom  wyścigowym, wygrać 
o d  r. 1888 do 1892 300,000 m arek . W  r. 1890 
D oncaste r  s ta ł na  czele listy reproduktorów  
w Austryi, jedn ak że  to, co po pierwszym der- 
biście spłodził, było, w edług  w yrażenia  W ran- 
gla, „eine sehr gemischte W a a re .“

(* Jeż. i  Myś. Nr. 21 z r. 1892.
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Z po tom ków  T o u ch s to n e ’a (który, m ów iąc  
nawiasem, dwulatkiem  nic nie obiecywał, a po tem  
o kaza ł  się dzielnym koniem , szybkim i dystan­
sowym  zarazem , i w k tó reg o  rodow odzie  znaj­
dują się jeszcze trzy  k lacze bez nazwiska) do 
najsłynniejszych należy T h e  Bard  (1883), k t ó ­
ry biegał 24 razy  i 22 razy  był pierwszym, 
a  dwa razy drugim. Chodził n a  dłuższych dy­
stansach i dobrze znosił wagę, wreszcie zszedł 
z to ru  w dobrym stanie i zaraz  p ierw szego  
roku  dał czołowe po tom stw o *), ale „po tom ­
stwo jego  systematycznie je s t zeszpecone piszczela­
m i z marwtem i kośćmi, które się j u ż  sta ły dziedzicz- 
nem i.u Dlaczego? Bo „The B ard  ja k o  dw ulatek  
miał bardzo  m ęczącą  karyerę ,  a  młody k o ń  
nie biega bezkarnie  szesnaście razy w pierwszym  
sezonie...“ (F. S. Touchstone).

T ę  regu łę  po tw ierdza ją  wyjątki.
Słynny rep ro d u k to r  Saxifrage (1872— ojciec  

n iedaw no  padłego Melbourne’a hr. J. P o to c ­
k iego) ,  ja k o  dwulatek  biegał tylko dwa razy 
bez powodzenia ; j a k o  trzyletni także  z p o c z ą t ­
k u  przychodzi bez miejsca, potem  rozmaicie, 
ale w ygryw ał na długich dystansach. Nie był for­
sow any i zszedł z toru  nie po zerwaniu nóg, 
lecz po świetnem zwycięstwie. T o  też ja k o  r e ­
p roduk to r  „prze lew a na swoje potom stwo wy-

*) U nas có rką  T h e  B arda je s t dzielna, choć w  p ra c y  
n ierów na, klacz Reszkego F a ir  T ail.
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t rzym ałość“ i daje największą liczbę dobrych 
dzisiejszych steeple-chaserów *).

D o w yjątków  dodatnich należy przedewszyst- 
kiem niezwyciężony St. Simon (1881). Jest on 
tak  dalece wyjątkiem, że już wszyscy jego przy­
rodni, zdaniem T o uchs tone’a, odznaczają się 
w ad liw ą  budow ą zadów. Jak o  k o ń  szybki i dy­
stansow y  zarazem, St. Simon odznaczał się prze- 
dewszvstkiem  zdrowiem  i siłą. Na nieszczęście, 
ju ż  ja k o  dwulatka, zanadto go eksploatowano. 
Gdy pierwszy raz wygrał łatwo w stawce sze­
ściu koni, na  trzeci dzień k a ż ą  mu biegać po 
raz  drugi i t. d. Dzięki swej nadzwyczajnej „po- 
tencyi indywidualnej1', jakby  pow iedział W ran- 
gel, St. Simon wciąż jednak  wygrywa. Jako 
trzyletni, z pow odu śmierci swego właściciela, 
n ie  m ogąc s taw ać do gonitw trudniejszych, do 
k tórych był zapisany, zwycięża bez  trudu w go r­
szej kompanii, potem  w lepszej i kończy ka- 
rye rę  świetnem zw ycięstw em  nad Ossianem 
i Triday. Jak o  czteroletni już nie biega i ca ł­
kiem świeży przechodzi do reprodukcyi. Nie­
mniej je d n a k  w czesna  k a ry e ra ,  jeżeli mu nie 
zaszkodziła  na wyścigach, odbiła się na jego 
po tom stw ie .  W ygryw a  ono w praw dzie  najwięk-

*) W r. 1892 w  całej E urop ie  po tom stw o jego w y ­
grało najw iększa  liczbę gonitw  z przeszkodam i. Saxifrage 
m iał ty lko  opój na jednej nodze, ale w  jego po tom stw ie już 
P-anują blutszpaty (T ouchstone).
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szą liczbę nagród, ale „bardzo  mało St. Simo­
nów (pisze F. S. Touchstone) m oże ga lopow ać 
w czwartym  roku  życia; są to  przedewszyst- 
kiem „ the  two y ea r  o lds“ -(dw uła tk i)“ *).

Ł a d n e  konie, k tó re  już w czw artym  roku  
nie m ogą galopować! A to są najlepsze z n a j­
lepszych.

O ro k  starszy od St. Simona, a również p o ­
szukiwany rep roduk to r ,  Energy  (1880), j a k o  
dw ulatek  biegał dwa razy i raz  wygrał bardzo  
łatwo, a drugi raz  z trudnością  (o głowę). P rze ­
forsowany, jak o  t rzy la tek  szwankuje: w ystępuje  
tylko dw a razy i bez powodzenia . Dzięki d łuż­
szemu w ypoczynkowi, przychodzi do siebie i j a ­
ko  czteroletn i w ygryw a 6 razy, potem  biega 
doskonale  ja k o  pięcioletni, ale, znow u przefor­
sowany, w szóstym ro k u  zaczyna przychodzić 
bez miejsca i wtedy oddają  go do reprodukcyi. 
Biegał w sumie 35 razy, to  znaczy za wiele, 
i już, w edług panujących  zwyczajów, tylko na 
krótkich metach (najdłuższy jego  wyścig był na 
1,600 metrów).

O po tom stw ie  E nergy ’ego tak  pisze T o u ­
chstone:

„Ma ono ogólnie świetną performance jak o  
dwuletnie; w trzech la tach już  jest  mniej wy-

*) „P ierw szorzędne ogiery w e F ra n cy i" . (Jeździec
i  M yśliwy, N r. 9 z r. 1895,).
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bitne, w czterech byw a na schyłku lub zupeł­
nie zepsute *).

To znaczy, że wtedy, kiedy koń normalny 
powinien dopiero dochodzić do zupełnego ro z ­
woju, je s t  już skończone. Ale to  mu nie p rze­
szkadza  zajmować jednej ze świetniejszych kar t  
w  historyi nowoczesnych wyścigów, a Ener-  
g y ’emu trzeciego miejsca na liście dzisiejszych 
re p ro d u k to ró w  **).

A teraz  weźmy przykład  porównawczy z n a ­
szej hodow li wyścigowej.

Poprzedniem i przykładam i s tara łem  się uwy­
datnić, że nie sam a świetność ka ryery  wyści­
gowej stanowi o względnej w artości rozp łodo­
wej konia, ale zgodność tej karyery z zasadam i 
jizyologicznego rozwoju; dokładniej mówiąc, ż e  
ogier wyścigowy tern więcej ma szansy zosta­
nia dobrym reproduktorem :

1) im normalniej dojrzewał,
2) im mniej był t renow any jak o  dwulatek ,
3) im kró tszą  i mniej forsowną była je g o  

k a ry e ra  na  torze,
4) im więcej okazał wytrzymałości.
Otóż, dla sprawdzenia, weźmy dwa ogiery, 

równie dobrej krwi i równie dobrej s ław y na

' )  Jeż. i Myś. N r. 13 z r . i 8g3.
**) P ierw sze zajm uje St. Simon. Naszym wyścigom  

dał E nergy dw a mierne konie: B oreę i Braganzę — Resz- 
kego.
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torze, nadto  w ychow ane w analogicznych w a­
runkach ,  bo w tej samej stajni.

Mam tu n a  myśli dwa ogiery  L. hr. K rasiń­
skiego: H iglanda i Rulera.

O ba pochodzą  z najlepszego pnia krwi p e ł­
nej —  od Eclipsa, a jeśli jes t  w nich j a k a  r ó ­
żnica wartości k rw i,  to raczej na  korzyść  
Highlanda, ja k o  p raw nuka  Touchstona .

Mimo to, R uler  daje świetne, bezw arunko­
wo najlepsze po tom stw o *) a Highland mierne, 
albo w prost najgorsze **)

Dlaczego?
W a r to ść  m atek  nie  objaśnia tej różnicy.
W a r to ś ć  ogierów  uczy tyle, że:
1) ojciec Rulera, sławny Isonomy, dojrze­

w a ł  wolniej i odznaczał się w ie lką  w ytrzym a­
łością;

2) ojciec H igh landa , s ław ny Highlander, 
dojrza ł wcześnie i odznaczał się ty lko  szyb­
kością.

Obaj j e d n a k  mieli świetną karyerę , z tą  ró ­
żnicą, że Isonom y więcej jak o  starszy, a H igh­
lander więcej jako  dwuletni. (Był to  najlepszy

’ ) H ungarian, A skabad, M ortim er, R absztyn  i t. d. aż 
do k lasow ych  dw u la tk ó w  Sco tch-B oya i L ancelo t. N a n ie­
szczęście, już  i pom iędzy dw ulatkam i po  R ulerze trafiają, się 
przetrenow ane.

**) R ob-R oy, H am let, A ltona i Burgm an, k tóre w  r. b. 
sta le p rzychodziły  na końcu, oraz Im an i H ungaria J, k tó re  
w  lichej kom panii raz były  pierwszem i.
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dwulatek niemiecki w r. i 860). Niemniej je d n a k  
i H ighlander w ygryw ał jeszcze ja k o  pięcioletni 
i obaj zeszli z toru w dobrym stanie.

A teraz porównajmy k a ryerę  synów.
Oba trafili na  fatalny okres czasu w Rosyi, 

kiedy w prow adzono gonitwy dla dwulatków, 
podczas jednak , gdy Highland najwięcej i naj- 
świetniej pracow ał jak o  dwu i trzyletni, R u­
ler ja k o  dwulatek biegał ty lko raz jeden na 
próbę, a  gdy pierwszy raz wystąpił na  torze 
m okotow skim  jak o  trzyletni, nie był jeszcze wca­
le wytrenowany.

Powtóre, Higland pozostawał w treningu do 
9 -go roku  życia, a R uler  tylko do 4 -go.

Po trzecie, o Highlandzie niemam dokład­
nych danych, ale zdaje się, iż niejednokrotnie 
musiał chodzić pod batem, zgodnie zresztą z pa- 
nującemi zwyczajami, gdy tymczasem o Rule- 
rze  wiadomo, że „zwykle m ija ł słup  dystansowy 
bez wysiłków“ *).

Po czwarte Higland biegał kilkadziesiąt razy  
i wygrał 28 pierwszych nagród, gdy tymczasem 
R uler  biegał wszystkiego 8 razy  i wygrał tylko 
6  pierwszych nagród (k tóre  jednak , nawiasem 
mówiąc, uczyniły ładną sumkę 31,391 rs. Po­
tom stwo zaś jego w ygra ło  już  do N. R. 1896 
rs. 130,859).

*,) Jeż. i Myśl. N r. 2 1 r. 1891.
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Rezulta t zaś z tego w szystkiego taki, że gdy 
H ighlanda nik t dzisiaj nie chce  za 150 rs., R u ­
ler b ierze za  stanowienie  po 750 rs., nie m oże 
nastarczyć  żądaniom  i zarab ia  swojej stajni 
k i lkanaście  tysięcy rocznie.

A je d n a k  sław a Highlanda była ta k  wielką, 
że, j a k  pisał jeden  z ówczesnych sp raw ozdaw ­
ców, „jego dwu i trzyletnie tryumfy pozostaną  
na  zawsze pam ię tnem i w historyi torów  k r a ­
jo w y ch ,“ a k iedy  z to ru  schodził, autor a r ty ­
kułu w Jeź. i  Myśl. wyraził życzenie, ażeby 
„cenna  k re w  H ighlandera, płynąca w jego  ży ­
łach, nie zosta ła  s t raco n ą  dla krajowej hodo- 
wli“ (1891).

T ym czasem  krew  zrobiła fiasco, bo ją  zużyto ,. 
zanim  całkowicie dojrzała.

Ale n iechże k to  wytłómaczy hodowcom, że 
fizyologia ma swoje prawa, k tó rych  żadną  ideą 
sportsm eńską gwałcić nie można! Niech kto 
wytłóm aczy towarzystwom wyścigowym, że w y­
znaczając  bajeczne nag rody  dla dwulatków, dają 
u rzędow ą aproba tę  błędom hodow cy  i rujnują  
p rzychów ek  krajowy! Niech k to  spróbuje  p rze ­
k o n ać  naszych sportsm enów, że  nie liczba w y ­
granych nagród stanowi, o wartości rozpłodowej 
ogiera, ale zgodność jego rozwoju z zasadniczem i 
praw am i fizyologii!

Oni zawsze będą  szukali „lepszej k rw i“ za 
granicą, k iedy  równie dobrą  mieli już  w swych 
rękach , tylko ją  dobrowolnie zmarnowali. Z m ar­
nowali: 1) wczesnym treningiem, 2) k ró tk iem i
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metami, 3) lekką  wagą, 4) zbyt długą a c iężką 
karyerą ,  5) batem.

Dzięki tej metodzie , m arn ie je  już i k re w  
Rulerowiczów.

Konie, o k tórych  powyżej mówiliśmy, po ch o ­
dziły od sław nych  wyścigowców. Były dobre 
lub złe, pomimo względnie równej świetności 
ojców, ale są i jeszcze wybitniejsze przykłady.

Od kogo pochodziły  dobre lub naw et św ie­
tne  konie: Gayare, Sezam i Jarem a W iśn io -  
wiecki — Grabowskiego, Cham pagne — R eszke- 
go i A j d i v a — Łopatinów?

Od ogiera  Gunnersbury, k tó ry  w ciągu dwu­
letniej swej karyery  był raz drugim, dw a razy 
trzecim  i trzy razy  bez miejsca, a więc k tóry  
nie wygrał ani jednej pierwszej nagrody...

Od ko g o  pochodził K rakus Grabowskiego^ 
oraz  dzielna klacz ks. Lubomirskich — W eiter ,  
k tó ra  w r. b. pobiła nawet potom stw o R ulera  
w wielkiej nagrodzie warszawskiej?

Od ogiera  Kisber - ocscse, k tó ry  nigdy nic 
nie wygrał, dla tej prostej przyczyny, że wcale 
nie biegał na torze. (Ob. art. ,,Kisber“ w Jeź. 
i Myśl., Nr. 3 z r. 1853).

A protoplaści całej krwi pełnej: Byerly, 
D arley  i Godolphin-Arabian czy biegali na  wy­
ścigach?...

W szystko  więc je s t  rzeczą względną. Nie 
idzie też zatem, żeby Gunnersbury albo Kisber- 
ócsce zasługiwali na wyróżnienie; pierwszy bo ­
wiem ma chroniczne i dziedziczne krw otoki
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z nosa  (podobnie j a k  francuski Galopin i w ogó­
le p o tom stw o  Herm ita) , drugi zaś m a tak  słabe  
przednie  nogi (z brockdownem n a  lewej), że nie 
mógł znieść treningu i ty lko  dla dzisiejszych  
wyścigów m oże płodzić użyteczne potom stw o.

Gdyby chodziło o prawdziwie dobre konie  
wyścigowe, to  trzebaby całe  to charłac tw o  po- 
rozpędzać  i zacząć  od hodow ania  lepszych w y­
ją tk ó w , bez  względu na grę  i na  szybkie  o d ­
bicie pieniędzy.
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P ou cza jąc y  wyjątek.

„K tóż  zliczy — mówi W ra n g e l  — wszystkie 
te  ogiery pełnej krwi, które, chociaż najdum ­
niejsze rodow ody miały za sobą  i największe 
laury  zbierały na torze, w hodowli zrobiły zu­
pełne fiasco?1'

P raw da. Ale czy to  jest  naturalne? Czy tak- 
by było, gdyby wyścigi w yrabiały siłę i  nogi 
koni, zam iast  je  w ycieńczać i rujnować?

Pocieszajmy się nadzieją, że k rew  Eclipsa 
nie zginęła jeszcze w żyłach dzisiejszych pają- 
k o w a ty ch  la taw ców  i że gdyby jej dać nor­
malne i racyonalne warunki rozwoju, mogłaby 
jeszcze  okazać  swoją wartość.

Zdają się o tern świadczyć nieliczne, bardzo 
nieliczne wyjątki, co prawda, zaw dzięcza jące
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sw o je  istnienie nie rozw adze  cz łow ieka, lecz p ro ­
s te m u  przypadkow i.

Znam jeden jedyny  taki p rzyk ład , ale za to  
pouczający.

Pomiędzy praw nukam i Sir H erculesa nie 
wymieniłem sk rom nego  Uncasa, poniew aż ni- 
czem szczególnem nie odznaczył się na  torze 
i w sku tek  tego  (słusznie czy niesłusznie) zan ie­
d b a n o  go ja k o  rep roduk to ra .

Otóż ów  Uncas w  połączeniu  z m a tk ą  p o ­
spolitego pochodzenia , a w każdym  razie nie 
pełnej krw i, Maggie, da ł  syna R edpa tha ,  u ro d zo ­
nego w Irlandyi w r. 1876.

Piękny ten w alach, rosły  i silny, doskonale  
zbudow any , połączył w sobie przym ioty  d aw ­
nych i nowszych wyścigowców. Od now szych 
wziął wzrost i g ibkość form, od dawnych — 
siłę i w ytrzym ałość. Ale ponieważ nie był p e ł­
nej krwi, nie p róbow ano  go naw et trenow ać , 
i  dzięki tem u mógł się rozwinąć normalnie. 
Jako dwulatek nie zwracał n iczyjej uwagi, jak o  
trzyletni dostawiony przez sw ego właściciela 
do rem ontu  za  sk rom ną  cenę 65 gwinei, zosta ł  
-odrzucony, z pow odu niedość sw obodnego  od­
dechu  i podejrzenia  o szpat, k tó rego  z resz tą  
nie miał. W ów czas naby ł go z wolnej ręk i  ofi­
c e r  angielski Zigomala i używał do służby w o j­
skowej, a zatem pod ciężką wagą.

Zauważywszy niezwykłą je g o  rączość (ist­
nieje przesąd, że koń, k tó ry  od drugiego roku 
n ie  był w tym k ierunku  trenow any, nie m oże
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dać dużej szybkości, ale jest to bajka i rzecz 
się ma raczej wprost przeciwnie), Zigomala p o ­
stanow ił spróbow ać go na wyścigach.

Stało się to w r. 1884, a więc gdy Redpath  
miał już  lat ośm. Startując 9 razy , syn U ncasa 
był cztery  pierwszym i dwa razy  drugim.

Jako  dziewięcioletni przychodzi najpierw 
czwartym, potem pierwszym, w skutek czego zo­
sta je  wysłany do Francyi, ażeby  próbować 
szczęścia w wielkiem steeple-chasie w Autenil, 
k tó reg o  nag roda  w ynosiła  58,500 fr. oraz przed­
miot wartości 10,000 fr., i w ygrywa je  z ta k ą  
nadzw yczajną  szybkością, że spraw ozdaw cy nie 
dow ierzają  cyfrom urzędowym. Niemniej j e ­
dnak  faktem jest, że przebiegł dystans 6,000 m., 
poprzecinany  licznemi i trudnemi przeszkodami 
z szybkością  7 m. 18 s. (W obec  czego i daw­
niejsze biegi Childer zyskują na praw dopodo­
bieństwie.)

Najszybciej w r. 1881 przebiegł ten dystans 
M aubourguet— w 8 m. 8 s. W szystkie później­
sze recordy, z wyjątkiem  Redpatha, są mniej 
szybkie.

Jednem  słowem, koń  stary, występujący na 
na torze bez wstępnej karyery , wykazał w steep- 
lechasie na  6,000 m. ta k ą  szybkość, z j a k ą  n ie­
raz  k lasow e dwulatki w ygryw ają na dystansie 
1,000 m. (1 m. 13 s.) i jakiej na równym dys­
tansie nie w y k aza ł  żaden dzisiejszy koń pełnej 
krwi w biegu płaskim!
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A le też tą  maximalną szybkością, widocznie 
się R ed p a th  przeforsował nerw ow o, bo w roku  
następnym , pom im o zdrow ych nóg, biega bez 
powodzenia .

W  r. 1887 w raca  do formy i w ygrywa je sz ­
cze k ilka  wyścigów ja k o  l l - le tn i .  W  r. 1888, 
a  więc ja k o  12-letni, podczas sezonu wyścigo­
w ego w Nicei, przychodzi dw a razy  drugim. 
T egoż  ro k u  w raca  do Anglii i wygryw a steep- 
le-chase w L eicester .  W y g ry w a  go drugi raz  
w tem że miejscu ja k o  13-letni d. 6  lutego, a 12 
kw ie tn ia  hand icap  z przeszkodam i w D erb y  
Abbotshill, m a jąc  29 f. nadwagi. Dzięki tej n a d ­
wadze, m ógł za  nim podążyć jeden  koń , a le  
ty lko  jeden :  klacz Flattery; inne po zo s ta ły
w tyle. Gdy t a k  cw ałow ały  przodem, odsądzo­
ne od resz ty  staw ki, R edpa th  p o ty k a  się i p rze ­
w raca ,  ale jego zdrowym, dobrze  dojrzałym  
nogom  nic się nie stało. P rzek o z io łk o w an y  
jeździec szybko poderw ał się z ziemi, w sk o ­
czył na siodło i zaczął doganiać klacz p rzodu­
jącą .  T a  osta tn ia  była już  na linii prostej, 
i w tedy  dzieje się rzecz nadzwyczajna: R e d ­
path  w yd łuża  swój galop, zbliża się i, w kilku 
olbrzymich susach, przy  samej mecie, bije p r z e ­
ciwniczkę o głowę, w ród frenetycznych ok la s ­
ków  publiczności.

W  zimie odpoczywa, to znaczy zam iast na 
wyścigach, b iega ja k o  hun ter  na polowaniach.

W  maju nas tępnego  roku , gdy całą sta jn ię  
p. Crom bes sp rzedaw ano  w Leicester, R ed p a th
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był wystawiony na sprzedaż za  150 f. st., ale 
nik t go kupić  nie chciał. K tóżby kupow ał k o ­
nia  13-letniego? Przecież wiadomo, że praw dzi­
wy wyścigowiec, t. j. taki, k tó ry  biegał od 
drugiego roku  życia, już w piątym jes t  do ni­
czego!

Tym czasem  R edpath  odpoczął sobie po ze ­
szłorocznym wysiłku i ja k o  14-letni wygrywa 
pięć wyścigów jeden  po drugim. Ponieważ nie 
miat być reproduktorem , nie po trzebow ano go 
oszczędzać zbytecznie. Sprzedany i znowu od­
przedany, przechodzi z rą k  do rąk, nareszcie 
znajduje  się spó łka  ludzi, wierzących w nie­
śm ierte lność  dzielnego wałacha , a ten żeby nie 
zaw ieść  nadziei, biega raz  po raz  i w ciągu lat 
paru  zdobyw a spółce 19 pierwszych nagród.

W  r. z. w ygrał jeszcze trudny steeple-chase 
w  W aereg h em , a w miesiąc potem, w Spaa, 
podczas gonitwy, zwichnął nogę.

Czy już  koniec? Nie jeszcze. Redpath  ścię­
gna  nie naruszył i w krótce przyszedł do siebie. 
Obecnie je s t  w łasnością  br. Grenier, k tó ry  na 
dwudziestoletnim koniu jeździ na  polowaniach 
par  force. Nie zdziwiłbym się, gdyby się jesz­
cze ukaza ł  na torze, zawstydzając dzisiejszych 
cienkonogich sm arkaczów, na  k tórych  ma wszel­
k ie  praw o spoglądać z politowaniem.

R edpa th  brał udział w 116 gonitwach, z k t ó ­
rych 112 z przeszkodami, i ty lko  49 razy p rzy ­
szed ł  bez miejsca; upadł wszystkiego cztery 

Fizyol. w yścigów . 9
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razy, przebyw szy w swojem życiu galopem wy­
ścigowym fantastyczną przestrzeń 433,500 m. *).

K toby  sobie zadał trud  obliczenia w y g ra ­
nych przed  niego nagród, p rzekonałby  się, co 
je s t  korzystniejszem: wychować konia, czy też 
zrujnować źrebaka?

*) O b. a r t. p. St. W otow skiego o R edpacie w  Jeż. 
i Myśl. N r 12 z r. b. (1896).
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Wyniki stuletniej kultury.

W idzieliśmy, że tak  zw ana pełna k rew  an­
gielska je s t  ra są  sz tuczną , pow sta łą  z k rwi 
wschodniej: arabskiej, berberyjskiej i tureckiej,  
z m a łą  dom ieszką  s taroangielskiej, rasą , k t ó ­
rej pow odzenie  usprawiedliw iały nadzwyczajne 
przym ioty  jej p rotoplastów: siła, wytrzymałość, 
odporność na zmienne w arunki życia i szyb­
kość.

Zapyta jm y się teraz: j a k ą  ro lę  w tej sztucz­
nej p rodukcyi odegrały  wyścigi?

Oczywiście, m iały one za zadanie:
l-o  u trzym ać  te  przymioty, jak ie  posiadali 

trzej w schodni protoplaści k rw i pełnej, k tórzy  
w wyścigach w cale udziału nie przyjmowali.
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2-o w yrobić  nowe, dzięki fizyologicznemu 
ćwiczeniu na  torze , oraz ciągłem u doborowa 
rozpłodników .

Już samo spełnienie pierwszej części zad a ­
nia, miało n iew ątp liw ą doniosłość. Jeżeli b o ­
wiem ow e doskonałe, całkiem w yją tkow e o so ­
bniki, p rzeniesione z południa n a  północ, zdo­
łały zaak lim atyzow ać  się dostatecznie , to  tern 
sam em  pochodząca  od nich ra sa  mogła  się stać 
kosmopolityczną i s łużyć do ulepszenia  różnych 
ras  natura lnych , n ieposiadających  takiej zdo l­
ności, p rzys tosow yw ania  się do odmiennych k li­
matów.

Chodziło ty lko o to, ażeby tych  przymiotów 
nie zatracić.

Olbrzymie, przeszło stoletnie, jedyne  w sw o ­
im rodza ju  doświadczenie  hodow lane  i fizyo- 
logiczne wogóle, jak iego  pod ję ła  się instytucya 
wyścigów, już  przez to  samo zasługuje  na bliż­
szą uwagę.

Spyta jm y w ięc  o rezultaty.
O czywiście  nie zadow oln im y się ogólnikami, 

lecz pos ta ram y się rozdzielić pytanie  na części, 
a  następnie  zsum ow ać wnioski.

Bez szczegółowego rozbioru, dają  się ustalić 
ty lko nas tępu jące  pewniki:

1-o że ku ltu ra  wyścigowa pow iększy ła  wzrost 
konia;

2-o że przyśpieszyła  dojrzewanie;
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3-o że jedno  i drugie sta ło  się kosztem  for- 
sowniejszego niż zw ykle  karm ienia , przy jedno- 
czesnem ćwiczeniu;

4-to że wyrobiła w pewnym kierunku system 
nerw ow y, mięśnie, serce i płuca;

5-0 że  wytworzyła typ nowy, n iepodobny 
do wschodniego;

6-o że  wzmocniła w koniu pełnej krwi arn- 
bicyę, dzięki której hasłem jego stało się: „paść— 
ale nie stanąć!”

Tyle  się da powiedzieć bez przytoczenia  
dowodów, są to  bowiem rzeczy powszechnie 
wiadome.

Ale gdy chodzi o odpowiedź na pytanie; 
czy powiększyła  się szybkość konia, czy w zm o­
gły się jego  siła i w ytrzym ałość— proste  tw ier­
dzenie nie wystarcza  i t rzeba  przejść do szczegó­
łow ego  rozbioru.

O tóż  przedewszystkiem , co do pierwszego 
pytania , zdaw ałoby  się teoretycznie, że jeżeli 
k tóra ,  to chyba ta  zaleta konia , rozwinęła się 
p rzez  wyścigi. Czyż podobna bowiem przypu­
ścić, ażeby  przeszło sto lat ćwiczeń i doboru 
w tym kierunku, i to  w tym jednym tylko k ie ­
runku , nie doprowadziło  do wybitnych rezul­
tatów?

A je d n a k  zestawienia historyczne nie po­
tw ierdza ją  domysłu.

„Jest rzeczą  dziw ną— pisze S chw arznecker— 
że pom im o tylu wszelkiego rodzaju  wysiłków, 
nie zdo łan o  w ciągu stuletniej przeszło ku ltu­
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ry, podnieść szybkości konia  o taki stopień, 
k tó ry b y  zasługiwał n a  uwagę. Flying Childers 
w r. 1721 przebiegał, ja k o  sześcioletni, pod w agą  
9 stones 2 f. =  128 f.  furlong (około '/* mili 
ang. =  22o yardów) mniej więcej w 14 sekund, 
w  gonitwie n a  3 ‘/2 mili angiel. *). O tóż szyb­
kość ta  je s t  i dziś jeszcze przeciętnie taką; 
znane  są tylko bardzo rzadk ie  wypadki, w k t ó ­
rych na  tak ąż  odległość po trzebow ano  o '/3 lub 
ll2 sekundy m niej.“

„Jednym z tak ich  w yjątków  był bieg W est-  
A ustra liana  (1850), k tóry , jako  czteroletni, pod 
w ag ą  8 st. 6 f. ( = t  18 f.)“ (a więc m niejszą), ,,w go­
nitwie na 31/ 2 m. a. użył 13V2 sek. na 1 fur. Ż aden  
zaś chyba nie przeb iegał l mili ang. szybciej 
niż w 1 m, 42 sekundy, k tó rą  to  szybkość w y­
kaza ł  B uccaneer (1857)“ . „D erby  Epsom skie, ro z ­
gryw ające się na przestrzeni 1 '/a mili ang. w aha  
się co do szybkości w różnych czasach  między 
2 min. 43 sek. (Kettledrum  **), a 3 min. 4 s. 
(Elington). Zdaje się w ięc—konkludu je  Szwarz- 
neck e r  —  że maxim um  szybkości już  zostało  
osiągnięte  (1. c. str. 175. ***).

*) Y a r d = 3  stopom  a n g .= 3  stop. ros.— 0,914 m etra. Mila 
ang. =  1609,4 m etrów . W iorsta  (5oo sąż. ros. sążeń 1 stóp.)=^ 
1 0 6 6 , m etró w . Zatem  3 ' / 2 m. a .= 5  w . 141 sąż.

’*) K ettledrum  (ur. r. 1858) , b y l  synem R atap lana, k tó ­
ry  chodził jeszcze pod ciężką  w agą, jak o  koń m yśliw ski 
(W rangel I I ,  324).

***) D ystans 1 y 2 m. ang. odpow iada 2 w . 133 sąż. O tóż 
na tym  dystansie niektóre nasze konie, m ianow icie T ry ton ,
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Jednem słowem, odrzuciwszy naw et n iektó­
re dawne nadzw yczajne szybkości, jako  proble­
m atyczne, wypada, ze średnia szybkość konia wy- 
ścigowego od lat przeszło stu nie powiększyła się 
w sposób widoczny. Dzisiejsi hodow cy wysilają 
się ty lko  na  to, ażeby kosztem bardzo forsow­
nego  treningu, dzięki k tórem u przynajmniej 3/ 4 
kon i odpada, pozosta łą  '/4 dociągnąć do tej 
szybkości, j a k ą  dawniejsze konie  wykazywały. 
Same zaś wyścigi b iorą  na siebie resztę za d a ­
nia, t. j. z owej ' /4 rujnują co najmniej 9/ l0 
Nareszcie, jeżeli przyjmiemy (przez grzeczność), 
że  co dziesiąty k o ń  klasowy, schodząc z t o r u  
nie je s t  ani zbrokdaunowany, ani wyczerpany 
n e rw ow o  i w sku tek  tego da dzielne potom ­
stw o, to z tego po tom stw a już w drugim roku, 
podczas treningu, z piętnastu odpadnie 13; o b ­
liczono bowiem, że w takim mniej więcej s to ­
sunku  marnieją dwulatki, to znaczy, że z 15,

T orm en to r, Rym ko Rajgis, Sezam i Cadi w ykazały szybkość 
więlcszą-. 2 m. 40, 2,41 i 2,42 zaś szybkości w  Epsom  d o ­
rów nały  u  nas 3 konie: K rakus, M ohort i A skabad, ale przy­
czyna tego leży po p ro s tu  w  naszych w agach, mniej więcej
0 5 fun tów  niższych, co p rzy  tak  w ytężonej szybkości
1 w ogóle lekkiej w adze już  stanow i różnicę. Niemniej je ­
dnak w szystkim  tym  koniom  ow a w y ją tk o w a szybkość nie 
w yszła na dobre. N atom iast R uler, k tó ry  wygrał na po lu  
C hodyńskiem  D erby  w szechrosyjskie z mniejszą szybkością
2 m. 46 s ., w yszedł z tego zw ycięstw a bez szkody.
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ty lko  dwoje źrebiąt może jeszcze  odbyć tre ­
ning w trzecim roku życia*).

Jedynym  możliwym postępem , byłoby pod­
niesienie się szybkości na bardzo  k ró tk ich  m e­
tach, jednej wiorsty  n. p., w czem porów nanie  
je s t  niemożliwe, poniew aż na  ta k  k ró tk ie  mety 
dawniej wyścigów nie odbywano.

Przyznaję , że ten wynik p o rów nan ia  jest  dla 
mnie sam ego niespodziewanym . Byłem p rz e k o ­
nany, że szybkość  podniosła się. O kaza ło  się, 
że  nie. Dlaczego?

T łóm aczę  to  sobie tak:
N ie można, bezkarnie rozwijać jednej zalety  

zwierzęcia z zaniedbaniem wszystkich innych. Siłę 
i w ytrzym ałość  razem  wzięte, m ożna oddzielić 
od  szybkości— ale nie odwrotnie. P rzypuszcze ­
nie to  pop ie ra  między innemi ten fakt, że d o ­
póki kon ie  chodziły  n a  długich dystansach i d o ­
póki p rzed  wyścigiem używ ane były pod cięż­
k ą  wagą, a w ięc w okresie  od D arley-A rab iana  
do Eclipsa **) szybkość wzrastała; później stanęła

*) S zw arznecker, 1. c. s tr  179. S. Sidney, T h e  Book 
o f the H orse, str. 70.

**) Jeszcze S tockw ell (1849, p raw nuk  S ir H ercu lesa) 
k tórego ród  W now szych czasach odznaczył się największą, 
szybkością, chodził za psam i pod  ciężką w agą lo H /j  kilo 
(W rangel I I ,  324).
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w mierze, w ahając  się— obecnie zaś, jest moie 
nieco wyższą przeciętnie na k ró tk ich  m etach, 
ale stanow czo mniejszą na dłuższych. Charak- 
terystycznem  jest  również, że w tak  m iaro­
dajnym wyścigu, jak im  jes t  Derby  E psom skie ,  
maximum szybkości przypada już  w ro k u  
1861.

Zapytajmy się teraz: j a k  się rzecz ma z w y ­
trzym ałością  na bardzo  długich dystansach.

Kiedy w r. 1826 na przestrzeni między P e­
tersburgiem  a Gatczynem (75 kilom etrów) ści­
ga ły  się dw a w yborow e konie kozack ie  z dwo­
ma folblutami, te ostatnie zostawiły jednego  
s tepow ca na 30 wiorst za  sobą, gdzie padł 
martwy; drugi, m ający w sobie k rew  w schod­
nią, doszedł do mety, ciągniony za uzdę, we 2o 
minut po anglikach. (W rangel II, 485).

Później cały szereg prób podobnych z a r a ­
bami (zwłaszcza w Indyach) w ypadał zaw sze 
tak, j a k  w ypadać był powinien, na korzyść a n ­
glików. Mówię, że ta k  wypadać  powinien, boć 
nie należy zapominać, że jeżeli przeciętny an­
glik bił przeciętnego araba, to  oznaczało  to  
tylko tyle, że w yborow a k rew  w schodnia biła 
średnią k rew  wschodnią. I t rzebaby  specyal- 
nie szkodliwych w arunków  dla rozwoju pełnej 
krwi angielskiej, ażeby rezultat był innym.

W idocznie  te szkodliwe w arunk i grom adziły  
się, bo po r. i860 p rzew aga anglików nad a r a ­
bami zaczyna  być wątpliwą.
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R. 1866 a rab  D ahm ana-C habam  bije w K a i­
rze  angielskiego wyścigowca A labam ę na  p rz e ­
strzeni 138,238 m etrów . Po przebyciu 118,290 
m etrów  anglik był zupełnie  w yczerpany  i mu 
siał z rezygnow ać  z wyścigu, podczas gdy arab  
przebiegł cały dystans ze średnią  szybkością  
17V4 kilom, na godzinę (w ciągu 8 godzin bez
2 '/j, m.).

W  r. 1893 urządzono, j a k  w iadomo, między 
W iedniem  a Berlinem wyścig dystansowy ofi­
cersk i,  w k tó rym  przyjęło  udział 18 koni pe ł­
nej lub pół k rwi ang., 3 arabskie  pół krwi i 21 
n ieznanego pochodzenia. Z 9-ciu folblutów, 
k tóre  s ta r tow a ły  w Berlinie, je d e n  ty lko  znalazł 
się na liście w ygryw ających , ja k o  dwudziesty 
siódmy.

Z anglików pół k rwi przyszło czterech jako : 
24 , 29, 35 i 41-

W  drodze powrotnej z W iedn ia  do Berlina, 
n a  42 zwycięzców, krew  angie lska  zaznaczyła  
się następującem i numerami:

2 kon ie  pełnej krwi: 13 i 19.
11 pół k rw i angielskiej: 1, 3, 5, 7, 10, 15, 

16, 22, 36, 39 i 40.
3 pó ł krwi arabskiej: 6, 18 i 25.
Drugim s taną ł  u  m ety  k o ń  nieznanego  po­

chodzenia. Oba, t. j. pierwszy pó ł krwi angiel. 
i ten drugi, padły z wycieńczenia.

T rzec ią  by ła  klacz anglo-arabska.
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Czwartym pruski koń  wojskowy.
Piątym węgierski wałach.
T e  dwa osta tn ie  nieznanego pochodzenia*).
Zestawiwszy szczegółowo wszystkie dane, 

dotyczące tego wyścigu, Schw arznecker tak  k o n ­
kluduje:

„Z przy toczonych  powyżej faktów wynika, 
że konie  całkiem ciemnego pochodzenia  w ielo­
k ro tn ie  pobiły pełną krew; najgodniejszem je ­
dnak  uwagi je s t  zwycięstwo dziewiątego z rzę­
du konia , klaczy, k tó ra  przedtem była używ a­
ną  do uprawy roli, i następnie  do tejże czyn­
ności wróciła, a k tó ra  przed dwom a laty ku­
pioną była  u chłopa z pod K rak o w a  za 90 gul­
d e n ó w ” **). „N iezaprzeczona porażka , ja k ą  k rew  
wyścigowa, oraz  pod  wysokim jej wpływem  zo­
sta jące  produkty  krzyżow ania ,  w tym biegu dy­
stansowym poniosły, byłaby niewątpliwie wy­
padła jeszcze gorzej, gdyby s tanęły  były do 
konkursu  wyścigowce pierwszej k lasy“ (str. 591 
i 592)

„Zresztą  z tem niepowodzeniem krwi wyści­
gowej zgadza ją  się i doświadczenia poczynione

*) W ilkens: „D er D istanzritt und die V ollbIutfrage“ , 
W ien. 1893. P o tt: „D is tan zritt und die P ferdezuch t", Miin- 
chen, 1893. Schw arznecker: „P fe rd ezu ch t,“ Berlin, 1894, 
s tr. 089.

" )  Konie chłopskie galicyjskie, przeciętnie znacznie lep ­
sze od naszych, m ają w  sobie w ięcej k rw i w schodniej.
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podczas  krótk ie j  kampanii r. 1866 na  koniach 
hanow ersk ie j konnicy. Nie w ykazały  one by­
najmniej ani osobliwej wytrzymałości, ani uzdol­
nienia do pochodów , ja k k o lw ie k  ich hodow ­
la w w ysokim  stopniu z pe łna  k rw ią  m iała  
związek.“

„Między 42-ma zwycięzcami ow ego wyścigu 
dystansow ego, znajdują  się tylko 4 konie prus­
kie, k tó re  ja k o  12, 28, 31 i 37 doszły do mety, 
a z tych ty lko ostatni należał do stadniny wscho- 
dn io-pruskiej.“

N atom iast znacznie lepiej popisały się kon ie  
węgierskie, k tó re  da leko  mniej m ają  w sobie 
krwi angielskiej, a daleko więcej wschodniej, 
i k tó re  też wogóle przyszły  w lepszym stanie 
niż angielskie.

W  r. 1894 odbył się u nas wyścig dystan­
sow y na  przes trzen i  165 wiorst, m iędzy Ćmie­
lowem, a W arszaw ą. Konie pełnej krwi w cale  
n ie  stanęły do konk u rsu ;  w ygra ła  półkrew, 
z resz tą  najliczniej reprezen tow ana; dwa konie 
kozack ie  odpadły, czwartym  przyszedł pół an- 
glo-arab, a część anglików dobrej k rwi tak że  
odpadła , zarów no j a k  i jeden  anglo-arab.

W nio sk ó w  z tąd  żadnych w yprow adzać  nie 
m ożna, tern więcej, że klacz p. Kotlara, k tó ra  
ja k o b y  krwi swojej m ia ła  zawdzięczać zw yc ię ­
stwo, w nas tępnym  wyścigu stuwiorstowym 
(1895) padła  ze zm ęczenia  w drodze.
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T egoż  roku  (1894) oficerowie gwardyi urzą­
dzili pod Petersburg iem  ciekawy wys'cig dystan­
sowy na mecie lo o  wiorst, bez zrów nania  wagi, 
co, m ówiąc nawiasem, je s t  w tak ich  próbach 
najwłaściwszem. W yścig  rozpoczęto  o godzi­
nie 7 ‘/ 2 rano  i w chłodnej porze roku  (27 lu­
tego).

S tartow ało  11 jeźdźców  na koniach  różnej 
rasy, dwójkami.

Zwyciężyła  klacz półkrwi anglo-arabskiej 
w 7 g. 17 m. lo  s.).

Drugim był również koń półkrwi anglo-arab­
skiej.

T rzec im —koń pó łkrw i angielskiej.
Najgorzej p rzyszedł k o ń  anglo-doński (w 9 

g. 15 m.).
K lacz pełnej k rwi ang. Baronetta , wcale nie 

doszła do mety, ustaw szy  na osta tn ich  dziesię­
ciu wiorstach...

W  następnym  roku  u rządzono i u nas smu­
tnej pamięci wyścig dystansowy.

Pom ijam  kwestyę: czy dystans 100 wiorst 
nie jes t  z a  długim na wyścig, a za  k ró tk im  na 
jazd ę  dystansow ą, ale nie u lega kwestyi, że 
i przy zachow aniu  tej samej m ety  można było 
ułożyć program  rozważniej. Na nieszczęście 
rozwagi b rakow ało  tam tak  dalece, że naw et 
po wyścigu, pomimo, iż jednym  z jego w arun ­
ków  był „dobry stan wierzchowca, w ykazany 
nazajutrz  n a  to rze ,” dwie nagrody doda tkow e
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przyznano koniom, k tó re  padły w nocy... Nie 
był to też właściwie wyścig, ale ja tk i  końsk ie ,  
pad ło  w nim bowiem 25 koni!

Jeżeli tego  rodzaju wynik nie daje chlubne­
go świadectwa, ani wytrzymałości naszych k o ­
ni, ani ludzkim uczuciom jeźdźców, to  z d ru ­
giej strony, ci ostatni m ają  pew ne  uspraw iedli­
wienie w samych w a ru n k ach  wyścigu, u rząd zo ­
nego w  południe, w  najgorę tsze j porze  ro k u  
i, w doda tku , jeżeli nie de jure , to de fa c to y 
z ograniczeniem k o ń c a  wyścigu na czas odby­
wających  się jednocześnie  zw ykłych gonitw. 
Pon iew aż  s ta r to w an o  razem , a  nie pojedynczo 
lub p a r tyam i,  kilkadziesiąt kon i gorących  p o ­
budzało  się wzajem nie, cw ału jąc  na z łam anie  
k a rk u ,  w tak ich  tum anach  kurzu, że  konie 
i jeźdźcy  zaledwie mogli oddychać. I to w ła ­
śnie z sam ego p o czą tku  wyścigu, k iedy  s to p ­
niowe w drożenie  kon ia  do długiej m ety  było 
warunkiem  jazd y  rozsądnej. Następnie znów 
chaos na  drodze był ta k  wielki, że jeźdźcy nic 
nie wiedzieli, ja k ie  k tó ry  z nich miejsce zajm u­
je , i ci, k tó rzy  już  daw no  stracili wszelkie szan ­
se, p rzynaglali k o n ie  bez potrzeby, w p rzek o ­
naniu, że im nie wiele braknie  do zw ycięstw a. 
Poniew aż zaś o wygranej miało decydow ać nie 
obliczenie czasu, lecz proste  p ierw szeństw o, nie 
m ożna się dziwić, że każdy  p ragną ł  pierwszym 
ukazać  się ludowi, zw łaszcza w obec  p o s taw io ­
nej na  os trzu  noża  emulacyi dwóch partyi: cy­
wilnej i wojskowej, k tó rych  pom ieszanie było
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ta k ż e  niewłaściwem, bo tego rodzaju  próby p o ­
winny mieć na względzie jedynie  różnicę ras- 
końskich , a nie obronę  honoru, czy to wojsko­
wego, czy cywilnego. Chcąc dotrzeć do bram y 
m okotowskiej zanim się publiczność zniecierpli­
w iona rozejdzie, wszyscy jeźdźcy  musieli n a d ­
miernie forsować swoje konie, i wyszło na to, 
że wszystkie bez po trzeby  były poganiane. Na 
jakiej zaś zasadzie  w T ow arzystw ie  wyścigów 
przypuszczano, że dystans loo-wiorstowy m o że  
być przebytym w pięć godzin, tego dopraw dy 
nie rozumiem, gdyż poprzedni wyścig p e t e r ­
sburski w ykaza ł  dostatecznie, że, jad ąc  po lu­
dzku, p o trzeba  na  sto  wiorst siedm godzin.

W  d oda tku  n izka  nagroda (1,500 rubli dla 
pierwszego konia) zachęcała  do użycia jedynie  
lichych koni, dając  całą  p rzew agę tym, k tórzy 
dla honoru zaryzykowali lepsze.

Ostatecznie: dwa lepsze konie z pośród pełnej 
krw i icygrały, przyczem  ,,klasowo“ gorszy był pier­
wszym,. Konie stepowe zostały jeszcze raz pobite, 
a w najlepszym stanie przyszedł arab. D w a konie 
3/ i krwi, k tó re  po nim przyszły, padły w nocy 
i t. d., bez żadnej przewagi jednej krwi nad 
drugą, konie  bowiem krw i wysokiej padały  na- 
przemian ze stepowcami, czego, bądź co bądź, 
dawniej nie bywało. Ocalały ty lko te, k tórych  
jeźdźcy, za  p rzyk ładem  p. St. W otow skiego , 
zm iarkow aw szy, że jest  to  p ros te  znęcanie się 
n ad  zwierzętami, przerwali wyścig.
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Co do zw ycięstw a pełnej krwi, k tó re  powin- 
noby  być regułą, a jest,  niestety, coraz częściej 
wyjątkiem, zasługuje na  uwagę jeszcze  n a s tę ­
pująca  okoliczność:

Ogier pełnej k rw i Tum an *) nie miał nigdy 
najmniejszej szansy w biegach płaskich dżo- 
kiejskich, ale chodził z pow odzen iem  pod cięż­
k ą  w agą  i na  dłuższe mety. Nie był to koń  
szybki, ale w ytrzym ały . Przyszedł pierwszym 
(w 5 godzin 33 minut 23 sekund), m ocno w y­
czerpany, osta tecznie  je d n a k  t rzym ający  się na 
nogach.

Klacz pełnej k rwi A spazya należała, ja k o  
trzy le tn ia , do koni k lasow ych, chodziła ty lko  
pod  lek k ą  w agą i odznaczała  się niezwykłą 
szybkością  (l min. 9 sek. na je d n ą  wiorstę). Na 
dłuższych m etach  nigdy nie biegała. Przyszła  
drugą  (w 5 godz. 50 min.), a raczej została  do­
w leczona  do mety pół żywa i pad ła  w nocy.

Z pow yższych danych zrozumiemy, dlaczego 
p ierw szy mógł pobić drugą. W aru n k i  je d n a k  c a ­
łego tego wyścigu były tak  anormalne, nie ty l­
ko z pow odu  sam ego program u, ale  i z pow o­
d u  nadzw yczajnej a skandalicznej interwencyi 
o b cy ch  jeźdźców , że o ścisłych z niego w nio­

*) Zaliczyłem  T um ana (po  ogierze D ecite  I I  z klaczy 
T iu lpanka) do pełnej krw i, polegając na spraw ozdaniu  p . S t. 
W otow skiego. W osta tn ich  jednak  ogłoszeniach o tym  ko­
niu, jak o  rep roduk to rze , nie pow iedziano, że je s t  pełnej k rw i, 
.przypuszczam  w ięc , że iak  nie jest.
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skach nie m oże być mowy. Kto wie również, 
jak b y  byio wypadło zwycięstwo Tum ana, gdy­
by nie rozw aga  dzielnego a w ytraw nego jeźdź­
ca, p. Biełowieńca, k tó ry  najspokojniej w świę­
cie żegnał się jeszcze z przyjaciółmi, a potem, 
wbrew regulaminowi, ruszył osobno truchcikiem, 
w chwili, gdy cała galopująca falanga znikła 
już  w tum anach kurzu.

W  końcu zasługuje jeszcze na wspomnienie 
odbyty pod Petersburgiem tegoż roku  (1895) 
wyścig oficerów kaw aleryi gwardyi na prze­
strzeni 35 wiorst (pomiędzy Petersburgiem a Car- 
skiem Siołem), w k tó rym  brało udział 17 koni, 
a mianowicie: 1 pełnej krwi, 8 półkrwi, 5 krwi 
rosyjskiej lub małoruskiej i 3 huntery  im p o r to ­
wane.

S tartow ano co 15 m. (Nie rozumiem, d la ­
czego w tak  długich odstępach, bo pół minuty 
zupełnie wystarcza, ażeby jeden drugiemu nie 
przeszkadzał, a jeźdźcom  wówczas łatwiej się 
oryen tow ać  co do miejsca, jak ie  zajmują w w y ­
ścigu. Nawiasem dodam  również, że przy wszel­
kich  tego rodzaju próbach, na stacyach  p o ś re ­
dnich powinny być wywieszane tablice z num e­
rami koni, k tóre  przeszły).

R ezulta t  był następujący:
K onie  półkrwi przyszły jako :  1, 3, 5, 7, 8, 

9 , 15 i 16.'
Koń pełnej k rw i—2.
Rosyjskie  (przeważnie rysaki) — 4, 10, 11 

14, 17.
Fizyol, w yścigów . 10
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H untery  im p o r to w an e—6, 12, 13.
P ierwszy k o ń  przebył 35 w iorst  w l godz. 

28 min., drugi w l g. 36 m., os ta tn ia  (klacz ma- 
ło ruska)  w 1 g. 56 m. 57 s.

Jednem  słowem pó łk rew  coraz  częściej bije 
k re w  pełną. P ierw sza  je d n a k  utrzymuje jeszcze 
sw oją przew agę nad  rasami miejscowemi. Na 
j a k  d ługo— niewiadomo.

Nie należy  też zapom inać, że arabów  w tym 
wyścigu nie było i że przew aga półkrwi nad  r a ­
sami miejscowemi o kaza ła  się ju ż  ty lko  częśc io ­
wą; jed n a  bowiem  k lacz  rysista  j a k o  czwarta, 
w yprzedziła  sześć koni półkrwi ang.

Jeszcze w ro k u  i860 , gdy w sku tek  zakładu 
hr. Czapskiego z hr. W ołow iczem , ściga! się 
najlepszy ze stajni p ierw szego koń  stepow y 
z bardzo miernym wyścigowcem, k tó ry  nigdy 
nic n a  to rze  nie w ygrał,  p rzew aga  tego  o s ta ­
tn iego  o k aza ła  się jed n ak  tak  znaczną, że p rz e ­
szedł dystans 50 w iorstowy w 2 '/2 godzin i gdy 
dochodził  do mety, jeszcze  za  nim inne świeże 
kon ie  w ydążyć nie mogły; gdy tymczasem s te ­
powieć, m im o że poprzednio  t renow any  do w y­
ścigu przez w ileńsk iego  trene ra  Fitcha, na  35 
wiorście  nie m ógł ju ż  ruszać nogami i w kró tce  
pad ł  ze  znużenia . (W rangel,  II, 486).

W szy s tk ie  próby późniejsze nie w ykazu ją  
ju ż  t a k  wielkich różnic.

Dlaczego? I czemu w łaśn ie  po ro k u  i860 , 
długo n iezaprzeczana , w iększa  w ytrzym ałość
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koni angielskich, zaczyna być coraz częściej 
wątpliwą?

Rozumie się, że podając  datę  i860 r., nie 
myślę uw ażać  jej za granicę bezwzględną: w cią­
gu jednego roku  rasa nie zmienia się. Chodzi 
mi tylko o punkt oparc ia  dla myśli w sądzie 
o ostatniej epoce, w k tó re j  tak  smutnie zazna­
czyły  się skutki, z wolna grom adzących się 
przyczyn.
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J o c k e y  - Cluby.

O k o ło  po łow y bieżącego  wieku, w jednych  
k ra jach  wcześniej, w drugich później, to ry  w y­
ścigowe przeszły pod zaw iadyw anie  Jockey-Clu- 
bów i ta k  już  stopniow o coraz  częściej w y rę ­
czających rządy  w trosce  około  pow odzenia  w y­
ścigów. Zaś Jockey-Cluby były to tow arzystw a , 
w k tó rych  trafiali się niewątpliwie ludzie w y ­
kształceni, ale k tó re  przew ażnie  rekru tow ały  
się z pośród sfer zam ożnych  a próżniaczych, 
s ta ra jących  się jedynie  o zabicie czasu grą  i roz ­
ryw ką.

Jockey-Club angielski, p ierw ow zór wszyst- 
k ich innych , zaw iązał s ię jeszcze  w połowie zesz łe ­
go wieku, a powstan ie  jego  t a k  opisuje T o u c h ­
stone:

„Pow odzenie , ja k ie  sobie w yrobił to r  w New­
m arke t ,  ściągało do tej miejscowości tłumy szla­
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ch ty  i właścicieli in te resow anych  w wyścigach, 
k tó rzy  też w kró tce  postanowili zawiązać się 
w klub, ażeby módz żyć wygodniej i w ykw int­
niej, niż w lichych zajazdach m ałego m ias te ­
czka. T a k ą  była przyczyna powstania  angiel­
skiego Jockey-C lubu” *).

W  k i lk a  lat potem  T ow arzystw o  już miesza 
się w spraw y wyścigowe, określa jąc  sposób w a­
żenia  dżokiejów; w trzydzieści lat potem z a k u ­
puje  tor od rządu (1798), na  początku tego w ie­
k u  wykupuje i n iek tóre  inne to ry  (1808— 1819), 
zachow ując  ciągle jeszcze tylko głos doradczy 
i rolę sędziego w kwestyach  honorow ych. W  r. 
1844 delegowani Jockey-Clubu, zosta ją  upow aż­
nieni do k ie row ania  zebraniami w Epsom, p o ­
tem  (1857) w Ascot, a w roku  następnym  już 
Jockey-C lub  narzuca  swoje p raw a  wszystkim 
torom , bez  żadnego upoważnienia, ale też i bez 
opozycy i rządu, dla k tó rego  k ierow nictw o w y­
ścigami było raczej k łopotem , niż źródłem do ­
chodu.

W e  Francy i „Towarzystwo zachęty do po­
p raw y  rasy  k o n i” pow stało  dopiero  w r. 1833 
w kole w ysokiej a rystokracyi i z pow ażnie jsze­
mu zrazu  intencyami, chociaż ślepo na wzorach 
angielskich.

W idząc  niewątpliwy wzrost hodowli koni 
w  Anglii, pod w pływ em  pełnej krwi, w owych

*) T ouchstone: „L es  courses '1 str. 199.
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czasach u trzym ującej się jeszcze n a  w ysokości 
swego zadania, T ow arzystw o  f ran cu sk ie  p o s ta ­
nowiło zaprow adzić  lad  w hodowli miejscowej, 
p rzez sys tem atyczne  popieranie  wyścigów. Z po- 
począ tku , zadaniem  jego by ła  ty lko p ro p ag an ­
da  zasad  angielskich, pom aganie  rządowi i tw o ­
rzenie now ych  nagród.

Z w olna  jed n ak  w zrasta ło  w siłę i już  oko ło  
roku  1840 zaczęło  w alkę  z adm in is tracyą  s ta ­
dnin o skrócenie  dystansów  i o zniesienie p o ­
dwójnych obiegów. A dm inistracya żąda ła  zbyt 
długich i zbyt m ęczący ch  prób, T ow arzys tw o  
zaś, w myśl nowszej angielskiej m etody, dom a­
gało się lżejszych. Nie rozporządza jąc  dosta-  
tecznem i środkami, musiało z początku  ule­
g a ć — i, czy to  dzięki temu, czy też dzięki rze­
czywistemu um iarkow aniu  T o w arzys tw a  w k rz e ­
wieniu zasad  angielskich, ku ltu ra  pełnej krwi 
szybko podniosła  się we Francyi. W  roku  1843 
było ju ż  ta k  zam ożnem , że m ogło w yznaczać  
w ysokie  nagrody (nagroda D ianny  dla klaczy
3-letnich), a oko ło  ro k u  1856 role  zmieniły się 
i w łaściwą adm inistracyę wyścigów objęło T o ­
warzystw o, a rząd  ty lko  przychodził mu z po­
mocą. Nareszcie w ro k u  1865 T ow arzystw o 
ośw iadcza  rządowi, że już żadnej pom ocy nie 
potrzebuje.

I tym  sposobem, zarów no w Anglii, j a k  we 
Francyi,  wyścigi przeszły pod władzę  p ryw at­
nych s tow arzyszeń.
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Nie myślę twierdzić, że  daw ny system był 
ogólnie lepszym, gdyż pod  względem impulsu 
danego hodowli i zewnętrznej świetności zebrań 
turfowych, nowsza epoka  pozostawiła  w tyle 
dawną, ale  zarazem nie ulega wątpliwości, że 
jeśli m iędzy zarządcam i stadnin, k tórych  rząd 
w yznaczał  do k ie row an ia  wyścigami, trafiali się 
i rutyniści, i ludzie z ograniczonym w idnokrę­
giem pojęć, to natomiast w arystokratycznych 
Jockey  - C lubach łatwiej było o wszelkie inne 
przymioty, niż o nau k o w ą  a choćby tylko pra­
ktyczną znajom ość konia. „Dzisiejsze T o w arzy ­
stwo zachę ty  — pisał przed  k ilkunastu  la ty  au ­
to r  podręcznika  wyścigowego—jest  to klub bar­
dzo w ykw intny  i bardzo  modny, rzec m ożna— 
pierwszy w Paryżu. W y so k a  szlachta, wysokie 
finanse w chodzą  w sk ład  jego. W y b ó r  to w a ­
rzystwa je s t  bardzo surowym i j e d n a  ga łka  czar­
na  na sześć białych, w ystarcza ażeby  „odłożyć,“ 
to  znaczy  odrzucić przyjęcie now ego członka. “ 
Ale „rzecz dziwna, owo T ow arzystw o w yści­
gow e sk ład a  się dziś w znacznej części z osób, 
k tó re  nigdy w hodowli i w wyścigach żadnego 
udziału nie przyjmowały, k tó re  nie m ają nawet 
po jęc ia  o kwestyach  wyścigowych i dla k tórych  
zadanie  odrodzenia  rasy, jes t  ty lko pustym fra­
zesem " *).

*) W illa A 'Roggio: „G uide B leu des C ourses" str. 5o.
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Jakież były n as tęps tw a  objęcia spraw turfo- 
wych przez tow arzys tw a  prywatne?

Zrazu ożywienie i wzrost is to tny hodowli 
pełnej krwi, potem  sztuczne  i już  bezmyślne for­
sowanie w tym  samym kierunku. Nie było b o ­
wiem głowy w  Jockey-Clubach, k tó raby  m ogła 
lub chciała  zrozumieć, że wyścigi nie są celem, 
lecz środkiem!

Przedew szystkiem  zaczęto  pow iększać liczbę 
gonitw  i liczbę dni wyścigowych, nie troszcząc 
się o ich s to sunek  do norm alnych postępów  h o ­
dowli. A poniew aż pow odzenie  jednego  to w a ­
rzys tw a  w yw oływ ało  pow stanie  innych, doszło 
do tego, że  we F rancy i naprzykład , w jed n ą  
niedzielę byw ały  jednocześnie  czynne dwadzie­
ścia diva tory, i że do wyścigu b rak ło  po prostu 
koni. Zarazem  też w ysokość  nagród potroiła  
się *), poniew aż k ażd e  T o w arzy s tw o  stara ło  się 
odciągnąć k lientelę  drugim. Fałszywa arysto-  
k racya  m ałpow ała  prawdziwą, a wszystko to 
■odbijało się na skórze koni— no i publiczności, 
k tó rą  do gry wciągano...

A ż do ro k u  1850 n a  torach francuskich, r a ­
zem wziętych, nie biegało nigdy więcej nad sto 
k ilkadziesią t koni, bo przy zw ykłem  odpadaniu  
dużego p rocentu  w treningu i jakiej tak ie j  k ry ­

*) T ak  np. „N agrodę D ianny ,“  k tó ra  w  r. 1843 w ynosiła 
-7,000 fran., w  r. 1847 podniesiono na :o ,ooo, w  r. 1864 na 
„15,ooo , a w  ro k  potem  na 20.000 fr.
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tyce w w yborze  nie mogło być inaczej. Tym 
czasem w roku  i860 w ystępuje  już  301 koni. 
w r. 1890 — 466, w r. 1880—676, w r. 1889— 
901, w r. 1893— 1341.

To, co pierwej odrzucano  j a k o  braki, teraz 
szło do rozpłodu, poniew aż dzięki liczbie n a ­
g ród  i systemowi p ro tekcy i  m iernot w w yzna­
czaniu w ag  (ażeby ściągnąć większą liczbę ho ­
dowców) i lichotą m ożna było wygrywać.

Z drugiej strony, po tęgow ane  z każdym ro ­
kiem  wielkie nagrody  doszły do takiej w y so k o ­
ści, że nie tylko stały się pobudką  dla hodow ­
ców do zabijania koni, byle wygrać, ale nadto 
wszczepiły w społeczeństwo, od księcia krwi 
aż do chłopca sta jennego, takie  now e gatunki 
oszustw a, o jak ich  dawniej nie słyszano. Z na­
n ą  jes t  nap rzy k lad  sp raw a  Grzegorza, księcia 
W alii, k tó ry  jednego  dnia udał, że koń jego 
Escape  nie ma żadnej wartości, ażeby n as tęp ­
nego dnia wziąć łatwo wielką nagrodę. T y s ią ­
ce ludzi zgrały  się na tej manipulacyi, a biedny 
książę miał ztąd tyle nieprzyjemności, że mu­
siał się wycofać z klubu...

Pow tó re ,  poniew aż brak ło  koni do gry, wcią­
gnięto dwulatki.

P rzed  r. 1838 żaden dw ula tek  nie biegał na 
to rze  we Francyi; w roku

1838 występuje ich 4
1B50 „ „ 44
1 8 6 0  „ „ 5 5
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1869 „ „ io8
1880 „ „ 219
1893 . „ 407

A poniew aż nagrody  dla dw ula tków , p rz y ­
śpieszając z a ro b ek  hodow ców , k a p to w a ły  ich 
dla danego Tow arzystw a, podnoszono  je  s to sun ­
k o w o  więcej, niż d la  koni dojrzałych; nie ta k  
nieoględnie j a k  u nas, ale w każdym  razie bez 
zachow ania  racyonalnej proporcyi. T o  też  k o ­
nie dojrzałe zaczęły  zwolna zn ikać  z toru.

W prow adza jąc  dwulatki, t rzeba  było zniżyć 
skalę  wag, a gdy przez wczesne nadużycia  i s t a r ­
sze kon ie  okazyw ały  mniej siły, zniżono wagi 
i dla starszych. Jednocześnie , pon iew aż  gra 
przy norm alnych wagach była słabą, w p ro w a ­
dzono handicapy, w k tó rych  najgorszy koń  m iał 
szanse z rów nane  z najlepszym. Ażeby zaś ten  
najlepszy czem prędzej ustąpił miejsca gorszym 
koniom, obciążano go za k ażd e  zwycięstwo 
nadw agą, i w ten sposób dzielnego rum aka  
zm uszano do zerw an ia  nóg, albo do stracenia  
serca.

W reszcie , pon iew aż  gra  na długich d ys tan ­
sach nie by ła  ani dość szybką, ani dość żywą, 
a  nad to  pon iew aż  „nie chciano fo rsow ać“ m ło­
dych koni, więc stopniowo znoszono  podw ójne  
obiegi, co zresz tą  musiało iść crescendo, ponie­
waż nazwyczajone do met k ró tk ich  konie, n a ­
wet starsze, ju ż  dystansu nie w ytrzym yw ały . 
Sprawiedliwość k aże  w yznać, że zachow ano j e ­
dnak pew ien  s to sunek  w ysokości nagród  do
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odległości, później naruszony, a u nas całkiem 
odwrócony. Nagroda „Le grand Criterium," na 
dystansie 1,500 m. wynosiła 3 ,ooo fran. „ O m ­
nium, “ na  dystansie 2,400 m.— 4,000 fran. „N a­
groda  C esarska,“ 4,800 m . — 6,000 fran. W re ­
szcie „W ielka nagroda  C esarska," 6,000 m. —
14.000 fr. i t. d. *).

U nas zaś b iegów dżokiejskich na 6 wiorst 
nie ma wcale; zwycięzca w Nagrodzie Między­
narodow ej (5 wiorst) dostaje 2.000 rubli, w Na­
grodzie Następcy T ronu  (3 w. 211 sąż.) 5,000 
rubli, w  W arszaw skiem  D erby  (2 m. 133 sąż.)
10.000 rubli, czyli żo nagroda w zrasta  w mia­
rę ja k  dystans maleje, i podczas gdy na dystan­
sie 2 wiorst, na  k tórym  chodzą konie  starsze, 
nie ma nagrody  wyższej nad 2,000 rubli, na dy­
stansie l y2 wiorsty O aks, dla klaczy 3-letnich 
daje  2,300 rubli, a na dystansie 1 wiorst 66 s ą ­
żni m ożna wygrać źrebakiem  dwuletnim 4,44.0 
rubli! *‘)

Ciekawym, jakby  T ow arzystw o  ułożyło swój 
p rogram , gdyby celem jego  było wytępienie ko­
n i icytrzymałych} Chyba nie inaczej?

Na nieszczęście przyk ład  szedł z góry.
Jeszcze w ro k u  1870 istniały w Anglii, dla 

dw ulatków , biegi na 3 mile aug. (4,800 m.), k tó -

*) S. F . T ouchstone. L es courses en France et a 
l’E tran g e r, I, str. 60.

**) P o rów . „P rogram  w yścigów  konnych na r. 1896.“  
W arszaw a 1896.
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re bodaj czy nie mniej niszczyły młodzież, niż 
późniejsze, krótsze od jednej mili a n g . , j a k o  p r o ­
w adzone  w tempie o wiele wolniejszem; ale  fi- 
zyologow e Jockey-C lubów  zdecydowali, że są 
za długie, i że lepiej jest,  żeby  k o ń  m łody od 
razu  w pada ł  w szalony galop i ca łą  d rogę  fini­
szował.

Już w ro k u  1872 na 1,923 gonitw w Anglii, 
w iększa połow a, a m ianowicie 1,032 odbywały 
się n a  dystansie  mniejszym od jednej mili ang., 
a w ro k u  1879 na 1,626 gonitw  przeszło dwie 
trzecie, bo 1114 biegów, było  kró tszych  od 1 
mili ang.

T o  też dzięki tem u systemowi „byłoby rze ­
czą praw ie n iem ożebną (pisze Touchstone, 1. c. 
str. 497) znaleźć dzisiaj w treningu konia, k tó ­
ryby mógł przebyć galopem  16 mil ang. w j e ­
dnym dniu, j a k  to  czyniły konie  wyścigowe w  r. 
1714.“

T en że  au to r  tak  ch a rak te ry zo w a ł  stan rze­
czy w Anglii: „Zniesienie praw ie  zupełne  prób 
na dalszą odległość, a więc wytrzym ałość  po­
św ięcona szybkości, rozwój prób dla d w u la t ­
ków, kosztem  koni do jrza łych— oto w głównych 
zarysach system przyjęty ostatniemi czasy“ (1. c. 
213)-

O k o ło  ro k u  1890 zaczęto  spostrzegać fa ta l­
ne nas tęps tw a  tego systemu, i w tymże roku, 
na propozycyę  lorda M arch zdecydow ano , że 
począw szy od r. 1891, p o ło w a  doda tkow ych  g o ­
nitw  rozgryw aną  będzie na przestrzeni nie m n ie j ­
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szej od l mili ang. I rzeczywiście w r. 1891 
w stosunku do 1889 zmniejszono o 60 liczbę 
gonitw krótszych od 1,200 metrów, o 25 liczbę 
krótszych od 1,600 m., a natom iast p ow iększo ­
no o 73 — 1600 m etrow e i o 18 dłuższe, aż do 
3,200 m. Nie je s t  to  wprawdzie, czego p o trz e ­
ba, ale bądź co bądź, począ tek  zrobiono.

Nasze Tow arzystw o wyścigowe, k tó re  z a ­
wsze naśladuje  Anglików ale zawszejsię spóźnia, 
właśnie w r. b. (1896) poskraca ło  d y s tan se . .

Miejmy nadzieję, że za lat k i lka  zechce n a ­
śladow ać  i najnow szą angielską reformę.
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VII.

J a k  p ra co w a n o  nad upadkiem pełnej 
krwi ?

Trudno  o lepsze streszczenie całej historyi 
wyścigów i roli, j a k ą  w nich odegrały  Jockey-  
Cluby, nad to, ja k ie  poda ł  w cy tow anym  już 
swoim liście L. hr. Krasiński:

„Przez długie lata, nie pojaw iał się na h i­
pod rom ach  koń  m łodszy niż pięcioletni; później 
u jrzano  czteroletn ie, następnie , w n iek tórych  
specyalnych gon itw ach— trzyletnie. Jednak  n a ­
grody daw ane  przez rząd  pod nazw ą  Q u een ’s 
plates, były wciąż rozgryw ane w podwójnym 
obiegu, na przestrzeni czterech  mil ang., konie 
trzyletnie były z nich wykluczone i waga by ła  
oznaczona  na
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4-ro letnie 63 klg.
5-cio letnie 73 „

6-cio letnie i starsze 77 »
T ow arzystw a  wyścigowe, powiększając co­

raz bardziej liczbę gonitw dla kóni trzyletnich 
i naznacza jąc  próby na początek  wiosny, zni­
szczyły w kró tce  przymioty wytrzymałości i od. 
porności kon ia  pełnej krwi, i to do tego stop­
nia, że w ro k u  1833 uznano w arunki Q ueen’s
plates j a k o  przechodzące  zakres tego, co koń  
wyścigowy dokonać może. Opinia publiczna, 
a właściwiej tu rfm ani, domagali się od daw na 
przem ian i uzyskali ustępstwa, k tó re  czternaście 
lat później nie były już dostateczne. Od us tęp­
s tw a  do ustępstwa, doszło do zniesienia p o ­
dwójnych obiegów, do obniżenia znacznie w a­
gi, wreszcie do skrócenia  dystansu. Z ap row a­
dzono w kró tce  gonitwy dla koni dwuletnich, 
k tó re  się pom nożyły  do nieskończoności. Do­
szło naw et do wyścigów dla rocznych ź re ­
biąt" *).

„...Dzięki gonitwom takim, jak ie  się obecnie 
odbywają, koń, będący dobrym koniem wyścigo­
wym , może nie byd dobrym koniem i niejeden zw y­
cięzca Derby nie byłby w stanie spłodzić dobrych 
koni u ż y t k o w y c h „Od dwudziestu lat już trą ­
biono na  trw ogę i nie brak  ludzi kompetentnych,

*) W yścigi dla roczniaków  (w  Anglii) zostały  zniesione 
ostatecznie w  r . 1859.
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którzy  s ta ra ją  się p rzeciw działać  w pływ ow i w a ­
dliwych p rogram ów  w yścigow ych i bronią, piędź 
po piędzi, praw dziw ych zasad  zootechnik i i fi- 
zyologii przeciw tu rfanom , bookmakerom e t tutti 
quanti, osobistościom , k tórych  głos p rzew aża  
n ieste ty  w Jockey  Clubach.“

„Anglicy, bardziej niż każdy  inny naród, nie 
lubią mieszania się rządu i uprawiają z miłością 
self-gvuvernement, a  jed n ak  złe przybra ło  takie 
rozmiary, że naw et w tym kra ju  kilku zn a k o ­
mitych hipologów nie w ahało  się przyzyw ać p o ­
m ocy rządowej. O to  co pisze np. znany  au to r  
p. S tonehenge:

„P raw a  rządzące dojrzew aniem  i starością  są 
niezmienne i m ożna zawsze twierdzić, że w s to ­
sunku do szybkości dojrzewania, znajduje się 
przedwczesna zgrzybiałość zwierzęcia lub rośli­
ny. D latego to dąb jest trw alszy  od sosny. Je ­
śli więc hodow ca  s ta ra  się o w yprodukow anie  
źrebiąt, k tó reb y  w dwóch la tach były t a k  roz­
rośnięte  j a k  stare konie, i były w stanie w a l­
czyć z niemi na k ró tk ich  dystansach, to nie osię- 
gnie inaczej swego celu, j a k  poświęcając w  zna­
cznej części ich trw ałość  i dostrzeże  oznaki 
zmniejszenia się ich siły w o rganach  ruchu, oraz 
słabość i w ątłość budowy tychże  członków. Typ 
kon ia  wyścigowego, jest obecnie więcej zb liżo ­
ny do kształtów dwuletniego źrebca; k o ń  stał 
się szybszym (?), ale w tym że s tosunku traci 
na wytrzymałości. W szys tk ie  te  w arunki w p ły ­
w ają  na p rodukcyę  zwierząt wadliwych, słabej
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budowy, i nie m ożna się dziwić, jeżeli propor- 
cya ku law izn  i innych kalec tw  wzrasta . W sk u ­
te k  tego, potrzebnem jest, ażeby rząd przyszedł 
z pom ocą, rob iąc  trafne w ybory  dla w ytw orze­
nia rasy koni pełnej krwi, k tó raby  nam dała  
trzy rodzaje: h a c k ’i, huntery  *) i lekkie  karo -  
syery, użyteczne w cywilizowanem życiu, i z po ­
między k tó rych , w razie potrzeby, możnaby w y­
brać  rem on ty  dla kawaleryi. . .“

„W yścigi —ciągnie dalej nasz au to r—zmieni­
ły cel, i k o ń  pełnej k rw i jes t  ty lko  narzędziem 
gry  i zabawy, j a k  szachy lub k a r ty .“

Czyja w tem wina?
W szystkich: Jockey  Clubów, rządów  i ho ­

dowców. Może naw et Jockey-Cluby najmniej 
zawiniły — dodaje  a u to r  nie bez cienia ironii— 
bo czyż m ożna  żądać od impresarya, w doda t­
k u  bezinteresownego impresarya, k tóry  zarob­
k i  oddaje ak torom , żeby podnosił godność sz tu ­
ki? ..

Hr. Krasiński kończy  swój list apostrofą do 
hr. R ozw adow skiego— au to ra  cennej rozpraw y 
o hodowli koni w Austryi.

„Jak m ogłeś zauważyć, kochany  hrabio, nie 
m a  czasu do stracenia. ...Chwyć pan zatem jak  
najprędzej za  swoje dzielne pióro i postaraj się

*) „H ack ’i “ konie spacerow e. „H untery" konie m yśli­
w skie.

Fizyol. w yścigów . 11

http://rcin.org.pl



— 1Ó2 —

przekonać tak rząd , ja k  i  Jockey Club, że w yrobi­
liby sobie w yją tkow e stanow isko  w świecie hi- 
picznym i zasłużyli na  wieczną wdzięczność h o ­
dowców, odnawiając, w skrzesza jąc  daw ną p e ł ­
n ą  k re w  z X V III  w ie k u 11 *).

Zdaje  się, że p isząc ten ustęp, sam au to r  
uw ażał go ty lko  za figurę retoryczną.

P rz e k o n a ć  Jockey-Cluby?... Można p rz e k o ­
nywać kogoś, k to  m a  jak ieko lw iek  p rz e k o ­
nania  hodow lane , ale nie tych, k tó rzy  żadnych  
p rzek o n ań  nie m ają  i k tórych w do d a tk u  p o ­
p raw a  rasy  kra jow ej, a lbo wzrost k ra jow ego  
bogactw a, obchodzą tyle, co s'nieg zeszłoroczny. 
O bym  był fałszywym prorok iem , ale zdaje mi 
się, że wszelkie odzyw ania  się do rozum u albo 
do serca „m onoklow ych turfistów z fin de sie- 
cle’u,“ będzie miało ty lko  ten skutek, że z a ­
akcentu ją  jeszcze bardziej tendencye  gry w obec  
zadań hodowli, ażeby okazać, że oni tu są 
panami, i że interwencyi p rofanów  nie z n o ­
szą **).

Myślę też, że nie tędy droga  do celu. Ale 
o możliwych sposobach popraw y pom ówim y na  
końcu , a tymczasem wróćm y jeszcze do zo b ra ­
zow an ia  obecnego s tanu  rzeczy.

*) «K w estya hipiczna w  A ustry i.»  Jeździec i M yśliwy  
N r. lo  z r. 1895.

**) T ak  się też sta ło , ja k  św iadczy P rogram  gonitw  
na r. \%cf].
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Skargi na  upadek wartości kon ia  pełnej krwi 
s ta ły  się t a k  pospolitemi w  ostatnich czasach, 
że  naw e t  we Francyi, gdzie T ow arzystw o Z a ­
ch ę ty  (bodaj czy nie najrozumniejsze ze wszyst­
kich Jockey-Clubów) nie dopuszczało  ca łkow i­
tego  zastąpienia  celów hodowli, celami gry *), 
j ed n ak że  w  ostatnich latach, dzięki rosnącemu 
c iąg le  udziałowi koni dwuletnich **), już i we 
Francy i w szczęto  spory o to, k to  winien, że ty ­
le koni marnieje i że są coraz słabsze. H o d o ­
w cy  składali winę na trenerów, a trenerzy na 
hodowców; pierwsi skarżą  się na brak umiar­
kow an ia  w treningu, drudzy zaś na  n iedos ta te ­
czne  karm ienie  i na n iedostatek  dobrych p a ­
stwisk. Jedno  i drugie może być w części słu­
szne, chociaż najmniej pretensye trenerów  o nie­
dosta teczne  karm ienie , bo chyba trudno  żywić 
kon ie  intensywniej, niż to się p rak ty k u je  we 
Francyi. P rzytem  licha to fizyologia, k tó ra  w p o ­
k arm ie  ty lko widzi sposób wzmocnienia, a nie 
spostrzega  przyczyn osłabienia, grom adzących 
się dziedzicznie, od chwili k iedy (około r. i860) 
począł się gwałtowny przyrost gonitw  dla dwu­
la tków , oraz sk racan ie  dystansów.

*) W  r. l 8g3 było jeszcze w e F rancyi 55 gonitw  na 
•dystansie 3,000 m. i w yżej, a nadto kilka w ielkich nagród za 
dłuższe dystanse.

**) W r. 1893, na 1341 koni biorących udział w w y ­
ścigach, było już 407 dwulatków, a więc prawie jedna 
trzecia.
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To też, w spom inając o tych  sporach, reda-  
kcya ,,Jeźdźca i Myśliwego” (Nr. 21 z r. 1895) 
słuszną  robi uwagę:

„Jesteśmy przeświadczeni, że nie brak  ow sa 
w ytw arza  delikatną  młodzież.. Im więcej bę­
dzie wyścigów dla koni dwuletnich, tern więcej 
będzie koni popsutych, bo gdzie drw a rąbią, 
tam wióry lecą, a im koń  jes t  młodszy, tern go 
łatwiej nadwerężyć. Przytem im większa liczba 
młodych, zbrokendaunow anych  rep ro d u k to ró w  
obojga płci, jeszcze n iedostatecznie  rozwinię­
tych  fizycznie, będzie obracanych  do rozpłodu, 
tem  przyszłe  poko len ia  będą delikatniejsze i wą- 
tlejsze. Wina zatem psucia młodzieży ciąży prze - 
dewszystkiem na programach wyścigowych, na zbyt 
wielkiej liczbie gonitw dla koni dwuletnich.”

Może kto  sądzi, że powyższe słowa trafiły 
do przekonan ia  naszego Jockey-Clubu?

Przeciwnie, pow iększono  jeszcze  liczbę g o ­
nitw  dla dwulatków. A ponieważ wiedziano, że 
podniesienie nagród m oże bardziej grę  ożywić, 
niż sama ilość gonitw, więc podw yższano je  
z roku  na ro k  i dzisiaj doszło do tego, że na 
rok  przyszły n ag roda  M iddle-Park-Plate na d y ­
stansie 1 wiorsty  66 sążni będzie wynosiła 5500 
rubli, podczas gdy dojrzały zwycięzca 5-wior- 
s tow ego wyścigu (N agroda Pow szechna Zarz. 
Stad.) dostanie ty lko  2,000 rubli!...

Czy m ożna p rzekonyw ać  ludzi, k tó rzy  u k ła ­
dają  takie  programy?...
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W  Anglii, gdzie liczba hodow ców  z każdym  
rokiem w zrasta  (w obecnej chwili jest  tam o k o ­
ło 400 hodow ców  koni pełnej krwi), jednakże  
coraz częściej dają  się słyszeć narzekania  na 
upadek  wartości koni. Najsilniej zaś braki da­
ły się uczuć około r. 1890.

„Specyalne pisma angielskie (pisał „Jeździec 
i Myśliwy” w ostatnim swym numerze z roku  
1891) zam ykają  ro k  melancholicznemi uw aga­
mi, a jed en  z koresponden tów  dowodzi, że cho­
ciaż w Anglii liczba koni będących w trenin­
gu trzym a się w mierze, a naw et podlega m a­
łej zwyżce, jednak  kon ie  rzeczywistej klasy 
i wartości reproduktorsk ie j ,  są coraz rzadsze. 
O to  słowa korespondenta:

„Nie m am y dziś ani Isonomy’ego, ani St. Si­
mona, ani Barcaldina, a od roku 1886 podobne 
trio, jak: T he  Bard, Minting i Ormond, już się 
nie ukazało. Ostatn ie  pięć generacyj dały nam 
k ilka  dobrych koni, ale z wyjątkiem Donawa- 
na, k tó rego  w ytrzym ałość  była nadzwyczajna, 
nie zabłysnął ani jeden koń  zupełnie pierwszej 
klasy. Najczęściej dwulatki, wzbudzające wiel­
kie nadzieje, następnego  roku zada ją  kłam p o ­
k ładanem u w nich zaufaniu, to  też dziś coraz 
mniej dowierzają  „formie,” w ykazanej przez 
dwuletnie źrebce. Rzeczywiście młodzież jes t  
n ad  siły w yzyskiw ana i pod tym względem do­
św iadczenia  lat ostatn ich  są stanowcze. Co do 
właścicieli stajen, to m oże im być obojętnem, 
czy ich kon ie  będą  w ygryw ały  jako  dwuletnie,
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czy jak o  trzyletnie, byle tylko pieniężny rezu l­
ta t  by ł osiągnięty; ale inaczej się ta  rzecz p rzed ­
staw ia ze s tanow iska  hodowli, k tó ra  pow inna  
być celem głównym, jeżeli nie wyłącznym  w y ­
ścigów, a k tó rą  po trochu  odsuw ają  na plan 
drugi. W  każdym razie musimy przyznać, że 
m łode ogiery, k tó re  świeżo zosta ły  obrócone 
na  stadne, nie mają ju ż  tej wartości co dawniej­
sze .”

A teraz zobaczm y, j a k  u nas stoi kw estya .
Aż do roku  1893 obow iązyw ało  u nas p ra ­

wo, obmyślone przez Główny Zarząd  Stadnin, 
celem opieki nad młodzieżą, m ocą k tó rego  d w u ­
latek , s ta r tu jący  więcej niż dw a razy, nie mógł 
w spółubiegać się o nagrody, przez tenże  Zarząd 
wyznaczane.

Praw o to  niepodobało  się naturaln ie  fizyo- 
logom Jockey-Clubów (jako k ładące  pew ną ta­
mę nadużywauiu młodzieży w celach gry), i n a  
ich przedstawienie, zbyt powolny Główny Z a ­
rząd  Stadnin, okólnikiem z dnia 2o listopada 
1893 roku, zniósł wszelkie ograniczenia, do ty ­
czące  koni dwuletnich.

Co prawda, T ow arzys tw a  wyścigowe już 
przedtem postara ły  się o to, ażeby ów przepis 
uczynić m ałow ażnym  i pod zarzutem  niekon- 
sekw encyi w yjednać jego  zniesienie. Niekon- 
sekw encya zaś ztąd wynikła, że Tow arzystw a  
nam nożyły  gonitw dla d w u la tków  z wlasnemi 
nagrodam i i bez żadnych  ograniczeń, w skutek  
czego m łode konie i t a k  już były nadużyw ane,
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a specyalne ograniczenia  Zarządu Stadnin prze­
szkadzały  ty lko  n iektórym  z nich przyjmować 
udział w niek tórych  nagrodach, nie wpływając 
na ogólny przebieg gonitw; były więc rzeczy ­
wiście bezcelowe.

Jednocześnie Tow arzystw a  postara ły  się wy- 
tłóm aczyć Głównemu Zarządowi, że podnosze­
nie nagród  dla młodzieży jest dowodem w zro­
stu pożytecznej działalności tychże  Tow arzystw , 
gdy w rezultacie  było ono tylko dowodem ch ę ­
ci jak  najszybszego przeobrażenia  instytucyi h o ­
dowlanych w szulernie, z u rzędow ą aproba tą  
błędów  hodowcy.

Jak  się to odbiło na stanie rzeczy w kra ju ,  
o tern dadzą nam  pewne pojęcie następujące 
uwagi członka warszawskiego Tow arzystw a, p. 
St. W otow skiego , k tó rego  nikt chyba o lekce­
ważenie pełnej krwi nie posądzi.

Pisząc artyku ł  wstępny, z okazyi zam knię­
cia roku wyścigowego 1894, szanowny red ak to r  
„Jeźdźca i Myśliwego” tak  się wyraża:

„Dawniej, zważywszy liczbę współuhiegają- 
cych się koni, s tosunkow o pola dystansowe b y ­
ły o wiele lepiej obsadzone niż dzisiaj. Co p ra ­
wda, m ogą sobie tłóm aczyć panowie właścicie­
le stajen wyścigowych: „po co mamy czekać 
dojrzałości naszych koni, poddawać je  próbom 
trzy, cztero lub sześcio wiorstowym, kiedy dwu­
letnim źrebcem można już  wygrać nagrody po 
p a rę  lub k i lka  tysięcy rubli, k tó re  zupełnie d o ­
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rów nyw ają ,  a naw et często przewyższają  wybi­
tn e  nagrody  dla koni starszych?"

„W łaściciela stajni wyścigowej nie zawsze 
przyszłość krajowej hodowli dostatecznie ob­
chodzi; jem u idzie przedew szystk iem  o em ocyę,
0  w idok błyszczących na przodzie  swoich barw
1 o zysk. A tow arzystw a wyścigowe—bądźmy 
zupełnie  szczerzy — zanadto  myślą o dużych 
„polach," k tóre  poc iąga ją  za sobą ożywione z a ­
k łady  i zawiele do tych licznych „pól“ przywią­
zu ją  znaczenia. Przytem, na  wszelkie uwagi, 
je d n a  i ta  sam a odpowiedź: „ tak  robią za gra ­
nicą," nie b iorąc pod uwagę ani olbrzymiej ró ­
żnicy klimatu, w pływ ającego  n a  wcześniejsze 
fizyczne w ykszta łcen ie  się konia, ani olbrzymiej 
różnicy liczby samych koni pełnej krwi, z k tó ­
rych, gdy naw e t  znaczny p rocent odpadnie, j e ­
szcze bardzo  pow ażna  liczba pozosta je ."

„W  dodatku  hipolodzy i przyrodnicy i na  z a ­
chodzie  w ystępują  przec iw ko  nadmiernym p ró ­
bom młodzieży, ale ich głos, j a k  zw ykle  w ta ­
kich razach  bywa, gdy interesy pieniężne p rze ­
ważają, je s t  głosem wołającego  na puszczy, 
a  kula, raz  popchnięta , toczy się z ciągle w zra­
s ta jącą  siłą. Coraz to więcej m łodziutkich, z ła ­
manych szermierzy idzie do reprodukcyi i to nie 
tylko prywatnej, ale i  publicznej, a zawsze słyszy­
my jedno  i to  sam o zdanie: „temu koniowi nic 
n ie  jest, on ma tylko Broken-down.“ Sz lache t­
ny koń  pełnej krwi, gdyby miał mowę, mógłby 
zaw ołać  j a k  owe żaby z bajki: „dzieci p rzestań­
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cie, bo się źle bawicie; dla was to jest  igrasz­
k ą —nam idzie o życie!"

„Tak nadmierny i coraz iviecej rozrastający kie­
runek giełdowo wyścigowy wyzyskiwania dwulet­
n iej młodzieży, może się ostatecznie fatalnie odbić 
na całej rasie. W ów czas może poważne glosy 
wezmą przew agę nad porównaniam i monoklo- 
w ych turfistów z f in  de sciecle’u, dla k tórych za ­
k ład , szyk i żargon cudzoziemski są wszyst- 
kiem, i po za tem nie widzą nic więcej w w y­
ścigach, a le—czy to opatrzenie się nie, będzie zapó- 
źne?..}“

„Moglibyśmy tutaj przytoczyć kilkanaście na­
zwisk koni, k tó re  dwa la ta  temu zapowiadały 
się „klasow o,“ ja k o  dwulatki, a trzyletniemi nie 
do trzym ały  zapowiedzi, bo zosta ły  zanadto  wy­
ciśnięte, lub dalej nad jedną  w iorstę  iść nie mo-

gty-“
Pan W otow sk i pisał te gorzkie  słowa p ra ­

wdy przed dwoma laty, a od tego czasu s tosun­
ki zmieniły się na gorsze. Tow arzystw o , lek ce ­
w ażąc  uwagi specyalnego pisma sportowego, 
w roku  bieżącym jeszcze bardziej poskraca ło  
dystanse  i jeszcze podniosło w ysokość  i ilość 
nagród  dla dwulatków. Dzięki temu, zabijanie 
młodzieży przybierze szersze rozmiary. Samo 
się bowiem przez się rozumie, że trzebaby w y­
ją tkow ego  człowieka, żeby mogąc wygrać ź reba­
kiem, za jednym  zam achem , 5,500 rubli, nie 
forsował go bez miary, zw łaszcza jeżeli jest p e ­
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wnym, że swemi dojrzałemi końm i takiej nag ro ­
dy nie weźmie. A ponieważ ostrogi są do­
zwolone naw et przy dwulatkach, będziemy 
więc widywali i źrebięta  z pokrw aw ionem i bo ­
kami...
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Galop w yśc igow y.

Zrozumiemy lepiej całą teoryę wyścigów, r o ­
zebrawszy nieco szczegółowiej, czem jest "graca 
kon ia  w gonitwie.

Mówię: graca , gdyż mimo braku  jak iegoko l­
w iek efektu  użytkow ego, wyścig jes t  pracą i to  
ciężką.

K ładąc  na  grzbiet kon ia  nadmierny ciężar 
w spoczynku  (oko ło  900 funtów) możemy zwie­
rzę w yczerpać  przez samo naprężenie, jak ie  
musi nadać  mięśniom, ażeby się pod ciężarem 
nie ugiąć. Jednakże  taki wysiłek zniesie on dłu­
żej, aniżeli zbyt szybki bieg pod  lekką wagą 
stu  kilkudziesięciu funtów. W  pierwszym b o ­
wiem razie wysiłek ro zk ład a  się na wszystkie 
mięśnie, zostaw iając swobodę oddychaniu i k rą-
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ie n iu  krwi, podczas gdy w drugim razie, o d d y ­
chanie je s t  utrudnione, serce pobudzone i wy 
sitek staje się nierównomiernym, odbijając się 
silniej na  n iek tórych  ty lko  grupach mięśni. D la te ­
go też i u cz łow ieka, g ra  na skrzypcach naprzy- 
k ład ,  więcej męczy, niż p raca w polu, i podczas 
gdy ta  os ta tn ia  może być naw et hygieniczną, 
pomimo że trw a  długo, p raca  sk rzypka  nigdy 
hygien iczną  nie jest, a s ta łaby się zabójczą, t rw a ­
ją c  równie długo i bez przerw y, j a k  p raca  w ie ­
śn iaka  w polu.

Przyczyną tego  jes t  z jednej s trony nieró- 
wnomierność w ysiłku  różnych grup mięśni, z d ru ­
giej, nadm ierna  szybkość w kurczeniu się i roz ­
kurczaniu  n iektórych mięśni.

T o  też angielskie sportsm eńskie  przysłowie 
dobrze  mówi, że w wyścigu nie co innego ty l­
ko szybkość  zabija konia: „it is the pace th a t  
kills.”

Cwałując wyciągniętym galopem, koń  wyści­
gow y musi nadmiernie często kurczyć  mięśnie 
kończyn i zbyt szybko oddychać, z każdym bo ­
wiem wysiłkiem ubywa mu tlenu we krwi, a p o ­
w iększa  się nadm iar kw asu  węglanego i innych 
p roduk tów  zużycia. Ogólnie biorąc, ja k  każda 
praca , ta k  i ta, jes t  zużyciem  tk an ek ,  wymaga- 
jącem  bezpośredniej odnowy. T kank i zaś odna­
wiają się przez tlen, k tó ry  krew  w płucach za­
biera z powietrza , i przez inne pierwiastki, k tó ­
re już są rozpuszczone we krwi, ja k o  przysw o­
jo n e  z pokarm ów . Jeden  i drugi zapas musi być
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dużym. Ale chociażby był dużym, może mu 
zab rak n ąć  czasu na odnow ę tkanek ,  gdy zuży­
cie staje się zbyt szybkiem.

Pow tóre , nie dosyć jes t  przyswoić to, co p o ­
trzebne, należy jeszcze wydalić to , co n iepotrze­
bne. P roduk ty  bowiem zm ęczenia  są truc izna­
mi, i gdyby nie zos ta ły  na tychm iast wydalone 
przez pot i oddech, zatruwając nerwy, parali­
żow ałyby  czynność płuc i serca i zmusiły do 
zaprzes tan ia  pracy.

Koń wyścigowy musi tedy  mieć w swoim 
biegu chwile względnego w ypoczynku, pozwa­
lające na  jedno  i drugie, to  jest na  odnow ienie  
substancyi zużytych i na  wydalenie produktów  
zużycia.

Jeżeli, dla jasności, porów nam y galop wyści­
gow y do szeregu skoków , to w każdym takim  
skoku  koń  będzie miał dwie chwile względne­
go w ypoczynku: jedną  gdy stoi na ziemi, d ru­
gą gdy się unosi w powietrzu -  właściwą pracą 
będzie chwila odsadzania  się od ziemi i chwila 
padania  na  ziemię. Im koń dłuższy skok  z ro ­
bi, tern dłużej będzie mógł odpoczywać w p o ­
w ietrzu  przerzucając się mocą bezwładności. Na 
ziemi zaś odpoczyw ać będzie tern dłużej, im 
dłuższą będzie pauza pomiędzy jednym  skokiem  
a drugim. Szczególnie ten drugi w ypoczynek  jest 
ważnym, ponieważ jes t  zupełniejszym. A cho­
ciaż my tego  stadyum, ja k o  zbyt krótkiego, nie 
spostrzegam y, odnosząc zdała ty lko wrażenie 
rów nego posuwania się, jakby  płynienia ponad
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ziemią, niemniej je d n a k  fotografia m om enta lna  
w ykazuje , że jes t  ta k a  chwila, w  k tó re j  koń  
wyścigowy wszystkiemi cz terem a nogami stoi 
n a  ziemi, między jednym  skokiem  a drugim. 
Jeżeli ta  chwila jest dostatecznie  długą, mięśnie, 
p łuca i serce w yrabia ją  się i wzm acnia ją  — j e ­
żeli jest  zbyt k ró tką ,  mięśnie w yciągają  się ty l­
ko, ale nie grubieją, p łuca rozszerzają  się, ale 
zarazem  przepełniają  się krw ią  żylną i de l ika t­
nieją, wreszcie serce powiększa się, ale staje 
się  chwiejnem w działaniu zastaw ek.

Chwila w ypoczynku  podczas przerzucania  
się kon ia  w powietrzu, będzie tern dłuższą, im 
dłuższym je s t  skok, ale ten znowu, ażeby być 
dłuższym, musi kosz tow ać  więcej wysiłku; z a ­
tem  dla kon ia  za robek  fizyologiczny ztąd ż a ­
den. Korzyść dla niego byłaby ty lko  wtedy, 
gdyby koń, przy tym samym wysiłku, mógł d a ­
w ać  sk o k  dłuższy — w takim  razie miałby nad  
przeciwnikiem przew agę ilości p o k ry tego  g run­
tu i względnie dłuższej chwili wypoczynku. J a ­
k o ż  tak  byw a zwykle, że wyścigowiec o „dłuż­
szej ak c y i” wygrywa. Ale myliłby się, k toby  
sądził, że ow a dłuższa akcya  jest tylko kw e- 
s ty ą  wymiarów. W  pewnym stopniu ta k  jest, 
ale tylko w pewnym stopniu. S ta tystyka  w y ­
ścigowa uczy, że nie najw iększe konie  p rzew a­
żają wśród zwycięzców, lecz raczej średnio wiel­
k ie  — a n iekiedy zwinna mysz w rodzaju  M-me 
d e  Pom padour, bije wielkiego Vovineux.

Dlaczego tak  jest?
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Dlatego, że szybkość  nie jest  specyalnym, 
samoistnym przymiotem konia, lecz tylko j e ­
dnym z w ykładn ików  jego  siły i wytrzym ało­
ści, i podobnie, ja k  zając  może uciec przed 
chartem , a chart przed koniem, tak  i koń o d łuż­
szej akcyi m oże być pobitym przez drugiego, 
k tóry  ma wszystkie linie krótsze, ale za to m ię­
śnie w stosunku do swej wagi grubsze i szer­
sze, przy ogólnie lekkiej budowie.

Podobn ież  i w całej hierarchii istot, na j­
szybsze spo tykam y nie między największemi 
(słoń, k rokody l,  wieloryb, etc.), lecz między te- 
mi, k tórych  siła i w ytrzym ałość  są  największe 
przy możliwie małej wadze. T o  też do n a j­
szybszych należą  ptaki i owady, odznaczające 
się olbrzymią siłą i wytrzymałością swoich mię­
śni, w s tosunku do minimalnego rozmiaru człon­
ków. Przyrodnik  nie może sobie nawet w y­
obrazić  istoty bardzo szybkiej, a bardzo słabej 
i n iewytrzymałej. Tylko odw rotnie , siła i wy­
trzym ałość , razem wzięte, dają się oddzielić od 
szybkości.

Jeżeli więc dzisiejsze wyścigi chcą naruszyć 
te n  na tura lny  zw iązek rzeczy i rozwijać sam ą 
szybkość z zaniedbaniem wytrzymałości i siły— 
to  rezulta tem  takiej pracy może być tylko u p a ­
d e k  ogólnej wartości konia.

W ra c a jąc  do naszego rozbioru, powiemy, że 
powiększanie się wzrostu koni pod wpływem 
wyścigów, ty lko w takim  razie byłoby objawem 
po żądanym , gdyby mu towarzyszył przyrost si­
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ły, k tó ry  da się otrzym ać tylko przez ćwiczenie 
k o n ia  pod cięższą wagą, i p rzyrost w ytrzy­
m ałośc i,  k tó ry  znów zdobyć m ożna ty lko  przez 
gonitw y na m etach  dłuższych. W  przeciwnym 
razie, pow iększenie  wzrostu  przez proste  w y­
ciąganie się członków będzie ty lko objawem 
ujemnym i coraz  to gorszym w następstwach; 
konie  wielkie, rozw ijane  tylko na kró tk ich  me­
tach  i tylko pod lekką  wagą, muszą być coraz 
to słabsze, raz  dlatego, że powiększanie  w zro ­
stu jes t  za razem  powiększaniem wagi martwej, 
k tó rą  k o ń  stale dźwigać musi, a powtóre, pon ie ­
w aż  w ydłużanie  się mięśni, bez równom iernego  
ich grubienia, musi p rzerodzić  po żąd an ą  „su­
ch o ść” konia  rasow ego  w n iepożądaną wiotkość 
i w ątłość mięśni.

Jedynym  mięśniem, k tó ry  przy dzisiejszym 
systemie gonitw mógł się rozrastać  we wszyst­
kich k ie runkach ,  je s t  mięsień sercowy, ale ten 
znowu musi szw ankow ać , z pow odu podn ie­
conej czynności, w mechanizmie swoich zas ta ­
wek.

Że serce bywa większem u wyścigowców, 
niż u ras z imnokrwistych, widzieliśmy już przy 
Eclipsie, u k tó rego  w aży ło  13 funtów. Było to 
praw dopodobnie  maximum, gdyż dzisiejsi auto- 
rowie podają  u koni pospolitych 8 — 9 funtów, 
a  u wyścigowców 12 — 13 fun.

W ięk sze  serce pozw ala  z mniejszym s to su n ­
kow o wysiłkiem wysyłać i pom pow ać więcej 
krwi, jest  więc niewątpliwie korzystnem  dla k o ­
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nia  wogóle, a specyalnie dla konia wyścigo­
wego. J a k  wiadomo, wszelki ruch podnieca 
czynność serca, a ruch szybki podnieca je  n a d ­
miernie. U konia liczba pulsacyj jest  zawsze 
mniejszą niż u człowieka; gdy dosięga 8o-ciu 
uderzeń  na  minutę, jes t  już groźną dla konia, 
a ponieważ u ras pospolitych bywa 36—40 pul­
sacyj w ciągu minuty — przy podwojeniu tej 
liczby byłoby już niebezpieczeństwo.

Jest to  też jeden  z głównych powodów, dla 
których  k o ń  pospolity nie może dotrzym ać p o ­
la wyścigowemu; nie tyle nogi o tern decydują, 
ile zbyt wielkie podniecenie serca, które  zwy­
k łego  wierzchow ca zmusi do zaprzestania wy­
ścigu. Różnica je s t  taka , że gdy u konia  p o ­
spolitego liczba pulsacyj wynosi około  40 na  
minutę, u kon ia  pełnej krwi — tylko około 30 
(według Szw arzneckera  28—32).

Samo się przez się rozumie, że jakko lw iek  
k o ń  pełnej k rwi ma serce dziedzicznie mniej 
pobudliwe, jedn ak że  zbyt szybka akcya  i jem u 
szkodzi, sprawiając, że nawet k o ń  dobrze zbu­
dow any (jak  np. Roeham pton), może popaść 
w chorobę serca.

Najbardziej zaś szkodliwemi są pod tym 
w zględem mety k ró tk ie ,  w k tó rych  od razu 
t rz e b a  ruszać z kopy ta ,  zamiast stopniowo osw a­
ja ć  serce z żyw szą akcyą.

Nie znalazłem nigdzie danych co do ilości 
k rw i  u koni wyścigowych, ale wszelkie wska-

Fizyol. w yścigów . 12
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zówki przem awiąją  za tem, że ilość ta  jest u nich 
większą, bo i sam a objętość serca, i w ydatność 
żył, właściwa koniom  rasowym, i forsowne k a r ­
mienie, i w reszcie  p rzew aga mięśni i nerw ów  
nad wszelkiemi innemi tkankam i; a w iadom o 
z obliczeń W elck e ra ,  że tkan k a  mięsna i n e r ­
wowa, razem wzięte, pochłaniają  2/ 3 całej ilości 
krwi. W reszc ie  łatwo zrozumieć, że dla kon ia  
wyścigowego, z pow odu kró tk ich  chwil w ypo­
czynku, zapas ow ego płynu odżyw czego je s t  
s tokroć  ważniejszym, niż przy jak ie jko lw iek  in­
nej spokojniejszej pracy, zostawiającej więcej 
czasu na odnow ę.

W szystk ie  powyższe uwagi stosują  się i do 
oddychania: p łuca  m uszą być większe, silniej­
sze i w iększym  też zasób tlenu, w prow adzane­
go przy każdym  oddechu, zaś liczba oddechów, 
przynajmniej w ruchu, s tosunkowo mniejszą *), 
w  przeciwnym razie k o ń  wyścigowy zadyszał­
by się na równi z pospolitym wierzchowcem. 
A le i u niego nadm ierna  szybkość musi sp ro ­
w adzać  oddychanie  zbyt częste a pow ierzcho­
wne, k tó re  nie odpow iada  po trzebom  organ i­

*) N ie umiem pow iedzieć, czy i w  spokoju, gdyż liczba 
oddechów  je s t w ogóle u konia małą. W edług W rangla (I, 
632) w aha się ona między 8 — 12 na m inutę; w  kłusie docho­
dzi do 50; w  galopie do 70, to  znaczy do tej liczby, k tó ra  
oznacza maximum przy  zapaleniu płuc. (O b . R ohlw esa ,,P ra ­
ktyczny  P oradnik/*  W arszaw a 1879, s tr* 62).
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zmu, a jednocześnie  wywołuje przekrwienie płuc 
krw ią  żylną.

Szkodliwe te nas tęps tw a  występują głównie 
wtedy, gdy konie ścigające się nie równo są 
obciążone, to  znaczy, nie wyłącznie w  stosun­
ku do swego wieku, a więc przy nadwadze za 
zw ycięstw a i specyalnie w ta k  zwanych h an d i­
capach. Obciążenie większe, ale równe, dla k o ­
ni jednego wieku, m iałoby ty lko ten skutek, że 
koń , czując ciężar, ruszałby wolniej z miejsca 
i wyrabiał siłę swoich mięśni. Na płuca źle 
wpłynąćby to  nie mogło, bo oddech daleko łatwiej 
uczy się s tosow ać do ciężaru, niż do szybkości.

Co zaś do dystansów, to nie ulega kwestyi, 
że przekrw ienie  płuc pow iększa się w raz  z d łu ­
gością gonitwy i że, gdyby szybkość była tą 
samą, to długie dystanse byłyby zabójcze. Ale 
tak i w ypadek  jest  niemożliwym. W  gonitwie 
kilkowiorstowej szybkość nie będzie nigdy t a ­
ką , j a k  w jednow iorstow ej, a szkodliwość w y­
stąpiłaby tylko wtedy, gdyby jeździec albo: i)  
przynaglał konia  przez większą część drogi, jak  
to miało miejsce w opisanym wyścigu stuwior- 
stowym; albo 2) gdyby koniowi nie dal poznać 
przedtem , jak i  ma dystans do przebycia i gdy­
by  mu pozwolił iść naprzykład dwie wiorsty 
tem pem  gonitwy dwuwiorstowej, a potem j e ­
szcze, n ieprzygotow anego i już  wyczerpanego 
kon ia  pchał gwałtem na  dalszy dystans. Są to, 
oczywiście, wypadki anormalne, dowodzące ty l­
k o  n ierozsądku jeźdźca, k tórych w rachubę
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brać  nie można. Koń wiedzący o tern, że m a  
na  p rzykład  lo  wiorst do przebycia, to znaczy 
t ren o w an y  na tak im że  dystansie, nie ruszy po 
w aryacku  i nie zadyszy się — m oże  ty lko zy­
skać na wyrobieniu płuc i serca.

N atom iast w biegu krótkim , jednow iors to -  
wyro, już  rozsądek  nic nie pomoże. T u  nie ma 
czasu n a  stopniowanie , tu się jedzie  „hala  d ra -  
ła ;” k to  pierwszy ten lepszy, i jeśli koń  zachły- 
śnie się w pierwszych susach, to już swego o d ­
dechu nie wyrówna.

T a  kwesty a pozwoli mi przejść do innej, ma* 
jące j znaczenie zasadnicze.

O szczędzanie  koni nie m oże być celem w y­
ścigów— celem wyścigów musi być w ybór lep­
szych z pomiędzy gorszych. Chodzi tylko o to ,  
ażeby  ciężka praca, j a k ą  się koniowi zadaje , 
nie była  głupią pracą, ażeby to. co go ma wy­
różnić, nie było jednocześnie  odbieran iem  mu 
w ykazanej chwilowo wyższości, ażeby  wyścigi 
nie rujnowały, lecz rozwijały na tu ra lne  p rzym io­
ty  konia .  To , że się on zmęczy więcej, nie m o ­
że  wchodzić w rachubę; ale powinno w chodzić  
w rachubę  to , czy sobie zaszkodzi, czy też nie. 
Na zmęczenie  lekarstw em  jest  w ypoczynek— na 
antyfizyologiczną p racę  nie ma lekarstwa.

Z drugiej strony, nie powinien wzruszać n a ­
szej czułości fakt, że k o n ie  w ątłe  i cho row ite  
m uszą  odpaść; bo tego  w ym aga cel wyścigów— 
p o p raw a  hodowli. Gdyby było przeciwnie, m i­
ja łyby  się z celem.
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Tym czasem  tow arzystw a wyścigowe znala­
zły sposób osiągnięcia za jednym  zamachem 
dwóch skutków: l) zrujnowania koni zdrowych 
i 2) dopuszczenia do zwycięstw kon i zru jnow a­
nych.

Objaśnię to na  przykładzie.
Przy każdem  wciągnięciu pow ietrza  w p łu ­

ca ,  koń  rozszerza  szparę g łosową za pomocą 
odpow iednich  mięśni; jeśli oddycha za często, 
nap ływ  siły nerwowej do owych mięśni (tak 
zw anych  obrączkow o - na lew kow ych tylnych) 
może nie nadążyć  za szybkością oddechu i w te ­
dy  mięśnie owe wpadają w bezwład, a bezwład 
pow tarza jący  się przechodzi w paraliż. P o m a­
ga do tego ta  okoliczność, że zbyt częsty prze­
pływ pow ietrza  przez tchawicę, osusza i oz ię ­
bia tkanki, zmniejszając norm alny przypływ 
krwi, a tern samem i siły nerwowej. Gdy owe 
mięśnie są  sparaliżowane, chrząstki nalew kow e 
zw ieszają  się bezwładnie w jam ę  krtaniową, 
w yw ołu jąc  chrapliwo-świszczący oddech, zwany 
dychawicą świszczącą (roarer, w odróżnieniu od 
prawdziwej dychawicy, k tó ra  w płucach ma 
swoje siedlisko i powstaje najczęściej po za p a ­
leniu).

Paraliż mięśni obrączkow o-nalew kow ych by­
w a  dziedzicznym, a ponieważ czyni konia  nie­
zdolnym do dłuższej pracy, jest  k lę ską  dla h o ­
dowli; ale jes t  to paraliż względny, k tóry  może 
w ys tępow ać  dopiero po dłuższym wysiłku. D o ­
póki zasób siły nerwowej jes t  normalnym, mię­
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śnie owe m ogą działać, lecz gdy siła nerw ow a 
w sk u tek  ogólnego zmęczenia osłabnie, w tedy 
dla owych mięśni zab rakn ie  jej s tanow czo i w te ­
dy paraliż wystąpi.

Dzięki tej względności choroby, konie  roa-  
re row ate  m ogą  się ścigać, ale ty lko  na bardzo  
krótkich  m etach .

Spostrzeżenie to stwierdził już  w roku  1873 
lo rd  C oventry  w swoim liście przeciw ko sz k o ­
dliwości krótkich  gonitw *), nazyw ając  je  „pre­
miami dla k a le k “ i ostrzegając  z iom ków  przed 
szybkim w zrostem  hodowli francuskiej, w k t ó ­
rej, dzięki dłuższym metom, dla ka lek  nie ma 
miejsca. Później hr. L ehndorff  pisał toż  samo: 
„Krótkie  gonitwy m ożna  wygrywać i choremi, 
a  specyalnie roarerow atem i końmi, podczas gdy 
długie mety , chorobliwy balast wyrzuciłyby z t o ­
ru, a tein samem i ze s tadn iny” **).

P rzy toczyw szy  list lo rda  Coventry , h ipolog 
angielski Sidney dodaje:

„Od czasu ogłoszenia tego listu, złe  nie ty l­
k o  się nie zmniejszyło, ale raczej pow iększyło , 
z każdym bowiem rokiem  wyścigi coraz b a r ­

*) „ I t  is generally adm itted  th a t roaring is a hered itary  
disease, and it is an equally w ell know n fac t, th a t roarers can 
w in  over sh o rt courses.“  S. Sidney, „T h e  B ook of the  H o r­
se ."  L ondon , sec. ed it., p. 71.

**) Cyt. u Schw arzneckera, ,,F ferdeznch t,“  w yd. 3 , 1894, 
s tr . 583.
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dziej p rzechodzą pod władzę profesyonalnych 
b o o k  m ackę ró w. “

D opiero  w r. 1891, j a k  już wspomniałem, 
na  p ropozycyę lo rda  March zaczęto złe łago­
dzić. U nas tymczasem w dalszym ciągu nie 
ty lko  owego chorobliwego balastu, o jakim  mó­
wił Lehndorff, nie w yrzucają  z toru, ale dopie. 
ro to, co z niego samo odpadnie... obracane  
byw a „do popraw y rasy“.

Główny zarząd stadnin patrzy  na tę gospo­
d a rk ę  przez szpary, a tym czasem  następstwem 
jej będzie b ra k  zdrow ych koni do remontu.

J ak  wiadomo, wyścigi odbywają się zawsze 
w jed n ą  stronę, dokoła  toru  mniej lub więcej 
owalnego, poniew aż linia prosta  n ieodpowiada- 
łaby  w arunkom  widowiska, mającego być obję- 
te m  w całości przez widzów.

W y n ik a  ztąd kon ieczność  galopowania  z tej 
nogi, w k tó rą  s tronę odbywa się gonitwa; 
u nas z lewej, za granicą z prawej, a tem sa ­
mem nierównom ierność pracy. Zwłaszcza na 
zak rę tach , ażeby nie zatoczyć ko ła ,  koń  musi 
wspierać się silniej lewą przednią i p raw ą z a d ­
nią  nogą, forsując ścięgna.

T eo ryczn ie  więc należałoby wnosić, że te 
dwie nogi bardziej są na szwank wystawione.

Chcąc sprawdzić, j a k  kw estya  ta  p rzedsta ­
wia się praktycznie , zwróciłem się do p. Piasz- 
czyńskiego, znanego w eterynarza , z listownem 
zapytaniem: na  k tó rą  nogę najczęściej z a p a d a ­
ją  nasze kon ie  wyścigowe?
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Otrzym ałem  odpowiedź następującą: „...na­
sze konie  wyścigowe choru ją  przew ażnie  na  
lew ą  przednią, w skutek  zapalen ia  ścięgna i p o ­
chew  ścięgnistych — za granicą zaś na p raw ą  
przednią; a przyczyną tej zmiany chorobowej 
nóg  jes t  to, ze  u nas k o n ie  biegają na lewo, 
a  w ięc cały  c iężar p ada  na  lewą nogę, gdy za  
granicą na p ra w o ”.

P. Piaszczyńslci nie wspomina o prawej z a d ­
niej; być może, że, ja k o  silniejsza, mniej cierpi 
n a  w iększej chwilowo pracy.

jakko lw iekbądź , jasnem  jest, że zbyt c zę ­
stem u forsowaniu  jednej nogi, m ożnaby  zapo- 
biedz w  pros ty  sposób, organizując połowę g o ­
nitw  na lewo a drugą po łow ę na prawo. Nie 
widzę w tym  względzie poważnej przeszkody, 
poniew aż i tak  n iek tó re  gonitwy dżentelm eń­
sk ie ,  ze zm ianą dyrekcyi, kończą  się w p raw o . 
O prócz  rów nom iern ie jszego  ćwiczenia mięśni, 
miałoby to  jeszcze  ten sku tek , że oswajałoby 
k o n ia  z różnym  kierunkiem, podczas gdy dziś, 
k o ń  najspokojniejszy, dopóki idzie w p raw o , 
denerwuje się na tychm iast,  jeśli go ustaw ić 
w  lewo.

Ogólnie biorąc, poniew aż w skoku  więcej 
p racu ją  nogi tylne, a galop wyścigowy je s t  sze­
regiem skoków , zad więcej się wyrabia  niż 
przód, k tó ry  znów, dzięki chwilowym a fo rsow ­
nym w ysiłkom  przy skręcaniu , więcej jest  na  
uszkodzenie  narażony.
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T o  też przednie nogi są słabą s troną  wyści­
gowców.

Już przed k ilkunastu  laty pisał Lehndorff: 
„W ogóle  konie  pełnej krwi nie odznaczają 

się dość silnemi i norm alnie  zbudowanemi przed- 
niemi nogami, aby pod tym względem można 
było rachow ać  na ich korzys tną  dziedziczność 
<1. c. str. 253 i 154)-”

A  o dwie kartk i dalej dodaje:
„ W  Anglii, tej ojczyźnie koni pełnej krwi, 

dużo  więcej uw aża ją  na wady i niedokładności 
budow y całego korpusu, aniżeli na  wadliwą 
kons trukcyę  nóg. Z w ykle  też  konie  angielskie 
pełnej krwi m ają w yborną  budowę korpusu, 
gdy  tym czasem  nogi nie zawsze norm alne i o d ­
powiadające naszym w ym aganiom  (str. 158)“.

Korpus, k tóry  nie m ógł się wyciągać tak , 
j a k  nogi, a k tó rego  najważniejsze organy: p łu ­
ca, serce i t. p. rozwijały się ćwiczeniem, mógł 
zachow ać dziedziczną wartość, chociaż nogi 
już  się popsuły; ale na nieszczęście w hodowli 
k ra jow ej kon i i nogi są potrzebne, a przytem 
nie należy mniemać, że korpus oprze się szkod­
liwym wpływom czas dłuższy, przy takim  sy ­
stemie j a k  dzisiejszy. Cóż z tego, że płuca 
będą  głębokie, gdy je  lada chłodny powiew 
o zapalen ie  przyprawi; cóż z tego, że serce 
wielkie, k iedy  już zaczyna  chorować i t. p.? 
W yśrubow ana  sztucznie, dzięki wysokim n a ­
grodom , wartość, a raczej cena kon ia  wyści­
gowego, przyczynia  się również do tego, że
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właściciel o tacza  go nadm iarem  ostrożności 
i tem wydelikatnia— sprzecznie z wymaganiami 
hodowli, bo w szakże  obok siły i w y trzym ało ­
ści, odporność  na zmienne w arunki jest  n ieba­
ga te lną  zaletą kon ia  i wcale nie leży w celach 
hodow li wydelikatnianie ras k ra jow ych, przez 
dolewanie im krwi dzisiejszych wyścigowców. 
T ym  ostatnim przydałoby  się trochę  m etody  
Kneippa, zam iast ciepłych kąpieli i flanelowych 
bandaży, ale na to trzebaby  całkowiłej, choć 
s topniowej zmiany systemu dzisiejszego, w k tó ­
rym hartowanie koni zupełnie  jes t  zaniedbane.

T ak i  B yer ly -T urck ,  odbyw ający  kam panie  
pod  c iężką  w agą o chłodzie i głodzie, albo Go- 
dolphin-Arabian, k tó ry  woził beczki z wodą 
po ulicach Paryża, m ogły dać zdrow e po tom ­
stwo; ale co będzie z dzisiejszych w ydelikaco­
nych i zdenerw ow anych  latawców, gdy jeszcze 
k ilka  tak ich  pokoleń przejdzie przez ręce Joc- 
key-Clubów?...

Tym czasem  jedna  rzecz jest  pew ną, a m ia ­
nowicie  że koń  pełnej krw i w ym aga znacznie 
forsowniejszego karmienia, poniew aż przemiana 
m atery i jest u niego szybszą, i że tę  potrzebę  
odziedziczają w części i konie  pół krwi. Czyli 
że w artość  uży tkow a zmniejsza się, a koszt 
utrzym ania  zwierzęcia  podnosi się.

Pow iadają  mi wprawdzie, że dobry  ogier 
pełnej krwi, z kiepskiemi nogami, może dać 
zdrow e potom stwo, z dobremi nogami, byle ty l­
ko  m a te rya ł  żeński był odpowiedni. Nie prze­
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czę — w przeciwnym razie, jużby w krajach, 
gdzie kultura  oparta jes t  prawie wyłącznie na 
pełnej krwi, j a k  u nas, nie było wcale zdrowych 
nóg. Ale nie należy zapominać, że nasz mate- 
ryał k ra jow y o tyle jes t  dobrym, o ile ma w so ­
bie podkład k rw i wschodniej, a względnie s ta ­
rej polskiej, i że ten p o dk ład  wyczerpuje  się, 
podczas gdy mająca go popraw iać k rew  angiel­
ska  stopniowo traci na  wartości.

Przy tak ich  s tosunkach nie można daleko  
zajechać.

Ażeby k rew  wyścigowa m ogła  zachow ać 
uzdolnienie do popraw iania  typów kra jow ych, 
na leża łoby  zmniejszyć przepaść między rodzajem 
pracy  konia  wyścigowego, w stosunkn do pra- 
by kon ia  uży tkow ego. Pierwsza będzie zawsze 
różną  i musi być różną, a mianowicie inten­
sywniejszą a krótszą, ale nie m oże i nie po ­
winna być w prost przeciwną, jeżeli dw a d ąże­
n ia  hodow lane nie m ają  się znosić wzajemnie.

N astępujące  porów nanie  myśl naszą objaśni:
Jeżeli koń  użytkow y jes t  bateryą elektryczną, 

k tó ra  przez pew ną  liczbę godzin może daw ać 
pew ien zasób energii, to koń  wyścigowy jest  
akumulatorem, k tóry  w czasie znacznie k ró t ­
szym może daw ać zasób energii o znacznie 
większem napięciu.

Owo znacznie większe napięcie energii, 
chociaż w bezporów nan ia  krótszym  czasie, jest 
m ia rą  wartości konia  wyścigowego; ale ja k  
akum ula to r  przestałby być równoważnikiem ba-
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tery i,  gdyby daw ał ty lko je d n ą  iskrę, choć­
by silną, ta k  koń  wyścigowy przestałby mieć 
znaczen ie  dla hodowli, gdyby ty lko w ciągu 
jednej minuty mógł przejaw iać sw oją  energię.

Są w praw dzie  tacy, k tó rzy  rozumują, że 
„k to  może więcej, m oże mniej,“ a rozum ieją  
to  tak , że koń zdolny do w ykazan ia  nadzw y­
czajnej szybkości w bardzo k ró tk im  czasie, b ę ­
dzie mógł w ykazyw ać  mniejszą w  czasie z n acz ­
nie dłuższym. Ale rozum ow anie  tak ie  m a r a ­
cję bytu ty lko w  zastosowaniu  do jednej i tej 
samej własności, a więc, ja k  tutaj, w zas toso ­
waniu  do szybkości jedynie. Pon iew aż  zaś w d a ­
nej kwestyi, obok  szybkości i wytrzym ałość  
w grę  wchodzi, w ytrzym ałość  będąca  w pew ­
nym stopniu przeciwieństwem pierwszej — r o ­
zum ow an ie  sta je  się paradoksem , gdyż w z a ­
s to sow an iu  do tej ostatniej, na leża łoby  pow ie­
dzieć tak: ,,kto może ty lko tyle, ten  nie m oże  
więcej.“

Z am ias t się zadaw aln iać  frazesami, na leża­
łoby wejść w szczegóły, a wtedy kw estya  p rzed ­
stawi się jasno:

1) Pod lek k ą  w ag ą  i przy  wyciągniętym 
galopie, mięśnie w yrabiają  się ty lko  na d łu ­
gość, nie m ogą więc zastąpić  w yrab ian ia  się 
na  grubość i szerokość , pod cięższą w agą.

2) W  galopie w yścigow ym  pod lekką  w a ­
gą, zad pracuje znacznie więcej niż przód — 
ten  ostatni więc nie może się wyrabiać równo-
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miernie, ja k b y  to miało miejsce przy cięższej 
wadze.

3) Samą szybkością  można wprawdzie roz ­
wijać serce i płuca, ale, po pierwsze, wyrabia­
nie takie je s t  niebezpiecznem, bo zbyt łatwo 
zbliża się do granicy fizyologicznej, a po wtóre 
je s t  rożnem  od tego, jak iego  wymaga p raca  
użytkowa.

K oń przyuczony doskonale  do regulowania 
sw ego oddechu i swego krążenia  w edług szyb­
kości, może być jednak  niezdolnym do regu ­
lowania ich według ciężaru, i d latego to dziś 
tak  wiele koni wyścigowych nie znosi wagi; 
i W rangel, chcąc dzisiejszego wyścigowca od 
tego  zarzutu  obronić, musi się uc iekać  do t a ­
kich argum entów , że n iektóre  konie  trzyletnie 
w ygrywały  z wagą o 3,6 kilo (!) większą niż 
w ag a  ich wieku, albo, że k lacz  trzyletnia  F lo ­
rence w ygra ła  z nadw agą  pół kilo (!). Jeżeli 
tak i W rang ie l nie miał lepszych argumentów 
do zbicia tw ierdzenia  doświadczonego hipolo- 
ga, byłego tren e ra  O sborne’a (The H orse-Bre­
e d e r ’s H andbook, 1889), że  dzisiejszy folblut 
m a mniejszą siłę i gorszą budowę kości, to 
ty lko  dla tej prostej przyczyny, że lepszych a r ­
gum entów  nie ma.

Sądzili ci owi, że zniżając skalę  w ag zaoszczę­
dzi się konie; tymczasem siła przez to osłabła, 
w ysiłek  pozosta ł  subjektywnie ten sam, a efekt 
mniejszy, bo go już kilkanaście funtów n a d ­
wagi bardzo często niweczy.
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Brak  wagi nie umniejsza w niczem wielkości 
wysiłku konia, czyni go tylko bezpożytecznym  
w następstw ach , dla rozw oju siły.

Im bieg jes t  k ró tszy  i w aga  lżejszą, tern 
szybsze tem po i koń  w ciągu całej gonitwy 
musi iść wyciągniętym galopem, dając m axim um  
swej pracy. Niektórzy sportsm eni uw ażają  ten 
fakt za słuszną zasadę, nie zas tanaw ia jąc  się 
nad tern, że żadna istota żywa nie może dawać bez­
karnie m axim um  w ysiłku  dłużej, niż w ciągu k ilku  
sekund. Nieco mniejszy wysiłek już może trw ać 
znacznie  dłużej.

P rzeglądając  daw ne wizerunki koni w galo­
pie wyścigowym, spotykam y w ierzchow ce cw a­
łujące w cuglach, z łbem mniej lub więcej sw o­
bodnie opuszczonym, a nie wyciąganym  n a d ­
miernie naprzód, j a k  dzisiaj. Ostatni taki, ze 
znanych  mi rysunków  przedstaw ia Flying-Du- 
tch m an ’a, zwycięzcę Derby  i St. L eger  w roku  
1849*) — koń  cwałuje wyciągniętym galopem 
a  mimo to m a łeb skanaszow any.

T ym czasem  przy dzisiejszych jednowiorsto- 
wych m etach  łeb i szyja przedstaw iają  w całej 
gonitwie linię wyciągniętą, koń bowiem ciągle 
się wysila i s ta ra  się cały k sz ta ł t  ciała j a k  na j­
bardziej zbliżyć do linii prostej, raz  dlatego, 
że tym sposobem zmniejsza opór powietrza, 
a  p o w tó re  ponieważ z wysiłkiem oddychając,

*) S. Sydney; „The B ook of th e  H orse“ , str. 72.
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ułatw ia sobie w ten sposób dostęp powietrza 
do płuc.

Zarazem  jednak  tak ie  d ługotrwałe  wyciąga­
nie szyi sp row adza zwężenie tchawicy, zbyt 
szybkie  oziębianie jej i skłonność do zapaleń.

D zięki k ró tk im  a szybkim gonitwom pod 
le k k ą  wagą, zmieniła się też  cala postać w y ­
ścigowca, kosztem  estetyki linij, zbyt ostrych 
i wydłużonych, k tó re  zwłaszcza gdy koń jest 
„ w  kondycyi,“ rażą  brak iem  wszelkich zao k rą ­
gleń i ka ryka tu ra lnem  wydłużeniem nóg i szyi. 
D ość  spojrzeć na po r t re t  tegorocznego zw y­
cięzcy W ielkiej nagrody  m. Paryża, pomiesz­
czony  w 21 Nr Jeźdźca i  Myśliwego z r. 1896, 
ogiera  Arrau, ażeby mieć pojęcie do jakiego 
stopnia b rzydo ty  jednos tronna  ku ltu ra  dopro­
wadzić może jeden  z najpiękniejszych w na tu ­
rze i kształtów .

A przecież i p iękność konia nie jest  zaletą 
podrzędną, gdy chodzi o p rodukcyę koni wierz­
chowych i powozowych!
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P rz efo rso w a n ie .

W eźm y  teraz  pod  uwagę ogólny wpływ p ra ­
cy wyścigowej na przem ianę materyi.

W iem y  już, że je s t  ona przyśpieszoną, ale 
nie zaznaczyliśmy jeszcze  .tego szczegółu, nie­
zmiernie ważnego dla całej teoryi wyścigów, 
że przyśpieszenie odnow y nie zależy wyłącznie  
od ilości podanego  koniowi pokarm u, lecz od 
możności należytego  przyswojenia  go; a zaś 
możność d o k ładnego  przyswojenia, od s tanu 
nerwów.

W spom nia łem  już w części pierwszej, że 
zb rokdaunow an ie  nie jes t  jeszcze najw iększą 
klęską, j a k a  może spo tkać  k o n ia  wyścigowego, 
gdyż w iększą  jes t  przeforsowanie nerwowe, na  
k tó re  się zupełnie nie zwraca  uwagi, a k tó re
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bardzo  często odbija się na potomstwie, w pro ­
w adza jąc  do przew idyw ań hodowli element, 
p rzy  dzisiejszem pojmowaniu rzeczy niepo- 
chwytny.

W id o czn ie j też  myśl ta  zbyt je s t  now ą i obcą 
dzisiejszym poglądom na  pracę konia, skoro  nie 
zosta ła  zrozumianą.

„Określenie „przeforsowany ne rw o w o ” (pi­
sze  w swoich uwagach k ry tycznych  p. St. W o -  
towski) jes t  niejasnem. Czy to Lma oznaczać 
kon ia  wyniszczonego p ra c ą ,  czy też konia, 
k tó ry  utracił serce, chęć do walki, w skutek  
pracy?” *).

Ani jedno , ani drugie.
Koń wyniszczony p racą  (n. p. nasz doroż­

karski) m oże jeszcze nie być przeforsowanym 
nerw ow o; gdyby mu dać k ilka  tygodni wypo­
czynku, mógłby się poprawić do niepoznania, 
gdy tym czasem  koń  przeforsowany nerwowo, 
m oże w yglądać nie najgorzej, a jed n ak  po 
k ilko tygodniow ym  wypoczynku nie poprawi 
się — jest  to  bowiem właśnie tak i koń , który 
stracił zdolność odpoczywania, k tó ry  chociażby 
nic nie robił, zawsze będzie zmęczony. Nie chę­
ci mu brakuje , ani se rca  do walki, ale możności 
walczenia. M ówiąc językiem  lekarskim, jest  to 
neurastenik.

') Jeż. i  Myśl.  N r. 23 z r. 1896. 

F izyol. w yścigów . 13
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Nie dziwię się, że to pojęcie w ydaje się 
dzikiem w zastosowaniu  do konia, bo tak  samo 
było  i w zastosowaniu do ludzi; i gdy przed 
la ty  k ilkunastu  B eard  *) wystąpił z p ierwszą 
p racą  w  tym przedmiocie, w zruszano ram iona­
mi, nie pojmując, j a k  m ożna nazyw ać chrobą, 
zbiór sym ptom ów  podmiotowych, k tórych  ani 
nam acać, ani zobaczyć, ani wysłuchać nie m o ­
żna  **). Dziś je d n a k  każdy  lekarz  zna neu ras te ­
nię i dziwi się raczej, że się t a k  często z n ią  
spo tyka .

O tóż  neurasten ia  u konia  jest  tem sam em , 
czem jes t  u człowieka, a mianowicie ivyczerpa- 
niem nerwowem, chorobą  niesłychanie przykrą, 
choć czysto subjektywną, i której przyczyny 
praw ie  zaw sze szukać należy w przeciążeniu 
nerw ow em  najrozm aitszego rodzaju, u człowie­
ka: nadm ierną  i go rączkow ą p ra c ą  umysłową, 
ekscesam i płciowemi, zbyt silnemi wrażeniami 
i przykrościam i i t. p.

U kon ia  pow sta je  ona także  z przeciążenia, 
ale nie z przeciążenia  w znaczeniu ciężkiej p r a ­
cy  fizyologicznej, dźwigania ciężarów i t. p., 
gdyż i u cz łow ieka ciężka  p raca  fizyologiczna 
nie powoduje neurastencyi, ty lko zwykłe  zmę-

' )  Beard. „D ie  sexuelle N eurasthen ie ,“ (przekład n ie ­
m iecki z angielskiego), W ien. 1895.

**) P o ró w n . L . B ouveret. „L a  N eurasthen ie ," P a ris  
1891, str. 5 i nast.
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czenie i zbiedzenie; gdy tym czasem  n eu ras te ­
nia może pow stać w jednej chwili, gdy do zwy­
k łego  zmęczenia przyłączy się jeden  nadmierny, 
a szczególnie nadmiernie szybki, wysiłek nerwowy, 
przeciągający strunę i p rzekręcający  na długo 
na tu ra lną  ekonom ię żywotną. Ażeby te zmiany 
lepiej zrozumieć uprzytomnijmy sobie  co n a s tę ­
puje:

K oń  pracujący traci na wadze. W edług do ­
świadczeń Rueffa, wierzchowiec, k tó ry  w ciągu 
25 minut chodził stępem, kłusem  i galopem na- 
przemian, traci około 3 funtów ze swej wagi, 
b iorąc średnio, a n iek tóre  tracą do lo-ciu. O tóż  
ow a  s tra ta  musi być p o k ry tą  pokarm em  i n a ­
pojem, jeżeli koń  ma wrócić do stanu norm al­
nego  po wypoczynku. I zdaw ałoby  się, że je s t  
to  rzecz bardzo łatwa. Tym czasem  w dośw iad­
czeniach Rueffa, dwa konie, k tó re  po 25 mi­
n u tach  jazdy  straciły 10 f., po 24 godzinach 
w ypoczynku  odzyska ły  dopiero 1 funt.

Dlaczego ta k  mało? Bo organizm nie je s t  
bu telką, w k tó rąby  m ożna wlewać i wylewać 
z niej według upodobania; on p rzysw aja  tylko 
to, co może przyswoić, a resztę  przepuszcza 
jak  przez sito.

Zaś do owego przyswajania potrzebnym jest  
pewien zasób siły nerwowej, k tóry  się zw ięk­
sza po ruchu umiarkowanym , k tó ry  się zmniej­
sza po zmęczeniu, a znika po wyczerpaniu; 
i w tedy  organizm w pada  w błędne kółko: a że ­

http://rcin.org.pl



—  196 —

by się wzmocnić potrzebuje pokarm u, ażeby 
przysw oić pokarm  — potrzebuje  się wzmocnić.

Dzięki tej kon tradycy i fizyologicznej, p rzy ­
chodzi cho roba  zw ana  neurastenią , nieuleczalna 
s 'rodkami aptecznemi, a  u k o n ia  naw et trudna  
do  poznan ia— istnieje bowiem ty lko  jeden  objaw  
przedm iotow y, po k tó ry m  u k o n ia  neurasten ię  
poznać  można, a mianowicie b r a k  reakcyi ter­
micznej, ale tej już  objaśniać nie będę, bo toby  
nas za daleko zaprowadziło .

Natomiast zas tanów m y się jeszcze  nad tem, 
że jeżeli u tra ta  m atery i  tak  w olno się resty­
tuuje, to  k rzy w d a  j a k ą  organizm  z tego ty tu łu  
ponosi, będzie tem większą, im jes t  młodszy. 
Ciało rozwijające się bowiem po trzebuje  nie 
ty lko  w ynagrodzenia  s tra t  poniesionych, ale 
s ta łe j p rzewagi odnow y nad zużyciem, jeżeli 
m a dojrzeć normalnie. Koń dwuletni ma jeszcze  
n a  k ilka lub k ilkanaście  cali urosnąć, nie m ó ­
w iąc  już  o tem, że musi się rozrosnąć , że jego  
kości m uszą  stw ardnieć  i t. d.

A tym czasem  dzisiejsi hodow cy  pozbaw iają  
go najprzód tego zapasu , jak i miał w sobie, 
p rzez trening, nas tępnie  k a ż ą  mu jeszcze t r a ­
cić p rzez p racę  w gonitwach i w końcu  batem  
n a  finishu w yw ołu ją  w niejednym nadmiar w y­
siłku i przeforsowanie.

Ciekawym, czy ci panow ie zas tanaw ia ją  się 
przynajmniej na tem, ile ich k a ż d e  takie u d e ­
rzenie  batem  kosztuje?...
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Dzisiejszy wyścigowiec zchodzący z to ru , 
jeżeli nie jes t  w yczerpany nerw ow o, to w  k aż ­
dym razie byw a nerw ow o osłabiony i na  jego  
rych łą  albo trw a łą  dzielność, jako  rep roduk to ­
ra, rzad k o  można liczyć.

Od dawna też zauważono, źe najlepsze roz­
płodniki, dopiero po paru la tach  w ypoczynku 

* dają  coś godniejszego uwagi.
A  co się tyczy klaczy, to  również zauw a­

żono, źe się na nich p raca  wyścigowa bardzo 
źle odbija. Jeszcze  Lehndorff  bronił sławy m a­
te k  zwycięskich, ale już W range l  przyznaje 
o twarcie, że jest  to powszechnie  znanym fak­
tem  iż najsłynniejszych m atek  nie między bo ­
ha te rkam i wyścigów szukać należy. P rzeciw ­
nie, doświadczenie dowodzi naw et, że długi 
trening i częste gonitwy, zwłaszcza z początku 
ka rye ry ,  wywierają wpływ szkodliwy na p łod ­
ność  i w artość  rozpłodow ą m a te k 1* (II, 353). 
I p rzytoczyw szy cały  szereg odnośnych faktów 
dodaje:]

„Setki p rzyk ładów  m ogłyby służyć za  do­
wód źe klacze, [k tóre  na torze niczego d o k o ­
nać  nie.'mogły, w wielu w ypadkach  większą 
w artość  rozp ło d o w ą  okazały, niż najsłynniej­
sze zwycięskie k lacze1* (354).

Dlaczego? Sądzę że część przyczyn złożyć 
można na  szkodliwy w pływ  forsownych gonitw, 
ale część także  na  tę okoliczność, że pracując 
nie na wyścigach, m atk i owe w yrabiały  w s o ­
bie" siłę mięśni, k tó rą  mogły potem przekazać
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swym dzieciom, w połączeniu  z szybkością  
ojca, i że n. p. taka  n ieznana klacz, j a k  A u ­
gusta, m ogła  w ydać  dwóch derbistów *), nie 
pomimo, ale właśnie dlatego, że  u hr. Poletyłły 
chodziła... w kieracie.

' )  K ordyana i R ym ko Rajgisa.
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G o sp o d a rk a  W a rsza w sk ieg o  
T ow arzystw a W y śc ig ó w  Konnych.

Przypatrzm y się teraz nieco bliżej, w jak i 
sposób nasze Tow arzystw o  W yścigów  K on­
nych pojmuje swój s tosunek  do krajowej h o ­
dowli.

Z a łożone  ono zostało celem dania jej ra- 
cyonaltiego impulsu i w ynagradzania  h o d o w ­
ców  za w ykazane  pos tępy—w produkcyi koni, 
„odznaczających  się szybkością, siłą  i niezmor- 
dorcaiiiem przy pracy” (§ i dawnej Ustawy).

Zobaczmy, w jak i  sposób zadanie to wypeł­
nia  się praktyce.

A żeby zaś nie żądać  za wiele, zaznaczmy 
z góry, że nie staw iam y Tow arzystw u żadnych 
innych wym agań  szerszej obywatelskiej działał-
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ności, ogran iczając  jego  obowiązki jedynie  do 
takiego u k ład an ia  program ów  wyścigowych, 
ażeby w ytkn ię tem u celowi odpow iadały .

W ybaczym y mu naw et, że przez lat wiele, 
naśladując ślepo i bez zastanow ienia  wzory za ­
graniczne, no tabene  gorsze, oddalało się s top­
n iow o od celów hodowli, ale zwrócimy naszą  
uw agę na  lata osta tnie , w k tó rych  już zagra­
nicą zaczęto  spostrzegać b łędy  systemu i cho ­
ciaż w części je  łagodzić.

Gdyby w reszcie  nasze T ow arzystw o, po ro k u  
1891, poprzes ta ło  ty lko na p o w ta rzan iu  daw ­
nych błędów, nie doda jąc  now ych, uważalibyś­
my to jeszcze  za  okoliczność łagodzącą.
§j: Poniew aż jednak  obok rutyny, w ystępuje  
w jeg o  działalności tendencya  wyraźna, s ta ­
ła ,  św iadom a środków  i celów, uw ażam y so­
bie za obow iązek  ow e cele i ś rodki uw ydat­
nić, j a k  na  to  zasługują, i stawić przed oczy 
tym , dla k tó ry ch  obrany k ierunek nie może być 
obojętnym.

P o trzebę  takiego w yśw ietlenia  stanu rzeczy 
po tęgu je  jeszcze następu jąca  okoliczność:

W  każdem  towarzystw ie, n iepotrzebującem  
wstydzić się własnych uchwał, zm iany w pro : 
gramie działalności p o d aw an e  są  wyraźnie  do 
w iadom ości c z ło n k ó w — jeśli nie całego ogółu.

Tym czasem  w T ow arzystw ie  W yśc igów  K on­
nych w prow adza ją  się one s topniow o i sy s te ­
m atycznie , ale w  sposób tak  uk radkow y , że 
ty lko  p racow ite  zestawienie roczników, wiersz
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po wiersza, pozwala je  wykryć i, zsumowaw­
szy, ocenić ich ogólną, a n iewyznawaną ten- 
dencyę.

Zmiany te  są ta k  skromnie i nieznacznie 
wciskane  w chao tyczny  plan nagród, że nie 
ty lko  publiczność byw ająca  na wyścigach, nie- 
ty lko  spraw ozdaw cy dziennikarscy, ale nawet 
bezpośrednio interesowani hodow cy nie zdają 
sobie sprawy z k ierunku, w jak im  ich popy­
cha T ow arzystw o. Niechże przynajmniej raz 
będzie wiadomo, czy i ci ostatni solidaryzują 
sii z tendencyami „komisyi techn icznej” i czy 
oklaskując  właścicieli w ygryw ających koni, bi­
je m y  b raw o hodowcom, podnoszącym  jedną  z g a ­
łęzi krajow ego dobrobytu, czy też ty lko zw y­
czajnym am atorom  ryzykow nego  sportu?...

Ażeby zaś uławić sobie zrozumienie gołych 
cyfr, k tó rych  znaczenia z pewnością  nam „ko- 
m isya techn iczna” nie wyjaśni, uprzytomnijmy 
sobie najprzód ogólnie, jakiem i byłyby zmiany, 
mające na celu postęp hodowli, a jakiemi, gdy ­
by chodziło jedynie  o zarobek  i w ygodę T o ­
w arzystw a, chociażby kosztem  tejże hodowli 
i kosz tem  owego demoralizującego wpływu, 
ja k i  w yw iera  na ogół gra, n iem ająca  nic wspól­
nego z zakładam i, na  podstawie danych hipo- 
logicznych.

Otóż, gdyby wyścigi miały mieć jak ieko l­
w iek  doda tn ie  znaczenie  dla hodowli, to prze- 
dewszystkiem  powinnyby wynagradzać  hodow ­
ców  za p rodukow an ie  dobrych koni, a nie „do ­
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brze urodzonych  ź reb ią t ,“ z  k tó rych  jeszcze  kraj 
może żadnej nie mieć pociechy. Powinny w y­
nag radzać  za doprowadzenie  konia  do n o rm a l­
nego rozwinięcia  i pok ie row ania  nim tak , żeby 
schodząc  toru, mógł p rzekazać  swoje zalety 
następcom . Przeciwnie, młodzież powinna być 
p ró b o w an ą  ty lko o tyle, o ile to może uła­
tw ić  hodow com  zoryen tow anie  się co do w ar­
tości przychówku, a względnie i co do m etod 
hodow lanych. W  żadnym  zaś razie hodow ca  
nie powinien być w ynagradzanym  za  naduży­
wanie młodzieży i posiłkow anie  się nią fj a k  
kartam i, k tó re  po zniszczeniu można bez żalu 
wyrzucić.

Ale zupełnie inaczej rzecz ta  p rzedstaw ia się 
ze  s tanow iska  publicznego dom u gry. D o c h o ­
w anie  się lub n iedochow anie  konia, staje się 
wówczas rzeczą obojętną, a na tom ias t  nieobo- 
ję tn em  w szystko  to, co grę ożywia, co utrudnia  
prognostyki, na danych h ipo logicznych oparte , 
i w yw ołu je  ożyw ione zakłady.

Koń dojrzały, k tó ry  już n ie jednokro tn ie  w y­
k aza ł  w zględną sw oją dzielność, daje stokroć  
mniej pola do haza rdu ,  niż dwulatek, k tó rego  
nikt nie zna i przy k tórym  pros ta  n ieuw aga 
dżokie ja  lub kaprys m łodego konia ,  m ogą o d ­
w rócić  szanse. Nie mówiąc już  o tern, że ł a ­
twiej zebrać  g rom adę  dw ula tków , niż liczne 
, ,p o la“ kon i  dojrzałych.

T a k iż  sam cel— pow iększen ia  hazard:., m a ­
j ą  gonitwy k ró tk ie  w porównaniu z aługiemi
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Gdyby chodziło o wyrabianie w ytrzym ałości 
k o n i  i odrzucenie sła'bych i chorowitych od 
działalności reproduktorsk ie j ,  to oczywiście n a ­
leżałoby m nożyć gonitwy 3, 4 i 6 wiorstowe. 
N ikt też nie pozbawiałby się dobrowolnie tego 
m ik roskopu  do oceny  względnej w artośc i koni, 
jak i  s tanow ią  mety dłuższe, gdyby chodziło 
o istotną porów naw czą  próbę koni.

Jeżeli zaś, przeciwnie, chodzi tylko o p o ­
większenie  hazardu  i przyśpieszenie gry, to 
oczywiście należy  skracać  mety, ponieważ koń, 
k tó ry  raz  w ygrał o pół łba, m oże drugi raz 
p rzegrać  o pół łba i w ygrana w znacznej m ie­
rze zależy od złego s ta r tu  lub od złej woli 
dżokieja.

Jeszcze zaś łatwiej p row adzą do tego celu 
k ró tk ie  hand icapyr w których  przez ustosunko­
w anie  wagi, koń najgorszy, ma szanse z rów na­
ne z najlepszym.

Nareszcie, gdyby celem wyścigów było u ła ­
twienie oceny względnej wartości koni, to  samo 
się przez się rozumie, że należałoby porów ny­
w ać  tylko konie  jednego wieku, a więc nie- 
ty lko  dwulatki między sobą, ale i trzyletnie jako  
młodzież osobno, a cz tero le tn ie  i s tarsze rów ­
nież osobno, zachow ując  co najwyżej m ałą  licz­
bę gonitw  mieszanych, celem porów nan ia  „kla- 
sy“ jednych  i drugich.

Przeciwnie, ze stanow iska  gry, pożądane jest  
u trudnienie  porównania, przez zmieszanie trzy­
letnich, ze starszemi, zwłaszcza, że tym spo­
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sobem  i rozdział w ag nie zaw sze  będzie in­
dywidualnie sprawiedliwym  i „po la“ będą  licz­
niejsze.

Co powiedziawszy, przejdźmy do zestawie­
nia cyfr, zw raca jąc  główną uw agę na dwa la ta  
ostatnie.

O stosunku  liczby w yznaczonych  nagród do 
wieku  koni, od r. 1891 do chwili obecnej, ob­
jaśni nas  nas tępu jąca  tablica:

Było nagród: w  r. 1891 1893 1894 1890 1896

dla 4-rolet. i star. 18 2o 25 4 3  3 0
dla 3-let. i star. . 11 38 40 6 0  1 1 0
dla 3-letnich . . 11 10 11 3 3  18
dla 2-letnich . . o 7 10 11 22

Razem 40 75 86 147 180

J a k  widzimy, przy wzrastającej szybko ogól­
nej liczbie nagród, p o w iększa ła  się ciągle licz­
b a  nagród  dla koni dwuletnich a w roku  bie­
żącym uległa  nad to  nagle podwojeniu.

L iczba nagród  dla 4-oletnich i starszych r o ­
s ła  znacznie  słabiej, ale osta tecznie  rosła aż 
do r. 1895, gdy tym czasem  w r. b. spadła  do 3/4.

Jednocześnie  liczba gonitw mieszanych ro ­
śnie ciągle i nadmiernie.

W reszcie , dla sam ych 3-letnich waha się 
aż do ro k u  1895; w 1895 nagle  się podnosi, 
a w 1896 nagle spada  praw ie o połowę, bo 
z 33 na  18.
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Poniew aż konie  dojrzałe  dopuszczone są 
w nagrodach  „dla 3-letnich i s tarszych," chcąc 
m ieć pojęcie o względnej liczbie nagród do­
stępnych z jednej s trony dla dojrzałych, z dru­
giej dla niedojrzałych, trzeba zsumować osobno 
dwa szeregi górne i osobno trzy szeregi dolne, 
i w tedy  otrzymamy:

Było nagród dostępnych: r. 1891 1893 1894 1890 1896

dla koni dojrzałych . . 2 9  58 65 103 140
dla koni niedojrzałych . 22 55 61 104 150

Czyli że, jeszcze  do r. 1894 liczba nagród
dla koni dojrzałych przewyższała  stale liczbę 
nagród  dla młodzieży; w r. 1895 już  młodzież 
m a o 1 nagrodę  więcej, a w 1896 o 10 więcej.

Ale cyfry pow yższe dają  tylko bardzo ogólni­
ko w e  pojęcie o stosunkach, ponieważ są w nich 
pom ieszane dwie zasadniczo różne ka tegorye  
gonitw: właściwych wyścigów i gonitw dżentel­
meńskich.

J a k  w iadom o , znaczenie hodow lane  mają  
ty lko  gonitwy dżokiejskie, gdyż tylko w nich 
chodzą  konie  wyborowe. Dżente lm eńskie  zaś 
są  jedyn ie  koncesyą  dla sportu am atorskiego, 
dla popisu jeźdźców, a j a k  u nas przeważnie 
dla jeźdźców  wojskowych.

T eo re ty czn ie  zdawałoby się, że konie cho ­
dzące pod cięższą w agą i na  nieco dłuższych 
metach , powinnyby właśnie przedstawiać czoło 
k ra jow ej hodowli, ale T ow arzystw a w yścigow e
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znałaz ły  bardzo prosty  sposób odw rócenia  n a ­
tura lnego  porządku rzeczy, w yznaczając  w y ­
sokie  nagrody  tylko za  lekką wagę i k ró tk ie  
mety. Dzięki czemu w w arunkach  norm alnych 
biegają tylko te konie, które  nie m ają żadnej 
szansy w ygryw ania  w  lepszem towarzystw ie, 
ale w w arunkach  anormalnych, to znaczy pod 
lek k ą  w agą  i ty lko  na  bardzo kró tk ich  m e­
tach.

W szystko  co lepsze, musi się poddać syste­
mowi ru jnow ania  wytrzym ałości i siły, jeżeli 
chce w ygryw ać  w iększe  sumy. R óżn ica  zaś jest  
taka , że gdy najw yższa  nagroda dla koni c h o ­
dzących pod cięższą w agą  wynosi 2,000 rs., dla 
koni chodzących  pod le k k ą  w agą dochodzi do
15,000 rs.!

Cóż dziwnego, że nikt w yborow ych kon i 
pod  cięższą  wagą nie trenuje? Je s t  to  więc ro z ­
myślne w yw oływ anie  zaniku siły i w y trzy m a ło ­
ści w najlepszych kon iach , pozwalając tylko 
najgorszym  rozwijać się normalnie.

Przypuszczam , że czytelnik zechce  zrozu­
mieć, iż nie w ystępuję  tutaj p rzeciw ko oddzie­
leniu gonitw  dżentelmeńskich, jak o  am atorskie­
go sportu dla popisu  koni i jeźdźców. W y s tę ­
puję tylko przeciw ko odebraniu  w arunków  no r­
malnych, gonitw om  klasycznym, mającym zna­
czenie hodowlane.

Ale zanim jak iem u H erkulesow i uda się ten 
n ienatura lny  p o rz ą d e k  odwrócić, musimy się 
rachow ać  z faktem, i dla ściślejszej oceny s to ­
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sunków, uznać jedynie gonitwy dżokiejskie za  
klasyczne.

A żeby zaś nie m nożyć liczby tablic, podam  
ty lko  zestawienie z ostatniego sezonu.

W  sezonie jesiennym  r. 1896 było gonitw 
dżokiejskich  płaskich:

dla 4-roletnich i starszych 2
dla 3-łet. i s ta r ........................... 26
dla 3-let..................................... 4
dla 2-let.........................................24

Czyli że było gonitw dostępnych:

dla koni dojrzałych . . .  28
dla koni niedojrzałych . . 56

Ja k  widzimy, stosunek już  jest  taki, że m ło­
dzież ma przeszło dw a razy więcej sposobno­
ści do zarobku niż konie  dojrzałe, a zobaczy­
my następnie, że Tow arzystw o  nie tylko li­
czebnie faworyzuje konie  niedojrzałe, jako  do 
gry podatniejsze, ale, co więcej, przeznacza p o ­
w ażne sumy na  to, ażeby ow a młodzież ła tw o 
zarabiająca, nie doszła normalnie do zupełnego 
rozwoju.

Następująca tabelka, dotycząca nagród, w ska­
że, j a k  gorliwie nasze Tow arzystw o W yścigów 
K onnych dąży do wyrugowania  z toru  koni 
dojrzałych i zastąpienia  ich niedojrzałemi.

W  sezonie jesiennym, w gonitwach dżokiej­
skich, było nagród na sumę:
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w r. 1894. 1895 1896 *)

dla 4-let. i star. 4,000 rs. 3,300 rs. 2,000 rs.
dla 3-let. i star. 18,200 „ 28,400 „ 52,100 „
dła  3-letnich . 1,000 „ 18,500 „ 9 ,000  „
dla 2-letnich- . 12,100 „ 14,800 „ 31,840 „

Pominąwszy fantastyczne przeskoki w sumie 
nagród dla 3-latków, k tó rych  żadna  idea nie ob ­
jaśnia , widzimy stały  spadek  sumy przeznaczo­
nej dla koni czteroletnich i starszych, i tak  już  
bajecznie nizkiej, oraz  stały przyrost sum p rz e ­
znaczonych  dla dwuletnich, i tak  już  nadm ier­
nie wysokich. W idzim y wreszcie stały i g w a ł­
tow ny przyros t  nagród  w gonitwach m iesza­
nych, ja k o  sp row adzających  liczniejsze „po la ,“ 
a  tern samem sprzyjających ożywieniu to ta l iza ­
tora.

Zesum ow aw szy odpowiednie  rubryki, w y ­
pada, że już we w szystkich  tych trzech la tach 
suma w ygranych , dostępnych  dla koni n iedojrza­
łych, przewyższa znacznie sumę n ag ród  dostęp­
nych dla koni dojrzałych, zw łaszcza w dwóch 
latach ostatn ich , zdradzających i pod innemi 
względami w yjątkow o zgubną gospodarkę.

*) W  sum ach z r. 1896 dopełnione są dnie, nieobjęte 
tablicam i p rog ram ów  ogólńych; b rak  ty iko  innych nagród do ­
datkow ych. G dyby je  dołączyć, stosunek w yszedłby jeszcze 
jaskraw iej, gdyż m iędzy nagrodam i dodatkow em i była ty lko  
jedna dla koni 4 -le t. i sta r. w ysokości 800 rs.!
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R ozpatru jąc  nagrody szczegółowo, widzimy 
n ad to ,  że:

1-o dla samych dojrzałych koni, nie ma i nie 
było nagrody wyższej nad 2,ooo rs., podczas 
gdy dla dw ula tków  jes t  4,400;

2-0 że podczas gdy dla trzyletnich są je sz ­
cze małe nagrody po 500 rs.; dla dwulatków 
nie ma niższej nad 1,000 rs.

Nawiasem dodam, że na r. p. (1897J główną 
nagrodę dw ulatków  podniesiono jeszcze do 
5,500 rs., podczas gdy najwyższa (i w ogólnym 
program ie jedyna!) nagroda  dla koni 4-letnich 
i starszych pozosta ła  taką ,  ja k ą  była, t. j. p rzy­
nosi zwycięzcy 2,ooo rs., z tą  tylko odmianą, 
że celem uniknienia, ażeby owe 2,000 rs. nie 
dos ta ły  się koniom zbyt wytrzymałym, sk róco­
no  jej dystans z 5 wiorst na  4.

Już z powyższej próbki m ożem y mieć poję­
cie, w jak i  sposób Tow arzystw o proteguje wy­
trzymałość koni.

Dokładniejsze w tym względzie dane przed­
stawi nas tępu jąca  tabelka:

W  r. 1896 było wszystkich gonitw:

k tó tszych  od 2 wiorst . . . .  59
na 2 w ............................................... 68
dłuższych od 2 w. i na  3 w. . 48
dłuższych od 3 w. i na  4 w. . 3
na  5 w ...........................................  1
na 6 w ...................................................1
na  10 w .........................................  1

F izyol. w yścigów . 14
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Ale i tych paru  dłuższych biegów jeszcze 
by ło  T ow arzystw u  za  wiele i n a  r. 1897 gon i­
twę (dżentelm eńską) lo -w iorstow ą skrócono na 
6  w.; tak ąż  6-wiorstową — na 4  w. i 5-wiorsto- 
w ą (dżokiejską) również na 4 w.

O tem zas', w jak i  sposób „Komisya T ech ­
niczna" gospodarow ała  z innemi, kró tszem i g o ­
nitwami, dadzą pojęcie następujące  przykłady,

1) Nagroda imienia hr. P o tock ich  dla koni 
3-letnich rozgryw ała  się zawsze na  dystansie
2 w. 133 sąż. W  r. 1896 podniesiono j ą  z 3,300 
rs. na  5,000 rs., a dystans sk rócono na  2 w.

2) N agroda R ulera  wynosiła:
w  r. 1891 1893 1894 1895 1896

rs. 600 750 750 1,000 2,ooo
n adys t .  2.133s. 2.133s. 2.133s. 2 w. l ‘/ 2 w.

Czyli że w ygrana  wzrasta  w miarę  ja k  d y ­
stans maleje.

3) N agroda C esarska  rozgryw ała  się za w ­
sze n a  przestrzeni 4 w. W  r. 1896 podniesiono 
j ą  z 4,000 rs. n a  5,000 i skrócono dystans na
3 wiorsty.

4) O aks dla klaczy trzyletnich rozgryw ał 
się zawsze na  dystansie 2 w. 133 s. W  r. 1896 
podniesiono nagrodę z 2,000 n a  2,300 i sk ró ­
cono dystans na 1 ‘/2 w.

5) N agroda  imienia Józefa  hr. Zamoyskiego 
w  r. 1891 wynosiła tylko 800 rs., była prze­
znaczona  dla kon i  dojrzałych i rozgryw ała  się 
na  dystansie  3 w. W  r. 1893 i 4 oddano ją
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3-letnim i starszym, zachowując dystans, zaś 
W r. 1895 i 6 zwrócono ją  koniom  dojrzałym, 
podniesiono do 2,000 rs., ale... skrócono dy­
stans na 2%  w.

6) N agroda Concorde wynosiła  w r. 1891 
ty lko  300 rs., była przeznaczona dla koni doj­
rza łych  i rozgryw ała  się na dystansie 2 w. 
250 s.; uszanow ano j ą  aż do r, 1895, podniósł­
szy w artość  o loo  rs. W  r. 1895 odebrano  ją  
koniom  dojrzałym, przeznaczając  dla trzy le t­
nich, podniesiono do 1,000 rs. i skrócono na 
2 wiorsty.

7) N agroda „S arbabane“ (z pło tam i) aż do 
r. 1895 w ynosiła  500 rs. była przeznaczona dla 
koni 4-letnich i s tarszych i rozgryw ała  się na 
dystansie 3 w. W  r. 1895 sk rócono  ją  na 2 ' /a 
w., a  w r. 1896 na  2 w. 100 s.; podniesiono do
1,000 rs. i dopuszczono kon ie  trzyletnie, jako  
nieumiejące jeszcze skakać , ażeby liczbą wy­
pad k ó w  pom nożyły  hazard  na wyścigach.

8) N agroda Czerniakowska przeznaczona 
była dawniej dla koni dojrzałych, na dystansie 
2 a potem  5 w. W  r. 1895 zamieniono ją  na 
handicap dla koni 3-letnich i starszych z metą 
2 w., a w r. 1896 podniesiono z 400 na 1,000 
rs. i przeznaczono wyłącznie dla dwulatków 
z m etą  1 wiorsty...

9) W ielk i handicap jesienny lub paździer­
nikowy dla 3-letnich i starszych, jeszcze w roku 
1894 rozgryw ał się na  3 w. W r. 1895 sk róco­
no dystans na 2'/a w., a w r. 1896 na 2 w. 100 s,
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10) N agroda Janow ska ,  jeszcze  w r. 1894 
w ynosząca  ty lko  1,000 rs. i p rzeznaczona dla 
koni dojrzałych, oddana  została 3-letnim, p o d ­
niesiona do 5,000 rs. i skrócona z 3 w. na 2 w. 
133 s.

11) W reszcie  gon itw a3-w iorstow a „Melbour- 
n a “ dla 4-letnich i starszych zosta ła  całkiem 
zniesiona.

W  ogólnej sumie, zmiany dystansów, tak  w y­
glądają:

w  r . 1894 1895 1896 

Gonitw dłuższych od  3 w. było 10 9 6
Dłuższych od 2 w. i 3 w. . . 3 1  57 48
2 - w i o r s t o w y c h ..........................30 49 68
Krótszych od 2 w ...................18 32 59

89 147 181

Jak  widzimy, iiczba gonitw dłuższych od 3 w. 
stale spada, a 2-wiorstowych i krótszych s ta le  
i szybko wzrasta.

Pozostaje  nam  zestawić z powyższemi dane- 
mi ważniejsze zmiany, w prow adzone na r. p. 
(1897), już  po podjęciu przez k ilka pism po le ­
miki przeciwko demoralizującej gospodarce tak 
zwanej Komisyi Technicznej.

Otóż na  r. p., ja k  już  wiemy, przedewszyst-  
k iem  zniesiono trzy najdłuższe gonitwy, zastępując 
je  krótszemi.

N agrodę  .specyalną Głównego Zarządu  za ­
stąpiono N agrodą  „ T ry to n a /1 skracając  dys tans  
z 2 w. 133 s. na  2 w.
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Z Nagrody A skabada, dodawszy jej owe 133 
sążnie, urwane tamtej, wyłączono konie dojrzałe.

Steeple-chase’y dżokiejskie pozamieniano na 
handicapy, pokiereszow ano ich dystanse i do­
puszczono konie  trzyletnie. W  trzech z nich dy­
stanse 3 w. zamieniono na l ' l 2 10.

W reszcie  t a k  zw ane N agrody Okręgowe, 
p rzeznaczone  wyłącznie dla kon i  urodzonych 
w Królestw ie Polskiem, będące jedyną  szkołą  
dla dżokiejów krajow ych i jedyną  widomą o z n a ­
ką, chociaż pozornej dbałości Towarzystwa o ści­
śle kra jow ą hodow lę—zniesiono całkowicie...

Chyba dosyć zasług, ja k  na jedną  Komisyę 
„Techniczną?..

W ydaw ało  mi się z początku , przy w erto ­
waniu chaosu programów, że układano  je  po 
prostu na  chybił trafił, rzucając do kapelusza 
kartk i z oznaczeniem  wieku, dystansu i wyso­
kości nagród. P rzekonałem  się jednak , że gdy­
by układ program ów  pozostaw iono losowi, to 
w żadnym razie nie w ypadłoby tyle zmian 
szkodliwych, i przynajmniej od czasu do czasu 
trafiłaby się jakaś  popraw ka, przypadkow o o d ­
pow iadająca  po trzebom  hodowli. Tymczasem 
wszystkie zmiany, jak ie  T ow arzystw o w prow a­
dza, mają cel jasny  i stały: 1) podnieść dochód 

•z tolizatora, 2) zniszczyć racyonalną  hodowlę. 
Nie dlatego, broń Boże, żeby Towarzystwo ży­
wiło jak ąś  szczególną awersyę do racyonalnej 
hodowli, k tó rą  może nawet bardzo szanować 
teore tycznie , ale po prostu dlatego, że te dwa
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cełe połączyć się nie da ją— a przynajmniej nie 
dają  się po łączyć bez pew nych ograniczeń i bez 
pewnej p racy  umysłowej, natchnionej miłością 
celów ogólniejszych.

Ludzie  zdolni do takiej pracy  są niewątpli­
wie w T ow arzystw ie ,  ale ci nie uw aża ją  za s to ­
sowne zażądać  pewnej kontroli nad robotam i 
Komisyi Technicznej, której ca ła  „ techn ika11 
zasadza się na tern, że jeden  pisze program  
według swojego widzimisię, a drudzy go podpi­
sują nie czytając.

Jest  to  jedyne  usprawiedliwienie dla cz łon­
ków tej komisyi, k ió re  przytaczam  w formie 
p raw dopodobieństw a.

Jakko lw iek  tam  je s t  z tą  „techniką*1, jedna  
rzecz  pozosta je  pewną, a mianowicie, że kosz­
tem zaniedbania  e lem entarnych  zasad  h o d o w ­
lanych, poświęcając ludzi i kon ie  dla gry, T o ­
warzystw o W yścigów  K onnych zdoła ło  zebrać 
w ostatnim  roku  przeszło 300,000 rubli!

Nie mamy nic przeciw ko temu, że T o w a rz y ­
stwo poras ta  w pierze. Niechaj sobie dochodzi 
do m ają tku , korzys ta jąc  z własnowolnej ofiary 
ludzi chcących się zabawić i rozerwać.

Czyby je d n a k  nie m ożna tej zabaw y p ro w a ­
dzić, bez krzyw dy dla krajow ej hodowli?

Istnieją w wielu m iastach za granicą ru lety  
w yścigow e, zwane le jeu  des ■petits cheveaux. Są 
to m ałe  koniki drewniane, osadzone na p rę ­
tach  i oznaczone  numerami, k tó re  ścigają się
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za nakręceniem  korby. Przy takiej grze, s taw ­
k a  wynosi franka, i tym sposobem za lo  ru­
bli, k tó re  u nas kosztuje jeden  bilet, można 
się bawić kilka godzin. W szelk ie  podrabianie 
sztuczne rezulta tu  gonitw, za pom ocą handica­
pów  i nadw ag  dla zwycięzców, jes t  tutaj w y­
k luczone. Mechanizm spełnia swoje; rozpęd  
i tarc ie  decydują  o zwycięstwie; a chociaż w a­
gi są lekkie i mety k ró tk ie  — hodow la nic n a  
tern nie cierpi.

Poniew aż zaś charak te r,  ja k i  w ostatnich 
la tach przybra ła  gra  na wyścigach, i szkodliwy 
wpływ dzisiejszych gonitw na jedną  z ważnych 
gałęzi gospodarstw a k ra jow ego, musi prędzej 
czy później zwrócić uw agę rządów  i sp row a­
dzić odpowiednie ograniczenia, proponowałbym, 
ażeby Tow arzystw om , które, ta k  ja k  nasze, 
złożyły liczne dowody znajomości tajemnic gry 
hazardow ej, pozostawić prawo uprawiania to ­
ta lizatora , n a  k tórym  im tak  bardzo zależy, 
odbiera jąc  im ty lko prawo, posiłkowania się 
dla celów gry  — żywemi końmi.

„Komisye Techniczne^ mogłyby sobie nad­
zorować rulety wyścigowe, zw ane le jeu  des pe- 
tits  cheveaux, i w dalszym ciągu krzewić zam i­
łow anie  do gier hazardow nych— tylko  już bez 
szkody dla hodowli koni.
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W n io s k i  d o t y c z ą c e  administracyi  
w yśc igów .

Przystępujem y do wniosków. Będą one p o ­
dwójne: jedne  —  dotyczące wyścigów, drugie— 
dotyczące hodowli.

A żeby zaś z góry nadać odpowiedni chara­
k te r  naszym w ywodom , powiemy, że nie m a ­
ją c  na myśli żadnych osobistości, ani naw e t  
specyalnie jednego  ty lko Tow arzystw a, pom i­
mo, że fak ta  odnośne braliśmy z najbliższego 
o toczenia, wnioski, do k tó rych  całe  nasze r o ­
zum ow anie  zmierzało, wypowiemy w  formie 
ogólnej, mogącej się s tosow ać do wszelkich t o ­
w arzystw  wyścigowych wogóle, z uw zględnie­
niem ty lko  w arunków  obowiązujących w p a ń ­
stw ie rosyjskiem.

Jeżeli w  pierwszych moich a r tyku łach  (dru­
k o w a n y c h  w „K uryerze  W arszaw sk im ")  z w ra ­
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całem  się z wnioskami do warszawskiego T o­
w arzystw a W yścigów  Konnych, uczyniłem to 
w nadziei —co praw da bardzo słabej nadziei — 
że, uznając w zasadzie słuszność przynajmniej 
n iektórych zarzutów, zechce powstrzymać się 
na  drodze niebezpiecznej, i samo zajmie się zba­
daniem niezbędnych a możliwych ulepszeń.

Ale apostrofa  moja n ikogo w zarządzie T o ­
w arzystw a W yścigów  Konnych nie wzruszyła. 
Po  laury zasług reformatorskich T ow arzystw o 
s ięgać nie chce; chociaż chyba nie przypuszcza, 
ażeby  jakako lw iek  instytucya, kilkadziesiąt lat 
istniejąca, reform nie po trzebow ała.

Tow arzystw o jest  widocznie wyższem nad 
teg o  rodzaju pretensye, gdyż takiem  samem mil­
czeniem pokry ło  propozycyę d-ra  W szebora , 
poświęcenia części olbrzymich sum, zarobionych 
na  totalizatorze, dobroczynności publicznej *), 
i takiem samem pogardliwem milczeniem zby­
w a  stale, od lat kilku, uwagi k ry tyczne  specyal- 
nego pisma sportowego.

Nareszcie Tow arzystw o , uchwaleniem no w e­
go program u na rok  1897 stwierdziło, że ża ­
dnych uwag krytycznych słuchać nie chce, i że

*) A  jed n ak  mogło się było  uspraw iedliw ić w  tej kw e- 
« ty i. U staw a bow iem  w yraźnie zastrzega, że cały czysty do­
chód z to ta liza to ra  „może być obrócony tylko na nagrody 
wyścigowe“  lub  w y ją tkow o  na pokrycie nadzwyczajnych roz­
chodów T ow aizystw a. W  tym  ostatnim  razie tylko za spe- 

•cyalnem zezw oleniem  G łów nego Zarządu (§ 13).
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ma zamiar w ytrw ać na  obranej drodze, k tó ra  
mu przyniesie więcej pieniędzy, niż zaszczytu.

Z atem — pokój z niem.
Niemniej jed n ak  reform a musi nastąp ić  p r ę ­

dzej czy później, bo jeżeli nie zgubny wpływ na 
hodow lę , to demoralizujące oddziaływanie „za ­
k ładów  wzajemnych" przy dzisiejszym systemie 
wyścigów, na  ogół mniej zamożnej ludności, mu­
si zwrócić uwagę sfer decydujących.

Moje też wnioski od tej chwili będą  sk ie ro ­
w ane  wyżej i dalej. Nie k rępu jąc  się w a ru n ­
kam i chwili, wypowiem  to, coby zrobić na le ­
żało. A czy spełnienie ich w całości lub w czę­
ści, nastąpi w czasie kró tszym  czy dłuższym, 
i czy wogóle nastąpi, to już nas pow strzym y­
wać nie będzie od w ypow iedzenia  ca łkow ite  
myśli.

Z ogółu naszych rozum ow ań wypływa, że 
wyścigi m uszą być z gruntu zreformowane.

Zarazem  jed n ak  doszliśmy do przekonania , że 
reform y nie dokona  żadne T ow arzystw o  w y ­
ścigowe. Zatem: przeprow adzić  j ą  muszą rządy.

W  Państw ie Rosyjskiem najbliższą władzę 
dla tow arzystw  wyścigowych s tanowi Główny 
Z arząd  Stadnin. Zarząd  ten  daw a ł  n ie jednokro ­
tnie  dow ody troskliwości o racyonalny  układ 
wyścigów, ale daje je  coraz rzadziej.

Mojem zdaniem, tego  rodzaju instytucya, jak  
Główny Z arząd  Stadnin, musi być napraw dę  n ie ­
zależną i stać ponad interesam i jednostek .
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T o je s t  pierwsza reform a do zrobienia: n a i 
danie Głównemu Zarządowi S tadnin  cech nauko­
wych, fachowych i  hodowlanych, a odebranie m u  
wszelkich innych , chociażby tylko pozornych.

Gdy przyjdzie pierwsza wojna i gdy się o k a ­
że, w najbogatszem w konie  państwie, brak  d o ­
brych koni do remontu, przypuszczam, że wów­
czas kw estya  reformy wejdzie na  stół.

Ustaliwszy kom petencyę  i niezależność in- 
s tytucyi Głównego Zarządu Stadnin, można bę­
dzie pomyśleć o uczynieniu jej odpowiedzialną 
za ogólny k ierunek spraw  wyścigowych i za c h a ­
r a k te r  p rogram ów , k tó re  zatwierdza, ale k tó ­
rych  dzisiaj krytycznie nie rozbiera.

Ze rządy  wogóle chętnie cofają subwencye, 
jakiem i dawniej podtrzym yw ały  wyścigi—to ła ­
two zrozumieć, skoro  dzisiejsze towarzystwa,, 
dzięki to ta liza torow i,  subwencyi nie po trzebu­
ją; ale nie idzie zatem, żeby rządy  miały abdy- 
k o w ać  z p raw a kontroli, k tó ra  znów  wtedy tyl­
ko  będzie racyonalną , gdy będzie materyalnie 
bezinteresowną *).

Jakko lw iek  odpowiedzialność za k ierunek  
program ów  należałoby złożyć w ręce Zarządu

*) C yrkularz Głównego Zarządu z dnia 29 m arca ( l o  
kw ietn ia) l8 y ó  r. w zm ocnił w p ływ  tego ostatniego na to w a­
rzystw a w yścigow e. Ale na nieszczęście sta ło  się to w duchu 
czysto form alnym , z uszczerbkiem  sw obody w yborów , a bez. 
uw zględnienia rzeczy w ażniejszej, niż w ybór osób, m ianowicie 
kierunku, w  którym  spraw y w yścigow e są  prow adzone.
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‘Głównego, niemniej jednak ,  poniew aż tow arzy ­
stwa przedstawiają p ro jek t  program u, a projekt 
ten opracow uje  kom isya techniczna, wiele z a ­
leży na tem, ażeby skład owych komisyj był 
rów nież  bezinteresownym .

Tymczasem, stało się w Tow arzystw ach  w y­
ścigowych zwyczajem, że do komisyi technicz­
ne j  w ybierają  i zarządzających stajniami pry- 
watnemi!

T a k  być nie powinno. U kłada jący  program 
m o że  bowiem w różny  sposób faworyzować sw o­
ją  stajnię.

Przypuśćm y, że głównym referentem  k o m i­
syi je s t  k ie row nik  jak ie jś  młodej stajni, w k tó ­
rej b rak  koni dojrzałych, cóż dziwnego, że p o ­
bierając  od wygranych p rocenty ,  wyznaczy dwa 
razy  więcej i wyższych nagród dla młodzieży, 
niż dla koni dojrzałych?

Przypuszczam, że nie będzie faw oryzow ał 
sw oich koni w sposób bardziej szczegółowy, j a k  
nap rzyk ład  przez ulgi co do wagi w pewnych 
głównych gonitwach, w  k tórych  zna możliwych 
współzawodników. Ale i temu należy  zapo- 
biedz.

Jednem  słowem, do § 44-go, k tóry  orzeka, 
że „członkowie kom isyi technicznaj wybierani 
s ą  z pomiędzy honorowych i  rzeczywistych człon­
ków  T ow arzystw a,"  należałoby dodać adnota- 
cyę  tej treści: „wyłączając hodowców i zarządza­

ją cych  stajniami., których konie 'przyjm ują udzia ł 
w  wyścigach.11
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P o p raw k a  ta byłaby w pewnej opozyeyi. 
z ostatnim cyrkularzem , według k tó rego  człon­
kam i rzeczyw istym i m ogą być właśnie tylko h o ­
dowcy. Należałoby więc albo przywrócić da­
wny pa ragraf  liberalniejszy, nie wiedzieć po co 
zmieniony, albo też wybierać komisyę techni­
czną tylko z pośród członków honorowych, co- 
by było także  utrudnieniem —albo wreszcie, naj­
słuszniej, pozostawić Tow arzystw om  swobodę 
wybierania z pośród członków wogóle ho n o ro ­
wych, rzeczywistych, czy zwyczajnych, zniósłszy 
o s ta tn ie  ograniczenia ogólne, a w prowadzając 
tylko jedno szczegółowe, co do zupełnej nieza­
leżności kandydatów .

Jeżeli Ustawa Normalna posuwa ostrożność 
t a k  daleko, że „handicaper nie może oznaczać 
wagi w wyścigach, do k tórych zapisany jest j e ­
go własny k o ń  lub pochodzący z jego stada  (§  73),“ 
to nie rozumiem, jak im  sposobem cale progra­
my z wagami, nadwagami i wagami ulgowemi 
m ogą  uk ładać  ludzie, k tó rych  konie stale przyj­
m ują udział w wyścigach!...

Jeżeli zaś k toś  zapyta: kogóż więc wybierać, 
do komisyi technicznej? — odpowiem: doświad­
czonych hodowców, którzy ju ż  zwinęli swoje s ta j­
nie wyścigowe. Takich co rok  będzie więcej...

Niewątpliwie i pow aga wiceprezesa, jako  
mającego przew ażający głos w komisyi techni­
cznej (§ 50), zyskałaby na tem, gdyby sam nie 
był in teresowany w wyścigach— pośpieszam je ­
d n ak  dodać, że uwaga ta  nie ma zabarwienia.
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osobistego, gdyż, u nas przynajmniej, w icepre­
zes  nigdy dla w łasnych celów stanow iska  swe­
go nie używał — wystarczyłoby zresztą, gdyby 
specyalnie wybierany sk ład  komisyi technicz­
nej, wraz z sek re ta rzem , był niezależnym od 
współzaw odniczących  ze sobą stajen.

N astępna  p o p raw ka  dotyczy s tanow iska sę ­
dziego u mety.

W ed ług  dotychczasowych zwyczajów, a na­
wet według prawa, jes t  ty lko  jeden  sędzia u m e ­
ty (§ 88). Tym czasem  przy licznych „polach,“ 
o k tó re  się tak  ubiegają towarzystwa, jeden  sę ­
dzia może nieraz być w kłopocie .

Konie dość często p rzychodzą  tuż przy so­
bie i kw es tya  nosa  decyduje o przerzuceniu 
k ilku  albo i k ilkunas tu  tysięcy rubli, z jednych  
kieszeni do drugich.

Czy nie za duża odpowiedzialność na jed n e­
go  człowieka, k tó ry  w  doda tku  ma w spó łcze­
śnie, w ciągu jednej sekundy zoryentow ać się 
także  i co do porządku , w jak im  przyszły inne 
kon ie  (§  88).

Sądzę, że na leżałoby w yznaczać przynajm niej 
dwóch obserwatorów, dla wzajemnej kontroli, 
a  iv razie ich niezgody, u w a lać  w yścig za  nie­
w ażny.

U sunęłoby to i inne, gorsze podejrzenia. T r a ­
fia się naprzykład, że, zdaniem publiczności, koń  
B. nie ty lko  dogonił, ale i minął konia  A. przed 
m etą , a tymczasem zdaniem jedynego sędziego, 
o b a  przyszły głowa w głowę. Możności kon-
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troll nie ma i publiczność podejrzewa sędziego, 
że wbrew przepisom, grał  w tota liza torze, i że 
przyznaniem  „D ead-H eat“ chciał wycofać swo­
ją  s traconą  stawkę.

Rów nie w ażną, jeżeli nie ważniejszą, jest  
kw estya  s tartera . Przed paru laty u nas miano­
w ano  płatnego, i od tej chwili zaczęły  się p o ­
w szechne skargi.

Mojem zdaniem członkowie Tow arzystw a nie 
są t a k  obarczeni pracą, żeby nie mogli s ta r to ­
w ać  sami, kolejno, na wezwanie zarządu, po­
dobnie zresztą, j a k  to ma już  miejsce w goni­
tw ach  dżentelmeńskich. Zyskałaby  n a  tern i po­
w aga  s ta r te ra  wobec dżokiejów, i wywiązałaby 
się pew na emulacya dokładności, k tó ra  nigdy 
n a  złe nie wychodzi. S tarter płatny, a miano­
wicie liclio p ła tny  *), nie będzie nigdy zwolnio­
ny  od podejrzeń niesumienności, gdy mu się 
s ta r t  nie uda, co przy kró tk ich  m etach i m ło­
dych  koniach, zbyt często się pow tarza.

Nie należy zapominać, że z każdym  rokiem 
rośnie i wysokość nagród i w ysokość  wygra­
nych w totalizatorze. Tysiące rubli przewijają 
się w jednem  oka mgnieniu i pokusa  nieprawi­
dłowości w pełnieniu obowiązków, staje się co ­
raz  większą. D latego to środki, mające na c e ­
lu zabezpieczenie beziozględnej uczciwości na wy*

*) Podobno na ro k  bieżący podniesiono pensyę star-
toia.

http://rcin.org.pl



—  2 2 4  —

ścigach, muszą być wcześnie wzięte pod ro z ­
wagę.

Jeżeli się nad temi środkami nie za trzym u­
ję  dłużej, to tylko dlatego, że mojem zdaniem 
wszystkie one będą miały podrzędne znaczenie, 
dopóki nie zajdzie zasadnicza zm iana w samym 
systemie wyścigów.

Przy panow aniu  handicapów, a zwłaszcza 
k ró tk ich  handicapów i wogółe gonitw  zbyt sk ró ­
conych, nikt nie znajdzie ś rodka  na nadużycia  
dżokiejów, którzy, znając indywidualności sw o ­
ich koni, zaniedbaniem jednego niewidzialnego 
ruchu mogą sprowadzić  p rzegraną  najlepszego 
konia  a w ygraną  najgorszego, i naciągać nie tyl­
ko  publiczność, ale i swoich panów, ładując  k ie­
szenie po ta jem ną  grą przez pośredników.

T ylko  dłuższe m ety  m ogą radykaln ie  w y tę ­
pić szacherki, bo na dłuższej mecie naw et prze­
ciętny obserw ator pozna, czy k o ń  był odpow ie­
dnio „w yjechany“ i szedł p raw id łow o — rozu­
mie się przy współudziale innych reform szcze­
gółow ych w samym systemie gonitw, do k tó ­
rych obecnie przyjdziemy.

Z góry  muszę zaznaczyć, że wszystkie do­
tychczasow e Ustawy Normalne, w łaśnie  ten  
dział najważniejszy —  samego system u  gonitw , 
ze stanow iska  hodow lanego uw ażanych, najzu­
pełniej zaniedbywały. Troszczyły się o to, w j a ­
kiej kasie T o w arzy s tw o  umieści swoje do ch o ­
dy i czy wiceprezes nie wyjedzie na letnie mie­
szkanie bez upow ażnien ia  Zarządu; ale jak i kie-
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ru n ek  przybiorą  program y wyścigowe, to  im 
było całk iem  obojętne. Zaledwie n iek tóre  o g ra ­
niczenia, j a k  naprzykład  zakaz puszczania d w u ­
la tków  przed  15 lipca (§ 232), świadczą o p e ­
wnej dbałości o fizyologię i o cele hodowli; zre­
sztą ani kw estya  wag, ani dystansów, ani i lo ­
ści i w ysokości nagród, w ich stosunku do w ie­
ku, ani kwestya przeszkód lub kaleczenia  koni 
ostrogami i nadużyw ania  bata, nie są unormo­
wane ustawą.

§  117 pow iada wprawdzie: „Nagrody Cesar­
skie i Głównego Zarządu Stadnin Państwowych 
rozgryw ane są podług przepisów, wydanych 
p rzez  Główny Zarząd; wszystkie zaś inne p o ­
dług zasad niniejszej us taw y .“

Ale tymczasem tych zasad w całej ustawie 
nie ma. Są tylko czysto formalne przepisy.

Fizyol. w yścigów .
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Wnioski d o t y c z ą c e  samych w y śc ig ó w .

Przedew szystkiem  należałoby postawić ja k o  
zasadę, że wyścigi są p rzeznaczone dla koni do j­
rzałych, to znaczy 4 letnich i starszych.

Jako  p raca  ciężka, sprow adzająca  gw ałto­
w ną przem ianę materyi, graniczącą blizko z n a ­
ruszeniem rów now agi podstaw ow ych funkcyj o r ­
ganizmu: zużycia i odnowy, wyścigi w całej p e ł­
ni, m ogą być stosow ane tylko do koni już  ro z ­
winiętych i całkowicie  sformowanych. Konie 
trzyletnie  powinny biegać z pewnemi ogranicze­
niami, dwuletnie zaś—tylko w formie „skromnej 
p ró b y ,” według trafnego  w yrażenia  p. St. W o ­
łowskiego.

P. W o to w sk i  nie objaśnił jed n ak  bliżej, na  
czem ma polegać  „sk rom ność” owej próby.
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Mojem zdaniem, sprowadzenie gonitw dla 
dwulatków do nieszkodliwej norm y (skoro ca ł­
kow ite  ich zniesienie byłoby już dzisiaj zbyt tru- 
dnem) dałoby się osiągnąć następującemi ś rod­
kami:

W  Ustawie Normalnej, po §  233, o rzeka ją ­
cym, że „kon ie  dwuletnie m ogą  współubiegać 
się o nagrody  tylko pomiędzy sobą ,” należa­
łoby dodać trzy inne zastrzeżenia, a mianowi­
cie :

1) K o ń d w u l e t n i  n i e  m o ż e  s i ę  ś c i ­
g a ć  w i ę c e j  n i ż  r a z  n a  t y d z i e ń .

2) K o ń  d w u l e t n i  m o ż e  b r a ć  u d z i a ł  
t y l k o  w t r z e c h  g o n i t w a c h ,  j e s i e n n e ­
g o  s e z o n u  w y ś c i g o w e g o .

3)  K o n i  d w u l e t n i c h  n i e  w o l n o  j e s t  
p o b u d z a ć  o s t r o g ą .

Ty lko  te trzy punkty, razem wzięte, m ogły­
by zapobiedz nadużywaniu dwulatków. Gdyby 
zaś T ow arzystw a  wyścigowe czuły się sk rępo­
wanemu tego rodzaju przepisami, trzebaby dać 
im do wyboru: albo przyjęcie ograniczeń, albo 
zupełne zniesienie gonitw dla dwulatków, ja k  
tego dom agał się przed paru laty ś. p. L. hr. 
Krasiński.

Ażeby zaś z drugiej s trony stworzyć z ach ę ­
tę  i dać pew ną kom pensatę  hodow com , na leża­
łoby:

4) U s t a n o w i ć  s p e c y a l n e ,  s t o s u n ­
k o w o  w y s o k i e  n a g r o d y ,  d l a  k o n i
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t r z y l e t n i c h ,  k t ó r e  n i e  b i e g a ł y  j a ­
k o  d w u l e t n i e .

O graniczenia  dotyczące koni trzyletnich, m o­
głyby być znacznie mniejsze. Należałoby tylko:

5) w y ł ą c z y ć  j e  z e  s t e e p l e - c h a -  
s e ’ó w i g o n i t w  z p ł o t a m i ;

6) n i e d o p u s z c z a ć  d o  g o n i t w  d ż e n ­
t e l m e ń s k i c h ,  t o  z n a c z y  p o d  c i ę ż k ą  
w a g ą ;

7) z n i e ś ć  t a k  z w a n e  n a g r o d y  
„o g ó 1 n e, “ c z y l i  m i e s z a n e  d l a  t r z y ­
l e t n i c h  i s t a r s z y c h ,  p o z o s t a w i a j ą c  
t y l k o  j e d n ą  l u b  d w i e  w k o ń c u  s e z o ­
n u  j e s i e n n e g o ,  c e l e m  p o r ó w n a n i a  
„ k l a s y ” t r z y l e t n i c h  z e  s t a r s z e  mi .

Konie  czterole tn ie  i s tarsze m ogą biegać bez 
ograniczeń. Należałoby owszem rozszerzyć ich 
pole popisu, a mianowicie:

8) U s t a n o w i ć  o s o b n e  n a g r o d y  d l a  
p i ę c i o l e t n i c h  i s t a r s z y c h .

Jed n ak że  dla wszystkich wogóle powinna 
być u no rm ow aną  kw es tya  pobudzania  biciem, 
co da łoby  się osiągnąć następującemi przepi­
sami:

9) n i e  w o l n o  j e s t  u ż y w a ć  b a t a  
i n n e j  f o r m y  p r ó c z  l e k k i e j  s z p i c ­
r u t y ;

10) k o ń  m a  b y ć  p o b u d z a n y  t y l k o  
s z p i c r u t ą  p o c h y l o n ą  k u  d o ł o w i ;  
w s z e l k i e  z a ś  u n o s z e n i e  j e j  n a d  g ł o ­
wą ,  o k ł a d a n i e  i z a c i n a n i e k o n i a  z z a -
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m a c h e m  c a ł e j  r ę k i ,  p o d ł e ga g r z y ­
w n o m  o d  5 d o  5 0  rs.  *).

11) K o ń  p o k r w a w i o n y  o s t r o g ą ,  
w i n i e n  b y ć  o d s ą d z o n y  o d  n a g r o d y  
( c h o c i a ż  n a l e ż y  z a  n i e g o  w y p ł a c a ć  
w t o t a l i z a t o r z e ) ,  a w o g ó l e  j e ź d z i e c ,  
w r a z i e  u z n a n e g o  z n ę c a n i a  s i ę  n a  ci 
z w i e r z ę c i e m  ( z w ł a s z c z a  w d ł u ż ­
s z y c h  g o n i t w a c h  i w b i e g a c h  d y s t a n ­
s o w y c h )  w i n i e n  p o d l e g a ć  k a r z e  o d  
5 0  d o  l o o  r u b l i ) .

12) U z n a n i e  f a k t u  z n ę c a n i a  s i ę  
n a d  k o n i e m  n i e  p o w i n n o  b y ć  p o z o ­
s t a w i o n e  Z a r z ą d o w i  T o w a r z y s t w a  
W y ś c i g ó w ,  l e c z  d w o m  c z ł o n k o m  T o ­
w a r z y s t w a  o p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a ­
mi ,  d e l e g o w a n y m  s t a l e ,  z u r z ę d u ,  d o  
n a d z o r u  n a d  p r z e b i e g i e m  g o n i t w ,  
w z a k r e s i e  i c h  k o m p e t e n c y i .

Ci dwaj członkowie (w razie jednom yślno­
ści) przedstawialiby odnośne zażalenia sędzie­
mu pokoju, k tó ry  wydaw ałby  w yrok  w myśl §  
29-go U staw y o ka rach  wym ierzanych przez sę ­
dziów pokoju.

T ow arzystw o  więc opieki n ad  zwierzętami, 
powinno sobie wyjednać u W ładzy  prawo de­

*) P. S t. W otow ski tw ierdzi, że w  takim  razie, konie 
len iw e będą sta le  przegryw ały. N aturalnie! Bo też na w yści­
gach konie leniw e nie m ają racyi bytu .
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legow ania  owych dwóch członków  na  wyścigi, 
a  względnie, zastosow ać przysługujące mu już  
dzisiaj p raw o (§ 4 Ustawy w arszawskiego o d ­
działu Tow arzystw a  rosyjskiego opieki nad zwie­
rzętami), p rzedstaw iania  do decyzyi G łównego 
Naczelnika Kraju  swoich wniosków, w kwe- 
styi administracyjnych i prawnych środków, 
mających na celu ochronę  kon i na wyścigach.

P odobnież ,  T ow arzystw o  opieki nad z w ie ­
rzętami winnoby się zająć spraw ą dobijania na 
to rze  koni, k tó re  z łam ały  nogę lub poniosły 
inne nieuleczalne ka lec tw o , oparłszy się w tym 
względzie na opinii komisyi weterynarzy.

Z poprzedniej w zm ianki (punkt 11) w y p ły ­
wa, że m ogą być tak ie  wypadki, w k tórych 
przyznanie  lub odmówienie nagrody  z jednej 
strony, a w yplata  lub zwrot s taw ek w totaliza­
torze  z drugiej strony, mogą nie cbodzić w p a ­
rze. Jakoż rzeczywiście innym jes t  punk t w i ­
dzenia  Tow arzystw a  w stosunku do właścicie­
la konia, a  innym publiczności, w stosunku do 
Tow arzystw a; i d latego stałe, łączenie wypłat 
w to talizatorze z w ypła tam i nagród Tow arzy 
stwa, na leży  uważać za  bezpodstawne.

D otyczy to mianowicie tych wypadków, p rz e ­
ciwnych poprzednim, kiedy jeździec, zamiast 
nadużyw ać  konia  w celu wygrania, nadużyw a 
publiczności, przegryw ając  umyślnie. T o  też:

13) W  r a z i e  p o d e j r z e n i a  z e  s t r o ­
n y  s ę d z i ó w  ( w y ś c i g o w y c h ) ,  ż e  k o ń  
n i e  b y ł  u m y ś l n i e  „ w y j e c h a n y , "  ż e
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b y ł  p r z e z  j e ź d ź c a  w s t r z y m y w a n y ,  
c e l e m  z m i a n y  p r z e w i d y w a n e g o  r e ­
z u l t a t u  g o n i t w y — w y ś c i g  t a k i  p o ­
w i n i e n  b y ć  u z n a n y  w t o t a l i z  a t o r z e 
z a  n i e w a ż n y  i w s z y s t k i e  s t a w k i  
z w r ó c o n e .

Nie ma racyi odbierać nagrody koniowi, k tó ­
ry  wygrał, chociażby wygrał ty lko dzięki zanie­
dbaniu przeciwnika; ale je s t  racya zwracać sta­
wki przy podejrzeniu oszustwa, bo gra na o szu ­
stw ie op a r ta  nie powinna być tolerowaną.

W  tem miejscu winienem wspomnieć o in­
nej jeszcze popraw ce, k tó re j  się domaga zasa 
da sprawiedliwości.

W e d łu g  niedawno ogłoszonych przez naszą 
kom isyę techniczną prawideł, s tawki nie zw ra­
cają  się, jeśli koń, dla jak ichko lw iek  powodów, 
nie ruszył od startu.

Ja k  wszystkie, ta k  i to  rozporządzenie  ma 
na  celu: l -o  powiększenie hazardu  dla publicz­
ności, 2-0 powiększenie dochodu pewnego dla 
Tow arzystw a.

Tym czasem  dochód Tow arzystw a  jes t  tak 
n iepraktykow anie  wielki ( l o %  — podczas gdy 
we Francy i Tow arzystw a  biorą 4 %  i mimo to 
dobrze zarabiają), że należałoby, przynajmniej 
w szczegółowych w ypadkach, sądzić rzeczy ze 
s tanow iska sprawiedliwości, a nie tylko k o rz y ­
ści Towarzystwa.

W edług owych przepisów, koń , k tóry  zgu­
bił dwa fu n ty  wagi, chociażby pełnoletni, c h o ­
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ciażby w ygrał wyścig w cuglach o k ilkanaście  
sążni, jes t  zdyskwalifikowany; ale stawki za nie­
go zwracają się. Gdy tym czasem  za konia, k tó ­
ry  nie ruszył od startu , chociażby z winy s ta r ­
tera , i k tó ry  tem samem wcale nie był w w y­
ścigu, s tawki nie zw racają  się!

Mojem zdaniem należałoby:
14) w a g ę ,  d y s k w a l i f i k u j ą c ą  w s k u ­

t e k  z g u b i e n i a ,  p o d n i e ś ć ,  p r z y n a j ­
m n i e j  d l a  k o n i  d o j r z a ł y c h ,  d o  t r z e c h  
f u n t ó w .

15) s t a w k i  z w r a c a ć  t a k ż e  z a  k o ­
n i e ,  k t ó r e  d l a  j a k i c h k o l w i e k  p o w o ­
d ó w ,  c h o c i a ż b y  z w i n y  d ż o k i e j a ,  
n i e  r u s z y ł y  o d  s t a r t u .

Publiczność gra  n a  szanse w wyścigu, a nie 
n a  wypadki przy starcie; jeżeli więc koń nie był 
w wyścigu, nie m ierzył się z innemi końmi, to 
tem samem gry  nie było.

Że  taki k o ń  traci swoje wpisowe na rzecz 
Tow arzystw a, to  słuszne; gdyż T ow arzystw o 
zrobiło  co do niego należało, dając mu pole do 
popisu, z k tó reg o  nie skorzystał;  ale inaczej 
rzecz się przedstaw ia ze s tanow iska  publiczno­
ści, k tórej nie dano próby, decydującej o r e ­
zultacie gry. Gry nie było, zatem s taw ka  p o ­
winna być zwróconą.

Gdyby Tow arzystw om  wyścigowym nie p o ­
stawić w tym względzie ograniczeń, to w kró tce  
nie zw racałyby s taw ek  i za te konie, k tó re  z o ­
stały wycofane w ostatniej chwili przed biegiem,
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utrzymując, że i to  należy do hazardu, na k tó ­
ry  gra  publiczność.

Z  resztą, wypadki nieruszenia od startu będą 
bardzo rzadkie  przy dłuższych metach, bo ty l­
ko  w jedno  i póltorawiorstowych gonitwach 
trzeba ruszać z kopy ta  i sekunda  spóźnienia 
znosi wszelkie szanse.

Przejdźmy więc do dystansów.
Jest to jeden  z tych punktów  zasadniczych, 

co do k tó rych  nie może być dwóch zdań mię­
dzy fizyologami: w ytrzymałość koni pełnej krwi 
nie da się u trzymać bez powiększenia dystan­
sów — a także  i w ybrakow anie  koni wątłych, 
słabych nerw ow o i roearow atych , nie da się bez 
tego środka przeprowadzić.

Mojem zdaniem należałoby:
16) Z n i e ś ć  g o n i t w y  k r ó t s z e  o d  

d w ó c h  w i o r s t .

17) D w u w i o r s t o w e  p r z e z n a c z y ć  
d l a  d w u l a t k ó w .

18) T r z y w i o r s t o  w e  u z n a ć  z a  t y p  
g o n i t w  d l a  k o n i  t r z y l e t n i c h .

19) C z t e r o  w i o r s t o w e  z a  t y p  g o ­
n i t w  d l a  c z t e r o l e t n i c h  i s t a r s z y c h .

(Rozumie się, że po za tą  norm ą, mogłyby 
istnieć gonitwy krótsze dla koni starszych i dłuż­
sze dla kon i  młodszych).

Przytem  należałoby wogóle:
20) P o w i ę k s z y ć  z n a c z n i e  l i c z b ę  

g o n i t w  t r z y  i c z t e r o w i o . r s t o  w y c h .
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21) U s t a n o w i ć  s p e c y a l n e  „ N a g r o ­
d y  W y t r z y m a ł o ś ć  i,“ w y ł ą c z n i e  d l a  
c z t e r o l e t n i c h  i s t a r s z y c h ,  w t r z e c h  
b i e g a c h  k o n k u r s o w y c h  r o z g r y w a ­
n y c h  c o  d n i  k i l k a  p r z e z  t e  s a m e  
k o n i e ,  n a  d y s t a n s i e  c z t e r o ,  p i ę c i o 
i s z e ś c i o w i o r s t o w y m ,  z n a j w y ż s z ą  
n a g r o d ą  d l a  o s t a t n i e g o  z w y c i ę z c y .

22) G o n i t w y  o ś m i o  i d z i e w i ę c i o- 
w i o r s t o w e  p o m n o ż y ć ,  a l e  t y l k o  d l a  
k o n i  d ż e n t e l m e ń s k i c h ,  p o d n i ó s ł ­
s z y  z n a c z n i e  i c h  n a g r o d y .

Nie zalecam tak  długich met w gonitwach 
dżokiejskich, ponieważ wyścig na  takim d y s tan ­
sie sta je  się już  próbą w ytrzym ałości p ra k ty ­
cznej, a nie czysto sportowej, dzięki znacznemu 
zwolnieniu tempa.

Od gonitw  zaś m ających mieć znaczenie 
hodowlane, będziemy zawsze wymagali większe­
go napięcia energii, przy  lżejszych warunkach d y ­
stansu i  ivagi. Chodzi tylko o to, żeby w yrw ać 
dzisiejsze wyścigi z zupełnego przeciwieństwa 
do w arunków  praktycznych, t. j. żeby owe lżej­
sze warunki sportow e nie były zaprzeczeniem  tam ­
tych.

23) P o z a  t e m i  t y p a m i ,  u r o z m a i ­
c e n i e  o d l e g ł o ś c i  n a l e ż a ł o b y  u j e ­
d n o s t a j n i ć  w t e n  s p o s ó b ,  ż e b y  n i e  
b y ł o  o w e g o  c h a o s u  d y s t a n s ó w ,  j a ­
k i  d z i s i a j  c z y n i  n i e m o ż l i w e m  w s z e l ­
k i e  p o r ó w n a n i e  s z y b k o ś c i .
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Gdyby dzisiejsza siekanina dystansów na s ą ­
żnie, dłużej trw ać miała, to  p rzy bezustannej 
tendencyi do skracań, trzebaby chyba na s to­
py albo i na  cale wymierzać odległości!

Możnaby tylko, celem porów nania  szybkości 
zagranicznych, zachow ać jeden lub dwa dystan­
se klasyczne, w zorow ane  na anglikach. Nie 
należy się jed n ak  łudzić, że takie  porównanie 
może być ścisłem, gdyż, pominąwszy już n ie ­
równości wagi, sam teren nigdy nie jest id en ­
tycznym.

Rozum ie  się, że z chwilą wprowadzenia  miar 
dziesiętnych, i dystanse obliczałyby się o d p o ­
wiednio.

Haniebny, pod względem humanitarnym, w y ­
nik ostatn iego wyścigu dystansow ego, tak  zbił 
z tropu  nasze Towarzystwo wyścigowe, że już 
naw et nowych prób nie proponuje. T ym cza­
sem zrobienie g łupstwa, nie powinno wykluczać 
napraw ien ia  go czemś lepszem i rozsądniejszem. 
Sądzę też, że bezwarunkowo:

24) N a l e ż a ł o b y  o d  c z a s u  do c z a ­
s u  u r z ą d z a ć  w y ś c i g i  d y s t a n s o w e ,  
t y l k o  j u ż  n i e  d ł u ż s z e  n a d  5 °  w i o r s t ,  
z w a g ą  d o w o l n ą * ) ,  d l a  k o n i  w y ł ą ­
c z n i e  d o j r z a ł y c h ,  w j e s i e n i ,  n i e  
w i e c i e ,  p o  d r o d z e  u r o z m a i c o n e j ,  
z e  s t a r t e m  p a r t y a m i  c o  m i n u t a  l u b

R ozum ie się, z w yłączeniem  w ag dżokiejskich,
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c o  p a r ę  m i n u t ,  z w y w i e s z a n i e m  
w ś r ó d  d r o g i  n u m e r ó w  k o n i ,  k t ó r e  
p r z e s z ł y ,  b e z  b a r b a r z y ń s k i c h  z a ­
s t r z e ż e ń  c o  d o  n i e s i e n i a  p o m o c y  
w d r o d z e ,  o w s z e m  z u ł a t w i e n i e m  
w s z e l k i e j  p o m o c y ,  w r e s z c i e  b e z  
o g r a n i c z e n i a  c z a s u  p r z y b y c i a  p i e r ­
w s z e g o  j e ź d ź c a .

A także:
25) J a z d y  d y s t a n s o w e ,  n a  p r z e ­

s t r z e n i  n i e  k r ó t s z e j  o d  2oo w i o r s t ,  
z n o c n y m  r e g u l a m i n o w y m  o d p o ­
c z y n k i e m  i z w y ś c i g i e m  w ł a ś c i w y m  
d o p i e r o  p o d  k o n i e c  m e t y .

Zastrzeżenia  hum anitarne co do bata i ostróg, 
też same co przy krótkich  gonitwach.

N agrody wysokie, ażeby najlepsze konie  m o ­
gły w nich brać udział.

W y p ła ta  za leżna  od stanu kon ia  nazajutrz, 
w próbnym kłusie lub galopie, na  przestrzeni 
dw óch wiorst.

Jeździec konia, k tó ry  padł w nocy, traci 
p raw o do nagrody, a w razie wyraźnej winy 
jeźdźca, ten ostatni, podlega odpowiedzial­
ności.

P rze jdźm y teraz do wniosków, dotyczących 
kwestyi w ag  i wysokości nagród.

K w estya w ag  należy do ważniejszych i bez 
jej rozw iążania  nie może być rnowy o p o p ra ­
wie obecnych stosunków.
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R eform a zaś musi dotyczyć następujących 
punktów :

a) zbyt nizkich wag dżokiejskich;
b) zbyt sztucznego rozdziału w ag według 

wieku, płci i dystansu;
c) chaosu w w agach poszczególnych n a ­

gród;
d) nadw ag  za zwycięstwa i ulg wagowych 

dla przegrywających;
e) zupełnego zaniedbania rozwoju siły.
Co do pierwszego:
26) Z a c h o w u j ą c  g o n i t w o m  d ż e n ­

t e l m e ń s k i m  (pod ciężką wagą) i c h  c h a ­
r a k t e r  a m a t o r s k i ,  n a l e ż y  w g o n i ­
t w a c h  ś c i ś l e  h o d o w l a n y c h  (pod lżej­
szą wagą, czyli dżokiejskich) p o d n i e ś ć  s k a ­
l ę  w a g  (z w yjątk iem  dwulatków), p i e r w ­
s z e g o  r o k u  o 5 f u n t ó w ,  w n a s t ę p ­
n y  c h 1 a t a ch o 6, 7 i t. d., a ż  d o  g r a n i ­
cy ,  k t ó r ą  w y z n a c z y  k o m i s y a  r z e -  
c z o z n a w c  ów,  z e b r a n a  p r z e z  z r e f o r ­
m o w a n y  G ł ó w n y  Z a r z ą d  S t a d n i n ,  
z p o ś r ó d  w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w  
p a ń s t w o w y c h .

Granica ta  powinna się zbliżyć do skali wag 
dżentelmeńskich, n iedosięgając je j— a więc na 
p rzyk ład  mogłaby wynosić dla koni czterolet­
nich i starszych 4 pudy, czyli 160 fun.

W  ten sposób stopniowo doszłoby się do 
wyrugow ania  z to ru  patologicznej rasy dżokie-
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jów , będącej z ak a łą  dzisiejszej hodowli i paro- 
d yą  s tosunków  normalnych.

27) W  p e w n e j  l i c z b i e  g o n i t w  d ż o -  
k i e j s k i c h  p o d n i e ś ć  o d r a z u  s k a l ę  
w a g  o d z i e s i ę ć  f u n t ó w  (z wyjątkiem 
dwulatków), p r z e z n a c z a j ą c  t e  g o n i ­
t w y  d l a  d ż o k i e j ó w  k r a j o w y c h .

Chcemy bowiem  mieć jeźdźców krajow ych, 
ale podobnych  do ludzi.

Dzisiejsze kom isye techniczne poukładały  
bardzo uczone tabelki wag, dla koni różnego 
wieku, płci i dla różnych dystansów, z ta k ą  dro­
b iazgow ą dokładnośc ią ,  ja k  gdyby sprawiedli­
wość, i tylko sprawiedliwość by ła  ideą przew o­
dnią dzisiejszych wyścigów.

W  gruncie rzeczy jednak ,  cała  ta ap tek a r ­
sk a  robota ,  ma na celu tylko zrów nanie  szans 
i pow iększenie  hazardu  w gonitw ach  m iesza­
nych. Idei rozwoju siły w  koniach  nie ma tam 
naw et śladu. Przeciwnie.

Ja k k o lw ie k  oznaczone są w iększe wagi dla 
koni Starszych, ale wagi te natychmiast zniżają 
się, jeżeli nie ma w wyścigu koni młodszych 
i w rezu ltac ie  wychodzi na to, że czteroletnie, 
trzyletnie i dwuletnie ścigają się najczęściej pod 
jed n ą  wagą, najmniejszą, ażeby przypadkiem 
starsze nie w yrobiły w sobie siły. Czteroletnie 
więc niosą 3 p. 15 fun., tak  sam o ja k  i dwu­
letnie.

T a k  być nie powinno.
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28) K o n i e  d w u l e t n i e ,  t r z y l e t n i e  
i c z t e r o l e t n i e  p o w i n n y  c h o d z i ć  p o d  
r ó ż n ą  w a g ą ,  n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  
c z y  n a g r o d a  j e s t  „ s p e c y a l n ą “ c z y  
„ o g ó l n ą . ”

O wa różna  waga podlega n iekiedy fluktua- 
cyom, dość zabawnym.

W  sezonie jesiennym r. 1895 na dystansie 
3 —4 wiorst wyznaczono:

dla czteroletnich . . 3 p. 24 f.
a dla pięcioletnich . 3 p. 30 f.

czyli o sześć funtów więcej; zaś w roku następ 
nym 1896:

dla czteroletnich . . 3 p. 24 f.
a dla pięcioletnich . 3 p. 27 f.

to  znaczy ty lko  o trzy  funty więcej. Czyżby 
kom isya  techniczna uważała, że, dzięki jej z a ­
biegom, siła koni pięcioletnich tak  szybko spa ­
da z roku  na  rok?...

Mojem zdaniem —któ re  sprostuję, jeśli mi kto 
dowiedzie, że się mylę —

29) r ó ż n i c e  w a g  d l a  k o n i  c z t e r o  
i p i ę c i o l e t n i c h ,  m o g ł y b y  b y ć  z u ­
p e ł n i e  z n i e s i o n e .

Koń pełnej krwi dojrzewa, j a k  wiadomo, 
wcześnie i różnica siły między cztero  i p ięc io ­
letnim nie da  się określić. Może być tylko r ó ­
żnica wytrzymałości, k tó rą  jednak , dzięki ró ­
wnie k ró tk im  dystansom, starannie za tarto .  Gdy 
wyjdzie na jaw , w skutek  przedłużenia dystan­
sów, niechaj sobie konie  pięcioletnie korzystają
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z tego lekkiego benefisu —- należy im się ta 
kom pensa ta  za  długoletnie zaniedbanie.

Co do różnicy między cztero i trzyletniemi, 
to niewątpliwie je s t  o n a  wielką. Nasza kom isya 
techniczna określa  ją  na  14— 24 f. stosownie do 
sezonu i dystansu *). Przypuśćmy, że s topniow a­
nie komisyi je s t  możliwie ścistem **), n a leża ło ­
by jed n ak  wszelkich takich  sztucznych w yrów ­
nań  unikać, ogran iczając  je  ty lko  do tych n ie ­
licznych wypadków, w  k tórych chcemy koniecz­
nie porów nać „klasę” trzyletnich ze starszemi, 
w wyścigu wspólnym. W  zasadzie, trzy i cz te ­
ro letn ie  powinny biegać oddzielnie. „P o la” będą

*) Szan. R edak to r Jeźdźca Myśliwego (N r. 23 z r. 
1895) kry tykując m oje „w niosk i1*, zanim je  w ypow iedziałem , 
podaje  cyfry niedokładne. R óżnica w ag dla tych  koni w y ­
nosi nie „18 f. na w iosnę a  12— 14 w  jesien i,“ lecz 16 do 
2 4  f. na wiosnę, a 12  do 18 f. w jesieni, co ła tw o  sp ra w ­
dzić w  urzędow ych tabelkach T ow arzystw a.

**) Z asadą tego rozdziału  w ag jes t przypuszenie, że 
różnica siły m iędzy koniem trzyletnim  i czteroletnim  zmiejsza 
się od zimy do jesieni w  stosunku: 18, 16 i 12 funtów , a zaś 
w zrasta  w raz z dystansem  do 4 w. w łącznie, w stosunku: 
18, 20, 22 i 24 f. w  sezonie wiosennym, a 12, 14, 16 i 18 f. 
w  sezonie jesiennym . Są w  tem  n iew ątp liw ie  racye fizyoio- 
giczne. gdyż zbliżając się do la t czterech, trzy latek  zyskuje 
w ięoej na  sile, niż cztero letn i zbliżając się do la t pięciu; 
a z drugiej strony, w ytrzym ałość cztero letn ich  je s t w iększą, 
niż trzyletn ich . Czy jednak  je s t w iększą w  tym  stosunku, 
w  jakim  j ą  kom isye określają, to b y  dopiero  dokładne p róby , 
na tym  samym i na dłuższych dystansach w ykazać mogły.
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wówczas mniej liczne, ale za to porównanie 
ściślejsze.

N iektóre w dzisiejszym systemie rozgrani­
czenia, przy wszelkich pozorach sprawiedliwo­
ści, są poprostu  pedantycznemi formułkami.

T a k  n. p. do l czerwca (20 maja) koń trzy­
letni ma być o 18 f. słabszy od czteroletniego, 
zaś 2 czerwca już tylko o 16 f. Należałoby po­
prostu:

30) Z n i e ś ć  r ó ż n i c ę  w a g  w d w ó c h  
o k r e s a c h  s e z o n u  w i o s e n n e g o ,  p o ­
p r z e s t a j ą c  t y l k o  n a  o d r ó ż n i e n i u  
c a ł e g o  s e z o n u  w i o s e n n e g o  o d  j e ­
s i e n n e g o .

Odnośnie do płci, już  tych subtelnych s to p ­
n iow ać  wagi zaniechano.

W edlng  § 257 Ust. Norm. „we wszystkich 
nagrodach  bez wyjątku, k lacze niosą mniej od 
ogierów o pięć  funtów."

Ale podobnie ja k  przepisy ogólne co do 
wieku, tak  i przepis ogólny co do płci, ulega 
modyfikacyi stu innych przepisów szczegóło­
wych, mających na celu powiększenie chaosu 
i hazardu. -

T a k  n. p. w ostatniej Wielkiej Nagrodzie 
W arszaw skie j (15,000 rs.):
Czteroletni H ungarian  niósł 159 f. zamiast 144
Trzyle tn i W ro g a rd  „ 144 ,, „ 128
Trzyle tn ia  W eite r  „ 127 „ „ 123

Czyli że H ungarian  niósł 15 f. więcej, W ro ­
gard ló  f. n ad  norm ę, a W eite r  ty lko 4 funty 

Fizyol. w yścigów . 16
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Więcej; zaś w stosunku do trzyletn iego W rogar-  
da zamiast nieść tylko 5 f. mniej, niosła 17 f. 
mniej.

W  ten sposób faw oryzow ana W eiter ,  by ła  
pierwszą, p o d czas  gdy publiczność, n ieoryentu- 
ją c a  się w tych subtelnościach wagow ych, zg ra ­
ła  się, licząc na  H ungariana  i W ro g a rd a .

Dlaczego wagi tak  rozmaicie wypadły?
Bo je d n ą  z głównych zasad dzisiejszych w y­

ścigów jes t  system faworyzow ania  koni m ie r­
nych kosztem  najlepszych. Za  sumy w ygrane 
obciąża się konia; za  n iw eygranie  pewnej ozna­
czonej sumy, ujmuje mu się wagi. T en  system 
je s t  w w ysokim  stopniu dem oralizujący i dla 
koni, i dla hodowców. W ie lk a  hodow la  na  tern 
traci, a m ała nie zyskuje. S k u tek  je s t  ty lko 
ten, że w ygrane przerzucają  się od jednej stajni 
do drugiej i żadna nie m oże rozwinąć się n a ­
leżycie. Nie mówiąc ju ż  o tem, że najgorzej 
odbija się ta  zasada  na  publiczności grającej, 
k tóre j  się w ten sposób p rzeszkadza  grać r a ­
cy onalnie i wciąga w hazard . Jes t  to jeden 
z punk tó w  zasadniczych, w ym agających kon iecz­
nie reformy, i d la tego  sądzę, że

31) n a d w a g i  z a  z w y c i ę s t w a  (pe- 
nanaltes) i u l g i  w w a g a c h  z a  s u m y  
n i e  w y g r a n e ,  n a l e ż y  z n i e ś ć  z u p e ł ­
n i e ,  z a s t ę p u j ą c  j e  s y s t e m e m  w y ł ą ­
c z e ń  l u b  i n n y c h  o g r a n i c z e ń ,  k t ó -  
r e b y  o d e b r a ł y  w y ś c i g o m  c h a r a k ­
t e r  g r y  p o d s t ę p n e j  i l o s o w e j .  (Zo­
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baczym y poniżej, w jak i  sposób da się to 
osiągnąć.).

W yścig  powinien być próbą szczerą, jasną 
i uczciwą—a nie tumanieniem publiczności, ce­
lem ciągnięcia z niej zysków.

W agi raz  ustalone powinny być obowiązu­
jące  bez w ykrętów, nigdy nie powinny być zni­
żane, i nigdy wyścig nie powinien być w  za­
sadzie niesprawiedliwym. Konie pow inny nieść 
w agę  równą, ponieważ w większości nagród 
powinni się ścigać tylko rówieśnicy, a tam, 
gdzie (wyją tkow o) będą konie różnego wie­
ku, w aga  powinna być zastosow aną do wie­
ku, płci i dystansu i ty lko do wieku, płci i d y ­
stansu.

Pożądanem by było naw et, celem uniknienia 
niesprawiedliwego obc iążenia  ogierów w sto­
sunku do klaczy  (m ogą bowiem n iek tó re  k la ­
cze być silniejsze od n iek tórych  ogierów), żeby

32) P o m n o ż y ć  l i c z b ę  g o n i t w  
o s o b n y c h  d l a  k l a c z y  i o s o b n y c h  
d l a  o g i e r ó w ,  p o z o s t a w i a j ą c  t y l k o  
p e w n ą  l i c z b ę  m i e s z a n y c h ,  w k o ń ­
c u  s e z o n u .

W  ten sposób podniosłoby się naw et zacie­
kawienie: j a k  też wystąpią  obok siebie w y­
brańcy  różnej płci, k tórzy  dotychczas popisywali 
się oddzielnie?

Zniesienie nadw ag za  wygrane, będzie miało 
jeszcze to dodatn ie  następstwo, że wykorzeni
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oszustwo, k tó re  ten system po w o ła ł  do życia: 
udaw anie  w podrzędnej gonitwie, że koń jest  
do niczego, ażeby  mógł iść po tem  w głównej 
gonitwie, bez nadwagi.

Przy takiej reformie gonitw, w cóż się o b ró ­
cą  handicapy, panujące dziś n a  torze?...

33) H a n d i c a p y  p o w i n n y  b y ć  z n i e ­
s i o n e .

Niechby sobie zresz tą  pozostaw iono jeden  
lub dwa na pam iątkę, jak o  objaw szczą tkow y 
smutnej epoki w historyi wyścigów, ale m n o ­
żenie ich takie , jak ie  się p rak tyku je  w Angli, 
albo u nas, nie ma sensu.

N iech mi wybaczy Szanow ny R edak to r  
Jeźdźca i Myśliwego, lecz w jeg o  argum entach  
na  korzyść hand icapów  nie znalazłem nic p o ­
ważnego.

„H andicapy, mówi on, są potrzebne, gdyż 
dają  szanse kon iom  różnej w artości."

Szanse kon iom  różnej w artośc i dają  w ię k ­
sze, mniejsze i najmniejsze nagrody, i nie wi­
dzę racyi, d laczegoby w jednej i tej samej n a ­
grodzie k o ń  najgorszy miał mieć szanse z r ó w ­
nane z najlepszym.

„Z drugiej s trony —  mówi dalej p. W otow - 
ski — gonitwy muszą daw ać  chociaż względną 
szansę pokrycia  kosztów  mniej szczęśliwym w ła­
ścicielom."

Bardzo pięknie, ale na  to  są  „nagrody  p o ­
cieszenia," k tó re  m ogą być uk ładane  sp raw ie­
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dliwie, bez sztucznych podpórek  dla gałganów. 
T e  ostatn ie  nie powinny wcale wygrywać i w ła­
ściciel ich nie pow inien dostawać żadnej k o m ­
pensaty  — inaczej zawsze będziemy się kręcili 
w kó łko , ta k  j a k  dotychczas, zamiast iść n a ­
przód. W łaścicie l  lichych koni powinien s tra­
cić odrazu i dać za w ygraną.

Nagrody sprzedażne, jak k o lw iek  są modyfi- 
k a c y ą  handicapów, mogłyby być zachowane, 
ty lko  z następu jącą  popraw ką:

34) W  n a g r o d a c h  s p r z e d a ż n y c h ,  
c e n a  k o n i a  (od k tóre j zależy obciążenie) 
p o w i n n a  b y ć  p o d a w a n ą  r z e t e l n i e ,  
t o  z n a c z y  w t a k i e j  w y s o k o ś c i ,  ż e ­
b y  w ł a ś c i c i e l  m ó g ł  i b y ł  o b o w i ą ­
z a n y  s p r z e d a ć  g o  w  t e j  c e n i e ,  j a k ą  
p o d a ł .

W  ten sposób zn ikną wszelkie farsy, a m ia ­
nowicie naznaczanie  za kon ia  ceny jednego ru ­
bla, celem zdobycia  najlżejszej wagi.

H andicapy  właściwe, mojem zdaniem, służą 
ty lko do u łatw ienia  szacherek  dżokiejom, do 
odebran ia  wyścigom naw et pozorów  próby p o ­
równawczej, i do pow iększenia  hazardu dla 
publiczności grającej. K om pensaty  koniom  ś re d ­
nio dotrrym nie da ją  żadnej, gdyż, ja k  p. W o- 
towski sam w jednym  ze swoich artyku łów  za ­
znaczył, w hand icapach  zwyciężają najczęściej 
najwyższe wagi, rzadziej najlżejsze, a najrza­
dziej średnie. Dobre konie, te, k tó re  wygry­
w ają  mimo najwyższej wagi, m ogą wygrywać
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i w innych gonitwach; najgorsze zaś nie pow in­
ny brać nagród wcale. W reszc ie  średnio d o ­
bre, powinny być lepiej poparte , niż to  się 
p rak tyku je  w handicapach.

Ale zasada  handicapów tak  się podobała  
Tow arzystw om  wyścigowym, ja k o  najbardziej 
ożywiająca grę, że s tosują  ją  częściowo i w w ięk ­
szości innych gonitw. I to właśnie czyni ten 
system w w ysokim  stopniu zgubnym. Dzisiaj 
nie m a  całkiem  szczerych zapasów, są tylko 
mniej lub więcej podrab iane , jeżeli nie wagą, 
to batem, jeśli nie batem, to złym startem  na 
k tótkiej mecie.

Celem rozw ijania  siły koni i w ynagradzan ia  
silnych należałoby wreszcie:

35) U s t a n o w i ć  s p e c y a l n e  „ Na - ,  
g r o d y  s i ł y ” d l a  k o n i  d o j r z a ł y c h  
w t r z e c h  g o n i t w a c h  k o n k u r s o ­
w y c h ,  r o z g r y w a n y c h  c o  k i l k a  dni ,  
z w a g ą  o 10,  20 i 40 f u  n. w y ż s z ą  o d  
n o r m a l n e j ,  n a  d y s t a n s i e  c z t e r e c h  
w i o r s t  i z n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  d l a  
o s t a t n i e g o  z w y c i ę z c y .

Zmiany, k tó re  dotychczas p roponow ałem , 
są mniej lub więcej ważne, ale naw et w szyst­
k ie  razem  wzięte, nie zaradziłyby złemu, gdyby 
n iepom yślano  jeszcze o racyonałnym  układzie  
n agród  i wysokości wygranych.

Do tej też ostatniej kw esty i przejdziemy 
obecnie,
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Dzisiejszy chaos program ów  w u s tosunko­
waniu wartości nagród, należałoby  zastąpić pe­
wnym planem.

W iem y już, j a k  wprost szkodliwym jes t  obec­
ny ich układ, a będzie takim i nadal, jeśli Głów­
ny Zarząd  Stadnin nie przedsięweźmie ś rod­
ków , celem radykalnej reformy.

Przerobienie zaś w tym względzie p rog ra ­
m ów  m oże się dokonać  ty lko  n a  podstawie 
praw, z gó ry  narzuconych i ściśle sformuło­
wanych.

Mojem zdaniem, dałoby to się uskutecznić 
za  pom ocą następujących postulatów:

36) W y s o k o ś ć  n a g r ó d  p o w i n n a  
b y ć  w p e w n y m  s t o s u n k u  d o  w i e k u  
k o n i .  N a j w y ż s z a  n a g r o d a  d l a  d w u ­
l a t k ó w  n i e  p o w i n n a  p r z e n o s i ć  
ś r e d n i e j  n a g r o d y  d l a  t r z y l e t n i c h ,  
a  n a j w y ż s z a  d l a  t r z y l e t n i c h —ś r e d ­
n i e j  d l a  c z t e r o l e t n i c h  i s t a r ­
s z y c h .

37) W y s o k o ś ć  n a g r ó d  p o w i n n a  
b y ć  w p e w n y m  s t o s u n k u  d o  d y s t a n ­
s ó w .  N a j w y ż s z a  n a g r o d a  n a  d y s ­
t a n s i e  d w u w i o r s t o w y m  n i e  p o w i n ­
n a  p r z e n o s i ć  ś r e d n i e j  n a  d y s t a n ­
s i e  t r z y w i o r s t o w y m ,  a n a j w y ż s z a  
n a  t r z y w i o r s t o w y m — ś r  e d n i e j  n a  
c z t e r o  w i o r s t o w y m .
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Samo się przez się rozumie, że poza temi 
normami, m oże i musi być po kilka, lub nawet 
kilkanaście  stopni nagród, dla każdej kategory i 
z osobna.

I tak  sam o w stosunku do wag, noszonych 
przez konie.

38) W y s o k o ś ć  n a g r ó d  d l a  k o n i  
c h o d z ą c y c h  p o d  l ż e j s z ą  w a g ą  n i e  
p o w i n n a  n i g d y  d o s i ę g a ć  w y s o k o ­
ś c i  n a g r ó d ,  p r z e z n a c z o n y c h  d l a  k o ­
n i  c h o d z ą c y c h  p o d  c i ę ż s z ą  w a g ą ,  
a  t o  z a r ó w n o  w g o n i t w a c h  d ż o - 
k  i e j s k  i c h,  j a k  i d ż e n t e l m e ń s k i c h ,  
t y l k o  z o d d z i e l n e m  u s t o s u n k o ­
w a n i e m .

T o  znaczy, że nagrody  dżente lm eńskie  mogą 
być w ogóle niższe, ale w obrębie sam ych dżen­
telmeńskich wspom niany stosunek powinien być 
zachowany.

(Jak już wiemy, według naszego projektu, 
byłoby k ilka  stopni w skali w ag  dżokiejskich, 
niezależnie od wieku , i dystansu).

W  ten sposób postaw i się tam ę i nadm ie r­
nem u podnoszeniu  n ag ró d  wogóle, bo p o d n o ­
sząc znacznie  jed n ą  nag rodę  dżok ie jską  lub 
dżen te lm eńską, T ow arzys tw a  musiałyby p o d ­
nieść i wszystkie inne dżokiejskie i dżentel­
meńskie.

Dzisiaj upraw ia się na  w ie lką  skalę  sz tuka  
wabienia hodow ców  w ten sposób: wyznaczą
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się jedną  nagrodę  zbyt w ie lką  i tem się ściąga 
najlepsze stajnie; p a rę  średnich dla przyzw oito­
ści, i k ilkadziesią t  całk iem  małych, celem p o ­
w iększenia liczby gonitw i dni wyścigowych, 
a tem  sam em  dochodu Tow arzystw a.

T en  system należy zmienić, bo jest  wręcz 
przeciw ny widokom hodowli.

Jeżeli wogóle zbyt wielkie nagrody są s z k o ­
dliwe, ja k o  podbijające sztucznie ceny, bez pod ­
niesienia istoLnej wartości koni, to  jedna  zbyt 
wielka nag roda  jes t  tem szkodliwszą, że w y­
chodzi na poży tek  jednej tylko stajni, kosztem 
innych, m oże naw et lepszych, k tó re  poniosły 
k lęsk ę  ty lko dzięki dzisiejszemu systemowi ob­
ciążania koni dobrych. Dzisiaj już  doszło do 
tego, że w sku tek  zbyt wysokich nagród, rocz­
n iaki m ające  do nich pew ne szanse z powodu 
swego pow inow actw a ze zwycięzcami, sprze­
dają  się po 9,000 rs.! A tym czasem  taki rocz­
niak, może jeszcze dziesięć razy zmarnieć, na­
raża jąc  swego ryzykow nego  nabyw cę na grube 
s traty. Jes t  to hazard , postawiony i tutaj na  
miejscu racyonalnych zasad gospodarstwa.

Z  drugiej strony, szalony wzrost najwyższych 
nagród  sprawił, że najlepsze ogiery stały się 
wprost niedostępnemi dla pól krwi.

Dzisiaj najlepsze kon ie  służą tylko loteryi 
w yścigow ej— do popraw y zaś rasy  używ ają  śię 
ty lko najgorsze.

I ta k  będzie ciągle, w stosunku rosnącym; 
to znaczy, że coraz więcej dobrych koni bę­
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dzie poch łan ia ła  loterya, a coraz więcej złych— 
hodowla, dopóki się nie po łoży  tamy gw ałtow ­
nemu podnoszeniu cen, przez rap to w n e  p o w ięk ­
szanie nagród.

Poniew aż je d n a k  przym usow e zniżenie n a ­
gród sprowadziłoby zam ęt i s tra ty  dla h o d o w ­
ców, trzeba  będzie poprzes tać  na  zakazie  da l­
szego podnoszenia  najwyższych nagród.

39) N a j w y ż s z a  n a g r o d a ,  w k a ż -  
d e m  T o w a r z y s t w i e  w y ś c i g o w e  m , 
n i e  m o ż e  u l e g a ć  n o w e m u  p r z y r o ­
s t o w i ,  d o p ó k i  n a j n i ż s z a  b ę d z i e  
w i e c e j  n i ż  d w a d z i e ś c i a  r a z y  m n i e j ­
s z ą .

Mówię dwadzieścia razy, ażeby  nie zmieniać 
zbytecznie dzisiejszych zwyczajów *). W  grun ­
cie rzeczy je d n a k  kilkanaście stopni wystarczy­
łoby.

Zbyt wielka liczba stopni w nagrodach, m a 
ten skutek , że sp row adza na  to r  hołotę, na 
k tó rą  m ożna  w praw dzie  tak  sam o grać w t o ­
ta lizatorze, j a k  i na  najlepsze konie , ale k tórej 
miejsce nie na  wyścigach.

System pro tekcy i  m iernot nigdzie nie jes t  
pożądany, a najmniej tam , gdzie chodzi spe- 
cyalnie o wybór. Należy ustalić liczbę stopni

*) U  nas najw yższa nagroda (16,00.0 r s .j je s t  25 razy w ięk­
szą  od najniższej (600 rs.)
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dobroci koni, zasługujących na poparcie, i te 
w ynagradzać  odpowiednio, a resztę bezwzględnie 
odrzucać. Niech sobie liche stajnie upadają — 
poży tek  z nich żaden. W  krwi pełnej chodzi 
o jakość, nie o ilość. H odow la  pełnej krwi nie 
m oże i nie powinna być zdem okratyzowaną. 
W y m ag a  ona  wielkich k ap ita łów  i tylko przy 
wielkich kapita łach  ma racyę  bytu. Niech kto  
chce zaczyna od m ałego i słusznie, ale niech 
zaczyna dobrze, w przeciwnym razie  niech t r a ­
ci szybko i niech szybko porzuci myśl za rab ia ­
nia na  wyścigach hołotą.

W ypow iadam  moje zdanie  bez ogródki, 
choć  wiem, że się wielu nie podoba. Niechciał- 
bym je d n a k  być źle zrozumianym. Rozumiem 
doskonale, że wyścigi nie mogą istnieć dla kil­
ku  najlepszych ty lko koni. Owszem, powinny 
być w ynagradzane i konie  średniej wartości, 
aż do pewnej miary. D ajm y na  to, że tak ich  
stopni przyjmiemy dziesięć, p iętnaście, ale ni­
gdy kilkadziesiąt, j a k  byw a dzisiaj!

Ten  cały ogon pełnej krwi powinien odpa­
dać  stopniowo z każdym  rokiem, ażeby i w niej 
był dobór sztuczny, i ażeby lichym koniom  
pełnej k rwi nie dawać pozorów  wyższości,

Stosunek nagród powinien być mniej więcej 
taki, ażeby liczba ich rosła  wraz ze  zniżaniem 
się w ysokości nagród, bo to  jest nieuniknione, 
lecz, ażeby rosła  w pewnej proporcyi, a nie tak  
gw ałtow nie i bez żadnego rachunku, ja k  dzi­
siaj. Mówiąc jaśniej, trzeba:
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4o) P o m n o ż y ć  l i c z b ę  n a g r ó d  
ś r e d n i c h  (po kilka tysięcy rubli), a  z m n i e j -  
s z y ć  l i c z b ę  m a ł y c h  (niżej tysiąca 
rubli).

W  ten sposób poprze  się lepiej konie  ś red­
nio dobre, niż za  pom ocą  handicapów , a j e d n o ­
cześnie w yw oła  się stopniow e odpadanie  n a j ­
gorszych, co je s t  niezbędnem.

A żeby zaś najlepsze konie, m ało  się od sie­
bie różniące, nie by ły  pokrzyw dzone  na k o ­
rzyść jednego , k tó ry  w danym roku  weźmie 
najw yższą  nagrodę, owych najwyższych pow in­
no być k ilka  mało się różniących od siebie.

A więc n. p. stopniowanie powinno być nie 
tak ie  j a k  u nas:

15,000
5,000
2,500 rs. i t. d., 

lecz: 15, 12, 10, 8, 5, 4 ,000 rs. i t. p.

W reszcie, sprawiedliwości s tanie się zadość, 
jeśli, w jednej i tej samej gonitwie, zam iast 
zrów nyw ać szanse w agą, pozostaw iając  w ynik 
gonitw y losowi, zastąp im y system nadwagi, sy­
stem em  (w części i dziś p rak tykow anym ) wy­
łączania.

T a k  n. p. koń, k tó ry  już w ygrał nagrodę  
15,000 rs. wyłączałby się od innych wyższych 
nagród  w tym  i nas tępnym  sezonie.
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A żeb y  zaś nie tracić  możności dalszego po* 
rów nyw ania  takiego konia  z pozostałemi, mo- 
żnaby system wyłączeń zmodyfikować i z łago­
dzić w ten  sposób:

41) K o ń ,  k t ó r y  j u ż  w y g r a ł  n a j ­
w y ż s z ą  n a g r o d ę  w d a n y m  r o k u ,  
d o p u s z c z a  s i ę  d o  p e w n e j  l i c z b y  
i n n y c h  w y s o k i c h  n a g r ó d ,  z t e r n  
w s z a k ż e  z a s t r z e ż e n i e m ,  źe w r a z i e  
w y g r a n e j  p r z y  r ó w n e j  s p r a w i e d l i ­
w e j  w a d z e ,  m a  p r a w o  t y l k o  d o  t r z e ­
c i  e j n a g  r o d y ;  t e  z a ś ,  k t ó r e  j e s z ­
c z e  p i e r w s z e j  n a j w y ż s z e j  n i e  w y ­
g r a ł y ,  b i o r ą  p i e r w s z ą  i d r u g ą  z a ­
m i a s t  d r u g i e j  i t r z e c i e j .

Będzie to  p ro tekcya , ale nie p ro tekcya m ier­
not, ty lko najlepszych, mało się od siebie ró ż ­
niących, a jednocześn ie  warunki samego w y ­
ścigu pozostaną  sprawiedliwemi; to znaczy, że 
będzie w ygryw ał zawsze ty lko  k o ń  dzielniej­
szy, nie zaś mniej obciążony.

Komisye techniczne, wynajdujące różne for­
mułki, nie celem sprawiedliwego rozdziału n a ­
gród, ale celem utrudnienia zwycięstwa lepszym 
koniom, a ułatwienia gorszym, i wogóle zbli­
żenia  do siebie koni na  finishu, robią na mnie 
wrażenie wynalazcy, k tóryby , m ając doskonały  
mikroskop, suszył sobie g łowę nad wynalezie­
niem dodatkow ej kombinacyi soczewek, takiej, 
żeby zmniejszyła o trzym ane już powiększenie, 
a jednocześnie  zaćmiła jasność  obrazów.
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Przez w prow adzenie  p ro jek tow anej reformy, 
ów  m ikroskop  sta łby się, przeciwnie, do k ład ­
niejszym i jaśniejszym. Różnice wartości koni 
wystąpiłyby wyraźnie, a tern samem ew entu­
alne podstępy  właścicieli i szacherk i dżokie- 
jów  straciłyby g runt pod nogami; pierwsze na­
w et stałyby się w pros t bezcelowemi w obec 
zniesienia t a k  zw anych  'penalties.

Niemniej je d n a k  co się tyczy samych jeźdź­
ców, należałoby  więcej, niż dotychczas, popie­
rać  ich p racę  uczciwą i w tym celu;

42) O b o k  p o j e d y n c z y c h  p r e m i ó w  
d l a  j e ź d ź c ó w  d ż e n t e l m e n ó w ,  u s t a ­
n o w i ć  o g ó l n e  p r e m i a  d l a  j e ź d ź ­
c ó w  w o g ó l e ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
d l a  c h ł o p c ó w  s t a j e n n y c h ,  c z y l i  
t a k  z w a n y c h  „ j e ź d ź c ó w  k r a j o ­
w y c h ”, z a  w y g r a n i e  10-c i u , 25-c i u 
i 50 p i e r w s z y c h  n a g r ó d .

Najlepszem takiem  premium dla „jeźdźców 
k ra jo w y ch ” po wygraniu 50 pierwszych nagród  
byłaby, o b o k  jak ieg o ś  znaczka honorow ego , 
m ała  emerytura , zapew niająca dożyw otnią  p o ­
moc paruse t rubli rocznie, w razie n iemożności 
dalszej pracy.

W płynę łoby  to z jednej s trony  na  pow ięk­
szenie liczby dżokiejów  krajowych, z drugiej 
h am ow ałoby  popęd  do umyślnego p rzegryw a­
nia, d la  kom binacyi to talizatorowych.

T rzy  nas tęp n e  i osta tn ie  wnioski, do tyczą­
ce wyścigów, były już  poprzednio  m otyw ow ane .
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43) W  r a z i e  z a k ł a d a n i a  n o w y c h  
t o r ó w ,  s t a w i a ć  t r y b u n y  w p o ł o w i e  
l i n i i  p r o s t e j ,  t a k ,  a ż e b y  w y ś c i g i  
m o g ł y  s i ę  r ó w n i e  s w o b o d n i e  o d ­
b y w a ć  w p r a w o  l u b  w l e w o .

44)  W  g o n i t w a c h  z p r z e s z k o d a ­
m i  o d s u n ą ć  o s t a t n i ą  p r z e s z k o d ę  
n a  t y l e  o d  m e t y ,  ż e b y  w ł a ś c i w y  w y ­
ś c i g  o d b y w a ł  s i ę  d o p i e r o  z a  o s t a -  
t n i ą  p r z e s z k o d ą ,  c e l e m  z m n i e j s z e ­
n i a  l i c z b y  w y p a d k ó w .

45) z n i e ś ć  s t a r t  z m i e j s c a ,  z a ­
s t ę p u j ą c  g o  s t a r t e m  w b i e g u ,  j a k  
t o  s i ę  p r a k t y k u j e  w A m e r y c e .

P ozos ta ją  nam tylko wnioski dotyczące h o ­
dowli.

I
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Wnioski d o t y c z ą c e  hodowli.

W niosk i do tyczące  hodowli będą  krótk ie ;  
w ychodziłoby  bowiem poza zak res  mojej kom- 
petencyi, nadaw ać im ch a rak te r  szczegółowy, 
co z resz tą  nie było bynajmniej celem niniejszej 
rozpraw y.

Czytelnik zapew ne zauważył, a ja  to raz  j e ­
szcze pow tarzam , że chodziło mi jedynie  o za ­
sadniczy, fizyologiczny rozbiór stosunku w yśc i­
gów do hodowli i o wskazanie ogólnego k i e ­
runku, w jak im  re form a tej ostatniej stała się 
pożądaną, a naw et konieczną.

H odow cy  praktyczni nie omieszkają  za p e ­
w ne dopełnić  tych  braków , k tó re  w pracy  m o ­
jej z konieczności znaleźć się muszą.
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Tym czasem  zaś przypuszczam, że ułatwię 
dyskusyę, s taw iając Wnioski ogólne, konsekw en­
tn ie  z poprzedniego rozbioru wynikające. Kon- 
sekw encya  zaś ta  wydaje  mi się tem niezbęd­
niejszą, że  rzadko  się ją  u hipologów s p o ­
tyka .

T a k  nap rzyk lad  z naszych dwóch autorów, 
k tórych  najczęściej cytowałem: hr. L. K ras iń ­
ski p. i St. W otow sk i dochodzą do wręcz p rz e ­
ciwnych wniosków, pomimo, że obaj widzą ró ­
wnie dobrze wady i braki nowoczesnego syste­
mu wyścigów.

Jeden  i drugi są zdartia, że od lat kilkudzie­
sięciu wyścigi weszły na fałszywą drogę, że 
p su ją  młodzież, że zaniedbały w ytrzymałość i s i­
łę, że z instytucyi hodowlanej stały się gieldo- 
w o-hazardow ą; ale gdy przychodzi do wnio­
sków, hr. Krasiński stwierdza upadek  konia  p e ł­
nej k rwi i jego  niezdolność do poprawiania  ras 
kra jow ych, podczas gdy p. W otow sk i zawsze 
jeszcze  wierzy w dalszym ciągu, że koń pełnej 
krwi, przez k ilkadziesią t lat psuty, ostatecznie 
j e d n a k  zepsutym nie jest.

Nie ty lk o  nie jest zepsutym, ale tak, j a k  
dawniej, powinien „poprawiać" wszelkie rasy 
i ty lko  na tej zasadzie opar ta  hodow la  ma być 
n au k o w ą  i racyonalną.

Co do mnie, we wnioskach szanownego r e ­
d ak to ra  „Jeźdźca i Myśliwego" widzę rażące 
n iekonsekw encyę .

Fizyol. w yścigów . '7
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Popraw iać  rasę  m oże ty lko  koń lepszy; j e ­
żeli nie lepszy wogóle, to przynajm niej lepszy 
pod wzglądem tych właściwości, które 'poprawić 
chcemy.

T ym czasem  z dzisiejszym koniem pełnej 
krwi rzecz się ma raczej przeciwnie. Ma on 
pew ną  niezaprzeczoną wyższość nad innemi, ale 
nie tę, o k tó rą  nam  chodzi. N atom iast przym io­
ty, jakich  potrzebujemy, posiada w mniejszym 
stopniu, niż rasy, mające być poprawionem i. 
W idzę  tedy  więcej s łuszności we wniosku ś. p. 
hr. Krasińskiego, k tó ry  wprost twierdzi, że dzi­
siejszy koń  pełnej krwi „może ty lko  psuć  rasy  
rodzime."

P oniew aż żaden z tych au to rów  nie o zn a ­
czył dokładnie  zakresu  w artości dzisiejszego 
kon ia  pełnej krwi, ani p. W o tow sk i in  plus, ani 
hr. K rasiński in  minus, spróbuję p okró tce  ten 
b rak  wypełnić.

Ł a tw ie j  będzie dyskutow ać, gdy się całość 
rozłoży na części i nazw ie  po imieniu.

Otóż, m ojem zdaniem, dzisiejszy k o ń  pełnej 
k rwi posiada  jeszcze  tę  n iezaprzeczoną w y ż ­
szość nad wszystkiemi innemi, że nie m a p o ­
ważnych  współzawodników do dzisiejszych wyści­
gów. Arab nie do rów na  mu z powodu w z ro ­
stu, inne z pow odu lekkości i suchych nóg, ja- 
kiemi się odznacza, a wszystkie z pow odu dzie­
dzicznie przekazanej g łębokości płuc i w ie lk o ­
ści serca. Tylko  dzisiejszy anglik może jeszcze 
z ta k ą  szybkością  przeb iegać  k ró tk ie  mety.
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To też nie ulega wątpliwości, że dla celów 
wyścigowych, hodow la  i nadal musi się opierać 
na  krwi pełnej wyłącznie, lub prawie wyłącznie. 
Nie jest  ty lko  wykluczonem praw dopodobień­
stwo, że wobec w yczerpyw ania  się krwi pełnej, 
w czystej, zam kniętej w sobie hodowli, dobra 
półkrew  coraz częściej zdobywać będzie prze­
wagę w steeple-chase’ach i w gonitwach na  
dłuższą metę.

Stanowczo zaś n iepożądanym  staje się wpływ 
krwi pełnej, gdy chodzi o rasy użytkowe, to 
znaczy ze stanow iska  wolniejszej a stałej p ra ­
cy. W ów czas  nadmierna powolność oddechu 
i nadm ierna  wielkość skurczów serca, będąca 
ra tunkiem  konia  pełnej krwi przy wyciągniętym 
forsownie galopie—przestaje  być użyteczną i ce­
lową.

Nieco mniejsza szybkość przy cięższej p ra ­
cy już całkiem innych wymaga w arunków , a tych 
właśnie dzisiejszy k o ń  pełnej krwi nie posiada; 
nie posiada bowiem dostatecznie szerokich 
i grubych mięśni, spokojnego tem peram entu , 
zdolności powolnego a d ługotrw ałego odżywia­
nia swoich tkanek  zasobami z krwi, przy g o r ­
szym pokarmie, wreszcie odporności nerwów 
i zdolności p rzystosow yw ania się do n ieko­
rzystnych w arunków . Jeżeli dodam y do tego 
nogi, w których  tylko kości są jeszcze n iekie­
dy dziedzicznie silne, ale postawienie ich zbyt 
często wadliwe, ścięgna i mięśnie wiotkie, 
i z k tórych  zwłaszcza przednie nie posiadają
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tej zdolności zapierania  się pod  ciężarem, ja k a  
je s t  n iezbędną dla kon ia  użytkowego; jeżeli d o ­
dam y nadm ierną  delika tność  skóry , zbyteczne 
zw ężenie  szyi, sk łonność  do zapaleń , w ydelika­
cenie ca łego  organizmu, wreszcie najważniejszą 
a  ta k  pospolitą  u kon i  pełnej k rw i neurastenię, 
k tó ra  i na  p łodność  ich ujemnie oddziaływa — 
to będziem y mieli cały szereg cech n iepożąda­
nych, przy bardzo  małej ilości pożądanych , 
z k tórych nadto  część już dziś zaczyna być w ą t­
pliwą, a będzie ta k ą  coraz bardziej, ponieważ 
te  p rzym ioty , k tó re  dzisiejszy wyścigowiec ma 
jeszcze, ma po przodkach , a nie z w łasnego 
dorobku. Z w łasnego dorobku  nic mu już nie 
przybywa, naw et szybkość, podczas gdy silne 
płuca, duże serce, m ocne nerwy i zbite kości, 
o ile się jeszcze utrzym ują, wyrobili jego  p rzod­
kowie p racą  w normalniejszych w arunkach.

W reszc ie  i o tern nie należy zapominać, że 
to, co lepsze w pełnej krwi, je s t  absolutnie n ie­
dostępne dla nie wyścigowej hodowli.

Zw ażyw szy to  wszystko, i b iorąc pod u w a ­
gę potrzeby  naszej hodowli, dojdziemy do w n io ­
sku, że:

46) n a l e ż y  s i ę  w s t r z y m a ć  w z a ­
s a d z i e ,  o d  u ż y w a n i a  o g i e r ó w  p e ł ­
n e j  k r w i  d o  p o p r a w y  r a s  u ż y t k o ­
w y c h ,  d o p ó t y ,  d o p ó k i  n i e  n a s t ą p i  
r a d y k a l n a  r e f o r m a  c a ł e g o  s y s t e ­
m u  w y ś c i g ó w .
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A tymczasem zwrócić się do ras silniejszych 
i praktyczniejszych.

Jakich  mianowicie?
Nie mam  jednej recepty  w odpowiedzi na  

to pytanie, chociażby z tej racyi, że takiej r e ­
cepty nie ma. Cele hodowli koni są różne, w a­
runki w różnych okolicach kraju  odmienne i nie 
jednakow y  m ateryał żeński —co wszystko zmie­
niać musi szczegółowe wskazówki hodowlane.

To ty lko  jes t  dla mnie pewnem, że ogólny 
k ie runek  zmienić trzeba, i to rychło, bo inaczej 
zabrniem y ta k  g łęboko w „uszlachetnieniu” r a ­
sy, że nareszcie zostanie  tylko „szlachetność1* 
a nogi dyabli wezmą.

Przedewszystkiem, nie należałoby zapominać
0 tern, że co innego jest  poprawiać rasę, a co 
innego uszlachetniać ją. Nie są to  wprawdzie 
pojęcia  w pros t przeciwne, ale niezależne; m o­
żna bowiem uszlachetniać, n iepopraw iając i po­
praw iać  nie uszlachetniając. Mojem zdaniem, 
nasz dzisiejszy koń pełnej k rwi w stosunku do 
naszych, przeciętnie bardzo słabych typów k r a ­
jowych, m oże je  tylko psuć uszlachetniając, to 
znaczy doda jąc  im postawy, suchości form i go- 
rącości serca, kosztem nóg, siły, wytrzymałości
1 odporności .

Jeśli naszą  dobrą  k lacz  fornalską, bez krwi 
i bez miny, skrzyżuję z dzisiejszym ogierem 
krwi pełnej, to jej potom stwo przez to „uszla­
chetn ię ,” ale  go nie poprawię.
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Jeżeli wynikłą z takiego  połączenia k laczkę  
półkrwi, skrzyżuję  z silnym i budownym  R o a d -  
sterem, to potom stw a jej przez to  nie uszla­
chetnię, ale je  popraw ię .

A może być i taki wypadek, że nap rzyk ład  
krzyżując j ą  z c iężkim Clydesdalem albo Pinz- 
gauerem , dodam  wprawdzie  jeszcze więcej si­
ły, ale szlachetność form zatracę.

Celem krzyżow ań jes t  w praw dzie dopełn ia­
nie jednych cech drugiemi, ale takie dopełnienie 
wtedy tylko da się urzeczywistnić z korzyścią , gdy 
się łączy ze sobą typ y  niezbyt od siebie odległe. 
W  przeciwnym  razie, powstanie w pierwszem 
pokolen iu  dziwoląg, a  w drugiem zacznie się 
pow ró t  do jed n eg o  z ty pów  rodzicielskich, 
z naruszeniem tylko jego  czystości.

Jeżeli nie m ożna zalecać krzyżow ania  n a ­
szych k laczy  rodzimych z cienkonogiemi ogie­
ram i krwi pełnej, z pow odu zbyt wielkiego od- 
skoku  ich właściwości uży tkow ych, to tern s a ­
m em też nie można zalecać krzyżow ań  w o d ­
wrotnym  k ie runku , z ogierami zbyt ciężkich 
ras zimnokrwistych, z pow odu zbyt wielkiego 
o d sk o k u  w ich uszlachetnieniu.

Z  korzyścią  dla hodowli łączyć  można ty l­
ko  takie typy, k tó re  w pewnym względzie d o ­
skona le  się dopełniają, nie zaś takie, k tó re  
iv znacznej części są dla siebie przeciwieństwem. 
W  tym ostatnim bowiem w ypadku organizacyj­
na  siła na tury  zużyje się na w yrównywanie
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przeciwieństw i da p rodukt pośredni wprawdzie, 
ale żyw otn ie  wyczerpany.

A  przytem  w hodowli wszystko jest tak  d a ­
lece rzeczą proporcyj, że względne lub naw et 
zupełne udanie  się jednego  skrzyżowania z krwią 
pełną, nie dowodzi jeszcze pożytku dalszych 
k rzyżow ań  w tym kierunku. Jeżeli gdzie, to 
tutaj można zastosow ać francuskie przysłowie: 
le mxeux est 1'ennemi du bien.

Kiedy w Anglii p róbow ano uszlachetniać 
doskonałą , uży tkow ą rasę  silnych Clevelandow, 
za  pom ocą ogierów krwi pełnej, otrzymano 
w pierwszem pokoleniu  typ przejściowy, je ­
szcze znośny, ale już przy drugiem krzyżowaniu 
z k rw ią  pełną, wypadł p roduk t bez wartości.

Różnica  między pełną krw ią  i Roadsteram i jest  
mniejszą niż między Clevelandami i k rw ią  pełną, 
a  je d n a k  i tu jeszcze odskok cech użytkowych 
o kaza ł  się za  wielki, ażeby kom binacya ta k a  
m ogła  dać w ynik praktyczny; i dlatego hodow­
cy angielscy po różnych próbach nieudanych, 
zaniechali pok ryw an ia  klaczy R oadste rów  o g ie ­
rami krwi pełnej. W o g ó le  tam  gdzie się w p o ­
rę zatrzym ano, ra sa  zachow ała  swoją wartość.

T ak  się stało naprzykład  z silną i użyteczną 
rasą  Schlezwig-holsztyriską, w której pierwsze 
krzyżow ania  z daw ną  k rw ią  pełną (około roku 
1821) w ypad ły  doskonale, a gdy następne wy- 
rodziły  drażliwość nerw ow ą i zaczęły psuć nogi, 
zw rócono się do Norfolków, a naw et w części 
do Clydesdali, Suffolków, Perszeronów  i Arde-
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nów , co wprawdzie  popsuło jedno li to ść  rasy, ale 
zach o w a ło  jej massę i siłę.

Przeciwnie dzieje się obecnie z koniem  Tra-  
keńsk im , n iedaw no jeszcze doskonałym, dopóki 
miał w sobie większy podk ład  krwi wschodniej 
i litewskiej, a ty lko  m ały  u łamek k rw i pełnej, 
ale  gdy zaczęto  mu nowej krwi pełnej dolewać, 
s ta ł  się nie wytrzym ałym  i przeszlachetnio- 
nym. Jednem  słowem w szystko zależy od p e w ­
nych proporcyj, a nie ty lko od chęci posuwania 
się „wyżej i wyżej,“ w edług  w łasnych  ideałów 
doktrynersk ich .

Zw racam  uw agę czytelników, że wniosek 
nieużywania ogierów pełnej krwi, podałem j a ­
k o  postu la t  czasowy, zależny od reformy w yści­
gów. Gdy m łoda  k re w  przestanie być m a rn o ­
waną, daw na  odzyska swoje prawa.

Samo się przytem  przez się rozumie, ż e j a k  
k ażd a  zasada  ogólna, t a k  i ta  nie w yklucza  w y ­
ją tków . T raf ia ją  się i między ogieram i krwi, 
a lbo bardzo blizkiemi k rw i pełnej (między H un­
terami np.) kon ie  doskonałe ,  k tó re  dzięki ra- 
cyonalniejszemu wychowaniu, nie za trac i ły  d a w ­
nej wartości rasy, a tern samem nie odbiegają 
zbytecznie od ch a rak te ru  ras użytkowych. T a ­
kie oczywiście m ogłaby  popraw iać  nasze typy, 
g d y b y  nie były zbyt rzadkie  i zbyt k osz to ­
wne.

Ale naw et w razie pos iadan ia  takich  w yjąt­
kow ych  rozpłodników blizkich krwi, naw et w r a ­
zie popraw ienia  całej ra sy  wyścigowej przez ra-
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cyonalną  reform ę wyścigów, jeszcze byłoby nie- 
dorzecznem, postępow ać  tak, ja k  my postępu­
jemy, t. j. używ ać  wyłącznie lub praw ie wyłą­
cznie krwi angielskiej do poprawy typów  r o ­
dzimych. Nie ma bowiem, nie było i nie będzie 
rasy, k tó rab y  mogła popraw iać  wszystkie inne, 
niezależnie od celu jaki sobie w hodowli zak ła ­
damy, i niezależnie od m ateryału  żeńskiego, 
jaki mamy do rozporządzenia . Jeżeli Anglicy 
mogą produkować dzielne Huntery, to  nie d la te ­
go, że m ają  dobre ogiery pełnej krwi, bo i n a ­
sze są nie o wiele gorsze, ale dlatego, że m ają  
sto razy od nas lepsze k lacze rodzime, budo- 
wne, silne i szerokie.

I tu właśnie chciałbym położyć nacisk na 
dziwne w naszej hodowli zaniedbanie matek.

My „popraw iam y '1 rasę tylko ogierami, i w y­
obrażam y sobie, że to powinno wystarczyć. Dla 
nas koń  pół krwi, jes t  to tak i  koń, k tó rego  o j­
ciec był pełnej k rwi — o odwrotnym  stosunku 
nie ma mowy.

A tymczasem, podobnie  ja k  u ludzi, syn gie- 
nialtiego ojca jes t  rzadko  gienialnym, a n a to ­
miast wszyscy ludzie gienialni mieli w yją tkow e 
matki, ta k  i u koni siła dziedziczenia jest  r a ­
czej większą po stronie matek. Ojciec daje ty l­
k o  nasienie, a matka ja jeczko, k rew  i mleko.

Jeżeli można uogólnić dość powszechną op i­
nię hodow ców , że koń  dziedziczy po ojcu g łó­
wnie nogi przednie i kształt głowy, a po m a t­
ce korpus; to  w takim razie, ponieważ ten osta-
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tui lepszym jes t  u koni pełnej krwi, a nogi 
przednie u ras naturalnych; da leko  już racyo- 
nalniej byłoby k rzyżow ać  m atk i pełnej k rwi 
z odpowiedniemi, to  znaczy niezbyt pospolitemi 
ogierami typów  rodzimych. Próby tego  rodzaju 
d okonane  w e  Francyi i w Anglii, dały dosko- 
nałe rezu lta ty  i ty lko  dzięki powolności tak ie ­
go systemu popraw y rasy, nie m ogły się u p o ­
wszechnić.

Nawet odnośnie  do klaczy pół krwi, m e to ­
da ta jes t  teo re tyczn ie  racyonalniejszą. O trzy ­
m ano też bardzo dobre  rezultaty z krzyżow ania  
pospolitych k łusaków  angielskich z k łusakam i 
pół k rwi (powstałemi z połączenia  ogierów p e ł ­
nej krwi z klaczami pospolitych kłusaków), p o d ­
czas gdy odw ro tn a  m etoda, ca łk iem  m arnie  w y­
padła. Podobnież  doskonale  udaw ało  się k r z y ­
żowanie  m atek  szlachetnych z R oadste ram i, gdy 
tymczasem, ja k  widzieliśmy, popraw ianie  tej 
ostatniej rasy  za pom ocą ogierów krw i sz lache­
tnej zrobiło  fiasco.

N aw et cięższe ogiery ja k  Clevelandy, zysku­
ją  n iekiedy na połączeniu z uszlachetnionemi 
klaczam i *).

Zapew ne, gdybyśmy się posunęli jeszcze d a ­
lej w k ierunku  k rw i zimnej, a więc naprzykład 
do Clydesdali i ciężkich Perszeronów , rezulta ty  
jużby nie były korzystne , z przyczyny z a z n a ­

*) P orów naj u W rangla T . 11 str. 368, 379 i 384.
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czonego wyżej praw a fizyologicznego, o zbyt o d ­
ległych typach. Ale zachowując odpowiednią 
miarę, można tą m etodą  zbliżenia do krwi p e ł­
nej, o trzym ać lepsze rezultaty, niż p rak ty k o w a­
ną powszechnie.

W o g ó le  zaś z powyższego rozbioru wynika, 
że zanim nastąpi reforma wyścigów,

47) m u s i m y  g w a ł t o w n i e  z a j ą ć  s i ę  
w z m o c n i e n i e m  n a s z e g o  m a t e r y a l u  
ż e ń s k i e g o ,  b ą d ź  t o  p r z e z  s p r o w a ­
d z e n i e  c i ę ż s z y c h  i s i l n i e j s z y c h  m a ­
t e k ,  b ą d ź  p r z e z  k r z y ż o w a n i e  na -  
s z y c h w y b o r o w y c h  k l a c z y  z c i ę ż -  
s z e m i  o g i e r a m i .

D o  tych ostatnich należałoby  zaliczyć Cle- 
velandy, kon ie  bulońskie, lżejsze Perszerony 
i t. p.

Doświadczenie  wskaże, ja k  daleko można 
się zbliżać do łimfy, bez szkody dla krwi n a ­
szych klaczy.

O prócz tego:
48) Z e  w z g l ę d u  n a  w z r a s t a j ą c e  

z k a ż d y m  r o k i e m  p o t r z e b y  w i e l k i e ­
g o  p r z e m y s ł u ,  n a l e ż a ł o b y  s p r ó b o ­
w a ć  s a m o i s t n e j  h o d o w l i ,  k o n i  c a ł ­
k i e m  c i ę ż k i c h  r a s  z i m n o k r w i s t y c h ,  
(Clydesdale, P inzgauery, ciężkie Perszerony, 
i t. p.), n i e z a l e ż n i e  o d  k  w e s t y i p o ­
p r a w y  r a s y .

Co zaś do tej ostatniej, to w ypada nam j e ­
szcze wspomnieć specyalnie o ogierach pół krwi
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angielskiej, j a k o  stanow iących  u nas na jpospo­
liciej poszukiw any niateryał rep roduk to rsk i.

Że dobry  koń  pól krwi byłby bardzo wy­
godnym i pożądanym  rozpłodnikiem  dla ró ż ­
nych celów, to kw esty i nie ulega. Ale skąd  go 
wziąć?

Przy mizernym  m aterya le  żeńskim i w iado ­
mych właściwościach ogierów pełnej krwi i p ro ­
duk t ich musi być przeciętnie  m arnym. T o  też 
zaznaczone wady s łabych nóg  przednich i wie­
le innych przelewają  się w nasze typy rodzime, 
głównie za  pośrednictwem lichych ogierów  pół 
krwi.

Na nieszczęście, próżność przew aża  u nas 
zw ykle  nad rozsądk iem  i mizerny kon ik  z krzy- 
wemi nogami, ale po głośnym wyścigowcu, 
znajduje  łatwiej am atorów , niż ogier pół 
krwi, po ogierze, k tó ry  nigdy nic nie w y­
grał. Tym czasem  ten  ostatni mógł ty lko d la ­
tego  nie w ygryw ać przy dzisiejszych k ró tk ich  
m etach , że miał za szerokie  piersi, za c iężką 
budowę i wiele innych tak ich  cech indywidu­
alnych, k tó re  go właśnie czyniły odpowiednim  
do p ro d u k o w an ia  dobrych  koni pół k rw i— p o d ­
czas gdy s ław ny  wyścigowiec, k tóry  biegał za 
wcześnie i za  dużo, byw a najczęściej p rzefo r­
sow anym  nerw ow o, a przytem  jego  filigranowa 
budowa, i zby t gorące  serce, czynią  go raczej 
szkodliwym, przy p rodukow aniu  rozpłodników' 
pół krwi.
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Z takiego rodu już źrebięta  przychodzą na 
św ia t z k rzyw em i nogami — a chociaż się uda­
dzą i proste, są zbyt delikatne, ażeby mogły 
w ytrzym ać dłuższą i system atyczną  p r a c ę . 
Zatem:

49) C o  d o  n a s z y c h  o g i e r ó w  p ó ł  
k r w i  a n g i e l , ,  n a l e ż y  c z y n i ć  b a r d z o  
s t a r a n n y  w y b ó r ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  
n i e  n a  p o c h o d z e n i e ,  l e c z  n a  o g ó l ­
n ą  b u d o w ę ,  a s p e c y a l n i e  n a  p o s t a ­
w i e n i e  i s i ł ę  n ó g  p r z e d n i c h ,  o r a z  
i n n e  i n d y w i d u a l n e  w ł a ś c i w o ś c i .

D o  tych ostatnich należy, n. p. nerw ow y, 
narow isty  tem peram ent, wcale w hodowli nie 
pożądany , a tymczasem zdarzyło mi się już w i­
dzieć klacze-histeryczki pół krwi, ze wszystkie- 
mi cechami histeryk

D o  poszukiw ania  przez hodowców koni pół 
krwi, przyczynia się także  chorobliw a dzisiej­
sza moda, uznawania ty lko maści gniadej lub 
kasz tanow ate j,  k tó ra  je  prawie wyłącznie cha­
rakteryzuje. I rzecz godna uwagi, właśnie d la­
tego, łatwiej spo tkać  szpaki, albo siwe ze zdro- 
wemi nogami, aniżeli kasz tany  lub gniade.

Z tych wszystkich względów, k tó re  pow y­
żej wymieniłem,

50) O k a z u j e  s i ę  p o ż ą d a n e m  w y ­
j e d n a n i e  u w ł a d z y  l u b  z a ł o ż e n i e  
w ł a s n e m i z b i o r o w e m i  s i ł a m i ,  d r u ­
g i e j  w i e l k i e j  s t a d n i n y  r o z p ł o d o ­
w e j ,  w k t ó r e j b y  o b o k  r o s ł y c h  i bu -
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( ł o w n y c h  m a t e k ,  z n a l a z ł y  p o m i e s z ­
c z e n i e  r o z p ł o d n i k i  r ó ż n y c h  r a s ,  
m o g ą c y c h  m i e ć  u n a s  z a s t o s o w a ­
n i e ,  z w y j ą t k i e m  c z y s t o  a n g i e l ­
s k i e j .

W  takiej s tadninie musiałyby się znalczć 
czyste lub pół k rwi araby, w ybrane z pośród 
większych; dawniej ustalone anglo-araby; zg rab ­
ne, z wysokim wyrzutem nóg Norfolki; nieco 
w iększe od nich R o ads te ry ,  m asyw ne ale fo­
rem ne Clevelandy; po tężne  a niebrzydkie konie  
bulońskie; lżejsze i całkiem ciężkie Perszerony; 
Pinzgauery; etc. a z koni szybkich a silnych 
H untery , k łusak i O rłow a *) i k łu sak i  a m e ry k a ń ­
skie  etc, **).

*) Szczęśliw a kom binacya krw i arabsk iej, duńskiej, h o ­
lenderskiej a  podobno  n aw et i b licharskiej z daw na k rw ią  
pełna. K om binacya, k tó rą  w now szych czasach napróżno 
starano  się pow tórzyć, zapom inając, że chodziło tam nie ty le 
o d obór ras, i le  o trafny  w y b ó r ośóbników, a przytem , że 
nie ma ju ż  dzisiaj synów  E clipsa, które kłusakom  O rłow a d o ­
dały p ierw o tn ie  k rw i gorącej. N adto jednolitość fizyologiczna 
tak sztucznej kom binacyi, w ynikła w  znacznej części ze s ta ­
rannego, jednostajnego w ychow an ia  i ćw iczenia m łodzieży, 
k tóre podobno  dzisiaj przerodziło  się- w  forsow ną k u ltu rę  
w yścigow ą, w  panującym  sty lu ; dzięki czem u, kłusak O rło ­
w a nadm iernie w ydłużył k sz ta łty  i traci na w ytrzym ałości. 
(Porów naj: von M oerdera: L es races chevalines, avec une 
ćtude speciałe su r les cheveaux  russes).

**) P odobno  stadninę kłusaków  am erykańskich zakłada 
w  dobrach sw oich  na L itw ie  Michał hr. Tyszkiew icz.
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W  ten sposób w yrównałyby się braki i j e ­
dnostronności naszej stadniny Janowskiej.

Gdyby zaś założenie drugiej wielkiej s ta d ­
niny, okaza ło  się z jak ichkolw iek  powodów nie- 
możliwem, m oźnaby poprzestać  na odoso b n io ­
nych, byle ze wspóltiem porozumieniem, usiło­
w aniach. Zamożniejsi hodow cy wybraliby sobie 
według gustu  specyalność, i u rządzając każdy 
w  swojej okolicy s tacye rozp łodow e dla swoich 
ogierów, m o g liby '  zwolna wycofać wyłożone 
na ten cel kapita ły , z własną w przyszłości 
korzyścią.

Powszechnie  wiadomo, źe stado janowskie, 
p ro tegujące w yłącznie  anglików, nie wystarcza 
na po trzeby kraju. A gdyby w ystarczało , było­
by jeszcze  gorzej, bo przy taniości jego ogie­
rów, cały kraj zostałby w krótce zanglizowany 
lichemi po tom kam i wyścigowców, k tó re  je d y ­
nie przy szerokich i rosłych k laczach, mogłyby 
daw ać jak ie  takie rezultaty.

P. W otow sk i występuje w obronie  stadniny 
janowskiej,  twierdząc, że „wszystkie  konie 3/4 
krw i są  zupełnie  odpowiednie dla naszej hodow ­
li, że  kalek pomiędzy niemi nie ma, ani też nie 
pochodzą  od kalek. “

Jeszczeby tego brakowało! W s z a k ż e  stado 
m a daw ać ty lko  wybór i inaczej nie miałoby 
racyi bytu. Z tych jed n ak że  wiadomości, jak ie  
do mnie doszły, i z zakupów, o k tórych  pisma 
w ostatnich czasach wspominały, wnoszę, że 
o wybór za mało się tam  troszczą, a miałem
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też sposobność przekonać  się, że i p łodność j a ­
now skich ogierów, wiele pozostaw ia  do ży ­
czenia.

Zresz tą  n iechaj tę  kw estyę  wyjas'nią p r a k ­
tyczni hodow cy, k tó rzy  ze stadem  janow skiem  
częstsze mieli zetkn ięc ie . P. W otow sk i chcąc 
dać p rzyk ład  dobrych ogierów w Janowie, 
p rzytacza p o tom ków  dystansow ego His Maje­
sty, dys tansow ego Jovial-Boy’a i kilku innych, 
silnych i budow nych  koni, a między niemi „typu 
arabsk iego  Ellika." Lecz  zkądże  nadal będą  
się brały  ow e  silne i dys tansow e konie, skoro  
dzisiejsze wyścigi wcale ich nie wyrabiają? 
Z k ąd  się Wezmą araby, kiedy ich nikt obecnie 
nie sprowadza?

W ed łu g  p. W ołow sk iego , w Janowie, w chwili 
obecnej, oprócz  anglików są już ty lko trzy  per- 
szerony, dwa mieszane nor jo lk i  i jeden  arab / j

Otóż, niech mi w ybaczą  panowie angloma- 
ni, ta k a  jed n o s tro n n o ść  nie odpow iada po trze­
bom kraju. Kraj potrzebuje odświeżania pod ­

*) S ta jąc  w  obronie stada janow skiego, p. W otow sk i 
pow ołu je  się m iędzy innemi na odznaczenia osta tn iej w y ­
staw y w  R adom ia —  ale dość n iefortunnie, W R adom iu b o ­
w iem , w edług spraw ozdania  Jeźdźca i Myśliwego (z d. 15 
w rześnia r. 1896), m edal z lo ty  otrzym ała klacz po anglo­
arabie, m edal srebrny: klacz po roadsterze, a ty lko  m edal 
b ro n zo w y —ogier po ogierze pełnej Icrwi. M ała zaś pociecha 
z tego, że były  dobre  anglo-araby w  Janow ie , skoro już  ich 
nie ma.
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kładu  arabskiego, k tó ry  się wyczerpuje, po trze­
buje też dla przemysłu koni ciężkich zimno­
krwistych, po trzebuje  k łusaków , potrzebuje sil­
nych ka rosyerów  i rem ontow ych na  sprzedaż, 
potrzebuje  dobrych wierzchowców, k tórych t a k ­
że nie ma, (na ostatniej w ystaw ie  „koni wierz- 
chow ych“ nie było wcale typu wierzchowego), 
po trzebuje  wreszcie i przedewszystkiem silniej­
szych koni roboczych.

T ego  wszystkiego, w ynaturzony typ angielski 
nie da. Nato po trzeba  bardzo różnych typów, k tó ­
rych  nam  przew ażnie  brak i k tó re  należy sp ro ­
w adzać  z zagranicy. Nie ulega bowiem w ątpliw o­
ści, że w hodowli krajowej pow inna zapanow ać 
rozmaitość, jakiej dziś nie ma. Ale jeżeli w h o ­
dowli całego kra ju  ma być rozmaitość,' to nie 
idzie zatem, żeby w pojedynczych stajniach miał 
panow ać chaos.

5 i)  W  p o j e d y n c z y c h  s t a j n i a c h  
n a l e ż y  s i ę  p o s t a r a ć  o j e d n o l i t o ś ć  
i s p e c y a l i z a c y ę ,  b e z  k t ó r y c h  a n i  
h o d o w c a  d o  w y r a ź n y c h  w n i o s k ó w  
n i e  d o j d z i e ,  a n i  n a b y w c a  n i e  b ę ­
d z i e  w i e d z i a ł ,  g d z i e  c z e g o  s z u k a ć .

U nas, przeciwnie, za w yją tk iem  kilku sta­
dnin w zorow ych, robią  się p róby i próbki na 
prawo i na  lewo, i zam iast prow adzić  dzieło 
systematycznie, z każdem  pokoleniem zaciera  
się w łasną robotę.

W  niektórych stadninach doszło do tego, 
że  do pokryw ania  k laczy  już mieszanych, uży- 
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w a  się jednocześnie  arabów, ardenów , roadste- 
rów, n o rm andów  i anglików. A rezulta t z tego 
taki, że na ja rm arkach , z pośród se tek  koni, 
nie m ożna  złożyć pary — podczas kiedy w Ga- 
licyi gdzie hodow la  je s t  ujednostajnioną, w k a ż ­
dej większej stajni ła two złożyć czwórkę.

I j a k  tu się dziwić, że nasza p rodukcya  nie 
ma takiego zbytu, jak iby  mieć mogła?

Pomijam już  kw estyę  większej specyaliza- 
cyi, w p rodukow an iu  ty lko  źrebiąt, ty lko w ierz­
chow ych  i t. p. j a k  to się wszędzie za granicą 
p rak tyku je .  Nadmienię tylko, że u nas, podob­
n ie  z resz tą  j a k  i gdzieindziej, b ra k  zupełnie 
s tadnin  ivychowujqcych źrebięta; dzięki czemu, 
rozwój zmysłów, uwagi, zręczności, p raw d z i­
wej uległości i wogóle intelligencyi konia, c a ł ­
kow icie  je s t  zan iedbany. W  przeciw ieństw ie do 
daw nego  araba , k tóry  ży ł z na tu rą  i w to w a ­
rzystwie życzliwego mu człowieka, dzisiejsze 
kon ie  są hodow ane, ale  nie w ychow yw ane  
i d la tego  psychiczny rozwój zwierzęcia, tak  
poda tnego  do kultury, ani na k r o k  nie posuw a 
się naprzód. W y ch o w an ie  k o n ia  zastępuje  ty l­
ko  silniejsze karm ienie , m aszyny do p rzym u­
sow ego kucia  i od czasu do czasu kopnięcie  
nogą. To też  ta k  dużo jest koni płochliwych, 
narowistych, nie umiejących oceniać przes trze­
ni i bryłowatości, biorących prom ień  św iatła  
za  wodę, a  kam ień  za zwierzę i t raktujących 
swego pana, nie jak o  przyjaciela i chlebodawcę, 
lecz ja k o  ciężar zbyteczny i dotkliwy.
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Ale o tein szkoda pisać. T rzebaby  najprzód 
zmienić system uczenia ludzi, ażeby  mieć pra­
wo żądania od nich mądrzejszego postępow a­
nia ze zwierzętami.

Jeżeli zaś głosuję za sprow adzaniem  zagra­
nicznych rozpłodników , głównie celem stworze­
nia tego, czego nam  brak, to nie idzie zatem, 
żebym lekcew aży ł i skazywał na  wym arcie  
nasz typ kra jow y.

P. W otow ski m a zupełną słuszność, gdy na­
szym koniom włościańskim przyznaje wielkie 
zalety. Są one dość silne, wytrzym ałe i bardzo 
odporne, w pokarm ie  nie wybredne, a przylem 
ja k o  mające w sobie więcej krwi wschodnie, 
i żyjące więcej z naturą, inteligentniejsze od 
anglików. B rak  im ty lko zazw yczaj—przy nad­
miarze tem peram entu  — wzrostu, prezencyi 
i większej siły, k tó reby  można ła tw o rozwinąć 
starannym  doborem  rozpłodników, naw et z p o ­
między nich samych. W a d ą  bowiem naszych 
koni w łościańskich jes t  przedewszystkiem to, 
że obok  dobrych, hodują  się i w yjątkow o nędz­
ne i liche.

W  tym  k ie runku  oprócz dorywczych i zbyt 
zcentralizow anych wystaw, nic dotychczas nie 
zdziałano. H odow la  idzie samopas, bez k o n ­
troli i wyboru.

Należałoby  wiec:
52) W  s z e 1 lc i e m i m o ż l i w e m i  s p o ­

s o b a m i  s t a r a ć  s i ę  p o d n i e ś ć  r o d z i ­
m y  t y p  k o n i  w ł o ś c i a ń s k i c h .
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K w estya  to bardzo  ważna, bodaj czy nie 
najważniejsza. Rozwój rasy kra jow ej, zrosłej 
z w arunkam i gruntu, je s t  zaw sze zadaniem  ła- 
twiejszem, niż wszelkie w ytw arzania  odmian 
now ych, przez krzyżow ania  sztuczne. Z a w ­
sze też  umiejętna hodow la czysta t. j .  w jednej 
rasie , byle ty lko nie w najbliższem pokrew ień ­
stwie, daw ała  najpewniejsze i na j trw alsze  r e ­
zultaty.

W yborow e k lacze  i ogiery koni w łościań­
skich pow inny  być nagradzane  na  corocznych 
i w każdej gubernii u rządzanych  wystawach; 
zgiery wadliwej budow y kas trow ane , a dobre, 
j a k  to się p rak tyku je  w  Niemczech, s tem plo­
w ane  do rozpłodu  (przyczem  właściciel, p o k ry ­
wający n iestem plow anym  ogierem obce klacze, 
podlega k a rze  30 marek).

Możnaby tak że  związać z istniejącemi już 
wyścigami koni pół krwi, gonitwy dla koni 
włościańskich (k tórych autentyczność byłaby 
pośw iadczona przez gminę), gonitwy, p row adzo­
ne natura ln ie  pod  norm alną  w agą i na  d łu ż ­
szych metach. W reszc ie  do zwykłych, dołączyć 
wyścigi k łusem  i w zaprzęgu.

W  ten sposób, w bardzo kró tk im  czasie 
m ożnaby dźwignąć k ra jo w ą  hodow lę  z obecne­
go zastoju.

Pozostaw iam  wreszcie uznaniu  w ta jem ni­
czonych  bliżej w tę kw estyę, czyby  nie o p ła ­
ciło się w yszukać, podobno istniejące jeszcze
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w Galicyi, okazy  dawnej rasy polskiej i zająć 
się jej odrodzeniem?

Ażeby zaś wszystkie poruszone tutaj kwe- 
stye, a przynajmniej ważniejsze z nich. mogły 
być gruntow nie przedyskutow ane i skierowane 
na  drogę praktyczną:

53) W y j e d n a ć  u w ł a d z y  z e z w o ­
l e n i e  n a  z j a z d  h o d o w c ó w  k o n i  z c a ­
ł e g o  K r ó l e s t w a ,  n i e w y k l u c z a j ą c  
u c z e s t n i k ó w  z d a l s z y c h  g u b e r n i i  
C e s a r s t w a  a n a w e t  z a g r a n i c z n y c h .

Zjazd tak i  byłby poświęcony: i) wzajemnej 
nauce  i informacyi; 2) ujednostajnieniu usiło­
w ań i w nioskom  praktycznym .

K O N IE C ,
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I. Przykład rasy  naturalnej.

Jak o  dopełn ien ie  do str. 82, podaję  poniżej 
w y ją tek  o koniu syberyjskim z ciekawej p ra ­
cy p. F. O. W ilkońskiego  „O stosunkach ro l­
nych w Syberyi,” drukow anej w Gazecie Rolni­
czej z  r. b.

Tomsk, w Grudniu 1896 r.

„.. .Patrząc na w yborne konie  syberyjskie, 
na  p iękne okazy  bydła, rosłe barany, silne świ­
nie pochodne, pojąć trudno, jak im  sposobem, 
przy iście azyatyckiem  trak tow aniu  żywizny, 
Syberya  m oże posiadać tyle i tak  wybornych 
egzem plarzy zwierząt domowych. W idocznie, 
w zakresie  hodowli na tu ra  jest ta k ą  m istrzy­
nią, że wszelkie zbytnie m ędrkow ania  człow ie­
ka ,  raczej przeszkadzają , aniżeli pom agają  ga­
tunkow em u doskonaleniu się stworzeń.
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„W iadom em  jest,  że w Europie, zw łaszcza 
zachodniej, in teresow na troskliwość hodow cy 
ro zc iągnę ła  nad zw ierzętam i dom owem i opie­
kę ,  s ięgającą aż do najdrobniejszych szczegó­
łów ich żywota. R ezu lta ty  osiągnięte tą  drogą 
dają wiele do myślenia. Nie ulega bowiem w ąt­
pliwości, że istotnie cenne przymioty eu rope j­
skich zwierząt dom owych, zawdzięczam y prze- 
dew szystkiem  samej przyrodzie, która, oddzia- 
ływ ając  zw olna , ale Ustawicznie m nóstwem  
czynników, składających  się na  całość m iejsco­
wych w arunków  bytu, s tworzyła  to, co cenimy 
tak  w ysoko w koniu arabskim, k row ie  ho len­
derskiej, wole roboczym  szwajcarskim i t. p. 
N atom iast usiłowania hodownicze człowieka, 
w ytw arzające  dla zwierząt naszych domowych 
sztuczne, n ienatura lne  w arunk i bytu, osiągnęły 
w praw dzie  pew ne jednostronne  doskonałości, 
wszelako osiągnęły je  ze szkodą  ogólnego sta­
nu zdrowia i bezwzględnej dzielności życiowej, 
tego, co niemiec „eine dauere  Leistungsfahig- 
ke it“ nazywa. W  naturalnym  biegu rzeczy n a ­
stępstwie, hodow la  jednostronna  ra tow ać się 
musiała z siłami hodowli w pros t  przeciwnych 
k ie runków , t. j., że n. p. suchotnicze s tad a  Ost- 
fryzów zw róciły  się po ra tu n e k  do krwi Short- 
hornów, lub Szwajcarów, że p rzehodow ane  
stada cienkowełnistych owiec poczęto  znów  ho ­
dow ać z uwzględnieniem figury i siły szkieletu, 
że w hodow li świni zrobiono p rzesk o k  od Suf- 
folka do hodowli Meisnera, k tó ry  sprzeczne 
jednos tronne  k ierunki połączyć się stara.

„ W  hodowli europejskiej kon i  p racow ano  
ta k  długo i usilnie, cenne przym ioty  ras p ry ­
mitywnych s ta rano  się udoskonalić  tak  rozum ­
nie, że dopraw dy dziwić się jedynie  w ypada 
powszechnem u narzekan iu  na b rak  koni p ra k ­
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tycznych, w ojskow ych i pociągowych. W ia d o ­
mo wszystkim, że armię zachodnio-europejskie 
z największym trudem  zaspakaja ją  swe p o trz e ­
by koni pod siodło i do zaprzęgu. W  osta t­
nich zaś czasach i rząd  rossyjski okazał się 
skłonnym do popierania  wszelkich usiłowań 
hodowniczych, mających na celu dostarczanie 
armii odpowiedniego m ateryału  końskiego. W o ­
bec pow szechnego zapo trzebow ania  p rak tycz ­
nego konia, hodowla europejska  znalazła się 
w kłopocie , potrzebie tej narazie zaradzić nie 
umiejąc. I pokazało  się, że  jedynym  istotnie dziel­
nym  a praktycznym  koniem w Europie jest koń wę­
gierski, k tó rego  hodow nicza troskliwość czło­
w ieka  najmniej wzięła w swą opiekę, k tó ry  
hoduje się w naturalnych w arunkach  bytu, zbli 
żonych najwięcej do dzikiej swobody.

„Proszę mi wiele wybaczyć —  jestem  pod 
wrażeniem! Pół roku  temu zwiedzałem pruską  
rządow ą stadninę w T ra k e n a ch  i widziałem 
tam pełne  bankructw o niemieckiej hodowli. 
O reklam ow anej t a k  sztucznie „rasie trakeń- 
sk ie j“ nic tam  już  nie słychać; do rozpłodu uży­
w a się ogierów  krw i pełnej, a  zatem —■ zw y­
czajna  hodow la  pół krwi, konie  piękne, na w y­
sokich nogach. W  użyciu  tracą nogi bardzo szyb­
ko. A co za  eksperym enty  w k ierunku p o szu ­
kiwania  ratunku! W idzia łem  źrebne na wywał 
klacze, ganiane galopem  po brzuchy w śniegu, 
u trzym yw ane  w ogólnych zagrodach, źrebiące 
się w stadzie ja k  owce. Za to ogiery u trzym y­
w ane  są po dawnemu w pięknych m alowanych 
boksach , obsługiwane lepiej aniżeli niejeden 
obyw ate l wioskowy, a p rzew ietrzane mniej niż 
futro w czasie letnich feryj, w szafie u b ro d a ­
tego lichwiarza. Rezultat tych usiłowań łatwy 
do przewidzenia. Po p rak tycznego  konia uży t­
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kow ego  w ypadnie  jech ać  do W ęgier, lub... do 
Syberyi.

„P rzy zn ać  muszę, że tak iego  ogółu dobrych  
koni, j a k  w Syberyi, nigdzie widzieć mi się nie 
zdarzyło, pomimo, że  koń  in te resow ał mnie od 
dziecka. K oń  syberyjski okaza łym  nie jest, ale 
norm alność jego  budowy zw raca  na siebie u w a­
gę każdego  miłośnika sportu. Nogi wprost sta­
lowe. K on ia  z ruszonemi nogam i, mogę po w ie ­
dzieć, nie widziałem tu. Jeżeli tra f, się ja k iś  
kaleka na trzęsących się, sforsowanych nogach, 
to kszta łty  jego wskazują na pochodzenie od szla­
chetniejszych rumaków europejskich. I nic też dziw­
nego, że  k o ń  tutejszy zdolnym jest  wytrzym ać 
bardzo  wiele. Jestem  najmocniej p rzekonany , 
że n a  koniu, naby tym  na ja rm ark u  w Bijsku, 
lub Bernaule  za jak ieś  30 rubli, można śmiało 
pchnąć się do W arszaw y, ja d ą c  przeciętnie po 
50 wiorst dziennie.

„A  upewniam wszystkich in teresujących się 
tą  kw estyą , że Sibiryacy nie uczyli się bynaj­
mniej hodow ać  kon i od Niemców. K oń sybe­
ryjski w młodości żyje niemal własnym p rze ­
mysłem. Urodzony w  stepie, często w śniegu, 
do k o ń c a  swego żyw ota n iem a stajni. Proszę 
sobie wyobrazić, że naw et w T om sku, stolicy 
Syberyi, nie m a s ta jen  dla koni. W y sta rcza  z a ­
groda, dobrze jeżeli p ok ry ta  choć chruścianą 
pokryw ą. W  stadzie koń  syberyjski tern mniej 
m oże zaznać ciepła. W zras ta  on  latem na pod- 
noźnej karm ie, a z imą — no, zimą b ieda n au ­
czyła go wygrzebywać trawę z pod śniegu. 
A jeżeli troskliwszy gospodarz  da mu przytu­
łek  poza  przew iew ną  ścianą i porzuci na  zm ar­
złym naw ozie  garść  najgorszego, źle sp rzą tn ię ­
tego siana, to życiow e w ym agania  syberyjskie­
go ź rebca  obficie są  zaspokojone. I, dziwna
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rzecz, lenistwo tutejszego hodowcy ma pozory 
rozumnej, świadomej celu hodowli. W  kra ju  
obfitującym w drzewo, j a k  Syberya, gdzie b u ­
dulec o trzym uje się darmo, gdzie tysiące dzie­
sięcin lasów stają się corocznie pastwą p ło ­
mieni, gospodarze  nie m ają ani stajni, ani obory, 
ani owczarni, a  zapędzają  swe inwentarze je ­
dynie dla ochronienia  ich przed dwu i czw oro­
nogimi drapieżnikami. Tu, gdzie słoma niema 
wartości, poniew aż nawożenie  ziemi się nie 
praktykuje , gdzie całe jej kupy  but wieją w polu, 
dobytkow i odmówioną jest naw et satysfakcya 
w ypoczęcia  na miękkiem, suchem i choć względ­
nie zabezpieczającem  od zimna posianiu. Bo 
słanie pod inwentarz trud to  podwójny. Trzeba  
słomę przywieźć z pola, trzeba następnie  na­
wóz wywozić do rzeki. Z resz tą  —  trud to zby­
teczny, inw entarz  bowiem syberyjski na p u n k ­
cie wygód bynajmniej znarowionym nie jest. 
Koń syberyjski nocuje wybornie na nawozie 
błotnistym w czasie lata, a tw ardym  zmarzłym, 
grudow atym , w czasie zimy.

„Raz atoli wzięty do użytku, koń  tutejszy 
dostaje owies bez wydziału. Niezawsze naw et 
ja d a  owies ze ż ło b u — bo żłób to  zbytek mało 
p ra k ty k o w a n y  w Syberyi. Zwykle puszczanym 
bywa na pewien przeciąg czasu do otwartej 
paki, w której znajduje się k ilkanaście pudów 
owsa. Skoro jeść przesta je  — p a k ę  się zam y­
ka . Mniej zamożni furmani karm ią  i otrębami, 
używając ich w miejsce sieczki, ja k o  przy­
m ieszkę do owsa. O tręby  tu są  bardzo tanie; 
pud kosztuje  jak ieś  2o kopiejek. W  czasie po ­
dróży, koń Syberyjski pociągowy odżywia się 
idąc, bądź sięgając do poprzedniej telegi, do 
k tó re j  jest  przywiązany, bądź jedząc  z torby 
zawieszonej na głowie.
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„Ale za to  jak ie  wymagania stawia Sybiryak 
swemu koniowi! Obóz złożony z paruset k ib i­
tek  wyrusza  n. p. z T o m sk a  do Jakucka .  Prze­
strzeń do p rzebycia—jakieś półtora tysiąca wiorst. 
Ł ad u n ek  jednokonnej telegi — 40  do 50 pudów, 
a drogi w lecie, w czasie deszczów, bywają 
okropne. Każdy furman prowadzi 5 powózek, 
zczepionych ze sobą w ten  sposób, że koń  
przyw iązany je s t  dość  k ró tk o  do poprzedniej 
telegi. T a k a  p ią tka  nazyw a się po tutejszem u 
„świaź.“ Bezpieczeństwa obozu i w ew nętrznego 
p o rządku  pilnują konn i objezdni, zaopatrzeni 
w rodzaj k ró tk ich  knutów , na  końcach  k tórych  
to kn u tó w  przyczepione są dwufuntowe kule 
żelazne z kolcam i prom ienisto  w nich osadzo- 
nemi. Podobno  jes t  to  broń s traszna w użyciu, 
budząca respek t  u podw ładnych  i napastników. 
Obozem zarządza  specyalista, jadący  na  oso­
bnej teledze i mający rezerw ow e kon ie  do r o z ­
porządzenia. Otóż, z takim ciężarem i po złych 
drogach , p rzestrzeń dzielącą Tom sk  od J a k u c ­
k a  obóz przebyw a we dwadzieścia kilka  dni. 
Ponieważ konie jedzą idąc , przeto ohóz zatrzym uje  
się tylko o tyle, o ile ludzie potrzebują zgotować sobie 
herbatę i poprawić coś niecoś .około zaprzęgów. Ani 
flagi, ani n iedyspoęycya zwierząt obozu nie 
wstrzymują. T erm inow a  dos taw a  musi być d o ­
konaną, bo zyski handlu syberyjskiego p o le ­
gały dotychczas na  zwalczaniu przeszkód k o ­
m unikacyjnych, na dostawianiu danego dowozu 
w szczęśliwą chwilę wielkiego zap o trzeb o w a­
nia. Zimą p ra ty k o w ały  tu się t. z. szybkie do ' 
stawy terminowe tow aru  z T o m sk a  do J a k u c ­
ka. Przy tak ich  transportach , tow ar  wieziony 
przeprzężnem i końmi, na saniach, ustawicznie 
pełnym  galopem, zjawiał się w Irkucku  już siód­
mego dnia po wyjściu z Tom ska. T o  znaczy,
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że syberyjski koń  potrafi wieźć ciężar galopem 
jak ie ś  10 do 12 m il jednym  tchem, lez 'popasu 
i  wypoczynku. A po przebycia takiej przestrze­
ni, po takiem  wytężeniu sil, spocony, odpo­
czywa na czterdziestopniowym mrozie bez d a ­
chu i przykrycia.

Zasadą^, zresztą  bardzo  rozumną, Sybirya- 
k ó w  jes t  n iepopasanie nigdy koni w drodze. 
Tem u zapew ne przypisać należy, że konie tu ­
tejsze odznaczają  się zd row ą konstytucyą, rzad 
ko  podlegają  przypadłościom chorobowym i wo- 
góle trzym ają  się w mięsie tak , że chudych 
szkap wcale praioie się nie widuje.

Jeżeli u nas uważają powszechnie, że przy­
rodzonym chodem konia  jest k łus, to tutaj 
w użyciu galop jest co najmniej rów noupraw ­
niony  z kłusem. Już w dwójce, trójce, lub 
czwórce, przyprzężne konie  galopują ustawicz­
nie. Jeszcze więcej charakterys tycznym  jes t  
zwyczaj podjeżdżania  pod każdą  wyniosłość 
pełnym galopem. Satysfakcya patrzeć, ja k  t u ­
tejsze konie, wierzchowe i zaprzęgowe, naw et 
szkapy  pocztowe, dorożkarsk ie  i frachtowe, 
podchodząc  do wyniosłości same ruszają galo­
pem, nie czekając  aż furman pocznie je  zachę­
cać  do biegu knutern i krzykiem. Być może, 
iż takie  branie  wyniosłości w galopie jest u z a ­
sadnionemu koń  bowiem mniej się męczy w y­
tężywszy całą swą energię przez ciąg krótkiego 
czasu, aniżeli siląc się zwolna po stromej d r o ­
dze. Zauważyłem, że na  polowaniach par-force 
konie  galopują bez porów nania  swobodniej 
pod  górę, aniżeli z góry. Ze tutaj w Syberyi 
z góry na  dól jeździmy także  galopem, samo 
się przez się rozumie.

Konie syberyjskie  kłusują wybornie. Pod 
wierzch są nader  wygodne i naw et dłuższa ja z ­
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da n a  nich zbytecznie jeźdźca  nie męczy. Przy 
drobnej figurze i zwięzłej budowie, k o ń  tutej­
szy, j a k o  wierzchowiec, odznacza się wielką 
zwrotnością. Oko k o n ia rza -am a to ra  z przyjem ­
nością  zatrzymuje się na konnych  pastuchach 
tutejszych, uwijających się dosłownie na w szyst­
kie s trony  pomiędzy stadem  koni, bydła, lub 
owiec, czasami pośród wszystkich tych zwie­
rząt razem, z dodatkiem k óz  i trzody chlew­
nej. W  czasie najskwarniejszego lata, w wiel­
k ich  futrzanych i futrem podbitych czapkach, 
z batami w rękach , na  niepomiernie wysokich 
drewnianych siodłach, a w k ró tk ich  s trzem io ­
nach, pastusi syberyjscy, zwłaszcza T atarzy , 
n a  swych drobnych kon ik ach  potrafią w  danej 
chwili być wszędzie: tam popędzić zbyt wolno 
za  s tadem  spieszące zwierzę, tu zawrócić ucie­
kające  na  s t ro n ę ,  wreszcie pow strzym yw ać 
w przodzie stada zbytnio ku dom owi spieszące 
zwierzęta. A przecież, naw et przy tak iem  uw i­
janiu się, na  wsze strony, po możebnie najnie- 
równiejszym gruncie, koń  syberyjski nie potyka  
się, naioet pod niepomiernie wysokim  ciężarem  
jeźdźca.

Koń syberyjski jes t  m iary  niewielkiej. 
W zro s tem  odpow iada  naszem u mierzynowi, 
spo tykanem u w okolicach  ziem lżejszych; k ró t ­
ki bok, szeroko rozstawione łopatki i biodra, 
krótki, szeroki, czasami t łusty  k a rk  i przycięż- 
ki męsisty łeb, o to  zew nętrzne  cechy tutejsze­
go konia. Zad zw ykle szeroki, płaski, czasami 
n ieco spadzisty. Nogi kró tk ie , kościste, pozor­
nie n ieco za  mięsiste. Zdarzają  się też okazy  
z wadliwem , t. z. krowiem ustawieniem nóg 
zadnich. N atom iast ivszelkie szpaty, pipaki etc. bar­
dzo rzadko się tu  trafiają. Zwykle nogi są czyste
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baz wszelkich europejskich wynalazków z kategoryi 
dopiero co wspomnianych.

Pod względem estetycznym koń  syberyjski 
niezdolnym jes t  zaspokoić wym agań europej­
skiego sportsm ena, ale siłą, życiową energią, 
w ytrw ałością  i w y trzym ałością  nie robi w stydu 
swemu pochodzeniu od owych drobnych a z y a - 
tyck ich  biegunów, na k tórych wschodni na­
jeźdźcy wielekroć, z dobrym skutkiem, odby­
wali plądrownicze wędrówki po Europie, nie- 
licząc się zbytecznie z przestrzenią, ani po trze­
bując w swych pochodach  zorganizowanej a r ­
mii furażerów, prow iant-m ajstrów  i t. p..."

F . 0  Wilkoński.

II. W ażne pytania.

Po ukończeniu moich a r tyku łów , R e d a k to r  
Gazety liolniczej p. A leksander Trylski, ogłosił 
pod  pow yższym  tytułem następu jącą  odezwę 
do hodowców:

„Jedną z gałęzi produkcyi, k tó ra  na długo 
zapew nia szanse najkorzystniejsze dla naszych 
gospodarzy, je s t  hodow la koni. Powiemy wię­
cej nawet: je s t  ona jedynem  polem, na k tó rem  
długie jeszcze  la ta  nie pojawi się widmo nad- 
produkcyi, t rapiące nas na każdem  innem polu. 
Podczas bowiem gdy ceny zboża, nizkie, bar-

Fizyol. w yścigów . 19http://rcin.org.pl
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dzo nieznacznym ty lko  zwyżkom, w sku tek  wy­
ją tk o w y c h  okoliczności, jak  w r. b. ulegać m ogą; 
gdy gran ica  dla ek spo r tu  bydła — pom im o od­
naw ianych  i popraw ianych  t ra k ta tó w —stale jest 
i będzie zam kniętą;  gdy produk tom  nabia ło­
wym zaczyna być ju ż  ciasno, a na eksport  ich 
zdobyć się nie m ożem y; gdy nakon iec  i w ełna  
płaci coraz gorzej, a o hodowli owiec o paso ­
wych długo jeszcze m arzyć nam  nie wolno, 
kon i dobrych, k tó rych  zagran ica  poszukuje 
skwapliwie, b rak  w kraju absolutny. Same 
Niemcy potrzebują rocznie  oko ło  100,000 koni 
więcej, niż same w y p ro d u k o w ać  są w stanie. 
W  Austryi i we Francy i p ro d u k cy a  m iejscowa 
również nie w ystarcza , tak , że po trzebę  roczną 
importu tych  k ra jów  śmiało n a  125— 14.0 ty ­
sięcy kon i przyjąć można.

W o b e c  tak  wdzięcznego pola zbytu, jak że  
m arn ie  wygląda cyfra 1,000 koni mniej więcej, 
k tó re  na  zaspoko jen ie  owych olbrzymich p o ­
trzeb d o sta rczać  rocznie możemy! *)

Tysiąc koni! k iedy  moglibyśmy ek sp o r to ­
w a ć  ich 2o,ooo i, zamiast, rach u jąc  przybliżenie 
po 300 rubli za  sztukę, mieć z tego  ź ród ła  5 
milionów rubli, o trzym ujem y zaledwie o k o ło  
600 tysięcy.

I nie tylko nie jes teśm y  w stanie ek sp o r to ­
wać, ale  nie m am y naw et kon i na  w łasną  po­
trzebę.

Nasze robocze są  niżej wszelkiej k ry tyk i ,  
karosyery  i cieżkie typy dla przemysłu sp ro w a­
dzać t rzeba  z Niemiec, tram w aje  w arszaw skie

*) „H o d o w la  koni i dzisiejsze w yścigi" J. O chorow i 
cza, Gaz. Boln. z r. 1896, Nr. 46, s tr . 464.
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zaopa tru ją  się na W ęgrzech, koni zaś rem on­
towych, za  k tó re  w przyszłości ustanowiono 
wcale dobre  ceny (300 rs. za 3V2 letnie), p o ­
siadamy —  pod ług  ostatniego spisu — l°/0!

Pod ług  tegoż sam ego spisu mamy dalej 
w kraju: 3 — 15%  (przeciętnie 9 % ) koni zda­
tnych do lżejszego pociągu, pociągowych cięż­
szych 2—8 %  (przeciętnie 3°/0), razem  przecię­
tnie koni zdatnych  do różnych użytków  13%- 
A  reszta? Resztę, wynoszącą  8 7 %  stanow ią 
konie  do niczego niezdatne. Gdybyśmy naw et,  
ze względu na zbyt może surow ą ocenę ko- 
misyi, cyfrę p ierw otną  zdwoili, to  i tak  w ypad­
nie rezulta t fatalny 7 6 %  ogółu koni n iezdat­
nych.

Jest to więc upadek  najzupełniejszy, jak iego  
nie masz ani w hodowli bydła, ani owiec. 
Jes t  to  położenie, z k tórego  j a k  najrychlej 
wyjść należy.

Minęły dawno czasy, w k tó rych  tylko chów 
koni stadny  miał racyę  bytu. .0  tern marzyć 
dziś już nie można; ale można hodow ać  konie  
systemem innym, powszechnie dziś na Z a c h o ­
dzie przyjętym, po k ilka  lub k ilkanaście sztuk 
rocznie. T a k ą  hodowlę, z bardzo  nielicznemi 
wyjątkami, prowadzić może każde gospodar­
stwo i ta k ą  prow adzić  każde  nieomal powinno.

Ja k ie  konie  p rodukow ać, zależy to  od wa­
ru n k ó w  miejscowych, znajomości rzeczy, oraz 
wielu innych okoliczności. F a k te m  jest tylko, 
że po trzebujem y koni wszelkich typów. P o ­
trzebujemy roboczych, bo te, ja k ie  mamy, s ła ­
be a gorącego  tem peram entu , nie wystarczają  
już  na dzisiejsze wymogi. Mieć będą  zbyt p e ­
wny, i w kraju i za granicą, karosyery  pa­
radne; koni cięższych coraz  więcej potrzebuje 
nasz rozw ija jący  się przemysł, a wierzchowe,
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byle dobre ,  znajdą  zawsze nabyw ców  na p o ­
trzeby  wojskowe, bądź w kra ju ,  bądź za g r a ­
nicą.

J a k  widzimy zatem , o tw arte  jes t  pole sze­
rokie , chodzi ty lko  o to, aby  je  w y ek sp loa to ­
w ano racyonalnie, aby błądząc, nie narazić  się 
na  straty, bo te osta tn ie  m ogłyby być bardzo 
doniosłe.

Pierwszą kw estyą ,  j a k a  się tu nastręcza, jest 
w ybór rozpłodników . W  których razach  uży­
wać k rw i zimnej, a w k tórych  szlachetnej? Ja ­
kiej dać  p ierw szeństw o i—rzecz g łó w n a —gdzie 
jej szukać?

W  szeregu a r tykułów , d-r J. O chorow icz 
dowiódł, zdaje się w sposób niezostawiający 
żadnych  wątpliwości, że system dzisiejszy w y ­
ścigów zepsuł konia  pełnej krwi, pozbawiwszy 
go dwóch głównych w arunków , niezbędnych 
dla naszych reproduktorów : siły i wytrwałości. 
Nawet koń  krwi połowicznej nie jest  bodaj 
w stan ie  zwiększyć w potom stwie siły, a zm o­
dyfikować nadm iaru  tem peram entu .

Czy system obecny haza rdu  trw ać  będzie 
dalej i dalej p row adzić  dzieło zniszczenia, czy 
też wyścigi zos taną  prędzej lub później zrefor­
mowane, o rzec  trudno. T yle  tylko pewne, że 
długi czas jeszcze hodow la  k ra jow a  na to  źró­
dło liczyć nie powinna.

Co więc w obec  tego czynić, j a k ą  drogę 
obrać, aby najprędzej dojść do celu?

Na py tan ie  powyższe nie będziemy dawać 
odpowiedzi. Spraw a jest  zbyt doniosłego zna­
czenia, abyśmy za jej rozstrzyganie  brać mieli 
odpowiedzialność. W y k azaw szy  gw ałtow ną p o ­
trzebę radzenia  rozpaczliw em u iście stanowi 
rzeczy i dowiódłszy znaczenia dzisiejszych w y­
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ścigów dla hodowli, zadanie  nasze spełniliśmy. 
R eszta  należy do interesowanych. Niechaj h o ­
dowcy nasi zas tanow ią  się dobrze nad po ru ­
szoną sprawą i niechaj raczą  zabierać w niej 
głos, bo dopraw dy w arta  tego.

Chodzi mianowicie o wyświetlenie punktów  
następujących:

1-o C z y  h o d o w l a  k o n i  m a  d l a  n a s  
i s t o t n i e  t o  z n a c z e n i e ,  j a k i e  j e j  
p r z y p i s u j e m y ,  i j a k i e  w p r a k t y c e  
p r z y n o s i  r e z u l t a t y ?  (Dane z doświad­
czenia w łasnego lub sąsiadów).

2-o J a k  s i ę  p r z e d s t a w i a  m a t e -  
r y a ł  h o d o w l a n y  ż e ń s k i ?

3-0 J a k i c h  r o z p ł o d n i k ó w  u ż y w a ć  
(krew  zimna, pełna, wschodnia) i g d z i e  i c h  
p o s z u k i w ć ?

4-0 O r g a n i z o w a n i e  s p j ó ł e k  c e l e m  
n a b y w a n i a  r e p r o d u k t o r ó w .

Oto k w es ty e ,  dla k tórych dyskutow ania  
o tw ieram y szpalty .”

III. W skazówki praktyczne.

W  chwili gdy kończy ł  się d ruk  niniejszej 
książki, nadeszła  pierwsza odpowiedź na po­
wyższe pytania. Stanowi ją  a r tyku ł p. A n to ­
niego Szadkow skiego  zarów no bogaty  w treść, 
j a k  przejrzysty w formie. A u to r  jes t  wpraw-
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(Izie, (podobnie  zresz tą  j a k  większość naszych 
hodow ców ) wielbicielem krw i angielskiej, ale 
jako  bystry spostrzegacz a przytein człowiek 
praktyczny, un iknął k ie runku  jednostronnego. 
Z praw dziw ą też przyjemnością, a j a k  sądzę 
i z korzyścią  dla moich czytelników, k tó rzy  
mogli być spragnieni praktyczniejszych w s k a ­
zów ek, jak ich  im dać nie m ogłem , p rz y ta ­
czam  tu zasadnicze  ustępy  z tej cennej p r a ­
cy, pom im o nieco odmiennego s tanow iska  jej 
autora:

„R ozpatru jąc  się w w arunkach  ekonom icz­
nych kra ju  naszego, łatwo dostrzeżemy, że go­
spodarstwa nasze szukać muszą ra tunku w hodowli, 
a  przedewszystkiem w hodoioli koni. P rzem aw iają  
za  nią: l)  cła  zbożowe, 2) zam knięcie  granicy 
na  mięso, 3) spadek  cen wełny, 4) po trzeba  
koni wszelkiego rodzaju. Jeżeli hodow la  kon ia  
w Austryi i Niemczech s ta ła  się dla gospo­
dars tw  tamtejszych ważnem  źródłem d o c h o ­
du, p rzy  droższej ziemi, droższem zbożu i d roż­
szej o wiele paszy, przy cenie mięsa do ch o ­
dzącej do 34 guldenów za 100 k ilogram ów 
(u nas za 100 kilogramów m ożna  o trzym ać 14 
rub. 60 kop.), to  czem hodow la  ow a dla nas 
s tać się powinna! Kto zwiedzał Prusy w scho­
dnie, temu niewątpliwie rzucały  się tam  w oczy 
dawne wspaniałe owczarnie, poprzerabiane na sta j­
nie dla źrebiąt, dając niejako wskazówkę, co i  nam  
robić by trzeba. Mamyż bowiem dalej zadawal- 
niać  się ceną 12 rubli z kopie jkam i za kam ień  
wełny, k tó re  nam teraz ofiarują, lub o czek i­
wać aż  rząd nasz będzie zm uszony sprowadzać
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konie  rem ontow e z zagranicy? Hodowla koni 
w większych rozmiarach, wtedy jed n ak  ty lko  
rozwinąć się będzie mogła, jeżeli rząd zapewni 
nam  zbyt w postaci rem ont wojskowych. Pod 
tym względem wszelako, zdaje  się, m ożemy 
być zupełnie spokojni. H odowla koni -w Rosyi, 
w ostatn ich  krytycznych dla ro ln ic tw a czasach, 
upadła  tak, j a k  i u nas, a arm ia cała  siedzi 
na  koniach, które  z końmi Niemiec i Austryi 
porów nania  nie wytrzymują. Miałem sposobność 
oglądania  w przeszłym roku rem ont świeżo 
z R osyi sprow adzony, do najlepszego pułku 
dragonów w kraju, narwskiego w Siedlcach; 
w yglądał rozpaczliwie. Co za  mieszanina ty ­
pów, rozwleczonych, bez nerek, o płaskich k o ­
pytach! Przed kilku dniami widziałem konie  
świeżo przybyłe do pułku kozaków  w M iecho­
wie — istne pokraki!

„Potrzeba koni pow ozow ych w kraju  i dla 
Rosyi w zrasta  z rokiem  każdym. Na konie  
wierzchowe pod ciężką  wagę, popyt ogromny; 
sami oficerowie Petersburga- i Moskwy w ydają  
olbrzymie sumy na  ten  rodzaj koni, importując 
je  z za granicy. K arosyerów  zupełnie nie mamy, 
a ciężki koń pociągowy jes t  coraz więcej przez 
przemysł poszukiwanym.

„Potrzebujemy więc przedewszystkiem  koni 
dla zaspokojen ia  potrzeb własnych i Państwa. 
P rodukcya  koni na eksport  zagranicę nie p rzed­
stawia się ta k  różowo, jak  n iekom peten tn i są ­
dzą. Cyfry, k tó re  Gazeta Rolnicza przytoczyła 
odnośnie do potrzeby  naszych koni na z a c h o ­
dzie, są nadzwyczaj łudzące. Nie sądźmy, żeby 
zagran ica  po trzebow ała  naszych koni przec ię t­
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nych *); nabyw cy  z Niemiec i Austryi w y k u ­
pują od nas ty lko  albo p rodukty  p ierw szo­
rzędne, k tó re  często udaje im się tanio n a b y ­
wać. albo kłusaki, a głównie zaś idzie na z a ­
chód masa kon i roboczych w cenie od 80 do 
120 rubli, koni, k tó rych  wyhodow anie  około 2oo 
rubli na  sztukę kosztuje . Niemcy są za mądrzy, 
aby hodow ać  s turublow e konie; znają  oni do ­
brze rachunek  i w olą  kupować takie  od nas. 
Na potw ierdzenie  m ojego spostrzeżenia przy ta ­
czam liczby wyjęte  ze sta tystyk i niemieckiej. 
W  ro k u  1893 weszło do Niemiec z Rosyi 
33,400 sztuk koni wartości 3,439,000 rubli; 
za tem  koń przeciętn ie  kosz tow ał 103 ruble. Po- 
kup n a  konie  cięższe robocze  do Niemiec od 
paru  lat się zmniejszył; kon ie  te bowiem n a ra ­
żone są na konkurencyę  Am eryki, zkąd od 
dwóch lat p rzybyło  dużo t ran sp o r tó w  o p rze­
ciętnej cenie 500 m arek  za sz tukę  loco H a m ­
burg.

„Konkurencyi amerykańskiej wszelako lękać  
się nie należy; e lek tryczne  m otory  bowiem 
przeraziły  farmerów tamtejszych, k tó rzy  zam i­
łow ania  do hodowli nigdy nie mieli. F a rm erzy  
am erykańscy  szuka ją  prędk iego  obrotu  k a p i ­
tału , a tego  hodow la  konia szlachetnego dać  
nie może, wzięli się więc do krwi zimnej. Ale 
i tu są pew ne dane, że nie wytrwają. S p raw o ­
zdanie  z wystawy w Chicago wyraźnie mówi, 
że liczba koni to Stanach Zjednoczonych zmniejsza

*) N ie u trzym yw aliśm y w cale , ab y  zagranica m iaia p o ­
trzebow ać naszych „przeciętnych  kon i.“ M ów iąc o p roduk- 
cyi na eksport, m ieliśm y na myśli ty lk o  konie dobre.

Przyp. R ed . Gaz. Roi.
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się w ogromnej progressyi; pod ług  danych s ta ty ­
stycznych w roku  1894, było w Stanach Z jedno­
czonych o 400,000 koni mniej, niż w r. 1893.

„...Przechodząc do odpowiedzi na drugie py­
tanie Gazety odpowiem, że m ateryał hodowlany 
żeński w kra ju  przedstawia się bardzo źle. Nad za ­
radzeniem  temu, nad  sposobem wytworzenia 
w k laczach  m ateryału  odpowiedniego do ho­
dowli konia , k tó ry  ma dać pew ny  dochód, za­
s tanow ię  się dłużej i, o ile, potrafię, postaram  
się w yczerpać to pytanie.

„Klacz, dobra m atka , to je s t  pod względem 
pew nego pochodzenia, budowy, szlachetności, 
tem peram entu , płodności, obfitego i dobrego 
m leka  znana, to okaz, k tó ry  ocenić się nie da 
i k tó ry  kupić można ty lko  wypadkiem. Ogól­
nie biorąc, nasz m ateryał jest za lekki; p ro duk ty  
dawnych A rabów  o zażywnych kszta łtach , su ­
chym, szerokim, wyrazistym przednim piszczelu, 
normalnej postawie nóg, o s talowych kopy tach  
z szerokiem i strza łkam i, zdrobniały i zw yrod ­
niały. Pojedyncze stajnie u nas rozwijają się 
dobrze, ale to  nie zmienia ogólnego wyglądu 
hodowli w  kraju.

„Przyczyną tak iego  upadku hodowli jest,  
zdaje się, n ieświadomość, że w tej gałęzi pro- 
dukcyi można szukać dochodu, wyprzedawanie 
osobników, na k tó re  chętny ku p iec  się znalazł, 
a nie tych, k tó re  trzeba  było brakować; dalej 
brak k ierunku , znajomości przedm iotu, złe żywie­
nie, nieopatrzne krzyżowania , ubytek dobrych re- 
produktów  arabskich, a. nakoniec nieopatrzne u ży ­
wanie folbluta angielskiego. Dojście w ja k  naj­
k ró tszym  czasie do dobrych m atek , jes t  n a  te­
raz  najważniejszem naszem zadaniem, jeżeli 
chcemy w hodowli kon ia  użytkowego zająć
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pow ażne  s tanow isko . Matka, uchow ana  na 
miejscu, a więc już  w łonie swojej m atk i za- 
aklim atyzow na, następnie  p rzyzw yczajona  do 
danej paszy, w ody i klimatu, p rzedstaw ia  o wiele 
większą w artość  od klaczy kupionej z innej 
okolicy, a tem bardziej importowanej. Należy 
więc za trzym ać w każdej okolicy, w każdej 
stajni te  źrebice, k tó re  nas zadawalniają. Lecz  
zanim zdołam y dojść do większej liczby klaczy 
na miejscu uchow anych, jedynym  racyonalnym  
środkiem jes t  zakup z zagranicy źrebiczek w wie­
ka  4  do 6 miesięcy, k tó rych  p rodukcya  na sprze­
daż jest  ważrtem źródłem  dochodu  małej w ła­
sności, w rozm aitych  stronach Państw a  nie­
mieckiego.

„Biorąc się do hodowli konia, powinniśmy 
zawsze pam iętać  o zasadzie, że „ u s z l a c h e t ­
n i a ć  ł a t w o ,  a l e  z g r u b i a ć  t r u d n o . 1 
B acząc na  to, im portu jm y szlachetnie gruby  
m ateryał źrebiczek; powtarzam : szlachetnie g ru ­
by, dlatego, aby się nie łapać  na szlachetne 
a cienkie zwierzęta, lub nie gonić znów za 
nad to  grubemi, k tó re  mogłyby m ieć dom ieszkę 
k rwi zimnej. O ceniać  źrebięta  półroczne jest  
rzeczą trudną; t rzeba  robić  w ybór bardzo skru­
pulatnie, obejrzawszy naprzód m atkę, n a s tę p ­
nie źrebię, a n ak o n iec  św iadectw o jego  p o c h o ­
dzenia. Prusy wschodnie  od wielu lat słyną 
z p rodukcyi p ierw szorzędnych  koni pół krwi; 
p raw ie ca ła  arm ia n iemiecka zaopa tru je  tutaj 
swoje potrzeby.

„...Od lat kilku cena źrebiąt obniżyła się 
tam praw ie o to o  m arek; dzisiaj płaci się od 200 
do 350 m arek  za najlepsze.

„...Ktoby chciał sprowadzić m ateryał nieco 
mniej szlachetny od w schodnio-pruskiego, ale
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jednak  świetny, bardzo gruby, ze znakom itą  
przednią nogą, ozdob ioną  wspaniałem  kolanem , 
na co, mojem zdaniem , trzeba dzisiaj, chowając po 
jolblucie, bardzo 10 matkach uwalać, temu radzę 
zwrócić się do zw iązku hodowlanego Holsztyń­
skiego. W idziałem tamtejsze konie na  w y s ta ­
wie we W rocław iu  i w Berlinie; imponują one 
wyrównaniem, jak o  konie  wierzchowe pod cięż- 
k ę  wagę, a  zarazem powozowe.

„...Pragnąc za łożyć  chów karosyerów , k tóry  
ma bardzo wielkie widoki, powinno się spro­
wadzić m ateryał źrebiczek z Oldenburga. K u ­
pow ać  należy w takim razie na ja rm arkach  
w połowie września w  Owelgonen, gdzie bywa 
również i dużo klaczy do sprzedania . W a d ą  
tych koni jest często płaskie kopy to , prosta 
pęcina i rorer, na  to więc bardzo uwagę przy 
kupnie  zw racać trzeba.

„Jeżeli k toś  zdecydow ał się chować konia  
zimno - krwistego dla zaspokojen ia  potrzeb 
przemysłu i gospodarstw  fabrycznych, ten nie 
powinien się nam yślać co do wyboru rasy, ale 
iść śmiało drogą już u ta r tą  i w ypróbow aną  na 
Zachodzie, a więc chować kon ia  belgijskiego. 
M ateryał źreb iczek  należałoby kupow ać  w Bel­
gii, lub na  licznych ja rm ark ach  w prowincyach 
nadreńskich , gdzie chów ten znakomicie się 
rozwinął.

Mogę się spo tkać  z zarzutem, dlaczego nie 
wskazuję na  W ęgry , ja k o  źródło dosłonałego 
m ateryału  zarodowego. O ile je d n a k  wiem, na 
W ęgrzech  kupić można tylko gotow y m ateryał 
klaczy, i to  bardzo drogo; handel źrebiętami 
nie jes t  tam  jeszcze rozwinięty i uregulowany,
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a rozległe  pas tw iska  i zam iłow anie  W ę g ró w  do 
kon ia  sprawiają, że ze źrebięciem  rozs tać  im 
się trudno.

„Jeżeli p ro jek t  mój k u p n a  ź reb ią t trafi do 
p rzekonan ia  ziemian, to  n ieodzow nym  w aru n ­
kiem  przeprow adzen ia  go z powodzeniem, jes t  
porozum ienie  się w spólne tych  hodowców, k tó ­
rzy w  danej okolicy zakupy  chcą robić. W  tym 
celu proponuję  z e b r a n i e  p o d c z a s  t e ­
g o r o c z n e j  w y s t a w y  w a r s z a w s k i e j .

„...Przystępuję z kolei do py tan ia  trzeciego. 
U żyw ać nam wypadnie ogierów  krw i pełnej, 
półkrwi, wschodniej i zimnej, stosownie do k ie ­
ru n k u  z góry obranego, wiedząc, że w h o d o ­
wli k o n ia  w ierzchowego i pow ozow ego, zależ­
nie od po trzeb  m aterya łu  s tadnego , używać 
t rzeba  folbluta, konia  półkrwi, a często koniecz- 
nem  się staje dolanie krwi arabskiej ja k o  ko­
rekty, o której pom ów ię  niżej.

W  chowie ka rosyerów  używ ać ogierów w y­
raźnie  tego typu, mających folbluta we krwi 
najbliższej w trzeciej generacyi.

„Ogierów krw i zim nej używaó można tylko na  
klacze tej samej krwi; pod żadnym zaś pozorem 
nie uciekać się do krw i zimnej w celu w yro ­
bienia massy, n a  k tó re j  teo re ty cy  i wielu h o ­
dowców na zachodzie  o p erow ało  dopiero fol- 
blutem, a u nas  wielu o tem marzy. Był czas, 
że ten  zgubny eksperym ent pociągnął wiele 
p ryw atnych  i rządow ych  stadnin i zrujnował, 
lub zakaz ił  wiele stajen.—  T ym  sposobem  u p a ­
dło s tado rządow e na Bukow inie  R adow ce  
i wiele innych. T ra k e n y  przed laty czterdzie­
stu zrobiły ten sam błąd, lecz wcześnie się tam 
zoryen tow ano  i usunięto zupełnie  z hodowli 
w szystk ie  p roduk ty  tego krzyżowania . P ie rw ­
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sza k rzyżów ka  z k rw ią  zimną, daje p roduk t 
użytkow y dobry, i dla tego Anglia, gdzie w ia­
domości hand low e są prawie wrodzone, używa 
tak iego  krzyżow ania , ale tam  każdy farmer, 
zna  różnice pom iędzy jed n o s tk ą  użytkową a ho­
dowlaną i od dalszej hodowli te sztuki wyłącza 
zupełnie, wiedząc, że dalsza krzyżów ka wy­
twarza indyw idua zupełnie nieużyteczne i o d ­
strasza jące  *).

*) Gdy ty p  zim nokrw isty, w ybrany  do krzyżow ania 
je s t zbyt odległy (str. 2Ó2). A le nie idzie zatem, żeby w  ogóle 
m ożna łączyć tylko typy  zim nokrw iste m iędzy sobą, gdyż 
w  takim  razie upad łaby  praw ie ca ła  teorya krzyżow ań. 
Z resztą  obserw acya uczy, że w  ostatniem  stuleciu, krew  róż­
nych ras ta k  dalece pom ieszano, że coraz trudniej o czyste 
ty p y  rodzime, a tern sartiem i granica m iędzy rasam i gorą- 
cemi (w schodniem i) a zimnemi (zachodniem i) zatarła się 
w  prak tyce. Pow tó re  ze stanow iska przyrodniczego, w rasie 
dziedziczy się nie tyle typ abstrakcyjny rasy, ile typ  kon­
kretny rodzicielski. Zboczenia wsteczne (ataw izm ) do jed n e ­
go z p ra-typów , trafiają się i w  czystej hodow li, a w  h o ­
dow li krzyżow anej, częściej — ale zaw sze będą to w y ją tk i, 
a dziedziczność cech rodzicielskich regułą. Byle zatem dw a 
krzyżow ane typy, nie odbiegały od siebie zbytecznie, będzie 
można zaw sze, naw et w razie zboczenia w stecznego, odpo­
wiednio je  w yrów nać; pam iętając o dolaniu tej krw i. której 
zaczyna brakow ać. Cała rzecz w tern, żeby typy były szczęśli­
w ie dobrane, żeby by ły  trafione (hit, jak  m ówią anglicy), 
to znaczy żeby harm onizow ały ze sobą , dopełniając się. 
A w  tym w zględzie nie tyle dobór ras  stanow i o rezultacie, 
ile dobór osobników. Bez tego naw et krzyżow ania blizkie 
nie udadzą się. a z tern, i dość dalekie udać się mogą, jak 
św iadczą kłusaki O rłow a Przypuszczam  w ięc, że w  ow ych  
pi.efortunnych krzyżow aniach, o k tó rych  autor w spom ina,
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..Polblut angielski, k tórem u zarzucam , że 
zru jnow ał wiele naszych sta jen , jak o  re p ro ­
duk to r  trzym ać je d n a k  musi p ierwszeństwo 
w porów nan iu  z ogierem  półkrwi, lub kon iem  
wschodnim, przy produkcyi k o n ia  wierzcho­
wego i powozowego; on je d e n  bowiem daje r ę ­
kojmię przelewania  swoich w ypróbow anych  za ­
let siły i zdrowia *). Ale cóż z tego., kiedy przy

nie ty le  zasada była w inną, ile n ieopatrzne  je j stosow anie. 
W spom inając (str. 267) o konieczności w zm ocnienia naszego 
m ateryalu  żeńskiego, bądź to przez sprow adzanie cięższych 
m atek  (k tó rą  to myśl pan Szańkow ski bardzo  słusznie p o ­
p raw ił p ro jek tem  sprow adzan ia źrebic kilkom iesięcznych) 
bądź to  przez krzyżow anie z cięższem i ogieram i, miałem na 
m yśli najp rzód  ciężką ćw ierć  k rew  dla naszej lekkiej pół 
k rw i, a p o w tó re  cięższą k rew  zim ną dla niezbyt lekkich n a ­
szych ty p ó w  roboczych, k tó rych  jednak  zim nokrw isfem i na­
zw ać nie można.

Zdanie, że ty p y  zimne można łączyć ty lko  z zimnemi, 
zm odyfikow ałbym  w  ten sposób, że: n aw et typy  zimne
z zimnemi m ogą zaw ieść, gdy osobniki będą  źle dobrane; 
a na to m iast zimne z pól gorącem i udać się mogą, gdy będą 
dobrze dobrane.

Przyp. J. O.

*) W  tern m iejscu pozw oliłbym  sobie postaw ić znak 
zapytania. N ie rozum iem  bow iem  dlaczego fo lb lu t angielski 
ma mieć p ierw szeństw o przed arabem , w  produkcy i koni 
w ierzchow ych . D la  mnie, długi, laskonogi anglik, jak o  koń 
w ierzchow y, nie w yścigow y, nie może iść naw et w  p o ró w ­
nanie z k ró tk im , zw ięzłym , g rubokościstym  arabem , p rze­
w yższającym  anglika pięknością, zw ro tnością , intelligencyą, 
w y trw ałością  i pew nością  nóg przednich . Z resztą  sam au to r  
przyznaje, że łatw iej jest dostać dobrego  rep ro d u k to ra  arab ­
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dzisiejszym szalonym rozwoju wyścigów, przy 
spaczonym ich k ierunku, w k tórym  spekulacya 
najw ażnie jszą  odgryw a rolę, folblut k tóry  wy­
kaza ł  swe zalety  a p rzytem  jes t  normalnej bu ­
dowy, g łęboki, na  nizkiej nodze  o szerokim 
i wyrazistym piszczelu, o normalnej wydatnej 
akcyi, ładnie  osadzonej głowie, o norm alnem  
kopycie  i w ysoko osadzonym  nie wciśniętym, 
ogonie, je s t dla naszej półkrwi z powodu ceny p ra ­
wie niedostępnym. Jakżeż rzadko spo tkać  można 
w stajni obywatelskiej ogiera  folbluta pe łno ­
letniego, k tó ry  ze zdrowemi ścięgnami opuścił 
szranki wyścigowe, a o ileż taki ogier daje 
w iększą gwarancyę, że będzie w potomstwie 
p ro d u k o w a ł  dobre  i t rw ale  nogi, w p o rów na­
niu z ogierem  pełnej krwi, k tó ry  dwulatkiem 
już  został zbrokdaunowany!

„O ileż więcej byłoby pewnych rep roduk to ­
rów  dla półkrwi, gdyby zniesiono wyścigi dwu­
latków! W ted y  m ożnaby było twierdzić, że nie 
dbam y o folbluta, k tó ry  nie w ytrzym ał tren in­
gu. W szystk ie  ogiery pełnej k rwi zepsute, lub 
te , co na  torze nic zrobić nie mogły, dostają  
się za tan ie  pieniądze do stajen obywatelskich, 
często zajmują miejsce poprzednio używanego, 
dobrego ogiera  pól krwi lub a raba  i ru jnują  
pracę hodowlaną całych dziesiątek lat.

skiego, niż dobrego ogiera pełnej krw i; czyż w ięc nieroz- 
sądniej by łoby  — do czasu reform y w yścigów  — w strzym ać 
się, w  zasadzie, od używ ania w yścigow ców , ograniczając się 
co najw yżej do nielicznych w yjątków ? Jeśli zmienimy k ie­
runek  ty lko  w  części, zgodnie z radą  szanow nego au to ra , 
to  zaw sze będzie to ty lko  ła tan ina , k tó ra  hodow li nie 
u ra tu je .

P rzyp .  J. 0.

http://rcin.org.pl



-  3 ° 4  -

P o jedyncze  sta jnie  w kraju używające od 
daw na  sam ego folbluta do reprodukcyi, rozw i­
ja ją  się doskonale , dow odząc  co dobry  k o ń  pe ł­
nej k rw i zrobić może; lecz hodow cy, k tó rzy  tą 
d rogą  idą, wiedzą właśnie, j a k  trudno  dostać 
odpowiedniego og ie ra  pełnej krwi i co on k o ­
sztuje.

„Największem, najwięcej wyrównanem i  najwspa- 
nialszem stadem półkrw i w świacie jest bez zaprze­
czenia stado rządowe niemieckie Trakeny. Co d o ­
bre folbluty robią, tam p rzek o n ać  się można. 
Na s iedem nastu  ogierów  stadnych , zastałem  
w T rak en ach  jed en as tu  folblutów. Cóż to  za 
w spaniałe  ogiery! wszystkie  zalety budowy, 
potwierdzone k a ry e rą  wyścigową, nadzw yczaj­
na u ro d a  tych rep roduk to rów , a przy tem  n o r ­
malna i specyalnie w ydatna  a k c y a  w kłusie, 
bez k tó re j  najlepszego folbluta tam  nie kupią, 
zachw ycić  muszą każdego  hodow cę  i m iłośnika 
piękna. Ale ogiery owe wyszukuje  hr. Lehn- 
dorf  po ca łych Niemczech, Austryi, Francyi 
i Anglii i płaci za nie sumy bajeczne *).

„Zanim się połączym y w związki h o d o w la ­
ne i tą drogą  uprzystępnim y sobie nabycie o d ­
pow iednich koni pełnej krwi, nie zapominajmy, 
że koń  półkrwi, znanego  pochodzenia , bez 
przymieszki krwi zimnej, je s t  dla produkcyi 
konia  wierzchowego i powozowego, równie cen­
nym a często cenniejszym od folbluta n ab y t­
kiem, byle ty lko  w yszukać odpowiednio g rube­
go, g łębokiego  z do sk o n a łą  i wyrazis tą  nogą  
W  tym celu należy głównie zwrócić  się do sta­
da  T rakeńsk iego  i licznych wschodnio-pruskich  
stad pryw atnych.

*) Że w  T raken ach  mogą być lepsze ogiery pełnej 
•krwi niż gdzieindziej, tem u przeczyć nie m yślę; hr. Lehn-
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„A te raz  przechodzę do kwestyi; k tó ra  z a ­
n iedbana  w Europie  prawie lat trzydzieści, z a ­
czyna się budzić we wszystkich stronach, gdzie 
kwitnie hodow la  konia  szlachetnego. Jest nią

dorff bow iem  zw raca uw agę nie tylko na budow ę, ale i na 
to , żeby koń nie był nadużyw any na wyścigach. Tak n. p . 
ze znajdujących się tam obecnie ogierów  pełnej krw i „Geie “ 
biegał ty lko  7 razy, „D rahenfels“ 7 razy, „M irm idone“  11 
razy, „Panther** 6 razy, i t. p. Ale z tern w szystkiem , nie 
m ów iąc ju ż  o w rażeniach pessym istycznych p. F . O. W il- 
końskiego (s tr . 283) w szyscy nieuprzedzeni o b se rw ato ro ­
w ie przyznają, że w  T rakenach  za dużo dolew ano krw i 
pełnej i że w skutek  tego dzisiejszy koń trakeński jes t prze- 
szlachetnionym; stracił bowiem na masie, a i ta  zmniejszona 
m asa spoczyw a jeszcze na zbyt lekkich nogach. Dzisiejszego 
trakena nie można już  uw ażać za typ  rasy  trakeńskiej; ale 
raczej za anglika blizkiego krw i, nad którym  w yborow e 
H untery  będ ą  chyba m iały przew agę cech użytkow ych, 
dzięki ćw iczeniu i norm alniejszem u w ychow aniu . Jeżeli się 
nie m ylę, to dzisiejszego T rakena należałoby uw ażać w  p ra k ­
tyce, praw ie za konia pełnej krw i i dobierać mu tylko takie 
m atki, k tóre dla tego ostatniego mogłyby być odpowiednie- 
mi; a w ięc szerokie, głębokie i w  pracy w ypróbow ane. W i­
działem też dobre rezu lta ty  z krzyżow ania ogierów  trakeń- 
skich z silnemi matkami arabskiem i, k tó re ciężko pracow ały  
na roli lub w  kieracie, ale nie w yobrażam  sobie, żeby ogier 
trakeński mógł być korzystnym  rozpłodnikiem , dla naszych 
lekkich i już  nadto szlachetnych klaczy.

Samo się przez się rozum ie, że i ogier pełnej k rw i, czy 
też pół k rw i trakeński jeżeli m a  być rozpłodnikiem  u ży tko ­
w ym , nie pow inien  być koniem  od parady, ale także od 
pracy. Jeżeli bow iem  pow odzenie na w yścigach nie zastąpi 
budowy, to  i b udow a nie zastąpi fizyologicznego wyrobie­
nia; a podobno w łaśnie ogiery trakeńskie zbyt są rozpró- 

F izyol. w yścigów . 20
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rehabili tacya  konia  arabskiego. W  stadninach, 
w których folblut sam  był używ any , prędko bar­
dzo występują ogólne, wady, obierające sobie sie­
dlisko przedewszystkiem w przedniej nodze.

W  większych stadninach pryw atnych  i rzą ­
dow ych naw et, we wszystkich krajach, p rzy  
najskrupulatniejszym doborze płciowym, płaskie  
ko lano , w ysokonożność  i zmniejszenie się mia­
ry  obw odu kości pod  kolanem, zaczyna w ystę ­
pow ać coraz  częściej, ja ko  uznane następstwo, 
używania icyłącznie do reprodukcyi folbluta angiel­
skiego, przez dłuższe lata. Popraw ić te  w ady 
w m aterya le  hodow lanym  i p rzygotow ać w ten 
sposób podk ład  odpowiedni pod  folbluta, o to  
najważniejsze zadanie hodowlane. Bierzmy w ięc  
ogiera pól krwi, niech on napraw ia . Ale w ła ­
śnie dzisiaj nadchodzi chwila, że tak iego  ogiera 
coraz trudniej spotkać , bo i ta półkrew staje się 
coraz więcej lekką na przodzie. T u  właściwie mo- 
jem  zdaniem, miejsce do wstąpienia  na now o 
w szranki hodow lane  araba, ja k o  korektora ho­
dowlanego.

Będąc w Prusach wschodnich, dysputow ałem  
dużo z tamtejszymi hodow cam i i wielu spo t­
kałem, k tó rzy  tą  myślą są przejęci. W yścig

żniaczone. N iew ielki zaś b ę iz ie  poży tek  z tego, że koń nie 
był p rzeforsow any na w yścigach, jeśli nie będzie pracow ał 
poza wyścigam i; koń musi być albo pozostaw iony  sam em u 
sobie na  sw obodzie , jak  w  W ęgrzech, albo  też, gdzie w a­
runki są  k ręp u jące , musi być um yślnie rozw ijany i ćwiczony 
a naw et hartow any . W przeciw nym  razie w cale  nie da tej 
„gw arancyi siły i zdrow ia,“ jakiej po koniu pełnej krw i sp o ­
dziew a się p. Szańkow ski.

Przyp. J. O.
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dystansow y W iedeń  — Berlin sprawił, że myśl 
ta  zaczyna  się przyoblekać  w Niemczech w for­
mę rzeczywistości. W  ostatnim roku ku p ił rząd  
niemiecki, oraz pryw atni hodowcy z Prus wschod­
nich kilka  ogierów arabskich na Węgrzech.

Od paru  lat Tow arzystw a  rolnicze w Gali- 
cyi dopominają się, aby rząd zwiększył liczbę 
ogierów arabskich na stacyach. A rab przy do ­
skonałej przedniej nodze, łączy w sobie szla­
chetność, szybkość i wytrzym ałość, a mały 
w zrost w potomstwie przy odpowiedniem ży­
wieniu znika prędko. Co koń  arabski znaczy 
dla hodowli całego k ra ju ,  dow odem  tego ho­
dow la  węgierska.

Przeciwnicy kon ia  wschodniego głoszą 
wprawdzie, że h o d o w la jeg o  upadła  zupełnie, że 
go dziś w jego  ojczyźnie dostać  n ie można. J a k ­
żeż zupełnie co innego głosił największy spe- 
cyalista w tej kwestyi w ostatnich dziesiątkach 
lat pu łkow nik  Bruderman, k tó ry  postawiony 
n a  czele ekspedycyi rządu  A ustro -W ęgiersk ie -  
go, był wysłany w 1857 r. po zakup arabów 
n a  wschód! Pułkownik Bruderm an bawił w A ra ­
bii i Syryi przez całe dziewięć miesięcy i zdą­
ży ł w ciągu tego czasu kupić 16 ogierów i 50 
k laczy  paradnego m ateryału  dla s tad  w Ba- 
bolny i Medżechedi. Specyalista  ten głosi, że 
koń  arabski je s t  najprzedniejszym, tylko, t rze ­
ba zań bardzo  drogo płacić a oprócz tego po­
święcić t rzeba  wiele trudów  i narażać  się na 
tysiące niebezpieczeństw, aby go kupić  i do 
portu  doprowadzić. Obowiązkiem naszych magna­
tów jest u trzym ać stada arabskie w czystości krw i 
i  importować w tym  celu m ateryał świeiy z p u ­
styni. My zaś zwróćm y się do materyału a r a b ­
skiego w Sławucie i Antoninach. O Białocerkwi
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i Uzinie nie mówię, bo tam  hodow la  p row a­
dzoną je s t  fatalnie. Możemy rów nież udaw ać się 
na  W ęg ry ,  gdzie dw a rządowe s tada  Babolna 
i Medżechedi oraz  wiele pryw atnych stadnin, 
chow ają  najczyściejsze araby. W  Galicyi, Niem­
czech, F rancy i  i Anglii, m am y również po kil­
k a  stadnin arabskich, zupełnie bez przymieszki 
k rwi innej p row adzonych . W  tern miejscu z w ró ­
cić m uszę uw agę  hodow ców  na  znakom itą  b ro ­
szurę  w kwestyi kon ia  arabskiego, p rzez h o ­
dow cę węgierskiego p. E d w ard a  von Egau, 
k tó ra  wyszła i w niemieckim języku.

W iększą cześć naszego m ateryału żeńskiego, ja k  
również część większą importowanego z Prus  
wschodnich, radzę przejść arabem , a dopiero po 
przeprowadzeniu tej korekty , na tym  nowym zdro­
w ym  materyale iść trzeba dalej folblutem  angiel­
skim , tak długo, dopóki znów nie okaże się potrzeba 
dolania większej lub mniejszej dozy krw i czystej 
wschodniej, używając araba krw i czystej lub poło­
wicznej. Źe to nie będzie eksperym ent ryzy­
kow ny , lub n iewykonalny, s tawiam na  dowód 
hodow lę w ęgierską  i liczne kon ie  sp row adzane  
z W ę g ie r  do W arszaw y  przez pp. Cybulskiego 
i K onopnickiego. P ro szę  przeczytać  rodow ody 
tych koni; wszystko co m a sznit, co się rusza, co 
m a dobrą przednią nogę co najłatw iej sprzedać, 
to m a wiecej lub mniej, ale m a zawsze w sobie 
araba.

W  roku zeszłym uży tkow ano  na  W ęgrzech  
2,800 ogierów  rządow ych, w Austryi z Gali- 
cyą było czynnych 2,080.

W  siedem nastu  depot ogierów  państw a  Nie­
mieckiego stało 2,760 sztuk. W  tak  niewielkiej 
prowincyi, j a k  Prusy  wchodnie, stało z tej licz­
by 600 ogierów. Jeżeli te raz  porównam y, że
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w  tymże roku u nas rozeszło się z Jan o w a  na 
cały kraj, 106 ogierów, z k tórych  część jesz­
cze zabra ła  L itw a, a k ilka  ogierów poszło 
w  głąb Rossyi, to jasne  powinno być dla nas, 
że  przyszłość hodowli koni w kra ju  leŁy wyłącznie 
w rękach prywatnych... N iepełna se tka  ogierów 
rządow ych  na cały kraj,  to —gdyby one naw et 
przedstaw ia ły  w szystk ie  w artość hodow laną — 
chyba za  mało, aby módz na pom oc z tej s tro ­
n y  liczyć. Zak ładan ie  zw iązków  hodowlanych 
łączenie się we wspólki, celem kupow ania  ma- 
te ryału  rozpłodowego i uży tkow ania  go, o to  
droga na k tórą ,  wejść musimy ja k  najspieszniej, 
a  wtenczas uwyraźni się w hodow li jakiś  stały 
k ie runek , będą pieniądze na kupno odpow ied­
nich rep roduk to rów , będzie dobry przychów ek 
i zbyt nań.

...W Oldenburgu istnieją cztery związki h o ­
dowlane, w holsztyńskich Marszach je s t  ich 
kilka, k tó re  wszystkie łączą się znowu w jeden  
wspólny zw iązek handlow y Holsztyńskich Mar­
szów. S tam tąd  sprowadźmy statuty, zaczerpnij­
m y informacye i wzorujmy się na  doświadcze­
niu tych, k tórzy  wspólną p racą  i solidarnością, 
doszli do świetnych rezultatów.

Tylko  wspólną p racą , na  tem sympatycz- 
nem polu, jak iem  jes t  hodowla konia, można 
dojść do rezulta tów, k tó re  m ogą  stać się po- 
ważnem  źródłem  bogactw a dla kraju, a nad to  
przynieść m oralne zadowolenie  hodowcom.

Antoni Szańkowski.
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IY. *) K w estya bata  i ostróg; konie leni­
we; krew  i wychowanie; zakończenie.

R zecz  dziwna, że  ze wszystkich podanych 
w niniejszej pracy wniosków, najbardziej k r y ­
ty k ow ano  uwagi co do ba ta  i ostróg. Nie dzi­
wiłoby mnie to  wcale, ze względu, że nikt do ­
tychczas w tej formie ich nie s t a w ia ł— ale co 
mnie dziwić może to  to, że szanowni k ry tycy ,  
albo nie dość uw ażnie  przeczytali moje uwagi, 
albo też  przeczytaw szy, przyjęli je  za swoje 
i zwrócili ku  mnie w formie zarzutów!

J a  utrzymywałem, że koń  pełnej krwi, byle 
tylko był odpowiednio ivychowany, może się obejść 
bez bata  i ostróg.

P. W o to w sk i  zaś tak  pisze:

„D ość  n iezrozum iałym  je s t  dla nas rozdział 
„Koń pod b a tem .“ (Szanowny k ry ty k  i tytułu 
uważnie nie p rzeczytał bo ty tu ł  rozdziału  III 
jest: „Bat i Serce") w rozdziale tym au to r  d o ­
wodzi, że koń wyścigowy powinien wszystko (?) 
robić  z własnej woli, ale nigdy z przymusem, 
j a k  się to  obecnie prak tykuje .  Gdyby szano­
wny a u to r  p rzegalopow ał k iedy kon ia  wyści­
gowego, p rzekonałby  się, o ile bat i  ostroga są 
dla niego zbyteczne i ze głównem zadaniem jest 
utrzym ać go i hamować“.

*) D opełnienie  do str. 34 i 228.
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Albo j a  nie rozumiem po polsku, albo p. W o ­
łow sk i napisał to  samo co ja, ty lko w formie 
bardziej stanowczej; bo ja  nie zapom niałem  
i o przynaglaniu na finishu, i nie twierdziłem 
żeby  w ogóle bat i ostroga były dla konia  wy­
ścigowego zbyteczne, twierdziłem tylko, że będą  
zbytecznem i, dla konia, odpowiednio wycho­
wanego; żądałem też żeby pobudzano, ale nie 
okładano  konia i nie dziurawiono mu boków.

Czytajmy dalej:

,,Konie wyścigowe leniwe są wyjątkowo, 
je d n a k  się zdarza ją  w rodzaju  n. p. „Litawo- 
ra ; ;‘ jakżeż  na takim  koniu  wygrać, jeśli nie 
będzie  go się pobudzać i jakżeż  publiczność 
przekona  się, czy rzeczywiście napraw dę koń  
był wyjechany, jeżeli go jeździec  nie będzie 
w$syłał?...‘‘

W ygląda  to tak , ja k  gdybym dopiero od 
szanow nego k ry tyka  dowiedział się o istnieniu 
koni leniwych w rodzaju  L i taw ora  i o tem, że 
t rzeba  je  pobudzać  i wysyłać. Tymczasem w ła ­
śnie ja  pisałem:

„Nie myślę bynajmniej przeczyć, że są k o ­
nie pełnej krwi tak  leniwe i ta k  pozbawione 
se rca ,  że nie pójdą bez bata (u nas Litaw or II 
K orsaka),  i t. d.“ (str. 22) „Szpicruta może 
być użyteczną, ponieważ pozw ala  wskazywać 
koniow i k iedy  ma przyśpieszyć; ale w skazy­
w ać  i pobudzać a okładać, są to  dwie rzeczy 
r ó ż n e . ( s t r .  33) „W szelk ie  unoszenie szpic­
ru ty  i wym achiwanie batem, k tó re  u nas zwłasz­
c za  w biegach dżentelmeńskich, od pewnego
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czasu zbyt je s t  pow szechnem , powinno być 
zakazanem . R ów nież  powinno być zak aza -  
nem  użycie ostróg, mogących konia skaleczyć.“  
(str. 34.)

Czy p. W o to w sk i  jest  innego zdania? S z a ­
now ny re d a k to r  Jeźdźca i Myśliwego pisze w dal­
szym ciągu:

„ W sz a k  konia  w zaprzęgu lub we froncie, 
na polowaniu , spacerze, również dobrze karcą  
lub pobudzają batem  lub ostrogą. T y lk o  p o ­
między pobudzaniem, wysyłaniem, a ok ru c ień ­
stwem je s t  znów w ielka różnica i n iep o trze ­
bne okrucieństwo powinno być wszędzie ści­
gane i n iedozw alane.“

T o  jes t  właśnie to, co j a  pisałem.
Cała  ty lko  różnica w tern, że j a  nie uży­

łem określen ia  „n iepo trzebne  okrucieństwo*' 
bo dla mnie każde okrucieństwo jes t  niepo­
trzebne. A co do po trzeby  karcenia kon ia  
n ieposłusznego, to o tem nik t ^nigdy nie w ą t­
pił, j a  zaś specyalnie jes tem  zdania, że kon ia  
trzeba zawsze skarcić, to znaczy uderzyć silnie, 
na tychm iast po zawinieniu i nigdy tak iego  
skarcen ia  nie zaniedbywać. Ale to  jes t  całkiem 
inna kwestya!

Przypuszczam, że p. W otow ski nie podziela  
mego zdania, o zniesieniu ba ta  i ostróg w g o ­
nitwach dla dwulatków  i o dążeniu do w y rugo­
wania tych  bodźców w przyszłości i dla koni 
starszych przez odpowiednie  wychowanie — ale 
tego w yraźnie nie powiedział, nie wiem z a ­
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tem, czy i o ile, jesteśm y w tym względzie 
w niezgodzie.

Co do mnie, pozwalam sobie  dodać, (bo 
widocznie w yraziłem  się nie dość jasno), że 
w yróżniam  bat, nahajkę ,  c iężką  szpicrutę, od 
lekkiej szpicruty, k tó ra  zawsze jes t  potrzebną, 
chociażby na  starcie, celem skarcenia konia 
nieposłusznego, co je d n a k  nie ma żadnego 
związku z nieludzkiem wydobywaniem ostatnich 
sił na finishu, za pom ocą bata  lub kolczastej 
ostrogi.

Przeciw ko temu  występuję i to uważam za 
najbardziej niezbędną reformę na torze, jeżeli w ogó­
le młode konie nie m ają być rujnowane 'przedwcze­
śnie-

Ze swej strony p. Ignacy Popiel, (który 
zresztą, podobnie ja k  i p. W otow sk i,  zaszczy­
ca mnie k ilkom a słowami uznania) p rzypuszcza­
jąc, że nigdy nie siedziałem n a  koniu, k aże  
mi się zwrócić po informacye „do ludzi, k tó ­
rzy w kaw alery i  służyli, zwłaszcza w tej ka- 
waleryi, k tó ra  lancy za g łówną broń używa. 
Oni powiedzą, że ostrogi wyświadczyły im 
nieocenie usługi, w uchyleniu się (nie w uciecz­
ce) p rzed  wymierzonym ciosem, w utrafieniu 
lancą do w ym ierzonego celu. Jeździec uzb ro ­
jony  ostrogami, tworzy dopiero tę zupełną 
łączność ze swoim koniem, stanowi razem 
z nim ja k b y  jedną  istotę i t. d. (Gaz. Roi. Nr 12).”

W szys tko  to bardzo pięknie, tylko nie r o ­
zumiem jak i to ma zw iązek  z wyścigami? Na
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wyścigach n ik t  nie potrzebuje się uchylać 
przed wymierzonym ciosem, ani trafiać lancą 
do w ym ierzonego celu. W  zwykłej jeździe, 
naw et bez lancy, o s troga  nie je s t  w praw dzie  
konieczną  (i mógłbym szanownem u kry tykow i 
zacy tow ać  powagi sportow e, k tó re  ostrogi od ­
rzucają), ale m oże być użyteczną i ja  sam je ż ­
dżąc k o n n o  od dzieciństwa, jeżdżę  przew ażnie  
z ostrogami; a nie siadłbym na  konia bez 
szpicruty—ale to  kw estya  odrębna; tu chodzi 
jedynie i wyłącznie o wyścigi a  specyalnie o finish  
na  wyścigach; jeżeli zaś szan. k ry tyk  przyznaje, 
że w ucieczce o s troga  nie jest po trzebną , to w ła ­
śnie uc ieczka  najbardziej się zbliża do wyścigu, 
w jednym  i drugim razie bowiem chodzi ty lko  
o to, żeby uciec przeciwnikowi. I rzeczywi­
ście, mojem zdaniem, w gonitwach płaskich, 
os troga  jes t  s tanowczo zby teczną— goły obcas 
zupełnie w ystarcza . W  gonitwach zaś z p rze ­
szkodam i ostroga  jes t  użyteczną, ale i tu m o­
że być g ładką , nie ostrą  lub ko lczas tą— a tylko 
o to  chodziło! Byw a użyteczną, ale naw et i tu 
nie je s t  niezbędną. Znam wypadki, w k tó rych  
koń  pełnej krwi, ■właśnie w tedy  odm aw iał sk o ­
ku, gdy go jeździec  zebrał ostrogami. Co zaś 
do w yłam yw ania  w gonitwie, o czem także  
p. Popiel wspomina, to  n iew yobrażam  sobie, 
żeby  był czas na  k o re k tę  ostrogą, gdy koń 
wyłamuje; dzieje się to  w jednem  o k a  m gnie­
niu i raczej odw rotn ie , n ieoględne lub mimo­
w olne  trącenie  ostrogą, może się stać p rzy ­
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czyną wyłam ania . Są wreszcie konie pełnej 
krwi, k tó re  bezw arunkow o ostróg nie znoszą.

Jeszcze więc raz powtarzam: wszystko jest 
dziełem wychowania, można konia  od źrebięcia 
przyzwyczaić, że nie będzie sobie nic robił 
z ostrogi, m ożna go przyzwyczaić, że będzie 
bardzo czułym na ostrogę, a najłatwiej konia 
pełnej krwi przyzwyczaić do tego, żeby nie 
po trzebow ał ostrogi. Ponieważ jed n ak  rzadko  
się jeździ na koniu, k tórego się samemu w y­
chow ało  od źrebięcia, trzeba się stosować do 
naby tych  już  przyzwyczajeń i dość będzie j e ­
żeli się w przepisach wyścigowych postawi 
ja k o  zasadę, że „niewolno je s t  używać ostróg , 
mogących konia skaleczyć“ (str. 34).

Czy to takie  dzikie żądanie!?
A co się tyczy leniwych koni pełnej krwi, 

c o  do których  p. Popiel p rzy tacza  bezimienny 
i bardzo niejasny dla mnie przykład, to muszę 
zrobić jeszcze następujące zastrzeżenie:

Ze względu na bezustanne, od lat przeszło 
stu, dziedziczenie gorącego tem peramentu, je s t  
p rawie n iepraw dopodobnem , ażeby  koń pełnej 
k rw i mógł być leniwy w tern znaczeniu, jak ie  
przypisujemy temu wyrazowi w zastosowaniu 
do konia  pospolitego. N azywamy leniwym wy­
ścigowca, k tóry nie dotrzymuje pola innym, 
chociażby mógł, w edług  naszego rozumienia 
rzeczy. Ale kto nam zaręczy, że ów koń nie 
m a n. p. mięśnia sercowego słabszego, albo 
też bardziej pobudliwego i z tego ty lko p ow o­
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du instynktow nie, czując szkodliwość tej n a d ­
miernej szybkości, do  jak ie j  go na dzisiejszych 
k ró tk ich  m etach  zm uszają—galopuje  niechętnie? 
Ą  w takim  razie nie byłby właściwie leniwym, 
tylko rozsądnym , rozsądniejszym od kierującego 
nim człowieka. K to  nam zaręczy, że nie o b a ­
wia się właśnie tych batów, jak ich  już zaznał 
na finishu, ile razy miał szansę zbliżenia się 
do koni przodujących? A w tak im  razie, by ł­
by on nie tyle leniwym, ile zniechęconym przez 
samego człowieka. Kto nam zaręczy, że gdy­
by się dosta ł  w inne umiejętniejsze i bardziej 
ludzkie  ręce i zaczął być trenow any  na nowo, 
inaczej, spokojniej, bardziej s topniowo i łago­
dniej, przy unikaniu nadm iernych szybkości, 
a  w ięc w gonitwach z przeszkodami, albo też 
n a  dłuższych m etach, k to  nam zaręczy , że ten 
sam koń  niestalby się doskonałym  styer’em 
lub steeple-chaserem, okazując odw agę i serce, 
k tó rych  mu dziś odmawiają? A w takim razie 
nie byłby to koń  leniwy, tylko nieodpowiednio 
w ychow any, nie w ystudyow any dostatecznie  
w swych indywidualnych właściwościach, ze ­
psuty, znarow iony, k tó ry  wprawdzie czasem 
pod batem  wygrywa, ale czasem też  zacina się 
i nie chce galopować.

Z am iłow anie  do bata  naszych szanownych 
sportsm enów  obok  zbyt powszechnego zan ie ­
dbania psychologii konia ,  są powodem , że nie- 
pojm ują zupełnie wniosków opartych na  studyo- 
waniu jego  umysłowości, jego  najrozmaitszych,
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przecię tn ie  szlachetnych uczuć, jego  ambicyi, 
jego dobroci, jego  wyjątkowej podatności dla 
wszelkiej kultury, że nie rozum ieją  co można 
z konia  zrobić suggestyą. łagodnością, niewin­
nym podstępem  i kojarzeniem  odpowiednich 
w yobrażeń  z odpowiedniemi rucham i— składając 
cały  swój rozum i ca łą  pedagogię w bat 
i ostrogę!

T rak tu jąc  konia  tylko j a k o  maszynę pod ­
ręczną— lub co gorsza, ja k o  kosztow ny bilet 
n a  lo teryą, człowiek cywilizowany przytępił 
jego  zmysły, w strzym ał rozwój jego inteligen- 
cyi, skrzywił jego  rozwój fizyczny, rozdrażnił 
system nerwowy, wziął pod kom endę jego 
uczucia przyjaźni i miłości (nawiasem mówiąc 
bardzo silne u kon ia)— i dziś, gdy w zam ian 
za garść  owsa, żąda odeń przeciwnej jego  n a ­
turze chyżości jaskółki i gdy biedne bydlę nie 
ma już  now ego sił zapasu, ażeby jeszcze przy­
spieszyć, pom aga mu n ah a jk ą  i ostrogami, j e ­
śli zaś mimo tej „pomocy" nie wygra nagrody, 
nazyw a  się go w ów czas—koniem „bez serca"!...

T a k  bywa najczęściej, i sądzę, że konie 
pełnej krwi napraw dę leniwe, w ścisłem zna­
czeniu tego wyrazu, należałyby do białych k r u ­
ków, gdyby je  odpowiednio w ychow yw ano.

N a nieszczęście, my zanadto  myślimy o krw i 
a  za mało o wychowaniu. A tymczasem w h o ­
dowli wyścigowej, k re w  ta k  dalece jes t  już 
w ybraną  i zmieszaną, przez krzyżow ania  
w blizkiem pokrewieństwie, że właściwie wszyst­
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kie konie  pełnej krwi mają k rew  tę  samą, i że 
raczej tylko budowa anatom iczna o raz  fizyo- 
logiczne wpływy ciąży, urodzenia i w y chow a­
nia, ćwiczenia i treningu, sk ład a ją  się na  te  
różnice jak ie  między niemi spotykam y. Nie m y­
ślę też oczywiście przeczyć, co mi p rzy ­
pom ina p. W otow sk i,  chociaż nigdym o tern 
nie wątpił, że w hodowli zwierzęcia o tak  w y­
soko  rozwiniętym systemie nerw ow ym , znajdzie 
się często jak ieś  n iepochwytne x , k tó re  sprawi, 
ż e  źrebię przyjdzie już na świat z różnem i 
wrodzonem i uzdolnieniami; ale tw ierdzę s tan o ­
wczo, że poza tą  n iepochw ytną  kom plikacyą, 
b iorąc  dw oje  źreb ią t normalnie urodzonych, 
możem y z jed n eg o  o trzym ać  dobrego konia ,  
a  z drugiego złego k o n ia  przez samo loychowanie.

Jestto  punkt, k tó ry  polecam  uwadze h o ­
d ow ców —m iłośników koni, lubiących obserw o­
wać, mających cierpliwość, zm ysł pedagogicz­
ny i poczucie, jeśli nie św iadom ość fizyolo- 
gicznych i psychologicznych praw rozwoju. 
Zam iast t ren o w ać  kon ia  w drugim roku , trze- 
baby  go trenow ać  dopiero  w czwartym  a n a to ­
miast wychowywać, rozwijać, ćwiczyć i uczyć 
od pierwszego miesiąca. W te d y  z całkiem n ie ­
znanych  ojców i m atek  wyrasta łyby  nie rzadko  
kon ie  nadzwyczajne, sowicie opłacając  trudy.

Jeszcze jed n a  uw aga osobista.
W  za rzu tach  szanowych moich k ry tyków  

z obozu sportow ego, zauważyłem  pewien 
odcień lekceważenia, pewien p rzekąs  wzglę­
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dem profana, k tó ry  ośmielił się wtargnąć do 
Świątyni Sportu. Szanowna to  rzecz— ten sport, 
bardzo szanowna. Ale czyby nie można 
i w tej szanownej dziedzinie poprzestać na 
faktach, spostrzeżeniach i rozumowaniach lo­
gicznych, podobnie j a k  się za nich poprzestaje  
w mniej szlachetnych umiejętnościach n. p. 
filozofii lub naukach  przyrodniczych? Nie w y ­
klucza to  hum oru  i dowcipu, ale wyklucza py­
tanie  o paszport i niesmaczne przycinki. D zi­
siaj już nastały  takie  brzydkie czasy, że naw et 
szewcom wolno pisać książki i ewentualnie r o ­
bić w łasne spostrzeżenia— a w dodatku znajdują 
się ludzie bardzo uczeni i bardzo w danym fa­
chu biegli, k tórzy  takie  spostrzeżenia, o ile nie 
są gołosłowne, uw aża ją  za pożądane i uży­
teczne.

Czyby więc nie można poprzestać  na sądze­
niu tego co się pisze, a nie tego  kto pisze?

W szak  ja  s tarałem  się oddać  każdem u co 
mu się z p raw a należało  i jeżeli p. W otow sk i 
je s t  ze mnie niezadowolony, to  ja  mimo to 
nie przestanę twierdzić, że był on przez dłu­
gie lata, jedynym  u nas obrońcą zdrowych za­
sad sportowych. Z  wielu kry tycznych  jego 
uwag skorzystałem  z wdzięcznością, w ciągu 
niniejszej p racy, a jeśli na różne przygryzki 
lub nieściłe zarzuty  nieodpowiadam, to tylko 
dlatego, że szkoda na  to czasu.

Celem moim było wskazać palcem na r a ­
żącą  n iezgodność ru tyny  z dzisiejszemi w arun­
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kam i, spojrzeć na kw es tyę  z innego nieco s ta ­
now iska, niż to  dotychczas było przyjętem, 
i w yw ołać  zajęcie się nią, ja k o  w ażną i pilną 
p o trzebą  kraju.

Z kam panii  podjętej przez Gazetę Rolniczą 
i ze słów uznania  jak ie  z różnych s tron  od 
h odow ców  odebrałem , wnoszę, że cel ten 
zos ta ł  osiągnięty.

M ogę więc ze spokojnem  sumieniem o p u ­
ścić p rzyby tek  sportu  i przejść do skrom nie j­
szych pracowni...
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